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OD KATOWIC DO KATOWIC... Swoje 130-lecie urodzin - licząc od aktu nadania praw miejskich 11 września 1865 roku 
- Katowice święciły z rozmachem, ale i z myślą o historycznej refleksji nad niezwykłymi dziejami „miasta nad Rawą". 
Jeszcze w połowie ubiegłego wieku, jak to ukazuje barwna litografia Ernesta Wilhelma Kr.ippla, wizerunek Katowic da­
leki był od wyobrażeń miasta. Dawno już nie zostało nic z tamtego sielskiego obrazu. Porównajmy to samo miejsce po 
130 latach - zdjęcie lotnicze wykonał Andrzej John.
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Przekazując w ręce Czytelników pierwszy numer miesięcznika ,„Ś LĄSK” wyraża­
my wdzięczność za finansowe wsparcie Ministerstwu Kultury i Sztuki, wojewodzie 
katowickiemu Eugeniuszowi Ciszakowi oraz władzom Katowic, zwłaszcza prezyden­
towi Henrykowi Dziewiorowi i wiceprezydentowi Michałowi Sablikowi, dzięki 
którym redakcja dysponuje lokalem w centrum miasta. Dla realizacji tego przedsię­
wzięcia wiele znaczyło poparcie idei czasopisma „ŚLĄSK” przez panią minister 
Barbarę Blidę, przewodniczącego Sejmiku Samorządowego Województwa Katowic­
kiego Janusza Frąckowiaka i przewodniczącego Rady Miejskiej Katowic Franciszka 
Kotulskiego. Wyrażając serdeczną wdzięczność, żywimy nadzieję, iż także w przy­
szłości będziemy mogli liczyć na zrozumienie i pomoc.



A jednak pismostałosię faktcm,choć 
ĆA można byłojużzwątpić,czyrcalnc jest 

A A.powołanicnaśląskuczasopismaspołc- 
czno-kulturalncgo...itoogarniająccgo swoim 
zasięgiem mc tylko macierzysto województ­
wo, Iccztakżc regiony sąsiednie. Brak podob­
nego tytułu,awięcpismaoszcrokim profilu 
ukazującego życic kulturalne i artystyczne 
Górnego Śląska, lecz prezentującego także 
istotne dla stanu psychozzbiorowychinicpo- 
kojów obserwacje i diagnozy społeczne 
—brak takiego tytułu był przez te wszystkie 
lata oczywisty, choćtniczrozumiały.

Nic, nic wszystko dasię wyjaśnić stanem 
jaki nastąpił po rozpadzie BBLiproccsami 
towarzyszącymi transformacji państwa. Pełna 
wolność nic może być równoznacznazuwol 
nicnicm władzy od odpowiedzialności za te 
sfery życia,które—jakkulturaisztuka—nic 
mogą być poddane grze reguł wolnego rynku. 
Aprzccicżwojcwództwokatowickicto region 
zamieszkały przez blisko 4 miliony ludzi, 
społecznic wyjątkowo skomplikowany ipo- 
datny na wielorakie napięcia, raz po raz 
grożącczbiorowymiwybuchami.ltcn właśnie 
obszar, gdzie narastające od lat nadużycia 
izaniedbaniawsferze kultury doprowadziły 
do wyniszczenia wielu twórczych zasobów 
oraz rozpadu środowiskowych więzi... ten 
obszar przez pięć lat nic mógł zdobyć się na 
własne czasopismo społeczno-kulturalne.

Nieprawdą jest, żenić było to możliwe. 
Nicstcty,zbytwiclccncrgiiiśrodkówzmarno- 
wano by dać upust doraźnym interesom, 
rozliczeniowym porachunkom i utopijnym 
koncepcjom, śtraty społeczne i kulturowe 
poniesione z braku takiego czasopisma są 
więcogromnciniktniczbilansujcjużzmarno- 
wanychszansskoro wiele ważnych faktów, 
zjawiskitwórczych inicjatyw skazanych zo­
stało na dcgradacjęinicpamięć. fatalna tra­
dycja towarzysząca dziejom prasy kulturalnej 
na śląskuitym razem—wwarunkach pełnej 
wolnościipodmiotowości kulturyl—znów 
dalaznaćosobic.

ffistoriakolcjnychtytułówpismspołcczno- 
kulturalnych na Śląsku po roku!945 to także 
historia ich nagłych likwidacji bez względu na 
następstwaTudobrakultury zawsze unicest­
wiano łatwo, zaś dziarskich ochotnikówdo 
spustoszeni grabieży nicbrakowalonigdy. 
^gon katowickiej „Gdry” -czołowego tygo- 
dnika kulturalnego po wojnie miał formę 
politycznej egzekucji... A dzieje popaździcr- 
nikowego tygodnika „Brzemiany”, pisma 
wielkiego formatu, które padlyzpodobncgo 
wyroku dosłownie z dnia na dzień tak, tż 
nawet na godne pożegnanie Gzytclników nic 
starczyło micjsca.lYychodzącc od roku 1962 
przez lat dwadzieścia, zasłużone i dobrze 
wspominane „Boglądy”, działające przecież 
w warunkach szczególnych ograniczeń, nic 
przetrwałyzkolei stanu wojennego.

Gstatni tytuł,wysokonakladowy tygodnik 
„Tak i Nic” oraz związany z nim ceniony 
kwartalnik artystyczny „Tak i Nic-śląsk” 
popadlwfazę gwałtownej agoniiwwyniku 
fatalnej ustawyolikwidacji koncernu BŚ3Y 
BBAŚA. Ten moloch musiał runąć, ale czy 
takim kosztem?... 3Y efekcie tej ustawy, 
uchwalonej wklimacicpolityczncgo odwetu 
—polski rynek prasy—cobylodoprzcwidzc- 
nia— stałsię w 70 procentach własnością 
obcego kapitału.Doszło tedy do „kontrolo­
wanej grabieży” przede wszystkim wielkich 
dzicnnikóworazinnychintratnychtytułów. 
Nic było natomiast chętnych na przejęcie 
bogategozestawu czasopism spolcczno-kul- 
turalnych.wtym także zasłużonych,poczyt­
nych tygodników.

Niczalcżnicodokolicznościiczasusytuacja 
jednak ta sama: likwidacja nagła—idługic 
latawyrwy,byzwiclkimmozołcmtworzyćod 
podstaw czasopismo nowe.

Jć Jć Jć

wcześniejsze deklaracje wsparcia tej inicjaty­
wy.Ubiegające się cncrgicznicowydawanic 
czasopisma pod tym tytułem Górnośląskie

Towarzystwo Literackie w Katowicach od 
początku miało wizję pisma reprezentatyw- 
ncgodla życia kulturalncgoiumyslowcgo nic 
tylko macierzystego rcgionu,aprzy tym nie­
zależnego, nic związanegozżadną organiza- 
cjąiukladcm politycznym.

stowarzyszenie to zawiązane mocą zbioro­
wej decyzji 19grudnial992roku, wstulccic 
utworzonej na Śląsku organizacji społeczno 
litcrackicjotcj nazwie, które jużólutcgo 1993 
rokudoprowadzilodoswcjrcjcstracjiiwkrót- 
ccdokonalo wyboru władz, równocześnie pod­
jęło intensywne staraniaouzyskanic praw do 
obecnego tytułu, finalizując jcżczcrwca decy­
zją śądu 3Yojcwódzkicgow3Yarszawic.Tam- 
tcnpicrwszyimpctorganizacyjnyiprogramo- 
wy nic został jednak uwieńczony powołaniem 
pismajcszczc w tymsamym roku. Kto nic 
dotrzymał przyrzeczeń—nic ma teraz potrze­
by wypominać.

Idea powołania GórnośląskiegoTowarzys 
twa Literackiego wyrastalazklimatu sprzyja­
jącego inicjatywom regionalnym, samorządo 
wymatakżezwoli przezwyciężenia konflik- 
tówipodzialówwmicjscowym życiu literac­
kim (bardzo świeżej daty), których destruk­
cyjny charaktcrmial wpływ na poczucie zbio- 
rowej niemocy. łotoGTL stal się wkrótce 
największą organizacją społccznohtcracką 
w kraju, skupiającą pisarzy i ludzi pióra 
zcałcgo Górnego śląska (rychło utworzono 
Kola Opolskie, Bielskie i Uicszyńsko-^aol- 
ziańskicj.Bowstaly więc warunki do powoła­
nia czasopisma integrującego życic kulturalne 
tego obszaru, służącego współpracy i roz­
wojowi kontaktów ponad granicami regio­
nów, czasopisma o szerokim zasięgu oraz 
ambicjach respektujących kryteria ogólnopol­
skich wartości. Od początku zakładano iż 
czasopismo to, choć silnie zakorzcnioncwży- 
ciu regionu, nic ma kontynuować modelu 
kultury wojewódzkiej oraz tradycji tak zawę­
żonego myślenia, lecz ogarniać znacznie szer­
sze obszary zjawiskatakżcodtwarzaćioży- 
wiaćdawnc więzi kulturalne, nic ograniczone 
zresztą do granic kraju, śam wybór tytułu jest 
dcklaracjąprogrampwą. zawiera się wnim 
wizja pisma całego śląska, wychodzącego na 
śląskuircprczcntująccgo Śląsk, wtym jego 
niepowtarzalną problematykę i miejsce 
wogólnopolskicj kulturze.

TG^roga do powołania tego tytułu okazała 
" ^się niestety długaipclna przeszkód...

^ Droga długa—za to pierwszy numer 
musiał zostać przygotowanywczasic niespełna 
micsiąca.aprzccicż obejmuje on swoim zasię­
giem obszar od Krakowa - po Wrocław, 
wprzcszłościszczcgólnicżywychwięziikon- 
taktów kulturalnych...co niech także zostanie 
uznane za dowód programowej konsekwencji.

Najważniejsze niewątpliwie jest i będzie 
przykazanie główne pisma: po pierwsze 
— Śląsk... 1 myślę, że nic zdarzy nam się 
grzeszyć przcciwnicmu. choć nic zawsze nasze 
diagnozyiopinic zostaną uznane za słuszne. 
Alcioto także chodzuoszcroki, społeczny 
dialogisporywsłuszncj sprawie.

A więcpopicrwszc—Śląsk... zpunktu 
widzenia polskiej racji stanu.Żtycb jednakże 
pozycji, które nawiązują do tego, co warto- 
ściowcigodncpodjęcia wwiclokulturowcj 
tradycji macierzystego obszaru, lecznicza 
cenę mistyfikowania historii, fałszywego eku­
menizmu i doraźnych usług. Jeśli bowiem 
należy dążyć do utrwalania tego co wzbogaca 
ilączyamożc stać się tradycją pozytywną, to 
jednak nic na warunkach rezygnacji z do- 
świadczcńiargumcntówważnychdla polskiej 
racji stanu.

Miesięcznik „Śląsk” jest zzałożenia pis­
mem społeczno-kulturalnym, choć ten model 
czasopism przechodzi obecnie kryzys (także 
wwyniku następstw ustawyolikwidacjiKŚAY 
BBAŚAj.Dd początku również zakładano, iż 
ma to być tytuł prezentujący wysoki poziom 
poligraficzny, dysponujący przy tym warun­
kami do atrakcyjnego prezentowania sztuk 
plastycznychwkolorzc, tak aby czasopismo 
to mogło spcłniaćrozlcgłcfunkcjcwstosunku 
do oczekiwań wszystkich środowisk artys- 
tycznychitwórczych, jako jedyne miejscowe 
pismootym profilu.

3Yiclc miejsca woglądzic „Śląska” zajmą 
problemy społeczne, wynikającczobscrwacji 
proccsów,napięćizagrożcń na tym szczegól­
nie zapalnym, zdezintegrowanym obszarze. 
„Śląsk” ma jednak przede wszystkim promo- 
waćircjcstrowaćfaktyizjawiskazcwszyst- 
kichdzicdzin kultury iżycia artystycznego, 
skupiając najlepsze pióraiwarsztaty badaw­
cze głównie macierzystego regionu. 3Yiclc 
uwagi redakcja poświęci prezentacji dorobku 
młodychinajmlodszych twórców odczuwają- 
cychbrak odpowicdnicgomicjscadoauto- 
rskich wypowiedzi. Bismopowinnozczascm 
stać się także instrumentem kontaktów 
i współpracy z tymi środowiskami, które 
wiążcztym obszarem sytuacja historycznego 
ikulturowcgopogranicza,a więczkulturą 
czcskąinicmiccką.

Tak wiele zadań, choć środki ograniczone 
aizcspółnicliczny,złożonyzosób godzących 
nowe powinności z dotychczasowymi obo­
wiązkami zawodowymi.Dby tylko starczyło 
mądrego mecenatu, by tworzone od podstaw 
pismo, mogło się rozwinąćizyskaćwmiarę 
stabilny byt.

"^-^ierwszy numer „śląska”,który oddajc- 
mywręcc czytelników, jest oczywiście 
wstępnąpropozycjątcgo,co redakcja 

zamicrzaidcklarujcwswoim widzeniu zadań 
pisma powołanego by integrować, tworzyć 
pomosty, stymulować fakty twórczcikrco- 
wać szczególnie cenne dokonania. „Śląsk” 
chccbyćotwarty na wszystko! wszystkich, 
którym bliska jest troskaostankulturyiżycia 
duchowego tej ziemi a także świadomość 
potrzeby tworzenia nowego ładu godnego 
współżycia,gdytylcdziałańantagonizujących 
izłowrogichmanipulacjiprzyużyciuszczcgól- 
nic nośnych mediów.

Każde pismo tworzy sięiformujcwczasic, 
nim wyłoni się jego czytelny wizerunek.Gzy 
jednak czas ten będzie nam dany, czy starczy 
nam wytrwałości bypozyskiwaćsojuszników, 
tak aby „Śląsk” na Śląsku mógł stać się 
instytucją służącą wnikliwym diagnozom 
irzcczowcj wymianie myśli, zaś wiedzaonim 

jakże często zawężona do schematów 
i uproszczonych ocen—zyskała wiarygodny, 
ogólnopolski rezonans.

3Yicic zależy od nas—alciodGzytclników, 
doktórychchccmydocicrać,by podjąć wy- 
trwałydialog. Jeśli pozyskamy stalą uwagę 
czytająccgośląska—pismo możestaćsiętym 
instrumentem,którym być pragnic,wsłużbic 
mc tylko kultury.



OZNAKOWANIA

Literacki Nobel'95

I

Tak wytyczaliśmy boisko: cztery marynarki na cztery 
Słupki. I już. Linie boczne i linie bramek 
Były jak długość i szerokość geograficzna 
Pod wyboistym, porosłym ostem ugorem,

Abyśmy się spierali, kiedy nadszedł czas,

Czy to aut czy korner. Potem podział na drużyny: 
Nasze wywoływane imiona wytyczały linię między nami.

SEAMUS
HEANEY

Chłopacy na polu darli się ze wszystkich sił,
I chociaż dzień się kończył, oni ciągłe grali. 
Albowiem grali już we własnych głowach,
I piłka kopnięta na jawie, powracała do nich 
Ciężka od snu, a ciężar ich własnych oddechów

Uzasadnienie, jakie w takich razach wy­
głasza przedstawiciel królewskiej Szwedz­
kiej Akademii, brzmi: ,,Za utwory piękne 
poetycko i głęboko etyczne, opiewające cuda 
codzienności i żywą przeszłość". Ta zwycza­
jowa formuła tym razem oddaje istotę 
rzeczy. Seamus Heaney urodzony w roku 
1939 w irlandzkiej wsi, w rodzinie katoli­
ckiej (ośmioro rodzeństwa), z wykształce­
nia anglista ze specjalnym przygotowaniem 
dydaktycznym, w swoich pierwszych tomi­
kach rzeczywiście opiewa „cuda codzien­
ności”. Wiersze z tamtych lat są jak ryte 
w metalu obrazy pracy, krajobrazu małej 
ojczyzny i wizerunki rodziców, wujów, dzia­
dków, ludzi zapamiętanych z dzieciństwa. 
Konkret i wizja. Sprawy powszednie uras­
tające do rangi mitu. W werdykcie królews­
kiej Szwedzkiej Akademii powiedziano tak­
że, iż Seamus Heaney opiewał „żywą prze­
szłość”. Można się domyśleć, że mowa tu 
o wielkim cyklu poetyckim o „ludziach 
z bagien", którym poeta poświęcił tom 
„North” (Północ). Jest to swoisty traktat 
moralny, wywiedziony z medytacji nad lu­
dźmi z bagien znalezionymi w duńskich 
bagnach, zabalsamowanych w błocie, szczą­
tkach ludzi sprzed dwóch tysięcy lat.

Seamus Heaney — Irlandczyk — nie 
mógł nie napisać tekstów bezpośrednio 
odnoszących się i do katolickiego ruchu 
walki o prawa obywatelskie i do działalno­
ści IRA, a jednak nie włączył ich do swoich 
zbiorów. Znalazły się w nich wiersze (jak 
słynna „Ofiara”), które mówiąc o irlandz­
kim dramacie, skupiają się na pojedyn­
czym człowieku, na osobie ludzkiej.

Seamus Heaney jest wybitnym poetą języ­
ka angielskiego, ale w swojej istocie, w od­
czuciu żywiołu życia, natury, ziemi, ludzkiego 
codziennego mozołu — jest poetą irlandz­
kim, wyrosłym na tej samej glebie, co jego 
wielki poprzednik, także Noblista - William 
Butler Yeats. O Heaneyu mówi się, że jest 
„największy po Yeatsie”. To tak — dodaje 
Stanisław Barańczak — jakby o polskim 
poecie powiedzieć: największy po Mickiewi­
czu. W chwili ogłoszenia werdyktu królews­
kiej Akademii, w księgarniach amerykańs­
kich ukazały się „Treny Jana Kochanow­
skiego" w przekładzie Stanisława Barańcza­
ka i Seamusa Heaneya. To ktoś nam bliski.

W zapadającym zmroku, i wślizgi na trawie,
To były dla nich popisy zgoła nie z tej ziemi...
Ta gra, uporczywa i szybka, nie potrzebowała 
Wyniku. Została przekroczona pewna granica.
I była jakaś lotność i nieustępliwość 
W tym nad-czasie nieprzewidzianym i wolnym.

II

Lubiłeś także linie wytyczone w ogrodzie,
Szpadel nacinający pierwszą prostą krawędź wzdłuż 
Białego, napiętego sznura. Albo sznur rozciągnięty 
Idealnie, by wytyczyć zarys fundamentu domu.
Blade drewno desek pochylonych pod właściwym 
Kątem w każdym rogu, i każdą świeżo odpiłowaną 
Tarcicę, czystą jak łza, w dziwnie biernej trawie.
Albo wyimaginowaną linię biegnącą w dół 
Pastwiska, aby je, odrzucając pierwszą skibę,
Otworzyć od palika wbitego w jeden kraniec 
Do palika wbitego w drugi.

III

Wszystkie te rzeczy wchodziły w ciebie, 
jakby to były drzwi i zarazem to, co przez nie przechodzi. 
Wytyczały miejsce, oznaczały czas stale otwarty.
Kosiarz rozdzielał spiżowe morze owsa.
Kołowrót wydobywał z wody jej istotę.
Dwóch mężczyzn z piłą płynęło w głąb
Zwalonego buka, tam i z powrotem, tam i z powrotem.
I wyglądało to tak, jakby wprawiali w ruch solidną ziemię.

Przełożył: FELIKS NETZ
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W sali sesyjnej Urzędu Miejskie­
go odbyła się 5 października 
1995 roku uroczystość nadania 
Tadeuszowi Różewiczowi tytułu 
Honorowego Obywatela Gliwic 
— miasta, w którym przez lat 
blisko 20 żył i tworzył. Na uro­
czystość Poeta przybył z żoną 
Wiesławą, po wielu latach nie­
obecności w „czarnym mieście” 
swojej poezji.

Wydarzeniu temu poświęca­
my wiele uwagi — dzięki życz­
liwości pisarza dysponujemy 
bowiem nie tylko autoryzowa­
nymi tekstami jego wypowiedzi 
i komentarzy do prezentowa­
nych publicznie wierszy. Ta­
deusz Różewicz udostępnił nam 
również zdjęcia z prywatnego 
archiwum z lat, gdy był gliwi- 
czaninem i pisał wiersze osa­
dzone w krajobrazie i klima­
tach tego miasta.

W IMIENIU
RADY MIEJSKIEJ GLIWIC 

— RADNY ALEKSANDER CHŁOPEK

Szczęśliwy naród, który ma poetę 
i w trudach swoich nie kroczy w 
milczeniu — tak witał młodego poetę 
w 1945 roku. Czesław Miłosz w wierszu „Do 
Tadeusza Różewicza, poety”.

Pierwszy tomik Tadeusza Różewicza „E- 
cha leśne" ukazuje się w 1944 roku i jest 
hołdem złożonym towarzyszom broni z par­
tyzanckiego oddziału AK. Doświadczenia 
wojny zaciążą na twórczości pisarza w sposób 
bardzo istotny. Jak wszyscy z tego pokolenia, 
tzw. pokolenia Kolumbów, dostrzegł w woj­
nie nie tylko heroizm — dostrzegł także zło. 
Zło, które niszczy moralnie wszystkich 
— zwycięzców i zwyciężonych. Dlatego wie, 
że problemem najważniejszym, z którym na­
ród musi się po latach walki i okupacji uporać 
jest „rekonstrukcja człowieka”, powrót do 
prawd pierwotnych, jednoznacznych. Cały 
kraj usłyszy wówczas w 1945 roku dramatycz 
ne wołanie poety:

„Szukam nauczyciela i mistrza 
niech przywróci mi wzrok słuch i mowę 
niech jeszcze raz nazwie rzeczy i pojęcia 
niech oddzieli światło od ciemności”

(„Ocalony”)
Tak, nie mylił się Miłosz: „Szczęśliwy na­

ród, który ma poetę i w trudach swoich nie 
kroczy w milczeniu”

Tymczasem jest koniec lat 40., nadchodzą 
czasy, w których naród ma coraz mniej do 
powiedzenia. 1 Różewicza się już nie drukuje. 
Wspomina o tym po latach: „... zaczęli się 
zajmować ocenianiem i wycenianiem moich 
wyrobów literackich. A byli to rzeczoznawcy 
bezwzględni i pełni »świętego zapału«. Że­
by nie brać udziału w dyskusjach i sekcjach 
literackich, wyniosłem się z Krakowa...”

I tak zaczyna się gliwicki epizod poety. 
Epizod, który będzie trwać prawie 20 lat. 
Mieszka Różewicz przy ul. Zygmunta Stare­
go, pod numerem 28. Pracuje, tworzy, cieszy 
się życiem rodzinnym. Jest częstym gościem 
Muzeum, Palmiarni... Spotyka się go z syna­
mi na długich spacerach poza miasto. Jedną 
z takich wycieczek utrwalił w opowiadaniu 
„Niedzielny spacer za miasto”: „Przeszliśmy 
kawałek ulicą, koło kina »Jutrzenka«, a po­
tem dróżką kolo cmentarza. Przed nami leżały 
pola. (...) Jak zawsze szliśmy w stronę strumy­
ka”. I wzruszające zakończenie: „Wchodzili­
śmy po schodach. Stanęliśmy przed drzwiami.

Zadzwoniłem. Otwarła nam babcia. W przed­
pokoju pachniało rosołem i gotowaną włosz­
czyzną. Podobnie jak u mnie w domu przed 
wojną”.

Gliwice mogły się stać drugim domem. 
Tutaj powstają jedne z najwybitniejszych 
utworów poety: słynna „Kartoteka”, wiersze 
z tomu „Twarz trzecia”. Tutaj, nad Kłodnicą, 
mitologicznym Acheronem, rozstrzygają się 
dla poety sprawy ostateczne. Znajome nam 
ulice, domy wchodzą na trwale do polskiej 
literatury (...)

Tymczasem miasto nie bardzo wiedziało, 
a może nie chciało wiedzieć, że ma poetę. 
O spędzonych tu latach notuje we wspomnie­
niach: „Jak i z czego żyłem? Nie, nie były to ani 
ciekawe, ani wesołe historie”. Tylko grupa 
młodych ludzi skupiła się wokół Mistrza: Woj­

tek Pszoniak. Piotr Lachman, aktorzy ze stu­
denckich teatrów STG i „Step”. To wśród nich 
czuje się Różewicz chyba najlepiej (...)

W roku 1968 opuszcza Gliwice. Osamot­
niony, nie zatrzymywany Zostają przyjaciele, 
którzy nie zapomnieli. 1 zostaje poezja. I nie 
opuszcza już naszego miasta. Żyje w wierszach 
Piotra Lachmana, Adama Zagajewskiego, Ju­
liana Kornhausera i wielu, wielu innych 
— tych, którzy skupili się w 1978 roku wokół 
Gliwickiej Grupy Literackiej i tych najmłod­
szych (...).

To nie przypadek, że od Pańskich czasów tak 
gęsto w Gliwicach od poetów. Wszystkim na­
szym poczynaniom towarzyszyła pamięć o Pań­
skiej Wielkiej Obecności. Zmienił Pan to miasto. 
Już na zawsze. I za to jesteśmy wdzięczni.

(skróty - od redakcji)

Przewodniczący Rady Miejskiej dr inż.Tadeusz Grabowiecki, wręcza Tadeuszowi Róże­
wiczowi dyplom Honorowego Obywatela Gliwic oraz wybity z tej okazji medal — dzieło 
prof. Krzysztofa Nitscha. Zdjęcie z uroczystości Jan Suchan.



IV

Śnieg kołował nad czarnym miastem 
leży na hałdach senny biały ptak 
Cisza jest w naszym domu 
w ciszy żona się śmieje 
jej śmiech wypełnia ciszę 
tak drogo okupioną

Koroną złotych włosów błyska 
rękę przyciska do piersi Słyszę jej głos 
„Dwa serca teraz biją we mnie"

Słyszę jej głos Słyszę jej śmiech 
szczęśliwy śmiech w tej ciszy

(końcowy fragment wiersza:
„ W ciszy tak drogo okupionej")

Z tomu: „Czas który idzie” 
(wiersze z roku 1950)

Z żoną Wiesławą.
Zdjęcie

z pierwszych lat gliwickich, 
(z domowych zbiorów Poety).

„Oczywiście wkład Żony 
w budowanie Gliwic 

był dużo większy 
od mojego”. 

Z żoną Wiesławą obecną 
podczas uroczystości:

ACHERON 
W SAMO POŁUDNIE

A

Ciesząc się dobrym zdrowiem 
odwiedziłem brzegi Acheronu

szedłem chyba pół godziny 
w kierunku dworca kolejowego 
minąłem piekarnię 
urząd pocztowy 
obok budki z piwem 
stali mężczyźni 
w przybrudzonych koszulach

spłynęły zeszłoroczne śniegi 
gazety były białe 
pozbawione liter i tytułów 
czy pan lubi śpiew uliczny 

- zwrócił się do mnie nagle 
jakiś nieznajomy — 
ja bardzo lubię kiedy ktoś śpiewa 
Przy dźwiękach katarynki 
w chłodny ciemny i wilgotny wieczór 
jesienny

Katarynka? 
jesienny wieczór? 
to był jakiś student 
Lachman Pszoniak może Raskołnikow 
Dejka Władek Karbowicz

zaraz będzie kino Bajka 
i zakład pogrzebowy 
chodzę dwadzieścia lat 
tymi ulicami
mleczne szyby proste litery 
wieńce karawany 
trumny trumienki 
trumienki?

to chyba żart 
jakiegoś optymisty

idąc wzdłuż tych murów 
kończyłem
czterdziesty piąty rok życia

serce moje biło normalnie 
była godzina dwunasta 
kiedy stanąłem 
nad brzegiem kanału

w strugach deszczu 
na czarnym błocie 
rozkładały skrzydła 
bielinki i żałobniki

we wodzie tłustej czarnej 
pląsały nimfy 
igrały jednorożce 
falowały białe wieloryby 
oddychały różowe gąbki płuc 
widać było serce 
żołądek 
i macicę

w restauracji III kategorii 
pryszczaty wyrostek 
ogryzał paznokcie 
rozgniatał na szybie muchy 
chrzęst

nad martwą 
zaropiałą wodą 
szły do stołu pańskiego 
dziewczynki 
w zielonych wiankach

(z części I poematu)



NA DOBRE 
I ZŁE
ZAWSZE Z WAMI
Wystąpienie Tadeusza Różewicza

Szanowni Panowie Radni, Panie 
Prezydencie miasta, Miłe Panie i Dro­
dzy Panowie...

Bardzo proszę z łaski swojej na razie nie 
podsuwać tych... mikrofonów. Chciałbym 
wszystkich przemawiających przeprosić, że nie 
z wszystkimi się całowałem, było ich tak wielu... 
ale w osobie Pani Dyrektor Muzeum sym­
bolicznie również jej poprzedników... ucałowa­
łem (śmiech, oklaski).

... Skąd się wziąłem w Gliwicach? Bo skąd się 
wziąłem w Radomsku, o tym wiedzieli moi 
rodzice, bo tam się urodziłem w roku 1921, 
9 października i wolnym krokiem zbliżam się 
właśnie do moich urodzin. Jest mi bardzo miło, 
że dni poprzedzające te urodziny mogę spędzić 
w jednym z moich bliskich miast. Bliskich 
mojemu sercu.

Więc skąd się wziąłem w Gliwicach? Otóż 
zamieszkała tutaj zaraz po wojnie, moja żona 
z grupą dawnych działaczy, konspiratorów 
z Armii Krajowej. Oni się tu z różnych powo­
dów przenieśli, zorganizowali m.in. Czerwony 
Krzyż, był wśród nich także pan Jan Rozkosz­
ny. Nie wiem czy jest tu na sali. No i jako 
pracownica Czerwonego Krzyża otrzymała 
mieszkanie. Oczywiście wkład żony w budowa­
nie Gliwic był dużo większy od mojego. Potem 
po kilku miesiącach pracy w Czerwonym Krzy­
żu przeszła do pracy w Politechnice Śląskiej, 
która się organizowała i rozbudowywała...

Politechnika, w której pracowało wielu sław­
nych profesorów Politechniki Lwowskiej... Pa­
miętam, że w rozmowach z żoną ciągle słysza­
łem takie nazwiska jak profesor Fryzę, prof. 
Joszt i wiele innych. Były to takie czasy, że 
profesora Fryzego widywano jak gdzieś koło 
„Ptasiej dzielnicy” z krową rano na postronku 
chodził i dzięki temu miał świeże mleko dla 
siebie i dla rodziny (śmiech).

Były to też takie czasy, kiedy nocami słychać 
było krzyki i strzały na ulicach; kiedy po 
strychach, piwnicach, na podwórkach leżały 
książki, książki z bibliotek niemieckich. Mam 
trochę tych książek. Były to prezenty od mojej 
żony. Książki Tomasza Manna, Dostojewskie­
go, Nietzschego.

Ja sam dojeżdżałem wtedy z Krakowa. By­
łem studentem historii sztuki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Jechało się z Krakowa ciężaró­
wką, dojeżdżało się do Katowic, tam przesiada­
ło na jakiś tramwaj. Jechało się na Chorzów, na 
Rudę Śląską, tam gdzieś w Zabrzu znów się 
przesiadało, potem na dworcu, w Gliwicach, do 
tramwaju no i zajeżdżało się już prosto pod 
„rezydencję”.

Były to lata niełatwe, nie tylko w życiu moim 
i mojej rodziny, ale w życiu całego społeczeń­

stwa, mieszkańców Gliwic. Była to społeczność 
bardzo złożonarŚlązacy, rodowici Ślązacy, 
Niemcy, Polacy, napływowa masa ludzi ze 
wschodnich kresów Polski, ale także z Polski 
centralnej. To był tygiel. Tygiel narodów. Z mo­
ich kolegów znalazło się tutaj na Politechnice 
dwóch z naszego dawnego gimnazjum w Rado­
msku im. Feliksa Fabianiego. To był architekt 
Mirek Gosławski — nie wiem, nie ma go tutaj 
na pewno na sali i był inż. Ryszard Pełka, który 
po latach przeniósł się do Warszawy.

Krąg moich przyjaciół potem rozszerzył się
0 młodzież Politechniki Śląskiej, która właśnie 
tworzyła jakieś swoje studenckie teatrzyki. 
Przychodzili do mnie Piotr Lachman z jakimś 
uroczym kolegą, którego nazwiska nie pamię­
tam, Jan Klemens, przychodził Wojtek Pszo­
niak, Andrzej Barański, przychodziły ich kole­
żanki. Pamiętam jeszcze nazwisko bardzo przy­
stojnego chtop .a, to był .Wiesław Dejka i wielu 
innych...

Ale moje znajomości i przyjaźnie, to było 
inne koło a przyjaźnie mojej żony — inne koło. 
Ona miała swoje koleżanki bardzo bliskie ser­
cu, koleżanki z pracy. Te jej przyjaźnie prze­
trwały do dnia dzisiejszego, wiem że wymienia­
ją z sobą listy, ale swoje przyjaźnie miała 
również moja teściowa. Z sąsiadkami z poblis­
kich domów, z podwórka, z ulicy.

Mieliśmy przyjaciół bardzo bliskich z ludno­
ści śląskiej, miejscowej. Pamiętam nazwisko 
Chroboków... tak, Chroboków... Przede wszys­
tkim z wielką sympatią wspominam Hajoków; 
to był ślusarz z zawodu. Odstąpili nam kilka 
grządek na swojej działce, w ogródku dział­
kowym na „Ptasiej dzielnicy". Byli to sąsiedzi 
z tego samego właśnie domu, z wieżyczką.

Perspektywa z moich okien otwierała się na 
jakieś składy wojskowe. Za murem widziałem 
komin, bodaj piekarni. Po drugiej stronie rosły 
jakieś brzózki, dalej trochę był szpital wojs­
kowy. Za szpitalem jakiś dzieciniec, sierociniec, 
a potem zaczynało się już „wielkie miasto”.

Kino „Bajka”. Ja raczej chodziłem do kina 
„Apollo" i do kina „Potęga”, które było chyba 
jednym z najmniejszych kin w Polsce. W ogóle 
nazywało się i Mikrus i Potęga (śmiech).

Tu w Gliwicach powstały pierwsze moje 
sztuki teatralne, wśród nich „Kartoteka", 
„Spaghetti i miecz”, „Świadkowie albo Nasza 
Mała stabilizacja", „Stara kobieta wysiadu­
je". Kontakty z szerokim światem były utrud­
nione. Jeździć na premiery do Warszawy lub 
Krakowa, nie było łatwo. Z rozmaitych powo­
dów.

Później otwarto Operetkę. Nigdy nie byłem 
entuzjastą operetki, ale słyszałem, że były tam 
gwiazdy dużego kalibru. Pamiętam tylko moje 
rozmowy ze scenografem Jerzym Kłosowskim. 
Byłem tylko raz w Operetce, na „Baronie 
Cygańskim".

Na spacery chodziło się na Wójtową Wieś, 
w stronę kościoła św. Antoniego, koło cmen­
tarza. I dalej już w pola, aż do tzw. Grobu 
Niemieckiego Żołnierza. Był tam daleko, 
w polach, taki bezimienny grób z krzyżykiem 
bez żadnego nazwiska, na nim wisiał jakiś 
dziurawy hełm niemiecki. O tym grobie napi­
sałem kiedyś mały wiersz. To była taka „grani­
ca” spacerów.

Środowisko literackie, śląskie w samych Gli­
wicach było bardzo skromne. Była (pamiętam) 
pani Maria Rosińska, która pisała wiersze
1 bajki dla dzieci. Utrzymywałem bardzo luźne 
stosunki ze środowiskiem katowickim z roz­
maitych względów, o których teraz tu nie będę 
mówił; najbliższym był mi krytyk, bohemista 
Zdzisław Hierowski. Właściwie nasza znajo­
mość zamieniła się już pod koniec jego życia 
w przyjaźń. Została korespondencja. Przycho­
dził też do nas do domu taki młody, różowy, 
przystojny chłopiec, nazywał się Tadeusz Ki­
jonka. Bardzo sympatyczny, rumieńce miał 
piękne (śmiech).

Sympatyzowałem też z Janem Pierzchałą. 
W Katowicach bywałem rzadko. Należałem do 
oddziału Związku Literatów w Krakowie. Był 
to jakiś zabieg, trochę higieniczny, bo umoż­
liwiał mi nie branie udziału w zebraniach związ­
ku w tamtych latach, stalinowskich. Te ze­
brania były bardzo nieprzyjemne, składały się 
z rozmaitych samokrytyk, sekcji twórczych 
i temu podobnych. Dzięki azylowi w Gliwicach 
uniknąłem tego typu „przyjemności”. Spot­

kałem się też z sympatycznym, utalentowanym 
Andrzejem Wydrzyńskim i raz z Aleksandrem 
Widerą, z którym zrobiliśmy bodaj rozmowę 
dla radia. To chyba byłoby już wszystko. 
Reszta tych tajemnic, nie „tajemnic", jest częś­
ciowo w listach Zdzisława Hierowskiego, które 
zamierzam przekazać Tadeuszowi Kijonce.

Proszę Państwa, nie chciałbym na Waszych 
oczach zamienić się w gawędziarza, wujaszka, 
który będzie opowiadał całe swoje życie. Ale 
różnie bywało, bywało ciężko, bywało i wesoło. 
Z „Polski" przyjeżdżał najczęściej z Krakowa, 
Kornel Filipowicz, który zresztą mi pomógł 
przy przeprowadzce, ponieważ pożyczył mi 
dużą walizkę, w której mój majątek został 
z Krakowa przewieziony do Gliwic (śmiech). 
Pamiętam, jak żeśmy szli z dworca, pomagał mi 
tę walizkę nieść. Kornel był silny, wysoki... 
milczący. Dobry prozaik, znakomity, pamię­
tam jak żeśmy się zbliżali do Zygmunta Stare­
go, mówił, „no to tak, tak sobie wybrałeś, no 
tak,...” Bywał też Julian Przyboś.

Mijały lata, zaczęli pisywać i przyjeżdżać 
z zagranicy tłumacze — Henryk Bereska, zresz­
tą urodzony Górnoślązak, Karol Dedecius, 
Peter Vujiöic. mój najbliższy, zmarły w zeszłym 
roku przyjaciel, serbski tłumacz, Vlasta 
Dvorackovä z Pavlem Bunćakiem, była to para 
czeskosłowacka, wtedy istniała Czechosłowa­
cja. Wreszcie, z dalekiego New Yorku przyje­
chał, odwiedził mnie Paweł Majewski, twórca 
pi :rw:,zej polskiej antologii amerykańskiej po­
ezji. Nie dali mu debiutu, (pozwolenia cenzury), 
na świetny kwartalnik poświęcony literaturze 
anglosaskiej w polskich tłumaczeniach, on roz­
czarowany, musiał pismo zamknąć.

Oprowadzałem go po Gliwicach. W tym 
czasie rozbudowywała się Politechnika. Ja mu 
to pokazywałem wszystko, wypiliśmy kawę na 
rogu w „Agawie" i on potem z New Yorku do 
mnie napisał: „wie pan, panie Tadeuszu, wi­
działem, z jaką dumą mi pan pokazywał te 
wszystkie »wielkie* gmachy w Gliwicach. 
Wprawdzie w porównaniu z New Yorkiem, no 
nie robiły wrażenia, ale po panu widziałem, że 
jest pan z tego bardzo dumny". I byłem, wiecie, 
dumny, byłem z tego dumny.

Spotykałem się tu z różnymi, oczywiście 
dziwnymi sprawami, kiedy na kartici dostawało 
się mięso i jakieś przydziały. Ja jako członek 
Związku Literatów, a właściwie „kandydat", 
(byli „kandydaci” najpierw, potem dopiero 
stawało się rzeczywistym członkiem). Otóż ja 
z tą swoją nieszczęsną kartką wysyłałem teś­
ciową po sklepach, no to rzeźnicy mówili: co to 
jest za związek?... Jaki to związek?... Co to pani 
za pieczątki pokazuje... Nie chcieli mięsa dać, to 
ja tam interweniowałem w Krakowie.

Nie miałem książeczek i ubezpieczalni. Ja nie 
pracowałem nigdzie „zawodowo”, byłem po 
prostu poetą-chałupnikiem, amatorem, więc na 
podstawie wyciągu z jakiegoś tam „dziennika 
ustaw" jakiegoś tam paragrafu, przysługiwała 
mi porada lekarska, ale też nie bardzo można 
było to wyegzekwować. Tylko dzięki sympatii 
i uczynności lekarzy nie byłem pozbawiony 
opieki medycznej. Był dyrektor szpitala, pan 
doktor Władysław Orlewski, który leczył moją 
matkę, opiekował się nią. No, wielu innych 
ludzi uczynnych, ludzi dobrych poznałem 
w Gliwicach.

Wszystkie te sprawy się pamięta. Pamięta się 
coraz mniej dolegliwości, a nie pamięta się 
podłości ludzkiej... Pamięta się wigilie i Wiel­
kanoce, pamięta się dyngusy. Do nas zjeżdżała 
moja rodzina cała, zjeżdżała rodzina żony, 
siadaliśmy przy stole w dwanaście, w piętnaście 
osób. Na wódeczkę, kiełbasę i jajka starczyło.

Pisywałem do „Kocyndra" i „Szpilek"... 
Kilka humoresek i kilka satyr gliwickich. M.in.
opis kąpieliska, które jest tam w lesie koło tego 
nowego hotelu. Otwarcie jakiegoś żłobka pa­
miętam dla dzieci, kiedy jeden z „działaczy" do 
tych dzieci mówił o marksizmie, a i pamiętam 
do tej pory, że taki chłopczyk krzyknął, że chce 
siusiu (śmiech).

Chciałbym tym ludziom, którzy już odeszli 
właśnie, z którymi spędziłem część mojego 
wieku męskiego, jak wiemy, młodość jest gór­
na, chmurna, duma, a wiek męski to wiek 
klęski, ale nie zawsze. Chciałem skorzystać z tej 
chwili i z Waszego zaproszenia i podziękować 
tamtym ludziom, i dzieciom tych ludzi, że 
mogłem wśród nich żyć, jak wśród rodziny. 
Dziękuję Państwu! (oklaski)



RÓŻEWICZ CZYTAŁ I KOMENTOWAŁ WIERSZE CZAS ZAPISANY

Tadeusz Różewicz z Teściową, której poświęcił „Dytyramb”, (z domowych zbiorów 
Poety).

Właśnie tu, w Gliwicach, napisałem „Dy­
tyramb na cześć teściowej”, który uzyskał 
swego czasu wielką popularność i był 
przedrukowany nawet w „Mojej Przyja­
ciółce”. Było dawniej takie pismo dość 
ubogie, siermiężne, ale ciekawe. Teraz 
ono stało się niezwykle kosmopolityczne 
i kolorowe, i piękne.

Morze atramentu wypisali poeci 
Opiewając miłość do dziewczęcia 
Które jest czasem jak gęś 
A czasem jak cielę majowe

... Wiecie, to dawniej były takie wyraże­
nia, jeszcze po moim tacie odziedziczone. 
Teraz tego się już w ogóle nie używa, to 
zanikło.

... nie ma tego „sportu” już, cerowania 
skarpetek...

I guzik utwierdzi przy koszuli 
Na wiosnę pilnuje malowania izb 
Trzepie dywany wietrzy materace 
Rozliczne nieskończone są jej małe prace

Jesienią robi konfitury i kisi kapustę

... Bywały po domach beczki, prawda, na 
przykład beczki po piwie, najlepsze drew­
niane beczki do kiszenia kapusty... tam 
do tej kapusty wrzucało się jabłuszko, 
które bardzo było smaczne.

Kiedy spadnie śnieg zaskrzypi mróz 
Jabłuszko znajdzie dla wnuka w komodzie

Były spowijane jedwabiem słów
Żony własne i żony cudze
Lecz żaden rymopis nie wyśpiewał
Pochwały tej która jest matką dziewczyny
Teściowej

To ona zrodziła naszą jutrzenkę
O synowie Apollina
Ona jej strzegła jak źrenicy oka
Ona piastuje owoce
Naszej miłości szalonej
Wstaje w nocy cierpliwa
Przewija przewija przewija

... Przepraszam, że będę komentował wła­
sny wiersz Wiecie, dawniej były pieluchy. 
Nie było pampersów (śmiech)... pamper­
sów ani w telewizji, ani w drogeriach tych 
pampersów nie było. Trzeba było bez 
przerwy te pieluchy prać, suszyć i przewi­
jać... Komentuję, bo to są już archeo­
logiczne wiersze... (śmiech)... pisane dla 
..pokrzepienia serc”.

Ona kaczkę upiecze z jabłkami 
I zrobi faszerowanego karpia 
Ona kalesony upierze

... Kalesony... też już nieznany relikt, 
prawda?... (śmiech). Teraz jakieś slipy się 
nosi, coś w kwiaty, a to były porządne, ze 
wstążkami u dołu, długie kalesony... 
(śmiech).

Skarpetki wyceruje

Czasem chmura groźna i mroczna
Przemknie po jej twarzy
Lecz i boskie niebo swe oblicze chmurzy
Spójrzcie na jej siwe włosy
Każdy włos to jeden dzień jedna łza
Jedna jesień jedna wiosna
Ona czujnie patrzy
Pilnuje by nie zgasł płomień domowego

ogniska
Kiedy trzeba miotłą odpędzi nocne ćmy
Ona oko i ucho domu
Stoi na straży szlachetnych praw

i obowiązków
Kroi pieluszki dla nienarodzonego 
Jest wysłańcem praktycznego życia

Za wszystkie głupie żarciki 
Rzezańców z pisemek humorystycznych 
Za dowcipy zięciów 
Którzy piją („nasze kawalerskie”)

Przeproście teściową
Starą kobietę która wyciąga ręce
Aby się ogrzać przy ognisku domowym

Pokłońcie się do samej ziemi 
Głupie konie rżące na dźwięk 
Tego szanownego imienia 
I powiedzcie ludzkim głosem 
„Chodź matko do nas”

... Więc to był wiersz, który wjakiś sposób 
odpowiadał mojej „Odzie do młodości”. 
Symbolicznie... (oklaski).

Minęło 27 lat od czasu opuszczenia Gliwic, 
miasta, gdzie Tadeusz Różewicz osiadł w roku 1950 
w szczególnie trudnym okresie życia. Wybór tego 
miejsca oznaczał „emigrację wewnętrzną" w obro­
nie suwerenności pisarskiej a może nie tylko. 
Pod jego adresem nasilały się wówczas oskarżenia 
szczególnie groźne: „o uleganie katastrofizmowi", 
„nastrojom literatury zachodniej", czy wejście „w 
orbitę wielkiej burżuazji" Dla „poety z lasu" 
i żołnierza AK takie zarzuty w szczytowym okresie 
stalinizmu nie miały wymowy tylko literackiej.

Był to akt pełen determinacji. Przecież decyzję tę 
podejmuje poeta, którego dwa równolegle wydane 
zbiory: „Niepokój” i „Czerwona rękawiczka" miały 
rangę wydarzeń literackich o przełomowym dla 
poezji polskiej znaczeniu. Różewicz, już wcześniej 
nieskłonny do zbiorowych form działalności litera­
ckiej, skazuje się dobrowolnie na izolację i bardzo 
trudne warunki życiowe. A czas ten nie okazał się 
przejściowym epizodem. Pytał więc w liście Julian 
Tuwim:... Ale na miłość Boską, co Pan robi w tych 
Gliwicach"... Różewicz odpisał: „Co robię? Żyję...”.

Kontakty ograniczone do korespondencji, brak 
nawet telefonu. Pobyt w Gliwicach okazał się 
emigracją bezterminową i nie zmieni tu nic nawet 
Październik. Niewiele o tym czasie wciąż jeszcze 
wiemy, bo i Różewicz niechętnie do spraw trud­
nych wraca. Po latach jednak wyzna: „Wiek męski, 
wiek klęski upłynął mi w Gliwicach”... zaś czas 
tamten uzna za życiowo bogaty. Ten wielki, nowa­
torski pisarz, jeden z największych jakich wydała 
polska literatura w tym stuleciu, nie stał zresztą, 
wbrew pozorom, na uboczu realnego polskiego 
życia, choć nigdy nie poruszał się w rejonach 
i układach oficjalnych. Nieufny, suwerenny, bro­
niący swej pisarskiej niezależności.

Właśnie lata gliwickie okazały się okresem szcze­
gólnie twórczym najważniejszym chyba w bio­
grafii pisarza. Jego dorobek rozrasta się z każdym 
rokiem a wpływ na rozwój literatury jest wyjątkowy 
już nie tylko jako poety. Właśnie w Gliwicach 
objawia się kolejno Różewicz prozaik, eseista 
i nowatorski dramaturg. Gdy tu niespełna 30. letni 
osiadł—miał w dorobku 3 zbiory wierszy. W latach 
gliwickich pomnoży poetycką twórczość o 14 no­
wych tomów, nie licząc wyborów i wierszy zebra­
nych. Wydaje kilka tomów prozy i pisze szereg sztuk
0 istotnym znaczeniu nie tylko dla stanu dramatur­
gii polskiej .Kartoteka", „Grupa Laokoona”, 
„Świadkowie", „Śmieszny staruszek", „Spaghetti
1 miecz", „Wyszedł z domu". Akt przerywany”, 
„Stara kobieta wysiaduje’’... W tych latach staje się 
pisarzem o międzynarodowej pozycji, wydawanym 
i tłumaczonym na wiele języków.

Lata gliwickie — czas gęsto zapisany. I wielkiego 
pisarskiego wpływu na obraz polskiej literatury. J uż 
w połowie lat 50. zostaje Różewicz uznany za 
klasyka współczesnej poezji a pojęcia „wiersz róże- 
wiczowski", „poetyka różewiczowska", wchodzą 
do pojęć teorii literatury. Powstaje nawet „szkoła 
poetycka" zjawisko o skali i zasięgu bezprzykład­
nym w poezji polskiej tych lat... choć bez bezpośred­
niego udziału mistrza, który nadal tkwi w swej 
„gliwickiej samotni".

Podobnie jak nagłe zamieszkanie w tym mieście 
było decyzją trudną do zrozumienia, również prze­
niesienie się w roku 1968 do Wrocławia stanowiło 
zaskoczenie, „koro z miastem tym nie miał Różewicz 
wcześniej bliższych związków. Dla stanu kultury 
Górnego Śląska wyjazd ten był ogromną stratą, 
nawet jeśli Różewicz nie związał się bliżej z miejs­
cowym środowiskiem literackim czy artystycznym. 
Niemal z dnia na dzień, nie zatrzymywany, wyjechał 
stąd na zawsze największy pisarz jaki kiedykolwiek 
tworzył i żył na tej ziemi. Czy musiało tak się stać 
— to już inna sprawa. W tamtych i nie tylko 
tamtych latach była to (niestety) ziemia nie tylko 
trwałych pisarskich rozstań.

Tym większe znaczenie mają teraz literackie po­
wroty Tadeusza Różewicza. Przed rokiem, po wielu 
latach nieobecności, zawitał do Katowic z okazji 
Konferencji Literackiej: „Pół wieku twórczości Ta­
deusza Różewicza" zorganizowanej przez Górno­
śląskie Towarzystwo Literackie. Na sali przez dzień 
cały kilkaset osób — „Tłumy u Różewicza”... 
zatytułował sprawozdanie jeden z dzienników. Wy­
przedane wszystkie tytuły, setki osób w kolejce po 
wpis dedykacji. No i książka pt. „Świat integralny" 
zawierająca materiały z tej ważnej konferencji.

Teraz 5 października br„ kolejny powrót: po 27 
latach do Gliwic, w roli Honorowego Obywatela - 
miasta, które opuścił tak cicho. Akt nadania tytułu 
miał formę uroczystą i wiele pamiętnych akcentów. 
Czas teraz na książkę o latach gliwickich Różewicza 
i upamiętnienie miejsca gdzie żył i tworzył.

TADEUSZ KIJONKA



— Panie Profesorze, czy demokracja 
sprzyja rozwojowi kultury literackiej 
w Polsce?

Dziwi mnie to pytanie, ponieważ 
odpowiedź jest oczywista. Tak, sprzyja, 
przede wszystkim dlatego, że demokra­
cja oznacza pluralizm poglądów i wol­
ność ich wypowiadania, a to jest najważ­
niejszy warunek pomyślnego rozwoju 
kultury.

— Literaturę polską tworzoną dzisiaj 
wypierają tłumaczenia, a wydawcy rza­
dko ryzykują promocję autorów krajo­
wych. Wielu pisarzy mówi, iż wyrzuco­
no ich na margines. Czy nie świadczy to 
więc o tym, że demokracja jest bardzo 
surowym sprzymierzeńcem kultury?

— Mówiliśmy o demokracji, a nie 
o ekonomice wolnego rynku i nie o dzi­

Z prof. dr. Henrykiem MARKIEWICZEM
Członkiem Honorowym Górnośląskiego Towarzystwa Literackiego

rozmawia Marian Kisiel

ń

siejszej polityce kulturalnej państwa. 
A jeżeli chodzi o negatywne skutki, jakie 
wynikają z inwazji literatury obcej, to 
nie jestem zwolennikiem żadnych sys­
temów zaporowych w stosunku do lite­
ratur obcych i sztucznego uprzywilejo­
wania literatury rodzimej. Nic dobrego 
z tego wyjść nie może.

—A jednak, Panie Profesorze, po roku 
1989 przeżywamy zalew literaturą kome­
rcjalną, a pod jej wpływem zainteresowa­
nie czytelników wysoką literaturą polską 
maleje...

— Wysoka literatura polska, zape­
wne, traci czytelników ze względu na 
konkurencję literatury komercjalnej.

Ale, proszę pana, jest to po pierwsze 
konkurencja nie tylko obcej, ale i pol­
skiej literatury komercjalnej (czy - od 
innej strony pa trząc - sensacyjnej, roz­
rywkowej, romansowej, i tak dalej), 
po drugie — także obcej literatury 
wysokiej. To nie jest tak. żezBitnerem 
czy Chwinem konkuruje tylko Judith 
Kranz i Alistair MacLean; konkurują 
z nimi również i Marquez, i Nabokov, 
czy—z literatury mniej ambitnej, lecz 
wartościowej — Wharton. A poza 
tym: nie jest to zja wisko nowe, za wsze 
tak było. Może nie w tych rozmiarach, 
ale przecież, jak pamiętam czasy mię­
dzywojenne, wówczas także byli 
i Courths-Mahlerowa, i Pitigrilli,

i Edgar Wallace, autor powieści kry­
minalnych dzisiaj już nie wznawia­
ni ch, i Michel Zevaco. piszący powie­
ści sensacyjne „płaszcza i szpady". 
Nie trzeba więc wydawać okrzyków 
przerażenia, że coś nowego się stało 
i to z winy akurat tej demokracji, 
która teraz nastała.

— Młodzi to rozumieją, wszelako pi­
sarze starsi, mający w pamięci okres 
PRL-u, czują się pokrzywdzeni. Wielu 
z nich od kilku lat nie wydało żadnej 
nowej książki.

—PRL, poprzez system zakazów cen- 
zuralnych i praktykę wydawania książek 
deficytowych, nakręcał oczywiście 
koniunkturę dla piśmiennictwa, które 
dzisiaj w znacznej części straciło swą 
atrakcyjność. Ale, proszę pana, nie może 
być tak, żeby literatura rodzima za­

wdzięczała swoją po- 
czytność temu, iż nie 
dopuszcza się środkami 
administracyjnymi lite­
ratury obcej. Z punktu 
widzenia rozwoju kul­
tury, na dłuższą metę 
jest to działanie samo- 
b tycze.

— Pan Profesor mó­
wi o poczytności litera­
tury, a przecież, wnios­
kując z wysokości nak­
ładów, z każdym rokiem 
się ona zmniejsza.

— Tak, zmniejszona 
poczytność literatury 
wysokiej to jest zjawis­
ko niewątpliwe, ale ma 
ono wiele przyczyn. 
Rzecz wymagałaby sta­
rannego przemyślenia, 
formułuję na gorąco to, 
co przychodzi mi na 
myśl. Sądzę, że ludzie 
w ogóle coraz mniej 
czasu przeznaczają na 
czytanie. Niezależnie 
od tego. że większość 
potencjalnych czytelni­
ków, rekrutujących się 
z tzw. sfery budżetowej, 
jest zagoniona w poszu­
kiwaniu zarobku, ksią­
żce odbiera czas także 
telewizja, która zresztą 
niekoniecznie musi 
oznaczać coś mniej wa­
rtościowego od książki. 
Myślę o Teatrze Tele­
wizji. Może przesadą 

było to, co napisał Nyczek, że Teatr 
Telewizji jest dzisiaj Teatrem Narodo­
wym, ale naprawdę dzięki temu teatrowi 
oglądam teraz w ciągu roku kilkanaście 
przedstawień na poziomie aktorskim, 
jakiego w żadnym poszczególnym teat­
rze nie zobaczę. A wracając do tematu: 
z całą literaturą piękną rywalizuje często 
zwycięsko literatura faktu — biografte, 
pamiętniki, reportaże, wywiady. No i je­
szcze jedno: książki stały się drogie, więc 
większość czytelników, jeżeli w ogóle je 
jeszcze nabywa, decyduje się raczej na 
książki wielokrotnego użytku — słow­
niki, wydawnictwa encyklopedyczne, 
itp.



— Czytelnicy mówią także, że nie 
rozumieją literatury współczesnej...

— To także istotna przyczyna zmniej­
szonej poczytności utworów. Literatura 
wysoka stała się trudna w odbiorze 
nawet dla znawców. Powiem tak: nawet 
zna wca, ażeby książkę zrozumieć—mu­
si w wielu wypadkach nad nią popraco­
wać. Dawniejsza literatura wysoka była 
— w znacznej swojej części - jednocześ­
nie rozrywką, przyjemnym spędzaniem 
czasu, prawda? Z przyjemnością i dla 
odpoczynku czytało się Dąbrowską, 
Iwaszkiewicza, Tuwima czy Gałczyń­
skiego. Dziś bardzo rzadko wśród utwo­
rów traktowanych przez znawców jako 
wybitne, znajdziemy książkę, o której 
można by to samo powiedzieć. A nie 
mówię już o tym, że coraz częściej ukazu­
ją się książki wybitnych autorów, któ­
rych renomowani krytycy w gruncie 
rzeczy nie rozumieją, próbują odgadnąć 
ich znaczenie, lecz czasem stają przed 
nimi zakłopotani.

— ?!

- Opowiadano mi, że nie można 
znaleźć recenzenta dla nowego tomu 
jednej ze znanych poetek, bo nikt z kry­
tyków nie wie, o co w nim właściwie 
chodzi. Często też dostrzegam, że krytyk 
cały niemal swój wysiłek poświęca na to 
tylko, żeby z omawianego tomu poetyc­
kiego wydrzeć jakieś strzępy sensu przez 
parafrazowanie jako tako zrozumiałych 
fragmentów wierszy. Ich organizacja ar­
tystyczna jest natomiast pominięta, albo 
skwitowana za pomocą paru zdań. 
I spotykam się z tym w artykułach na wet 
wybitnych krytyków.

— Pan Profesor mówi tutaj, chociaż 
bez wymieniania nazwisk, o twórcach 
z Panteonu. Wielu autorów jednak nie jest 
recenzowanych.

Nie wiem, czy tak jest... Wydaje mi 
się, że jeśli chodzi o twórczość oryginal­
ną, to jest ona na ogół omawiana. Być 
może są jacyś utalentowani autorzy nie 
należący do wpływowych grup w środo­
wisku literackim, i wskutek tego nie 
dostrzegani przez krytykę. Trudno mi 
znaleźć przykłady. Z dziedziny eseistyki 
mógłbym wymienić nazwisko Aleksand­
ra Ziemnego, którego szkice są - w mo­
im przekonaniu —znacznie mniej znane 
niż na to zasługują.

— Czyta Pan Profesor recenzje?

Czytam, ale na ogół bez większej 
satysfakcji. Na ich niekorzyść to przede 
wszystkim przemawia, że trudno byłoby 
mi określić, na czym polega indywidual­
ność danego krytyka - - tak, jak wiedzia­
łem na czym polega indywidualność 
Kotta, Sandauera czy Kwiatkowskiego 
(i to w okresie, kiedy byli oni młodymi 
krytykami).

— Ale przecież są krytycy, których 
Pan Profesor ceni?

Kiedy mnie pytają o krytykę, za­
wsze wracam do nazwiska Jana Błoń­
skiego. Oczywiście i wśród młodszych, 
między innymi wśród jego uczniów, są 
także autorzy wielkiego talentu, o wyra­
źnie zarysowanej indywidualności, myś­
lę zwłaszcza o Jerzym Jarzębskim.

— No właśnie, czy to są krytycy lite­
raccy, czy może jednak badacze literatury 
współczesnej? Dzisiaj ta granica zdaje się 
być płynna.

— Zacząć trzeba od tego, że różnie 
można literaturę współczesną rozumieć: 
albo jako literaturę—dosłownie - cza­
su bieżącego; albo jako literaturę za­
czynającą się od ostatniej silnej cezury 
literackiej, czy— w warunkach polskich 
—politycznej; albo wreszcie jako litera­
turę, którą pamięta się we własnym 
doświadczeniu czytelniczym jako po­
wstającą. Mówiąc prościej: dla mnie 
współczesność to jest to, co ja jako no­
wość czytałem, a wszystko, co pojawiło 
się, zanim ja stałem się czytelnikiem, to 
dla mnie historia literatury. I tak „Przed­
wiośnie” dla mnie do niej należy, ale 
„Granica” Nałkowskiej już nie, ponie­
waż tę powieść, będąc młodym chłopcem, 
czytałem, gdy tylko się ukazała. Otóż 
rzadko kiedy literatura owej współcze­
sności wąskiej staje się przedmiotem 
oglądu badawczego. To jest jednak dzie­
dzina krytyki literackiej z wszystkimi jej 
swobodami, ale i ograniczeniami. Nie 
sądzę, żeby dzisiaj coś się tutaj zmieniło.

—A jednak, Panie Profesorze, o nowo­
ściach powstają prace naukowe...

— O nowościach chyba rzadko, ale na 
pewno literatura w znaczeniu szerszym 
(a więc — powstała po ostatniej cezu­
rze), dawniej nie stawała się tak szybko 
jak dziś przedmiotem badań nauko­
wych. Dawniej pisarz współczesny, 
zwłaszcza skrajnie eksperymentujący, 
nie otrzymywał tak szybko jak Biało­
szewski monografii naukowej. Barań­
czak wydał o nim książkę już w roku 
1974; z kolei—niedawno ukazała się już 
książka Krzysztofa Biedrzyckiego o Ba­
rańczaku. Dzisiaj zapewne pisuje się 
prace magisterskie op. Gretkowskiej czy 
p. Świetlickim. W Dwudziestoleciu było 
to nie do pomyślenia.

— Czy jest to już nauka, czy jeszcze 
krytyka literacka?

— W zasadzie nic nie stoi na przeszko­
dzie temu, żeby najnowszą książkę anali­
zować i interpretować metodami uważa­
nymi obecnie za naukowe. Tak samo, 
jak nic nie stoi na przeszkodzie, żebynp. 
„Myszeis " Krasickiego opisywać sposo­
bami uważanymi za domenę krytyki 
literackiej.

— Ale Pan Profesor reprezentuje tutaj 
bardzo liberalne stanowisko. Są badacze, 
którzy twierdzą, że literatura wąskiej 
współczesności w żaden sposób nie może 
być opisywana w języku nauki.

—- Me, nie. To nie ma żadnych rac­
jonalnych przesłanek. Bez wątpienia: 
badania literatury najnowszej są z wielu 
względó w trudniejsze i bardziej za wodne 
niż badania literatury dawniejszej. Dzi­
siejszy badacz„Myszeidy"może opierać 
się na dorobku swych poprzedników 
i wykorzystywać ich ustalenia, pisząc 
o utworze współczesnym ma do czynie­
nia z nowymi, częstokroć skomplikowa­
nymi chwytami literackimi, jeszcze nie 
oswojonymi przez interpretację. Stąd 
znacznie większa trudność — w moim 
przekonaniu — badań literatury współ­
czesnej w porównaniu z literaturą daw­

niejszą. A poza tym istnieje i to ryzyko, 
że wysiłek bada wczy kieruje się na zja wi- 
ska chwilowej tylko aktualności, które 
nie są tego naprawdę warte.

—To chyba dobry moment, żeby zapy­
tać o kondycję dzisiejszego literaturozna­
wstwa. Jak Pan Profesor ją ocenia?

— Trudno to ująć w jakąś formułę 
jednoznaczną. Tak, jak w ogóle wżyciu, 
a szczególnie w naszym życi u polskim po 
1989 roku, dzieje się wiele rzeczy dob­
rych i wiele rzeczy złych, czy przynaj­
mniej budzących niepokój. Niewątpli­
wie niepokój budzi to, że nie są kon­
tynuowane — lub są kontynuowane 
z wielkimi trudnościami i opóźnieniami 
— poważne przedsięwzięcia o charak­
terze dokumentacyjno-bibliograficznym 
i edytorskim, i seryjne.

— Powstaje jednak, Panie Profesorze, 
wiele prac typu konstrukcyjnego.

Tak, tu do zjawisk bardzo dodat­
nich należy, po pierwsze, obecność peł­
nowartościowych syntez obejmujących 
całość literatury narodowej do 1939 ro­
ku. Tym, że nie ma syntez okresu póź­
niejszego nie należy się przejmować;
w dobie przewartościowań i tak by uleg­
ły w znacznym stopniu dezaktualizacji. 
Na pewno w niedługim czasie je otrzy­
mamy. W tej dziedzinie uważam więc 
sytuację za pomyślną. Drugim niewątp­
liwie pomyślnym zjawiskiem jest pod­
jęcie badań nad twórczością tych pisa­
rzy, o których dawniej ze względów 
cenzuralnych niemożna było pisać, chy­
ba że ktoś decydował sie pisać o nich 
w tonie pamlłetu. Chodzi mi przede 
wszystkim o literaturę emigracyjną. To­
warzyszą temu potrzebne przewartoś­
ciowania literatury krajowej ostatniego 
pięćdziesięciolecia. Że dyskusje na ten 
temat się toczą — to jest dobre; że w nich 
jest wiele zacietrzewienia — to jest nie­
uniknione.

— Wspomniał Pan Profesor także 
o zjawiskach negatywnych.

— Zjawiskiem negatywnym jest na 
pewno kryzys monografii pisarza czy 
monografii dzieła. Nie każde dzieło 
zasługuje na monografię, ale są arcy­
dzieła, które na nią zasługują, a dziś 
nikt nie ma odwagi, żeby się tego zada­
nia podjąć. Co najwyżej — zmuszony 
wymogami edytorskimi - pisze mikro- 
monografię jako wstęp do „Biblioteki 
Narodowej”. Gdyby takich wstępów 
nie było, to nikt by o „Lalce” Prusa czy 
„Chłopach” Reymonta w całości nie 
napisał. Taka mikromonografia jed­
nakże monografii naukowej zastąpić 
nie może.

— Zmienia się język prac literaturo­
znawczych. Czy możemy już dzisiaj po­
wiedzieć, jakie strategie badawcze są do­
minujące?

— Po pierwsze — nasta wienie opiso- 
wo-analityczne na morfologię obra­
zów literackich, odnoszące się do okre­
ślonej idei czy problemu, lub wprost 
badanie idei i problemów. Po drugie 

wykrywanie intertekstuałnych 
związków wytwarzających napięcia se­
mantyczne między różnymi utworami. 
Po trzecie — hermeneutyczne inter-
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pretacje. Na wszystkich tych trzech 
torach badawczych wiele jest wybit­
nych osiągnięć, wiele jednak także te­
go, co można by nazwać, skoro już 
była metafora torów, niekontrolowa­
nymi poślizgami.

— Czy mógłby Pan Profesor szerzej
0 tym powiedzieć?

— W studiach o morfologii i ewolucji 
tematów czy obrazów zauważyć można 
niekiedy rejestracyjną niwelację oma­
wianych tekstów, nie uwzględniającą 
różnic ich artystycznego poziomu. 
W pracach spod znaku hermeneutyki 
—postawę świadomie prezentystyczną
1 subiektywną; przekonanie, że bez za­
korzenienia we współczesności i bez 
odniesienia do własnej egzystencji ba­
dacza interpretacja jest martwa. W re­
zultacie w interpretacjach hermeneuty- 
cznych, a także intertekstualnych wy­
stępuje niebezpieczeństwo skojarzeń 
przypadkowych i nadawania sensów 
w sposób arbitralny. Sensów nie tylko 
takich, ku którym tekst nie kieruje 
uwagi czytelników, ale i takich, które 
z tym tekstem są wyraźnie rozbieżne. 
Czasem mamy też do czynienia z upo­
dobaniem do mikrografii kuriozalnej
- w bawieniu się szczegółami biografii 

czy dzieła pisarza. Bardzo dobrze o tych 
sprawach pisał Aleksander Nawarecki 
w szkicu „Mickiewiczi robaki” w tomie 
zbiorowym „Balsam i trucizna". Za­
uważył on mianowicie, że w pracach 
o Mickiewiczu rozpowszechnia się dro- 
biazgowość — zainteresowanie szcze­
gółami; dalej, ekscentryczność — nie 
tylko w sensie upodobania do osob­
liwości i osobliwego sposobu mówienia, 
ale także oddalanie się od Mickiewi­
czowskiego centrum, tj. od jego twór­
czości; wreszcie, wręcz nieobecność, 
nieobecność samego Mickiewicza 
w pracach poświęconych jego naślado- 
waniom, czytelnictwu, kultowi, więc 
temu, co było i jest wokoło.

— Dzisiejsza polonistyka różni się tak­
że od dawniejszej innym stylem prac 
badawczych.

— To naturalne, że — wraz ze zmia­
nami tematyki — zmieniło się i pisarst­
wo historyczno-literackie. Pojawiają się 
formy sylwiczne i brulionowe. Autorzy 
eksponują swoją obecność — piszą
0 swoich wrażeniach, rozterkach, wątp­
liwościach. Starają się uatrakcyjnić nar­
rację, zbliżając ją do narracji powieś­
ciowej. Niekiedy pojawiają się nawet 
elementy nietajonej fikcjonalizacji. Na­
stąpiło też swoiste rozchwianie dotych­
czasowych norm stylistycznych dyskur­
su naukowoliterackiego. Nas uczono, że 
powinien on być przezroczysty, mak­
symalnie precyzyjny, zobiektywizowa­
ny. To prowadziło czasem do oschłości
1 hermetyczności. Teraz wahadło roz­
pędziło się w stronę przeciwną. Badacz 
coraz częściej przedstawiając poglądy, 
czy odgadując myśli pisarza — imituje 
jego sposób mówienia, albo też prze­
skakuje od ironicznego dystansu do po­
etyckiego uwznioślenia, chętnie posłu­
guje się kolokwializmami, metaforą czy 
anachronicznymi nawet skojarzeniami.

— Dużo w tym zalet i dużo wad...

- Właśnie: coś za coś. To jest tak: 
z wielkim upodobaniem czytam książki

Jarosława Marka Rymkiewicza, ale 
wcale bym nie chciał, żeby takie prace 
przeważały i nadawały ton historiografii 
literackiej.

— Pan Profesor jest powszechnie uwa­
żany za wzór rzetelności naukowej i jeden 
z największych autorytetów polskiej polo­
nistyki...

— Ależ, panie kolego!

— Chciałbym zapytać o ostatnie prace 
Pana Profesora.

- - Wydaję, rzecz jest w ostatniej fazie 
druku, syntezę „ Teorie powieści za gra­
nicą”, doprowadzoną do schyłku XX 
wieku. Mam nadzieję, że za kilka tygo­
dni dostanę egzemplarz sygnalny. 
W opracowaniu redakcyjnym znajduje 
się drugi, uzupełniający tom „Skrzyd­
latych słów”, opracowany przeze mnie 
wspólnie z Andrzejem Romanowskim. 
Powinno się wkrótce ukazać drugie, zna­
cznie obszerniejsze, wydanie „Zabaw 
literackich". Dopisałem kilka nowych 
tekstów, a kilka dawniejszych do niego 
włączyłem. Wreszcie —moi młodsi kole­
dzy, pracujący w wydawnictwie „ Unive­
rsitas”, powzięli projekt, któremu ja sam 
się dziwię, ale nie jestem takim hipo­
krytą, żeby mu się przeciwstawiać, kil- 
kutomowego wydania moich prac wy­
branych. Taka retrospektywna. Oczywi­
ście — z pominięciem opracowań typu 
syntetycznego czy podręcznikowego. 
W niedługim czasie mają się ukazać 
pierwsze dwa tomy, obejmujące prace 
o Prusie i Żeromskim, i inne rozprawy 
z zakresu historii literatury.

— Te książki wyjdą niebawem, a nad 
czym Pan pracuje obecnie?

- Aktualnie — nad teoriami powieści 
w Polsce. W przedmowie do pierwszej 
części „ Teorii powieści za granicą ” napisa­
łem, że temat ten uważam za mniej pilny, 
ponieważ są dobre opracowania częścio­
we. Ale skoro udało mi się skończyć tamtą 
książkę i los mi użyczył jeszcze trochę 
czasu, wziąłem się do teorii polskich i w tej 
chwili jestem już przy Dwudziestoleciu 
międzywojennym. To byłyby rzeczy waż­
niejsze. A tak na bieżąco zajmuję się taką 
kwestią: jaki był wpływ cenzury na dobór 
materiału i sposób ujmowania zjawisk 
literatury polskiej w historiografii literac­
kiej pod zaborem rosyjskim.

— To nie wszystko, Panie Profesorze. 
Zasiada Pan jeszcze przecież w różnych 
komitetach redakcyjnych...

Z „Pamiętnika Literackiego” się 
wycofałem, między innymi dlatego, że

Z prof. dr. Henrykiem MARKIEWICZEM
rozmawia Marian Kisiel

dość absorbuje mnie praca inna, którą 
mi powierzono przed kilku laty, a którą 
bardzo wysoko sobie cenię a zarazem 
lubię, jestem mianowicie redaktorem 
naczelnym „Polskiego Słownika Bio­
graficznego". Jest to wydawnictwo 
o wielkich tradycjach i wysokim pozio­
mie, a to zobowiązuje. W tej chwili 
jesteśmy przy literze „S”;na wakacjach 
napisałem (skoro się jest redaktorem, to 
od czasu do czasu trzeba i samemu coś 
napisać) biografię Sienkiewicza do tego 
słownika.

— „Polski Słownik Biograficzny” jest 
pomnikiem polskiej kultury umysłowej...

— Ponieważ pracowały nad nim całe 
pokolenia, więc mogę przytaknąć, cho­
ciaż jestem aktualnie jego redaktorem. 
Rzeczywiście, „Słownik” jest powsze­
chnie uważany za najważniejsze dzieło 
współczesnej humanistyki polskiej; 
ogrom wiedzy o historii i kulturze naro­
du tutaj zawarty trudno przecenić. 
A przy tym trzeba pamiętać, że „Polski 
Słownik Biograficzny" z niewielkimi 
stosunkowo usterkami i przemilczenia­
mi zdołał realizować swoje założenia 
wPRL-u. Przestał on wychodzić w 1950 
roku i na nowo zaczął się ukazywać 
dopiero w 1958, więc najgorsze lata go 
ominęły. Później, naturalnie, musieliś­
my (mówię: musieliśmy, bo od 1958 
roku należałem do komitetu redakcyj­
nego) liczyć się z pewnymi ogranicze­
niami. O niektórych sprawach można 
było pisać tylko skrótowo, np. w jed­
nym czy dwóch zdaniach o udziale 
danej postaci w wojnie polsko-sowiec­
kiej 1920 roku, choćby to był generał,
0 którym trzeba było napisać znacznie 
więcej. Kilka życiorysów wypadło ze 
względów cenzuralnych. Były to życio­
rysy Feliksa Dzierżyńskiego, Bolesława 
Mołojca — zabójcy Nowotki, i Józefa 
Kurasia — „Ognia”. Nie wolno było 
też podać prawdziwej daty sm,erci 
w Katyniu, więc redakcja starała się to 
omijać poprzez sformułowania typu: 
„zmarł po roku”. Ale są to usterki, 
mimo wszystko, marginesowe. Zresztą, 
najważniejsze z nich sprostowano już 
w dodanych erratach. W sumie jest to 
wydawnictwo, z którego i dziś można 
z pełnym zaufaniem korzystać, także 
gdy chodzi o tomy wydane między 1958 
a 1989 rokiem.

— W ten sposób, Panie Profesorze, do 
pytania początkowego, o to, czy demo­
kracja sprzyja kulturze, odpowiedział 
Pan niezwykle ważnym spostrzeżeniem: 
w demokracji nie ma miejsca na przemil­
czenia...

— Oczywiście!

— Te przemilczenia nie są wieczne...

- Cenzury państwo wejjuż nie ma, ale 
istnieje cenzura społeczna, pojawiają się 
niekiedy naciski zewnętrzne. Ale — po 
pierwsze — naciski te nie są zbyt silne
1 pochodzą z różnych stron, więc się po 
trosze neutralizują, a po drugie—sta­
ramy się im nie ulegać.

— Bardzo dziękuję Panu Profesorowi 
za rozmowę.

Kraków, 7 października 1995.



Jest to fragment mojej sta­
rej próby literackiej (sprzed 
20 lat!). Chropowatość tej 
prozy — poza nieudolnością 
moją, jest założona, bo boha­
ter opowieści, który po 20 
tatach wraca na Śląsk 
— w stanie kalectwa — za­
czyna pisać, aby odnaleźć się 
w świecie. Przeżuwa Śląsk 
jak starą chorobę, która wra­
ca ku niemu z wysoką gorącz­
ką. Słowem — jest to też 
o tym, jak rodzi się pisarz.

18.09.95
Hej!

Tl ył" am dziurę w głowie i głupim się 
l\/l dziś czuję ja, dolina nietknięta 

-L V_l_ ludzką stopą. Zawsze po upoko­
rzeniu odczuwam taką pustkę i trapi mnie 
ona jak biegunka; nie przyznano mi właś­
ciwej kategorii inwalidztwa. Jeszcze ciągnę 
za sobą nogę i przyśpieszenie mam jak 
starzec a oni ze mną handlują — urzęd­
nicza ich nacja! — jak z właścicielem 
straganu. Ale potem, gdy nałykam się do 
imentu starego języka i głowa wystygnie mi 
nieco, chodzę ssącą pustkę koić na świeże 
powietrze. Dziś też tak uczyniłem, ale zmą­
ciły mi umysł młode matki stojące stadami 
po rogatkach osiedli Zagadane, pęczkami 
obok siebie sterczą i pytlują, i każda po­
trząsa wózkiem na wysokich kółkach; na 
słońcu, w letnim śnie, swoje dziecko trzy­
ma. Wszystkie one —jak jedna — dorodne 
i postawne, z biodrami jak dębowy pień, bo 
bielizna nie przebija na zewnątrz choćby na 
włos. Nie tak dawno rodziły — co widać 

- a z rozchylenia nóg domyślić się można, 
że już gotowe na nowego karpia. I tak na 
każdym skrzyżowaniu. Uderzyło mnie to 
zjawisko, bo jak długo żyję nie widziałem 
czegoś takiego. Przypuszczam, że musi to 
mieć ścisły związek z tym nowym miastem. 
Stadność młodych matek w tym miejscu 
jest znamieniem czasu teraźniejszego - - jak 
kępy kwiatów posiane na starych ugorach
— świadczą one najlepiej o zachodzących 
przemianach. Nowe czasy, nowe matki 
w nowych familokach z żelbetonowej płyty 
i wszystko twardsze — biodra i ściany. 
Patrząc na to zjawisko — niezależnie od 
doznań zmysłowych — żałowałem, że Luc­
jan i Zenek nie dożyli tej chwili, nie do­
czekali miejsca i tego widoku, a choćby 
i mojej relacji i spostrzeżeń tu opisywa­
nych. Byłoby o czym rozprawiać jak za 
najlepszych lat — i niech każdy w tym 
miejscu pomyśli sobie co chce to znaczy, 
pierwszych lat okupacji. Oni obydwaj

których wspominam, których wzywam 
w tej chwili — mieli oczy i uszy wyjątkowo 
otwarte na przejawy życia podobne przyto­
czonemu; godzinami lubiliśmy grzebać 
w przyczynach spostrzeżonego faktu
— gdy odbiegał od normy sortowaliśmy 
jego cechy i układali w hierarchię znaczeń, 
w ekstrakt poznania. Rozdzielaliśmy częs­
to przysłowiowy włos na ile się dało zapo­
minając o bożym świecie, a działo się wtedy 
na nim nie podług naszych chęci. Dla wielu 
z nas, naszej półkonspiracyjnęj grupy, były 
to lata ostatnie. Przedtem, za nim wojna 
wybuchła i nasza pierwsza Polska skonała, 
rozsypywaliśmy się już dwukrotnie, a na­
stąpić miało jeszcze trzecie, po którym
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wielujużnigdydrogidodomunieznalazło. 
aeieo wrócili, miejsca sobie znaleźć nie 
umieli czego ^enek jest najlepszym 
przykładem. Pierwsza rozsypka miała 
miejsce pomiędzy latami I935al939; nasi 
ojcowie awansowali wpraeyizamtemab 
mieszkania.bądźdostawalije zgodnie ze 
służbowym porządkiem, ale wszystkie 
przeprowadzki odbywały się w ramaeb 
Rożdzieniainas nie dotyczyły; łączyła nas 
szkolą, bo taki tu poniemiecki rygor pozo­
stał, ze jak sięjuż jedną szkolę podstawową 
zaczęło, to do innej trudno było się przepi- 
sae.Ainikt nie chciał. Myśmywtamtyeb 
lataeb już dwukrotnie mieszkanie zmienia­
li, oddalając się coraz bardziej od miejsca 
pierwszego. Drugie rozsypanie przyniósł 
nam pamiętny wrzesień, zawisł on nad 
każdąrodzinąpolską zpowstańezym 
rodowodem zwłaszcza. Djeiee ostatni 
transportzrodzinamikolejarzykompleto 
wal — z którego matka wycofała nas 
w ostatniej chwili izraeji swego stano­
wiska konwojował go w stronę Kielc. 
Niemcy zbombardowali ten pociąg pod 
Tunelem. W szczerym polu pojawiła się 
zezystego nieba wataha sztukasów, wyjąc 
opróżniała sięzbomb. Dookoła kartolłis 
ka z podsebniętą nacią gdziesię kto 
położył, widać go było Aoni nie dość, że 
bomby zrzucali jeszezedo ludzi, jak do 
spłoszonych kaczek, z broni pokładowej 
siekli.Ludzie bez względu na wiekijakie- 
kolwiekinneróżniee.wniepojętym strachu 
wrzynalisię wsypkie zagony, wkrzyku. 
ziemię smakowali. Po ojcu wszelki słuch 
zaginął, ale po dość długim czasie przyszła 
wieść, że żyje 3Ytedy matka po raz drugi 
wykazała się swoją bezbłędną intuicją bo 
jasnym jest,żepierwszyrazdowiodła jej nie 
wsiadająeznamido ostatniego transportu, 
który rzeczywiście dla wielu takim się oka 
zał. Któregoś okupacyjnego świtu wyru­
szyła ojeado Polski szukać, bodła nas 
zawsze—bez względu na łamańce historii 
—wszystko co się na północ odBryniey 
działo zawsze Polską było. Utartym zwy 
ezajem ztaką drugą narwaną—prze­
kroczyły mokreizlelonegraniee.iprosto. 
jak zblezastrzelił, szły domiejseowośel 
wktórej ci byli powstańcy—ojczulkowie 
nasi—lepszych czasów czekali. 3Y dzie­
więć miesięcy później przyszła na świat 
moja siostra Poczęta tam lubwpowrotnej 
tułaczce, zezasem —dla upamiętnienia 
tego faktu przylgnęłodoniejptzezwisko 
stodółka

wszystkich ludzi na Górnym Śląsku 
podzielono na pięć grup narodowościo­
wych. odnajezystszyebNiemeów donas 

rodzin powstańczych bo tę część 
byłego zaboru pruskiego znów do Reichu 
przyłączono. Gały żywioł powstańczy 
— a więc i my — znalazłsię w grupie 
ostatniej piątej odrzuconych; tysiące 
osób pozbawionych prawiskazanyeb na 
wyniszczenie. NiezłaperspektywalGjeiee 
dwa razywtygodniu swoją gębę na policji 
musiał pokazywać, zamiatał przez kilka 
miesięcy dworzec eboejuż od dwóch lat 
dyżurnym ruchu był—iwespółzinnyml 
powstańcami prowadzili ieb na publiczne 
wieszanie złoczyńców, abyjemu i wszys­
tkim w ogóle jakieś parszywe myśli do 
głowy nie wpadły. Matka siwialawtakieb 
chwilach, pod piecem siedziała,weałkowi- 
tymodrętwieniugodzinami patrzyła gdzieś 
dalekoipod sercem kolejną córkę zwias­
towała. My następna dynastia powstań 
cza — młodociane wyrzutki społeczne 
przezeały następny rok nieebodziliśmy do 
szkoły Fotem otworzyli szkołyprzejśeiowe 
dla takich elementów jak my -brat cho­
dził dwieklasy wyżej, ja niżej alenie 
mieliśmy prawa ani do nauki ani do ucze­
nia się jakiegokolwiek zawodu. Już na

drugi dzień po ukończeniu szkoły ładowa­
no nas w wagony i transportowano do 
Niemiec, na jednoroczne roboty czyli tzw. 
Fandjabr. Fandówa była nagrodą za in 
surekeyjną przeszłość ojca. Brat przeżył to 
dwa lata przede mną, stamtąd — nie 
pytając wcielili go do młodocianych 
bufeówpraey jakieś wyrzutniewHolan 
dii budował—apotemdo^Yebrmaebtu, 
dostał się na front wschodni; za pytlowanie 
po polsku wylądowałwkarnej kompanii, 
posiali gowjakieś piekło—Dmsk.Kursk 
ezyśtalinograd idodziśwszelkiśladpo 
nim zaginął Ostatni raz widziałem go 
wtedy na dworcu—w czternastym roku 
jego krótkiego życia jak na landówę 
wyjeżdżał. Nigdy do domu nie zawitał; 
dostał się w tryby niemieckiej machiny 
śmiereiizmieliła jego biedne kośeiwpył. 
Był eborowitymimalym chłopcem taka 
ludzka paeynka ale niezwykle zażartym 
i nieustraszonym we wszystkim co robił, 
imiał też jedną właściwość, której do dziś 
pojąć nie mogę nie odczuwał fizycznego 
bólu. Rany.potłuezenia.sińeeiinne uszko­
dzenia cielesne miał bezbolesne. Raz rzuci­
łem za nimwgniewie długim kuchennym 
nożem, rozrzut miałem tegodniadobry.bo 
stanąłmuwtyłkunasztoreizadyndał.jak 
na każdym przyzwoitym filmie—wtakim 
przypadku—się widuje; serce stanęło mi 
wtedy poraź pierwszy ze strachu, ale on 
wyjąłnóżzdupinyebudej. ranę poślinił, 
wbił narzędzie we framugęispral mnie jak 
nieboskie stworzenie, wtyłek mitylena 
kopał, że na całe życie starczy.inikomu 
— nawet mated — słowem nie pisnął. 
Niewiele mi po nim zostało—poza tym co 
opisałem i nadzieją, żcjesb śmierć miał 
nawet straszną—jezeb go nawet czołg, 
zakręcając w miejscu, rozgniatał—bólu 
może nie odczuwał.

Ja w dwa lata po nim jechałem na 
zachód, wylądowałem na Dolnym Śląsku 

dziś te tereny do Folski należą—trafi 
łemdoprzyzwoityebludziinapółroku 
przed zakończeniem wojny wróeiłemwro- 
dzinnestrony.Nie podpadałem jeszezepod 
wiek poborowy.wojenny moloch nie zdą­
żył mnie jeszcze polknąe.zwojny prawie 
cały wyszedłem—widać Fan Bóg patrzał 
wtedywmoją stronęilosu brata oszczę­
dził Bo szczęście ma kształt nleprzewldzia 
ny,wszystkiemueogłupiezaprzeezalubteż 
na odwrót najbardziej kretyński po 
rządek utwierdza, szczęście z przypadku 
pochodzi; w samym sobie przypadkiem 
jest Dlategoniewiem.doktórego ciągu 
siebie zaszeregować, ale moje szczęście 
zeałąpewnośeiąwtym.że jako drugi łono 
matki opuściłem.

Tak więc te dwa-trzy krótkie lata po 
rozsypce wrześniowej nim Niemcy star- 
szymiznas nie zaczęli dowolnie gospoda­
rować—mieliśmy najlepsze, ulecieliśmy 
się tutaj, w pobliże domostw, w których 
każdy po razpierwszy światło ujrzał na 
ojcowiznę Lucjana.bo tylko on jedenznas 
jąmiał.mimo.żekażdymóglsię swojej pod

niejedną butą czy ewaldem doszukać ule­
cieliśmy się tutaj zwiedzeni instynktem 
zwierząt, niezmówieni. niczym bociany 
yBzedodlotemweieplejsze kraje, spotyka­
liśmy się prawie eodzienniewbudee. która 
stalanaemeryturzewogródku Lucjana. 
Budka ta, eośwrodzaju dzisiejszego pry­
watnego kioskuzwarzywami;eiupka ma 
leńka o wymiarach dwa Ra trzy metry, 
mieściła niejednokrotnieiosóbdwadzieś- 
eia, przeróżne graty, żeleżniokieałe półki 
książek.^zewnątrz przypominała domek 
sierotki Marysizdzieeięeejilustraejiistala 
na dwóch okrąglakach, na których ją od 
ulicy swego czasu odciągnięto, nadal goto 
wawkażdej chwil,do dalszej podróży.To 
miejsce było naszą Folską pomniejszoną 
do kropli i wysepką niezaleznąjak stopa 
Fiętaszka. którą Gruzoe na piasku po raz 
pierwszy dojrzał, w tym morzuezarnym. 
które nas jużwwolnejFolsee urodzo­
nych — od nowa zalało. Frzewinęło się 
tutaj wiele osob. nawet kilku Francuzów, 
którzy potajemniezokolieznyeb obozów 
pracy do nas wpadali; spragnieni fermentu 
umysłowegoinowyebwiadomośeiześwia- 
ta tutaj goznajdowali. anas niejako 
wrewanżu.uezylijęzykafianeuskiego;te 
swoje komsi-komsairoznekurdebalanse.

Kadra podstawowa jaksiętowjęzy- 
ku sportowym mówi była dość wąska, 
ograniezonanaturalnąregułąświatopoglą- 
dową. świadomością narodowąisklonnoś- 
eiami do abstrahowania; byliśmy dziedzicz 
nie postępowi—przeważniezrodzinspod 
znaku FF5 —fanatycznie polscy jako 
synowiepowstańeów i z rozbujanymi 
zapędami intelektualnymi —jakoprzed- 
stawieiele tej szczęśliwej generacji, której 
dane było liznąć po wiekach nareszcie 
polskiej szkoły Aby nie być gołosłownym 
przedstawięieb wskróeie. FuejanGzar- 
nynoga — największy mózg i idealista, 
maszynka do połykania drukowanego sło 
wa. miał przezwisko Kanold.eowjęzyku 
niemieckim oznacza cukierek mleczny, 
czyli Krówka po naszemu; od dziecka 
przepadał za słodyezami.azakanoldami 
zwlaszezaistąd to przezwisko. Ale najbar­
dziej podniecały go książki, każdą dotykał 
znajwiększąezułośeiąizanimzabralsiędo 
jej zawartości długo rozkoszował się jej 
kształtem, pieścił ją. a potem otwierał 
i wąchał farbę drukarską z największą 
przyjemnością, j^enek Bula miał przezwis- 
koLbarbol awięe mocny trzewik bo 
miał twardą nogęwpilee nożnej, niespo­
dziewanie moenyieelnystrzałzobu nóg. 
niebywały ciąg na bramkę i wrodzoną 
technikę. Zygmunt Fniokbyłznasnajstar 
szy; przezwisko żymlok. ale przylgnęło 
ono do niego niedawno, wymieniło się 
z poprzednim Buła przezywano go za 
miodu, bo grubawymbyl do wojny.żym- 
lokjest bratnią kiełbasą Krupnioka. ka 
szankiśląskiej weienkiebjelitaeb. Krup 
niok jest mieszaniną krwiikrup—czyli 
kaszy po polsku—zaś żymlok mieszaniną 
krwiiżymły czyli bułki teżwjelitaeb 
cienkich które zjada sięzzawartośeią. 
z^łaszezajeślijest dobrzepodsmarzony 
Frzezwisko żymlok nie przylgnęło do nie 
go przez skojarzenie do spraw kulinarnych 
aprzez jego słabość do dziewcząt, która 
ujawniła się nagle; obalał je jak chciał 
inieomalwdowolnym miejscu, codziennie 
jedną.inigdy po raz drugi do żadnej nie 
wraeał.Traktował je jak jednodniowe mo­
tyle, one przeleciane — żyć mu nie 
dawały, czatowały na niego gdzie się dało 
—łaziły zanimiza łby się ezęstobraly 
iojeszezeprosiły.Jedynyznasbylwkon 
spiraeji w Folsee rzecz jasna, czyli 
w sosnowcu oezym nie wiedzieliśmy, 
aeo wydało sięjednegodnia.Byłemakurat 
samwbudeezFuejanem. gdy chłopaczek



malywoknozastukałipowiedzial głośnym 
szeptom ..ićymlok prosi doRawyzno- 
żem” dobiegliśmy tam bez nożaizastaiiś 
my go w trawie pod wałem oebronnym 
z rękami złożonymi pomiędzy kolanami. 
Ddpędziłeblopeaiwyeiągnąl ku nam dło­
nie spleeionewprzegubaeb.Foleeiałem po 
nóżdo Gzarnynogów i uwolniliśmy go. 
Dkazało się. że wpadła cała grupawakeji 
na kasę kopalni ..Mortimer”.kilku zabito, 
ajegojedynego pojmali, torturowali noe 
eałąizrana dwóch konwojentów—skute­
go właśnie—wiozłowpośpieebuwstronę 
Krakowa.3YięeebybadoGświęeimia Gd- 
ezekałażpoeiągnabrałprędkośei wlas- 
kaeb za Jęzorem i gdy jeden z dwóeb 
poszedł za potrzebą, kopnąłwpodbródek 
drugiego, wyskoezyłprzezokno.sturłałsię 
ponasypiei umknął wseberlalesosenki. 
wertepami przeszedlgranieę bo wtedy 
zagłębie nie byłojeszezeprzyłąezone do 
Altreiebu — i tutaj się zjawił. Rodzina 
Fnioków słynęła nie tyłkozpołskośei.ałe 
Iprzekonańkomunlstyeznyeb. dlatego sta 
rego Fnioka zataszezono jako jednego 
zpierwszyebdoDświęeimiainawetroku 
tam nie przeżył. Toteż nie zdziwiły nas 
kajdanki Zygmunta dalej swoje robił 
iporokuwgłąb Folski pojeebałzjakimś 
ważnym poleceniem konspiracyjnym.po­
tem przeprawił się podobno doRosji.ale 
teżzwojny do domu nie wrócił. Fos jego 
jest tajemniczy. Fewien jestem, że wiele 
dzlewezątznaszej okolicy— które wtedy 
naświeżosobieztym interesem poezyniały 

do dztśwmarzeniaeb go pieści. Każdy 
ebeeposobieeośzostawie.wezyjeś pamię­
ci się zapisać ślad żymlokawydaje się 
być jednym z najszlachetniejszych i nie 
podlegających dyskusji, jak pamięć po wi­
doku Niagaryutyeb.eo wodospad ten na 
własne oczy widzieli.Następny to Hubert 
Richter, przed wojną miał przezwiskowe 
ka.eowświeeie królików oznaezamieszań- 
ea czyli króliczego kundla. Hubert, rzeczy 
wlśeie.byłnlewyraźny zdomu. boojeiee 
powstaniec a matka przysięgła Niemra. 
działała jawniewYolksbundzie.Fo wojnie 
przyłgnęłodo niego przezwisko Błypko. bo 
zwojnywróeiłzjednym okiem, byłwrosyj- 
skiej niewoli — budował elektrownie za 
Uralem—idoplerowdwa lata po zakoń­
czeniu wojny powróeił.NajwIększyweso 
lekznas wszystkich, stary kawalerpo dziś. 
mieszka w tej samej izbie na poddaszu 
—czyli natakzwanymgiblu wktórejsię 
narodził Fraktykująey katolik, przeszedł 
wszystkie szczeble ministrantury. ale bigo 
tern czy hipokrytą nigdy nie był.Uezył się 
Iryzjerstwa. strzygł nawet parę lat. ale oko 
mu słabło i przekształcił się na zaopat 
rzeniowea. ^ okiem ma coraz większe 
kłopoty, szanuje je jak może. telewizji 
prawienieoglądaajeślimusi—wprzypa- 
dku transmisji piłkarskiej siada tyłem do 
telewizoraiwodbieiu kieszonkowego lus­
terka—którewdłonl trzyma ogląda eo 
trzeba.lsyple śląskimi dowcipami.rzeczy 
wistośe nam okrasza, sam je wymyśla, bo 
oko na śmiesznostkl ludzkie ma niepo 
społiteidotegośmieebepidemiezniezaraź- 
liwy. przez eo prawie do kina chodzie nie 
mógł—zwłaszcza na filmy poważne, które 
śmieszyły go najbardziej przez eo nader 
często bywałzniego wypraszany.Frzez tę 
przywarę znają go wszyseywRożdzieniu. 
asąitaeyeobiletywkasie oddają gdy on 
na widowni siedzi, uwłaszcza chorzy, bo 
śmiech ma tak zaraźliwy.że boją się kom 
plikaęji.Hubertjest rzadkim okazem ludz­
kim; wszędzie wnosi pogodę, smutek prze 
pędza. Jest niepowtarzalnym wdziękiem 
Bląska. gwarą włada cudownie i zawsze 
oryginalnie—jak Błowaeki wierszem.Dła 
nas jest dobrodziejstwem losuifiogu dzię­
ki. że życie mudarował. bo prawdziwą 
ozdobą natury jest. FrydekDrendoszprze-

zywanyjestRemizą.bomuzawszewbrzu- 
ebuburezałoipoeił się łatwo.aponieważ 
uwielbiał tańczyć—aeo soboty wbudee 
były tańce wjesienne i zimowe wieczory 
—dwa razy do wieczora wyżymałkoszułę. 
^ Jorgiem Braiterem—o którym zaraz 
wspomnę — tworzyb nieodłączną parę 
oniewyezerpanej inwencji do zgrywiwy 
głupów.Kiedy tutejszym zwyczajem wyjeż- 
dżałiśmy w łetniej porze— weo drugą 
sobotę—na niedziełnywywezas gdzieś na 
wieś. ałe przeważnie doDzieekowie koło 
łmiełinia zdziewezynami rzeezjasnal 
—oniwsamym centrum wsi. gdy łudzić 
zniedziełnejsumywyebodziłi.swójpopiso 
wynumerprzedstawiałi hiszpańską cor­
ridę! Było to widowisko kompletneifabu- 
łarne.wiełokrotną improwizacją utrwało- 
ne. ałe przez to zawsze żywe i zawsze 
znowymi improwizacjami.wktóryeb Fry 
dek był toreadoremaJorg bykiem. Fudzi 
schodziło się sporoaieb śmiech rozchodził 
się na kiłkakiłometrów.bo oni zawsze byli 
wspaniali i tylko w niektórych filmach 
Waltera Disneya taką sprawności poczu­
cie humoru u zwierząt widziałem. Fo 
przedstawieniu ebodziłizkapełuszem do 
koła; pieniądze zbierali, ale wstydzili się. 
więeitemu nadawali formę zgrywy. Gby- 
dwajpoebodzilizbardzo biednych rodzin 
aprzez te lata żyliwnędzy. Frydek byl bez 
ojca — stary Drendosz zginął w 32 na 
kopałni Gisebego — a Jorg swego ojca 
wogółe nie znałajego matkę pierwszym 
transportem odstawiono do Gświęeimia. 
bo zażartą działaczką antyniemieeką na 
tym terenie była. Gzeiła równie gorąca 
i Marksa i Korfantego. Gbydwaj miełi 
tałenty aktorskie, zwłaszcza Jorg a jego 
Mata Fłariwtańeu brzucha była czymś eo 
łudzkie pojęcie przechodziło. Na wspo­
mniane wycieczki każdy swoje marmelado- 
we buterysznyty brał a oni torby miełi 
puste. Jorgwiózłwswojęjaktentasi długi 
lejek. który szpadę imitował a Frydek 
chustę ezerwoną.Gtiwszystko.Dopiero 
zazebranepieniądzekupowałi w Dziee- 
kowieaebeblebljaja.izpowrotem wieźli je 
nieco pelniejsze.Dbydwaj mieli też wielki 
ciąg do dziewcząt, wygłupiali się przed 
każdą nowąizawsze któremuś przypadała. 
Niebyło takiej, która oparła by się ieb 
wdziękom.Awnoe wigilijną szliwniewia- 
rygodny zakład —rok w rok o to. 
któremu uda się podczas pasterktwkoś 
eiełe nieznaną dziewczynę uwieść, eo przy­
znać muszę zawsze tyłkoJorgowi się uda 
wało. ł to zawszewtym samym miejscu 

na spirałnyeb schodach wiodących na 
chór! 3Ytedy Frydek wypełniał drugą część 
zakładu; bezpośrednio po pasterce pod 
najjaśniejszą lapmą Gs a Gs głównego 
wyjścia, gdy wierni świątynię opuszczali, 
zdejmowałzsiebiewszystkodobielizny.na 
ziemiwkostkęukładałiwsamyebtylko 
gaeiaebarie włoskie śpiewałzkamienną 
twarząibez najmniejszego wygłupu, gło 
sem pięknym, boebodowanym wmiejs- 
eowym chórze imienia Stanisława Wy­
spiańskiego. Jorg — jako tryumfator 

stawał przed urn i wył ze śmiechu. 
reebotałnaeałyRoździeń bo nikt go tak 
nie bawił jak Frydek w końcu, aby mu 
kłęskęosłodziezdęjmowałswoje spodnie 
i ostatnią frazę razem końezyłi. Fotem 
przewieszałi swoje gałoty przez przedramię 
iodprowadzałi się wykwintnym krokiem 
iprowadziłikonwersaejęwjęzyku francus­
kim. wymyśłonym podrodze. ^czasem 
więź ieb nieco osłabła, bo Jorg nie honoru 
jąezasady łojałnośG bez obeiaebu pod 
kradałFrydkowi dziewczyny. Frydekbył 
rozpieszczony przez matkę, którazmiłośei 
dła niego po raz drugi za mąż nie wyszła 
—życie jemu poświęciła stąd czuły był 
na punkcie własnym, nareyzowałiobrażał 
się naJorga. zwłaszcza, że urodziwy był

i na oko nie miał pod tym względem 
konkurentówwokoliey.AłeJorgsięztym 
nie liczył; do dziewcząt miał stosunek ży- 
wiołowy i szedłza węchem—ojeieebył 
podobno Argentyńczykiem — gębę miał 
smagłą jak Gygan. nos jak stara flinta 
ioezy czarne, błyszczące. Każdą traktował 
jak swój kąsek; oswajał sięwkiłka sekund 

normałny człowiek jeszcze nie zdążył by 
się przyjrzeeaon już robił wrażenie jakby 
wpiaskowniey zaczynali.Famiętam. któ­
regoś zimowego wieczoru, mój kuzyn.naj- 
lepszy akordeonistaweałęj okolicy przy­
prowadził dziewezynęzGiszowea. czarną 
jak mułatka z piękną twarzą madonny. 
Gałem nabitym jak opona powietrzem 
i każdą częścią Gała godną oddziełnego 
przestudiowania. Jorg dostał fioła jak 
każdyzobeenyeb zauroczył ją tańcem 
brzucha, bo był to jego popisowy numerna 
stołiku wiełkośei czterech dłoni, omamił 
ipotem wiódł ją przezzaspypięeiokilomet- 
rową trasą — nie wiadomo eo tam po 
drodze było de łedwo rankiem do domu 
wróeiłposkręeałogowsupełzreumatyz- 
mu.^awieźłi go do szpitała poskręcanego 
jak sparałiżowaną ośmiornicę i gdy or­
dynator go zobaczył krzyżyk na nimpo 
stawił, bo po księdza posłać kazał, siostrzy 
ezki zakonne nacierały go jakimś smałeem 
a on wyłjak głodny wiłk i o rewołwer 
prosił, złorzeczyliśmy krasnolieej. która 
nam przyjaciela do grobu doprowadziła 
a wkolejną sobotę poszliśmy sięz nim 
pożegnać nazawsze. wyglądał okropnie 

powykręcany jak średniowieczna masz­
kara i cały sczerniały Feżał w izołatee. 
zktórejjużtyłkodo kostnicy dostać się 
było można.Nawet nie byłwstanie oczu 
otworzyć, ałe zamiast na pogrzeb, na weso­
łe nas zapraszał.apotempoprosiłFrydka. 
aby mu nad grobem słynną arię ..8miej się 
pajacu” zaśpiewał, bo ją łubił najbardziej 
wjego wykonaniu, ałe konieezniewobee- 
nośei księdza, żeby jeszcze weselej było. 
potem zamiłkł. odsapnął parę razyipowie 
dział ..Ałeeb się nadupiył jak ałpejski 
osiołek”.nabrzmiało tojak słowa ostatnie, 
boponiebdostałdreszezy irzęsistełzy 
spłynęły mu spod powiek.Gpuśeiłiśmy go 
wmajestaeie śmierci. Ałe jużwponiedzia- 
łek wieczorem przeprawił się przez mur 
szpitałny i przez następnedwa tygodnie 
niktgonaoezy nie widział U niej. utej 
pięknotkizGiszoweasięzaszyłiwszystkie 
członki widać prostował, bo gdy potem 
zapytałiśmy go zgłupiafrant gdzie był. 
odparł ..UAńeinabigłowaniu”.Abig- 
łowae znaczy prasować. Frydka i Jorga 
3Yebrmabtiteinne rzeczy ominęły.Frydek 
ukończył po wojnie Akademię Hutniczo 
Górniczą w Krakowie, ałejeszeze przed­
tem zasłynął jako sportowiec.—biegał na 
5 i IÓ kilometrów w reprezentacji Folski 
przed objawieniem się Gbromika. który też 
stądadokładnieze wspomnianych Brzęez- 
kowiepoebodzi.Byemożeztegotrenowa- 
niaibieganianabawiłsięnowotworuwsta- 
wie biodrowym. Gborobę tę rozpoznał 
Fuejan.który już wtedy był znakomitym 
łekarzem.radził muamputaęjęjako jedyne 
uniknięcie przed śmterGą. ałe on—piesz­
czoch na własnym punkcie wołałmęezye 
się łatami.iuinnyeb.krakowskich spec­
jalistów się łeezye.^ezasem na amputację 
byłojużzapóźnoi zmarł pięełat temu 
w okropnych bółaeb. bo już żadne nar­
kotyki nie działały. Bmiere Frydka—jak 
mi się dziś wydaje była jedną ze spraw, 
które zaważyły również na śmierci samego 
Fuejana Jorgzraejiswejurodyiebudośei 
nosił przezwisko Hindus, już w tamtych 
łatach odkryłwsobietałent do rysunków, 
bez matury przyjęli go naAkademięwYGt 
rszawie.aleprzemyślawszylosswój.matki, 
dziadów i całego Górnego Błąska. nas 
wszystkich których tu opisuję nie



nikomu nie mówiąc przeprawił się na za­
chód ^rejterował.wyeołał swe akcje, czy 
jak ło nazwać, w każdym bądź razie za 
skoczył nas wszystkich swym krokiem, 
miałztegopowodupoważne powikłania 
moraine, bo do dziśznikim kontaktu nie 
nawiązał. Dał nurawinny świat płatami 
wypłynął jednak wAmeryeejakobożysz 
eze nowego malarstwa I postać barwna. 
Jest w Nowym Jorku—Jorg w Yorku!

artystycznym przywódcą tejzbajerowa 
nej eboe sympatycznej — młodzieży 
wkwiataeb. hippisów amerykańskich. Do 
wiadujęsięonimzgazet.Gstatnio przyszła 
wieść, że pan George Breit, taki tamataki. 
został we własnej pracowni postrzełony 
przez panią Samantę 3Yebst.aktorkę, przy- 
jaeiółkęiułubionąmodełkę.—dokonała 
nanimaktuzemstynatłeosobistymisama 
oddała sięwręeepołieji.Tojest on. Jorg. 
weałej swej krasie babskich powikłań, nie 
wiadomotykoezyżyje. boprasanienie 
podaje.ałejest to raczej niemożłiwe. on jest 
nie do dobicia, nawet po trzech dniach 
zgrobuwyskoezyiksiędzu.któryznimna 
ostatni spacer szedłpołeei rękę uścisnąć 
a panience bukiet krwawych róż zaniesie 
Jego ucieczka wtedy—wpierwszyeb mie­
siącach po wojnie nie była czymś odoso­
bnionym czy niezwykłym; było to zjawisko 
nagminne.wiełu chłopców stąd to zrobiło 
i miało to charakter atawistyczny, tak 
jakbyzziemią tą zaczęły dziać się rzeczy 
niedobre.3Ytedy było to dła mnie niepoję­
te, dziś jestem dałeki od bagatełizowania 
ieb pędu do uciekania, bo to. eo było ieb 
przeczuciem, potwierdziło się i nadał się 
potwierdza. Boża Jorgiem. nieodżałowa­
nym przyjaeiełem. uciekło jeszcze trzech 
chłopców z mojej klasy: Bolek Rurarz. 
Frwin Fająk i Józek Deja. Do dziś nie 
powrócili Bolekjest górnikiem w Belgii. 
Frwin nauczycielem matematyki I fizyki 
w Kalifornii podobno wynarodowił się 
całkowicie aJózek zawędrował aż do 
Australii.gdzie sięfermy dorobił Giekawe. 
że wszyscy zachodnie Niemcy ominęłi. 
Fozostałoby jeszcze napomknąeodwóeb 
braciach Fickach, którzy razem z nami 

moimbratemimną—stanowdidwa 
bratniedublety.Fozomiemniej atrakcyjni, 
przygłądająey się wszystkiemuz większą 
ciekawością niż inni.znatury nieruchawi 
i przyciężkawi, intełigenęję miełi jednak 
czułą jak sejsmografy na wszystko, nie 
skończenie prawiirzetełni.mówiłiwołniej 
od pozostałych przez eoprzyłgnęło do nieb 
przezwisko Fangsamy. od niemieckiego 
..landsam” powołi. Był więc Fangsam 
starszyiFangsam młodszy. Btarszy Fang 
sam jest dziś wiełkim dygnitarzem partyj 
nymwbueie..warszawa”.którą zakładał 
swego czasu ze speejałną brygadą fachów 
eówzGborzowaitamjuż pozostał Był 
przez nas traktowanywsprawaeb dotyczą 
eyebFołskijakbiskupwsprawaebkośeio 
ła i przeważnie nie umniejszając mu 
wniezym —nigdy nie mógł namudzielie 
zadowalająeyebodpowiedzi. Nanimod- 
bijałiśmy sobie żałe do rządzącej partii. Na 
nimwieszałiśmypsy je^zezezFuejanem 
i denkiem—zato. że nie podłożyła ona 
w ł945rokupodwalinpod wyższe szkol­
nictwo humanistyczne — uniwersytet!

na Górnym Bląsku. rzecz w naszym 
przekonaniu tejwagidlanas.eoebrzest dla 
Folskl tysiąc lat temu.^Fangsamem star­
szym traeiliśmyzezasem kontakt— zwła­
szcza on z nami — a od kiedy został 
wybranyezłonkiemKGniktgojużnażywe 
oczy nie oglądał, bo nawet nie zjeżdżał 
z warszawy na Bwięto Umarłych. Uang- 
sam młodszy jest łutownikiem. ałe nie 
takim od skrzypieeaodłutowania ołowia­
nych kadziwbueie kwasu siarkowego na 
Utbemanie w Btaryeb Szopienicach 

a więc w sąsiedztwie swego miejsca

urodzenia.Ałedokładniemówiąebyłłuto- 
wnikiem.bo przez wieloletnie babranie się 
w ołowiu nabawił się tej choroby. którą 
ołów akurat gwarantuje. Jeszcze wcześniej 
parę lat spadłwpraeyzdrabinyiuderzyl 
się wpleey. ból przeszedł, aleprzeleeialo 
pięć kolejnych lat I któregoś dnia —ku 
własnemu zdumieniu nie tnógl podnieść 
sięzłóżka.aeo więcej ani ręką ani nogą 
ruszyć nie mógł.Ajak długo źył. dnia na 
chorobowym nie zabawił, zęby miał wszys- 
tkieibez jednej dziurki, kąpał się raz na 
tydzień i obcinał wszystkie paznokcie. 
Dziegciowego perfumu używał Toteż 
przestraszyłsięiod razu po Fuejana posłał. 
Ten opukał mu kręgosłupiwymaeał trzy 
zetłałekręgi w krzyżu—te właśnie, na 
które swego czasu upadł — rozmiękłe 
grużłieą. której dzięki zaawansowanej oło 
wiey się dochrapał. Fuejan powiedział mu 
jasno—majednąszansęna tysiąc, jeśłi 
uwierzy w ozdrowieniec dwa lata leżenia 
w gipsowym korycie, możliwość powik­
łania nerek, prawdopodobieństwo impo- 
tenejiipotem gorset do końca żyeia^kie- 
rowałgodonajlepszegoszpitalawFieka- 
raebBIąskiebitam.inie tylko tam. dwa 
lata przeleżał jak się rzekło — różni 
profesorkowie speejałiśeigoobmaeywałi. 
eksperymenty robili.boumrzeć nie chciał 
iprzeztobyłpaejentemwdzięeznymdla 
potwierdzania różnych medycznych hipo­
tez.Nie przejmował się. balonazniebrobd. 
bowsłowokuejana uwierzył, swoim hu­
morem obdzielił wszystkich stękających, 
ajednemueo mu drenzgłowy wystawał 
takrozśmieszył.żepyrskałomuzgłowyjak 
z fontanny, ałe po siedmiu kwartałach 
prołesorowie postawiłi na nim krzyzyk 
Iwyekspediowali go do gruźliczego szlaeb- 
tbauzupod Bielsko—na ostatni kwartał 
do skonania—bo tu gruźlicy wszelkiego 
asortymentu finiszowali; marli jak muchy 
po trzydziestu na miesiąc. Uangsammlod 
szy wytrzymali to. w wyliczonym czasie 

ku osłupieniu personelu—zabrał się do 
gimnastyki, pogwizdywał przy tym skoez- 
nieiwdniu wizyty profesorkazKrakowa. 
który ostatnim razem pożegnałsięznim na 
zawsze—..Fanie Ficek żegnam sięzpanem 
na zawsze, umrze pan do trzech miesięcy, 
mogę to panu powiedzieć, bo polubiłem 
panajakmałokogoapanprzeeiei tak 
wszystko wie”. — 3Y dniu wizyty tego 
profesorka kazałsiostrzyezkom rozłupać 
gipsowy pancerz, postawiesiępodokno 
ikułe podać łgdyprołesorek wszedł na 
sałę i puste łóżko po Fangsamiezoezył. 
powiedział ..No. pan Ficek jużupana 
Boga. szkoda go”—wtedyonmuspod 
okna zwyczajnym głosem odpowiedział 
—..Tujestem.panie prołesorze”—ten 
zaniemówiłiwtedyFangsam młodszy do 
zdębiałego uczonego ruszył, w połowie 
drogi kułeodrzueił. doszedł do niegoowła- 
snyebsiłaebi wramionaebmuzemdłał. 
potemprzezdwatygodnie zmagał sięze 
śmiercią, ałei jejdałradę. bo niedługo 
potem opuścił szpitał w skórzanym gor-

seeiku — od szyi do pasa — tyłe. że 
kosztem dwunastu centymetrów wzrostu, 
^łiłipueiał nieco i spadł poniżej głowy 
własnej żonyajakojedynyznas ożenił się 
zDorołkąwBosnoweu—oryginał powie­
dzieć można ałetumieszkaieałąjej 
rodzinę ześlązaezył do tego stopnia, że 
można by ją po odpustach obwozieiniena 
wiśeidoswoieb oduczać Jestterazgos 
podarzem szkoły nr ł2 — cieciem po 
prostu—na Buroweu pod Małą Dąbrów­
ką.Ałe eoeiekawewtym wszystkim—od 
śmierci Fuejanapie zaczął, przedtem nie 
znał smaku ałkobolu.ana jego pogrzebie 
płakałgłośno. łkałjak wrażłiwakobieta 
—na eo żaden mężczyzna tutaj sobie nie 
pozwała — czemu ja się nie dziwię; ze 
śmiercią swego wybawcy nie mógł się po­
godzie. A nas — mnie i mojego brata 
— przezwano Mamlakami. przez naszą 
niezwykle silną.prawieeborobbwą. brater­
ską solidarność jaka nas łączyła, aleomo 
im bracie zwłaszcza, który był silnym pun­
ktem tej paki. wspominał nie będę Nie 
wygasłon wemnie natyłe. by zrówną 
swobodą eootamtyeb onim opowia­
dać Aja jak to ja—eboebyzuwagina 
wiek w tamtych latach wwielu sprawach 
byłem mimo—beniaminkiem byłem—do 
roli kibica się ograniczałem, podobnie jak 
teraz, odtrącony przez los od normalnego 
żyeia.zboku na nie patrzę—jak wtedy na 
nieb. na tych jaskrawych ebłopeówzeborej 
ziemi—nasładzam się nim. smakiem do 
tąd nie znanym. Inaczej nie odkryłbym ieb 
wswojejpamięeiinie zobaczył tych mło 
dych matek.ponętnyebjak dojrzały owoc; 
wpółrozeiętyirzueonynaułieznystragan 
^yeie. Nie byłbym też świadkiem nienaj 
weselszego wypadku, poktórym ogarnął 
mnie prawdziwy smutek.Dto żuraw wyso­
ki podciągnięty pod dziesiąte piętro 
budującego się błoku—zakręeająezeięża- 
rem na dziobie uderzył przeeiwwagąwós- 
mepiętroi posypały siępłytyjak frytki 
ztytki za ziemię, łomotnęło. zakurzyło się 
inamoieboezaebpowstałwiełki wyłom 
wszarejśeianie.iwten sposób ziściło się 
moje stare podejrzeniedowielkopłytowego 
budownietwanauderzeniepoziome.spod- 
nioki mi się zatrzęsły pod gałotami.ipraw 
dziwy strach poczułem przed trzeGą wojną 
światową, bo gdyby, nie daj Boże. jednym 
poeiskiemwtakąebałupęzezołgubluzg- 
nąe. rozsypałaby się jak kopnięta sterta 
pomarańcz; ułoźonawstoźek na neapołi- 
tańskim straganie. Btraebzadawaesięwta- 
kiejsytuaejizprzeezueiamieodoprzyszło- 
śei.Ałe gdyby nie mój czas zastygły mie­
rzony zrastaniem się tkanki kostne)—ni­
gdy nie dostrzegłbym na niebie wydarze­
nia. które zrównoważyło mi te wojenne 
łęki. Dto wysoko, podburzowąebmurą. 
młody bocian- podokiemstaryeb ćwi­
czył wysokościowe łoty. eo czas jakiś 

matka przypuszczam—zwznosząeego 
kręgu dopadała nurkowym łotem małego, 
poszturchiwała go od tyłuiznówwgórę się 
wzbijała, do kołującego partnera, ł tak 
wkręeałi się — z minuty na minutę 

wołowianą chmurę, niebezpieczną dła 
małego bociana, ażzpierwszą kropią desz 
ezu pochłonęła ieb doszczętnie; teraz tam. 
ponad nią. szybowałi ku słońcu—niewi 
doeznemuzziemi zpotrzebynieodzow- 
nej. małemujeszeze nie znanej bo niedo­
świadczonej. Ftak. jak ten bocian młody, 
eo rok będzie stąd odlatywał, alewwiosen 
nymeiepłe będzie też tu wracał. Ddłoty 
niedorostków stąd Inne są—nigdy już nie 
wracają

^ pól — eo nowych blokówdotykaly 
zżęte zboża dawnowstodołaeb. rżyska 

bladłyzdniem każdym, żółeienadrzewaeb 
jużwezerwień szły. dymy też niżej sunęły 
niż onegdaj.adokażdego dźwięku echo 
przyłgnęło.Jesieńwdrzwi pukała.

i



Foto: Bogdan Kułakowski

Ro
zm

ow
a z

 K
az

im
ie

rz
em

 K
ut

ze
m



JEU:—r^d^je się. że jest pan ostatnio 
szalenie zapracowany...

ł(ł(. Toprawda. Nrgdy nie byłem tak 
zapraeowany.jaktęj^esieni. Testem właś­
niepo reałrżaęjiłrłmnłabnłarnc^o..Fnł- 
kownik Kwiatkowski”. skońezyłemko- 
ięjne widowisko teattałnedła tełewizji. 
amianowiete..łćodziny”Antonrego Sło­
nimskiego, medłngo zabieram sty do se­
rialu opartego na..bławieiebwaie”Taro- 
sława łwaszkrewieza. Tednoeześnredpjeż- 
dżamdo Katowiena kołejne nagrania 
zeykłn ..Fkesoło ezyłi.smntno”. Tosą 
sprawy, które mnietrzymąją wryzaeb. 
Ado tego mam ostatnio mnóstwopropo­
zycjiwyjazdówzagranieznyeb. które od- 
rzneamprawże wszystkie. JYyóteramstp 
tyikoz tygodniową wizytą doTaponii. 
gdzie pokaży moje ostatnie łiłmy.

—Gzy nie za dożo tego wszystkiego? 
Gzy wytrzyma pan takie tempo?

Na razie nieyest tak żłe.ż^ebwiłą. gdy 
wróciło mi zdrowie, eznjy sameprzypływy 
energrr.Apoza tym mam taką natury, że 
łepiejsiy ezujy wtrudnięjszyeb warun­
kach. Teszezemam na tyie wigoru, że 
mogywiełe rzeczy łączyć.

—Nie wspomniał panodyrekeji artys- 
tyeznejTeatrn Narodowego...

No właśnie. Na szezyśeie. ta sprawa nie 
wymagawtęjebwiłiżadnycbempiryez- 
njeb działań. Ałe mnszy^nżoprogramie 
myśłee... Tapropozycja była na tyłe at­
rakcyjna, że ćyłćytnełtyóa durniem, gdy- 
bymLejnieprzyjął.

—Gzy mapanptżzakres wyobrażenre 
sw^rołrwtym teatrze?

Gbeiałbym. żeby z tego potenęjałn. 
któtyyestwFołsee. stworzyć sceny naro- 
dową. tYtym sensie narodową, żeby na 
nięjwystawiaiinąjiepsi.itospektakiena 
wiełkąskały.łłowtęjebwiłijużprawieme 
ma tearmwTółsee (możepoza Teatrem 
KtarymwKrakowrei. który mógłby sobie 
pozwołie na wiełki.kłasyezny repertuar, 
bydąeypoprostukosztowny. tYszydzie 
działa presja komeręji. Tymczasem są 
^eszezewtymkrajnłndzientałentowani. 
tyłetyłko.żeniemająmożłiwośeipokaza­
nia sry na wiełką skały. tY Teatrze Naro­
dowym te możłiwośeibydąyednakwiyk 
szenrż gdzie indziej. Napoezątekebey 
zaprosićnąjłepszyebreżyserówipopros- 
tnzapytaćieb.eoebeąwystawiać.njaw- 
nić ieb marzenia teatraine.apotem na tej 
podstawieprzystąpićdołormowaniapro- 
gramn. namierzam zwrócić siy zatem do 
marzeń i prołesjonałnyeb niespełnień, 
zmyśłą. że TeatrNarodowypowinien

stworzyć warunki tym. którzy potrafią 
iktótymsiyebee.

—Fewreemy jeszcze de kina.amiane- 
wieiede..FnlkewnikaKwiatkewskiege”...

Ty bistoriy wyciągnął Terzy^tełan^ta- 
wiński.zktótym mam żywsze kontakty, 
izaproponował miseenarinsz oparty na 
iaktaebzokresntnżpo wojnie. To histo­
ria człowieka, któty podając siy za 
wiceministra spraw wewnyttznyeb—po­
dróżował ze swymi indżmi po Fołsee 
iwypnszezałzaresztówwiyżniówpołi 
tycznych, głównie akowców, ^czasem 
zostałzdemaskowany.zamkniytyiwszei 
kisłnebpo nim zaginął. łTła mniejest to 
opowieśćiśmiesznaipoważna.rozpiyta 
miydzytragediąikomedią. Test to także 
trim akcji, wktórymwiełesiy dzieje, łłoiy 
tytnłową gra Marek Kondrat.atowarzy 
szymn Zbigniew Zamachowski...

—Kiedy fiimpejnwi się nnekrnnneb?
Fo razpierwszyma zostaćpokazanyna 

łistopadowymłestiwainwGdyni.
—Tekeiejnysygnnl. że festiwal znpe- 

wiadasięwtymrekn ciekawie...
Konieważ przewodniczącym jury by 

dzie Andrzej tkńjda. topodobno—jak 
mówiązłośiiwey jamamprzechiapane.

—Ge peeiągnęłepanawpetężnej powie­
ści Iwaszkiewicza? Frzeeież te będziestra- 
szliwamerdęga...

Myśły.żeto bardzoprzyzwoitytekstna 
scriai.To właściwiejedynapowieść npnn 
jąeapołskieiosywKKwiekuwepiekim 
styłn.aprzytymniesłyebanie osobista, 
mogąca słnżyćrełłeksjioFołsee. Test to 
przecieżpowieśćozagładzic dawnejFoł- 
skiszłaebeckręt.powieśćogasnąeympiy- 
knie.rozegranawseeneriiczterech wojen, 
od wojny bołszewiekięjdopowstania wa- 
rszawskiego.powieśćostraszłiwęjrzezi, 
która dotknyła młodzież tamtego ezasn.

—Reznmiem. że będzie te seriai epicki, 
jakiege dawne jeż nie byle...

Tak najbardziej. Krcdmiogodzinny. 
tej ebwiłi trwają intensywne prace 

doknmentaeyjne. IFgrndnin. najpóźniej 
wstycznin.mnszy nakrycie płenery zimo 
we.Awsz)stkrezdjycia zakończy zapew­
ne do łataprzyszłego rokn.

— A ee z pewleśeią ..Fiąta struna 
śwlata”.kterej fragment drukujemy?

^aeząłemjąpisać wicie iattemn. kiedy 
powróciłem na Kiąsk. izacząłcmsiy zc 
Mąskiem szarpać. IFtęjpowieśei. która 
rozgrywa siy poza konkretnym czasem. 
ebodziwłaśnieoMąsk. Mójzamiar był 
taki. żeby przedstawić Mąsk w jakiejś 
całości, na przykładziepewnegorobot

nika. który powraca na Mąskpo łatach. 
Tcsttoczłowrck.którywczcśnręjodcrąłsry 
odKłąska. a tcrazdoznąjcszokuipo- 
stanawiawszystkozsicbicwyrznerc.na- 
pisać.apisaćnicpotrałr. łwrcszcrc.po 
wrcłkręjtnycc. zaczynaprzemawrać włas­
nymjyzykrcnr.któtywyrastazgwary.Tcst 
topowieśćotym. jak rodzr siy pisarz, łccz 
zarazcmpowicśćo^łąskn.zkonstrnkcją 
pozwałąjącą na mieszanie wszystkiego ze 
wszystkim:postaci, czasów, wydarzeń.

—Gzy rzecz jest skończona?
Dociągnąłem do jakiejś jednej prątej. 

azamierzyłem ty powieść na tysiące stro- 
nic. Tó mołoch. łączący łórmy eseju, 
mcdytarjiiwspomnicń narzuciłempisa 
nicprzcdżdłatyinawctotcjksiydzc 
zapomniałem. Dopiero teraz Tcrzyłłjg. 
który organizował śiąskinnmcr..NaGło- 
sn”pr^ypomniałmi onicji wyerągnął 
zmpjęjsznłłady.

— Mężna powiedzieć. że działa pan 
estatuiedwuterewe^jednej struny ..^la­
wa i ebwaia” z polskimi problemami, 
azdroglej wywołuje pansprawy Górno­
ślązaków, eboeiażby w telewizji. I widać 
wtyeb programach poczucie misji. Go pan 
ebee osiągnąć?
^ czystko to rohiy. żchy przynieść 
Giórnośłązakompociechy, żeby ieb wes 
przeć wpoczncingodności własnej, bo 
tyłko łndzicz takim poczncicmsą na 
prawdysiini.ADórnośiązakom.jakmało 
komu. potrzebnajest dawkapozytywnej 
energii. Na tympołega to moje społccz- 
nikostwo. BTem. że nic wszystkim te 
programy siypodobają, ałeprzecież Foł 
ska bydzic mnsiała siy rcgrónałrżować. 
tyłctyłko.zcpołscypołitycydorcgionair 
zaęjinicsąprzygotowani.ipoprostnjcj 
siy boją Tednak musimy przygotowywać 
siy do stworzenia nowocześniejszej, euro­
pejskiejkonstrukcji państwa zdcccntraii 
zowanego.wtym sensie regionałnośćjest 
jak najbardziejna rzeczy Tymczasem na 
Kłąskn potrzeba rcgronałrżaęjr już ^ćst 
utrwaiona.

—Rozmawiamy przed wydaniem pierw­
szego numeru naszego miesięcznika. Jak 
pan sobie wyobraża takie pismo, jak 
..Ńląsk”?

powinniście towarzyszyć sprawie rc- 
gionałrżacjiitworzyćdia niejgieby. Nic 
tyłko stawiaćpytania, aicipróbować na 
nic odpowiadać.łpowinniścicprzynosić 
Kiązakom po prostu godziwą rcłłcksjy 
nadKłąskicm.

—Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:



Pajonkowa Wielkie Morze Piasku

A więc czy to warto -
po tych wszystkich latach
kubeczkach na mleko plackach z jagodami
dziecięcych uśmiechach porządkach wielkanocnych
niebieskich i ziemskich
układnych ukłonach gestach dziennych i nocnych 
koszulach krochmalonych cierpliwie i z wiarą 
przeciwko rozszalałej nad blokami burzy

wychodzić na puste pokryte lodem podwórze

Daleko w chmurach w wysokich 
rusztowaniach światła 
wisi ptak
Niebo jest zbyt duże rośnie 
spomiędzy palców jak obce zwierzę przeciska się 
pomiędzy drzewami wisi tuż przy ciele duszące i 
lepkie Mróz je twarz

I stoisz tak owinięta potarganym szalem 
w śmiesznej włóczkowej czapce 
zsuniętej na lewe ucho 
czarna spódnica cieniutkie nogi 
wargi drżą -

stara Pajonkowa znów sterczy na dworze 
czeka
na nie-wiadomo-co:
na aniołów z harfami takich błękitnych 
jak niezapominajki z tej grządki nagrzanej słońcem 
tuż spod okna (wilgotny zapach ziemi pieścił twarz) 
na psa z kulawą nogą najpewniej tę tłustą suczkę 
co ją przejechało zeszłego roku 
na syna sokoła
męża co go żal po maleńkim ogródku 
na śmierć udusił

W roku 1591 Sen no- Rikyu, pierwszy 
w historii Japonii mistrz herbaty, popełnił 
samobójstwo na rozkaz swojego władcy, 
dyktatora Hideyoshi. Przed śmiercią po 
raz ostatni przygotował herbatę dla swych 
przyjaciół.

Klony są ciche i żółte 
W miękkim powietrzu dłoń 
czarka z herbatą rzuca cień 
na wytarte kamienne schodki twoich 
ogrodów. Sen no Rikyu

To tutaj 
czekasz klęcząc 
w popołudniowym słońcu 
w fałdach żółtobrązowej szaty 
zawiązanej bezpiecznie pod kolanami 
by nie upadło 
w tył
twoje ciało

Twe ciemne japońskie oczy 
z bolesnym zdziwieniem przepatrują 
niekończące się wysokie zwoje powietrza 
puste parawany ciszy

sztylet tnie głęboko 
otwiera i zamyka czas 
dzwonienie cykad 
zrasta się z litą skałą 
papierowe ptaki obłoków 
już zawsze nieruchomo 
rozświetlają niebo 
krew trwa

Ulica Domy
wydeptana ścieżka trzy kroki
w lewo cztery kroki w prawo i tuż nad głową
pełny
okrąg świata
gwiazdy kontynenty drapieżne 
orchidee w subtropikalnych lasach

nocne harce antylop 
w mrokach sawanny okręty łagodnie 
wiozące pieprz i pomarańcze 
przez modrą wełnę morza —

powietrze jest ogromne 
niesie twój starczy oddech daleko poza 
szare sklepy osiedla chłód chodników

pozamykane drzwi
Patrzę z okna
W mroku sypie mokry puch 
W białych strugach śniegu twoja nikła postać 
rozdziela sięą na dziesiątki drżących

wykrzykników...

Bezradny lament 
niepotrzebnych liter próżny 
krzyk błaknącego 
słowa
podmuch ciszy

lecz ja
przechodzień
turystka w pożyczonym kimonie 
i zdartych adidasach 
dzisiaj czterysta lat później 
roześmiana nad spodeczkiem lodów 
(tylko ten kształt ta chwila 
to jedno życie) 
nie chciałam
przykładać do tego nieuważnej ręki 
męcić gestu
wyjmować z dłoni skrwawionego ostrza
obmywać ran
pytać

To tylko piasek 
chłodny lekki i niepojęty 
(kto nakreśli granicę między ziarnem 

a pustynią)
rozsypał mi się nagłe 
u stóp

-i

Rys. Wojtek Łuka



ROK W GRONOSTAJACH

^3

i

y*-X 1 1364 roku tworzenie uniwer-
I 1 sytetów w Polsce jest proce- 

vl sent obłożonym zagadkową 
klątwą. W 1364 roku powstaje, pierwszy 
nad Wisłą, Uniwersytet Jagielloński, który 
natychmiast monopolizuje „rynek” szkol­
nictwa wyższego i to tak stanowczo, że 
konkurencyjną uczelnię uda się założyć 
dopiero za dwieście lat — w dalekim Wil­
nie. Kiedy kolejne sto lat pozmej po­
mysł uniwersytecki zaświta Janowi Kazi­
mierzowi, lokacja jego akademickich ape­
tytów we Lwowie spotka się z kategorycz­
ną opozycją. Królewską decyzję przyjęto 
w kraju, ale papież dysponujący ostate­
cznym słowem — zgody nie podpisał 
i przez wiek Uniwersytet Lwowski działał 
„piracko" bez watykańskiej koncesji, 
którą zablokowało ponoć lobby krakow­
skie w Stolicy Apostolskiej. I dziwić się. że 
cztery wieki później w Opolu znów wszys­
tko otarło się o możliwości i konfiguracje...

Do czasów II wojny - poza trzema 
wymienionymi powstał Uniwersytet 
Warszawski (stolica środkowoeuropejskie­
go państwa doczekała się uczelni tego 
kalibru dopiero w 1816 roku!). Katolicki 
Uniwersytet Lubelski (1918) i rok później 
Uniwersytet Poznański. Sześć uniwersyte­
tów przez prawie sześćset lat.

W rzeczywistości powojennej uniwersytet 
stał się obszarem szermierek politycznych. 
Dla przeciwwagi KUL-u — czym prędzej 
—jeszcze w 1944 roku, utwoi zono Uniwer­
sytet Marii Curie Skłodowskiej, dzięki cze­
mu Lublin mizerne przedwojenne miasto

MACIEJ SIEMBIEDA
Oddech nowego roku akademic­

kiego natychmiast sprowokował 
prześwietlenie płuc Uniwersytetu 
Opolskiego: Czy potrzebny? Czy 
środowisko na niego zasługuje? Czy 
prymat wydziału teologicznego, 
kształcącego pięciuset studentów, 
nie czyni zeń przypadkiem uczelni 
wyznaniowej? Więc ledwo prze­
brzmiało w Opolu drugie uniwer­
syteckie „Gaudeamus” — znów 
podjęto analizy i zaryzykowano 
diagnozy. Znów obudzono wirusa 
prowincji i przypomniano choroby, 
na które opolska idea uniwersytec­
ka miała zapaść nieuleczalnie i sku­
tecznie — aż do zgonu. Stało się 
inaczej. Od roku Uniwersytet 
Opolski jest zdrowym faktem.

-- stał się potentatem dwóch uniwersyte­
tów. Równie osobliwe wydarzenia zacho­
dzą w dziejach polskich uniwersytetów rok 
później. W 1945 r. tworzy się Uniwersytet 
Łódzki niejako w towarzystwie innych 
instytucji adoptowanych z wykrwawionej 
Warszawy. Uniwersytet Lwowski — w oca­
lałym wymiarze zostaje przeszczepiony 
do Wrocławia i dla równowagi politycz­
nej ochrzczony imieniem Bolesława Bieru­
ta, co ktoś kiedyś celnie skomentował, że 
patronat ten pasowałby raczej do wrocławs­
kiej... rzeźni miejskiej. Również w 1945 Uni­
wersytet Wileński kalką lwowską węd­
ruje do Torunia. Anegdota, w której jest 
ponoć cień prawdy, mówi że „Wilno” wraz 
z księgozbiorem i profesorami jechało wów­
czas pociągiem do Szczecina, ale w Toruniu 
rozkręcono szyny i tak już zostało: gród 
Kopernika stał się po wojnie jedynym pol­
skim miastem powiatowym z wiasnym uni­
wersytetem.

A potem znów następuje impas. Uniwer­
sytet Śląski w Katowicach natychmiast 
zyskujący w Polsce miano „czerwonego”

powstaje dopiero w 1968 roku. Gdański 
— w 1970, a Szczeciński — w 1986. Osiem 
lat później po uniwersyteckie gronostaje 
sięgnie Opole.

Odkurzona idea
Pomysł powołania uniwersytetu tu właś­

nie ma swoje lata. Bodaj pierwszy zgłosił go



w KY1 wieku, jeden z najwybitniejszych 
Piastów Śląskich lerzy 11.nie bez kozery
noszący przydomek: Wspaniały Niestety, 
zakusy sławnego mecenasa nauki spelzb 
zaledwie na założeniu Gimnazjum Pias- 
towskiegowBrzegu, przez trzy następne 
wieki niktonieb nie wspominał. Dopiero 
wł932rokuwniemieekimGppełn.pomysł 
podjęli działaeze Socjaldemokratycznej 
Partii Niemiec, ałe zanim zdążyli prze- 
konaedoniegowładze polegliwkampa 
nil wyborezej wygranej przez zwolenników 
Hitlera, któryeb uniwersyteekie apetyty 
raczej nie obchodziły.

Dalszyelągbistorliznamy aż nazbyt 
dobrze: do wybuebu wojny wyjałowiano 
Gpołszezyznęzintełigenejiznazistowską 
skutecznością.potem nastąpiła eraobo- 
zów koncentracyjnych, frontówiwysied- 
łeń. aż w 1945 roku po powroeie 
miasta do Polski, okazało się. że nie 
mieszkawnim ani jeden ezłowiekzdok- 
toratem.

Na własną uczelnię wyniszczone Gpole 
ezekałojedenaśeielat. Mimo naukowych 
grymasów, otrzymało wówczas upominek 
od władzywpostaei Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej, która miała kształcie nauczycieli 
i być krynicą polskości Na to drugie 
kladziononawetmoeniejszy akcent, mie­
rząc lokalne apetyty akademickie.długo 
śeiądrógżelaznyeb Gbee wamslędok 
toratów. katedr i habilitacji? Proszę bar­
dzo: do Wrocławia pociąg jedzie niecałe 
dwie godzlny(wówezas). do Krakowa nie­
wiele dłużej.Sladaeikorzystaezuniwer 
syteckicb zdobyczy PRL.

Niewięedziwnego.żepomysłpowołania 
uniwersytetu na miejscu, odkurzony 
w!95b roku przez październikową odwilż 
—wydał się anachronizmem. Profesorów 
mteszkająeyebwGpolu liczyło się na pal­
cach jednej ręki.agmaeb dzisiejszej uczelni 
byłwstadium fundamentów. Nie pomógł 
autorytet wybitnego filologa prof Stani 
sława Kolbuszewskiego. pracującego 
wówezaswGpoluigorąeo popierającego 
ideę uniwersytetu nie pomogła przychyl­
ność szefa Wojewódzkiej Rady Narodowej 
^Ryszarda Hajduka, ani byłego wojewo­
dy śląsko-dąbrowskiego Aleksandra za­
wadzkiego. Przez następnych kilkanaście 
lat ideę spowiła cisza.

Przerwałją zgiełk przygotowań do dwu­
dziestolecia WSP. Podczas spotkania 
władz uezelnizArturemStarewiezem se­
kretarzem KGP^PR odpowiedzialnym za 
sprawynaukiikultury 8majal97Broku 
memoriał uniwersytecki glośnoiwyrażnie 
odczytuje ówczesny rektor opolskiej ucze­
lni prof. Jan Seredyka Towarzysz sek­
retarz wydaje się przekonany.ale wkrótce 
przechodzi do lamusa powojennej historii 
wrazzealą ekipą Gomułki Iznówdziesię 
eioleeie ciszy

W 1980 roku dyskusja o powołaniu 
umwersytetuwGpoluwybuebaznatężoną 
silą 1 po raz pierwszy wyprowadza się 
zmurów uczelni.Gżywteni wydarzeniami 
sierpniowymi podejmują ją dziennika 
rze. twórcy. architekci. nawet robotnicy, 
postulujący stworzenie uczelni tego kalibru 
zmyśląoprzyszlośei swoieb dzieci Wmie 
śeie powstaje Klub Inteligencji Twórczej 

głośno propagujący ideę przebudowy 
społecznej i poprawy kondycji opolskiej 
kultury Gn właśnie jest inicjatorem ponad 
stuosobowej debaty 8 maja 1981 roku. 
podczas której ścierają się lale orędow- 
nikówiprzeclwników uniwersytetu.

Bila pobtyezna jest po stronie tyeb dru­
gich, pewnie dlategowdebaeie uczestniczy 
zaledwie dwójka opolskich profesorów. 
Dorota Simonidesi nieżyjąeyjuż wybit­
ny językoznawca Henryk Borek ^po­
zostałych zaproszonych osobiście—nie 
przybylnikt.eo zostało jednoznacznie ode 
branejako aprobata nagonki na idee uni 
wersyteckie: że to megalomania.że środo 
wiskojest zbyt słabe, żeuezelniaposiada 
mizerny kapital umyslowyistatusamery 
kańskiego college zupelniejej wystarczy. 
Dokładnie tak samo myślano wodleg- 
lym od kilkaset metrów od mrejsea debaty 

KomiteeieWojewódzkim.
Dn zawsze uważał dążenia WSBza prze 

rost ambicji.Ktedywlataeb siedemdziesią­
tych Andrzej babiński — opolski 1 sek­
retarz, powszechnie uznawany za ulubień 
ea Ldwarda Gierka zaangażował się 
wtworzenieuniwersytetu.dyskretnie wy­
tłumaczonemu, żeniepostępujewlaśeiwie. 
zdążył zbudować osiedle willowe -mag­
nes dla profesorów, którzy skuszeni wizją 
eleganckich domów mieli przeprowa­
dzić się do Gpola. ale uczynić więcej nie 
bylwstanie.3YKGreagowano na sprawę
0 kryptonimie..uniwersytet opolski”nie- 
mai bisteryezme. czego dowodem chociaż­
by gwałtowna interwencja Zdzisława Gru 
dnia (1 sekretarz K3Y w Katowicach), 
który osobiście dławił apetyty opolskiej 
uczelni u Jaremy Maliszewskiego kie- 
rowntka^YydzialuNaukiKGB^BR.

Bomysl — podgrzany dzięki poparciu 
..Bolidarnoset” wystudzil stan wojenny
1 tona kilka lat.Dwszem—od czasu do 
czasu—powoływano mało konkretne ko 
misjeizespoly.którewprogramie działa 
nla wpisywały sobie..powołanie uniwer 
sytetuwGpolu”.ale wpisy te miały ciężar 
papierń, na którym ieb dokonywano.Bejs- 
mografkronikarzaidei prof Stanisława 
Nieiei odnotował najwtększyztego typu 
..wstrząsów” w lutym 1985 roku. kiedy 
dążenia YfBB poparła Rada wojewódzka 
BRGN niebagatelna wówczas siła poli­

tyczna, aleione na niewiele się zdały Już 
trzy miesiące później 1 sekretarz K3Y 

Lugeniusz Mróz asekurował się na 
plennmKGw3Yarszawie:..NarodzżJasrp 
wnaszymręgtomefdeapowohtnrawGpofu 
— w bhższęj czy dalszej perspektywie 

uniwersytetu. Gd razu też powiem 
—wżaduęt mierze nie idzieozaspokpjeuie 
uiewezesujBehpartykuiarujBehaspiraęti”.

Gboeiaż..nieszlo”.to pomysł oczywiście 
został wykpiony. Towarzysz sekretarz 
otrzymał zadanie partyjne bycia rozsąd­
niejszym.auniwersyteekie marzenia żabi 
bernowano w lodzie nieorzyebylnośei. 
Brzelamano go dopiero lt) marca 1988 
roku podczas spotkaniawzamkuBiastów 
Śląskich w Brzegu (miejsce wybrano ku 
ezei Jerzego 11 wspaniałego prekursora 
ideij.gdzie doszło do spotkaniaorędow 
nikównadania^YBB większej rangiipro- 
klamowania społecznego Komitetu do 
BprawBowolania Uniwersytetu wGpolu. 
sygnatariuszami dokumentu nasilenia dą­
żeń byli m.inBówezesny wojewoda opolski 
Kazimierz Dzierżan.prof. Maria Nowako- 
wska—szefowa R3Y BRGN. prof. Grze- 
gorz Białkowski rektor Uniwersytetu 
warszawskiego.prof Jacek fisiak mi 
nister Ldukaeji Narodowej, prof Bogdan 
Suchodolski— przewodniczący Krajowej 
Rady Kultury, prof. Jan Szczepański oraz 
poseł bierni Gpolskiej—LdmundGsmań- 
ezyk ^ tymi nazwiskami nie można się 
było nie liczyć.

Bewnie dlatego kręgi partyjne zrezyg 
nowalyzdotyebezasowyebpolajanekiroz- 
poezęlyotwartą wojnęzuniwersyteekimi 
aspiracjami opolan. Brasęzalala powódź 
artykulówoniewybrednyebtytulaebwro- 
dzaju.M każdej wsi 3YBl”ikomentarzaeb 
kwabfikująeyebsiędo wszczęcia procesu 
karnegozart.178 definiująeegooszezer- 
stwo.Bodajnajbardziejefektownymfeeb- 
m:strzem ..strony opolskiej” który klul 
ostrympióremautorównagonki na urn 
wersytet byl prof. Stanisław Niereja. 
Bisal w ..Trybunie Gpolskiej”. walczył 
w„GazeeieRobotniezej”zprof. Januszem 
Gawlikowskim niezwykle wpływowym 
Isekretarzem KYB ^^BR we Yfroelawiu. 
polemizował na lamach ..Bolityki”.

Tymczasem mijały lataikoneepeje.Bo­
daj pierwszaznleb zakładała stworzenie 
uniwersytetu drogą symbiozy naukowej 
potenejalu^YyższejBzkolyBedagogieznej. 
wyższej Bzkoly Inżynierskiej i Instytutu 
Śląskiego. Brojekt zakładał osiem wydzia­
łów: filologieznobistoryezny.pedagogiez- 
ny. społeczno-ekonomiczny, matematycz­
no-fizyczny. ebemieznobiologiezny. bu



dowlany. mechaniczny, elektryczny oraz 
25 branżowych Instytutów. Na szczęście 
nigdy go nie zrealizowano (choć w 1990 
roku było to dość realnejijedynywBolsee 
uniwersytet humanistyczno mechaniczny 
nie ujrzał światła dziennego.

Kolejny anachronizm wydumała Rada 
Główna szkolnictwa wyższego, która na 
posiedzeniuwdn. 17wrześnial992roku. 
stwierdziła omawaającwniosekopowo- 
lanie uniwersytetuwGpolu. że...powinien 
się tu znaleźć przynajmniej wydzialzwy- 
kładowym językiem niemieekim.3Yproto 
kole posiedzenia, potajemnie dostarczo­
nym do redakcji „Gazety Gpolskiej”.czy- 
tamy m.in.:„Twozzemete^o typu ue^etm 
dla uąjsttmęjszyeh mmejszośer narodo 
wyehwptyuętohyuahhwjóuęjęuuta^omż- 
ntówtsranowdoby wkfadwpnzyszfą zjed­
noczoną Knzopę”.

Bomysl—za sprawą ostrego reportażu 
w gazecie—legi pod lawiną merytorycz­
nych kontrargumentów, z którymi Rada 
nie mogła polemizować.Gtojedenznicb: 
„Gbawfam sfę — skomentował projekt 
opotskj historyk —żetdea uniwersytetu 
z memtecktmt katedramj ezy wydziałem 
hęózteprowadzę do komeeznośetyaktęgoś 
wyborn.aztym zawsze wiąże sięprzymus 
Tużdziśwaiezysięnatęjziemiosymboiena 
pomnikach. Gzy )utro mamy waiezyć 
oksiążki.pisarzy. itd.fNiesztuka przy 
wieże autokarem studentów ezy wykiado- 
weówzhtanoweruezyMo^unęjjjksztatefć 
wGpoiuMemeów. óżtukastworzyćuni- 
wersytetprawdziwegopojednania”.

Bróba zbudowania za pomocą przyszłe 
go uniwersytetu swoistego „mostuzpaję- 
ezyny”.poktórymmieliśmy maszerować 
do nowej Luropy. tym bardziej podGnala 
skrzydła orędownikom idei.Uświadamiała 
jak naprawdętraktowanesąieb wysiłki, 
jak naprawdę odnoszą siędo pomysłu duże 
ośrodki akademickie, jak naprawdę po- 
strzeganesąopolskiesprawy napolskiej 
mapie.Tomoglo wywołać gorzkie zwąt- 
pienieiono właśnie towarzyszyło pomys­
łowi na początku lat dziewięćdziesiątych, 
kiedy to Ministerstwo Ldukaeji Narodo- 
wejporaz kolejny okazało stanowczość, 
oświadczając. iż„tU5’B ma eiąpiepowięk 
sząjąeysię. aienadaiza maty. potencja! 
inteiektuainyhy stać się uniwersytetem”.

Ikiedy zdawało się. że pomyslpowędruje 
do lamusa na kolejnych kilka, nigdy nie 
skończonych lat — zaszło coś zupełnie 
niespodziewanego: w sukurs idei uniwer­
syteckiej przyszedł Kościół, który ofiarował 
uczelni nie silę swoich możliwości — ale 
ważniejszą silę lntelektu:konkretnetytuly 
profesorskie. dzialająeegowGpolu Diecez­
jalnego InstytutuBastoralnego filii lubel­
skiego KUUGdyby doszło do połączenia 
3YBBznaszyminstytutem zakładał ks. dr 
Helmut Bobeezko — potencjał naukowy 
mógłby być przekonujący...

Tytuły profesorskie — najważniejsza 
monetawbandluouniwersytet—okazała 
się przekonująca. Kiedy patronat nad Bpo- 
leeznym KomitetemdosprawBowolania 
UniwersytetuwGpoluobjąlordynariusz 
opolski biskup Alfons Nossol profe 
sor etyki KUL prace nabrały tempa 
i ryeblo wystosowanodo Rady Głównej 
pismo z prośbą o konkretne określenie 
warunkówjakie miałyby spełniać poląezo- 
ne lokalne placówki naukowe. Rada—li- 
eząena ostateczne wymazanie opolskich 
mżonekzakademiekiej mapy kraju—sfo­
rmułowała niezwykle ostre kryteria. Na jej 
kolejnym posiedzeniu większość autoryte 
tów reprezentujących największe polskie 
uczelnie, nie potrafiła ukryć zdumienia, że 
Gpole spełnia rygorystyczne warunkizna 
wiązką — dysponując profesorami, kie- 
runkamiksztaleeniazuprawnieniamina-

dawania tytułów magisterskich, doktors- 
kich i habilitacyjnych oraz taką ilością 
samodzielnych pracowników naukowych, 
że mógłby jej pozazdrościć mejeden oś 
rodek akademicki. Bróby utrącenia tutej­
szego uniwersytetu prowadzone od cza 
sów Jerzego 11 leglywgruzaebilpaź 
dziernika 1993 roku po razpierwszy na 
Uniwersytecie Gpolskim zabrzmiało 
..Gaudeamus”.

Brzezrok przyglądano się uczelni nie 
zwykle bacznie. Najwięcej kontrowersji 
budził jedynywświeekiejuezelniwBol- 
see — 3Yydzial Teologiczny. ..Ntpdy nie 
dostrzepiem powodów do yakiehkoiwiek 
niepokpjówzpowoduprymatutepo wy­
działu—prymatupoiepąjącepo na )epo 
rozmmmcótpoiencyatenankowym mó­
wiprokKtanisiawKiawomirNieięta.Teżeii 
^dzfekotwrekodzywąjąsfę^Josyokteryka- 
hzaępnmwersytetn. tosązwykfąhfsterfą. 
a histeria niepotrah i nie chce dostrzec 
otbrzymtepo taktu biskupa Nossota. który 
—przekraczając próp uniwersytetuza 
strzępi, że^epo rektorem mpdynie zostanie 
profesor w sutannie. JUiefkie wyczucie 
opofskiepo ordynariusza, podziwiane zre­
sztą nie tyiko przy tej okazji, powinno 
przekreśfieyakiekoiwiek komentarze”. 
Bymptomatyezne.że..klerykalny”uniwer 
sytet nie trafił dotąd pod pręgierz tygo 
dnika ..NIL”, a zarzuty stawiane przez 
adwersarzy.mają rzeczywiście kaliber his­
terii.symptomatyczne, że ustawa sejmowa 
powołująca uniwersytet, przyjęta została 
przy...trzech glosach przeetw.aideę aka­
demickiej uniizKościolcm gorąco poparli

ludzielewiey:proFJerzy3Yiatr.proF Alek­
sander Kraweznk czy minister kultury

Kazimierz Dejmek. Gzy dziś—w czasie 
ostrych potyczek rządowo-kośetelnyeb 
—powołanie unlwersytetuwGpolubylo- 
hy możliwe?

Rok to zbyt krótki okres na Inwentaryza­
cję sukcesów uczelni pod nowym szyldem. 
Kulturotwórczą rolę uniwersytetu można 
będzie ocenie za dziesięć, dwadzieścia lat 
—patrząc na miasto tak. jak patrzono na 
nie w pierwszych dwóch dziesięcioleciach 
Istnienia 3YBB; obserwując pączkowanie 
potencjału intelektualnego Gpola. obrasta­
nie uezelnlwpomyslylnlejatywylwydarze- 
nla nobilitujące środowisko. Drożdżami 
tyeb zjawisk zawsze byli ludzie uczelni.

Uniwersytet to nazwiska: symbolizujące 
autorytet 1 wiedzę, brzmiące 1 znaczące 
wośrodkaebakademlektebkrajulzagranl- 
ey.Jest wśród nieb prof. DorotaBlmonldes

wybitna polska folklorystka.jestznako 
mity językoznawca prof. Btanlslaw Gaj
da. jest znany slawlsta—prof.Btanlslaw 
Koebman. Rosnącą popularność zyskują 
opolscy historycy: zespól historii parla­
mentaryzmu prof. Jana Beredykllkstążkl 
świetnego blograflsty—prof. Btanlslawa 
Nlelel.znanegozprae lwowskich (głośna 
monografia Gmentarza Łyczakowskiego) 
llondyńskleb Bodaj nlkomuwakademte 
klej Bolsee nie obeejest nazwisko rektora 
Uniwersytetu Gpolsklego — prof. Fran­
ciszka Antoniego Marka.którego rozległy 
śląsklródod wieków walezylopolskość 
regional otrzymaldzlejowezadośeuezy 
nlenle za swoją bezkompromtsowośe:

Dwunasty uniwersytet wFolseerozpo- 
ezynawGpolu drugi rok działalności



Masło

na stole kulka masła 
mała piąstka masła

nie śmieje się nie krzywi 
nawet nie pachnie

kiedyś masło śpiewało 
na całą kuchnię
człowiek robił się od rana wesoły 
chciało mu się żyć

teraz patrzę na masło 
w czarnej błyszczącej maselniczce 
i wiem że
niczego mi nie powie 
jest uśpione
śpi twardym lodówkowym snem
nie budzi go
ani dzwonek noża

ani ciepły oddech chłeba 
odwrócone plecami do ściany 
nieczułe na płomień gazu 
zimne naburmuszone 
masło maślane

Bucik 

bucik dziecka
jest taki malutki słodziutki 

wygląda jak łódka
wypływająca na czyste spokojne je­
zioro

kiedy stoi przy drzwiach 
odstrasza nieproszonych gości

' I
kiedy leży na bręuchu 
tuż przy tapczanie 
pokazuje na podeszwie 
ślady wędtpwek ‘po tr. iwie

i
bucik dzicęka ratzej rrfiłczy

zwykle jest potwomie\zmęczony 
i chce mu śię zteuac j 
szeeeeeroko

Ołówek

leży przed domem 
wśród śmieci

niczego nie napisze
nie podkreśli i nie przekreśli

leży nieważny 
i zapomniany

a tak chciałby jeszcze 
coś powiedzieć 
od siebie

dawniej hasał po papierze 
litery stawiał jak babki z piasku 
lśniły mu oczy

był niezastąpiony 
co może teraz 
najwyżej zapamiętać 
to co widzi dookoła

srebrny papierek 
dziobany przez wróbla 
skórkę pomarańczy 
w płytkiej kałuży

chciałoby się go podnieść 
ale trzyma się mocno ziemi
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Guzik 

no cóż
nie da się o nim powiedzieć

nic ciekawego 
został pozbawiony nici 
która wiązała go 
z rzeczywistością

dawniej trzymał się mocno 
chodził dumnie wyprostowany 
i zapięty

a teraz 
aż żal patrzeć

odtrącony 
wciśnięty w kąt
próbuje wygwizdać jakąś melodię

ale przez jego dziurki 
wydobywa się cichy szelest 
przypominający modlitwę 
pętelki

Szkiełko

ma krew na sobie

ledwie widoczną kropelkę 
krwi

podniesione z podłogi 
zaciska zęby

należało do szklanki 
ach to były czasy

kiedy herbata mościła się 
w niej wygodnie 
czuło jak pałają mu policzki 
z emocji

świat wydawał się 
ł taki czysty i szlachetny

teraz pozbawione całtjśu 
I ze śladem ludzkiego bólu 

wpaija w przepaść kubła 
i i rozsypuje się w nicość

"1

V

/ / /

-V- -Ą
X

/ / /

§

I
OŚ

S

I
3

i



^YLueernte.jednymzplęknlejszyeh 
1 najbardziej osobliwych miast. jakie 
udało rui się zobaczyć, zuajduje się 
nlezwykłakatedraodzlwnychwydłu- 
żouycb wieżach. Na niektórych zdję­
ciach.robionych u podnóża stromych 
schodów wiodących do jej wnętrza, 
owe dwie błlżnlaeze wieże sprawiają 
wrażenie dwukrotnie wyższych odsa 
mego kościoła. Ałe nie to okazało się 
najbardziej zaskakująee.

Tuż obok zuajduje się kaphea św. 
Leonarda, do której przylegają prosto­
padle poprowadzone ciągi wybudowa- 
uych w połowie KY11 stulecia arkad. 
Yi Ich ruur wruoutowauo dziesiątki 
tablic.epitafiów.grobowych płyt.Jcd- 
uozuazwlsk.kdkarazy się powtarzają 
ce. wydało tut się zuajotue. Jakaż szko­
da. że ute zauotowaleru Imion. dat 
urodź,n^śmlercllTlełeAYlnckłer.Tyłe 
zapamiętałem.Mlełlżby to być krewni 
Eranelszka3Ylnekłera,jednegozbudo- 
wnlezyeh Katowic, właściciela ktlku- 
dzleslęelu kopalń węgła,galmanulru- 
dy żelaza oraz kilkunastu hut żelaza 
teyuku.dztadkaEwyyouTteleAYtuek- 
ler. której poświęciłem swego ezasu 
sporo uwagi 1 tyleż artykułów praso 
wyeh?

Tak. ua pewuo się ute pomyliłem, 
choć wielu łaktówzżycla tej familii nie 
znam,ho pewnie to nleja jestem powo­
łany do zgłębiania jej dztejów. kYe 
wuętrzu śwlątyul zualazlem w końeu 
to, ezego ule szukałem. Tam, gdzie 
zwyklewkośclolachua zachodzie wy 
stawiane są na sprzedaż dewoejonałla 
Irellgljue wydawnictwa,zwróciła moją 
uwagę niewielka kslążeezka utemlee- 
klego pastora Alexa Funke, wydana 
wbłamburguljednoeześnleszwajears- 
klmFrelburgu. Tytuł wszystkowyjaś 
ula; „FwaxouTleleAYluekler. Mutter 
Ewa”. Jestem — jak stę to mówi 
—w domu! 1 to dosłownie Gtwleram 
kslążeczkęl rzeczywiście wldzę.jakby 
napisał śląski wleszezks. Norbert Bon 
ezyk, „raj mej młodości, śliczne (o 
zdobione zteleuląjak wiankiem dztewl- 
cejMlechowlce”

Eotkl rzeezywtśete wzruszająee. Na 
jednej z uleh, a jakże, stoi śchloss 
Mlechowltz, ten sam, którego jedna 
ocalała wieża do dziś straszy,od czasu, 
gdy tę oryginalną budowlę postawioną 
w stylu pseudogotyku angielskiego, 
abędąeą siedzibą rodu, wysadztllwpo 
wietrze dzielni czerwonoarmlejcy, ml 
może jej przeeleż nikt nie bronił Tak 
wyzwalały się podbytomskle Mlecho 
wlceż!aten akt zwycięstwa kllkudzle 
slęelu Ślązaków zapłaciło życiem, 
wtymkapełanzpobllsklegokośeloła 
katolickiego, tegosamego, który łun 
dowała Yaleska Yon pluckier, córka 
wspomnianego Eranelszka, dztedztez 
ka ogromnego majątku,nolrodzona 
matka najbardziej nas tu zajmująeej 
—Ewy.

Tak, świat jest mały.Jak Mleebowl- 
ce. jak Lucerna.jak te azjatyckie wio 
skt.wktóryehurodzlłlslęwyzwołlelełe, 
zezerwonymt gwiazdami na wojsko- 
wyehezapaeh.

KatedrawEueemlewybudowanazo- 
stałajakośwlątynlakatołleka.Dzlś,jak 
widać, otwarta jest też przcdprotestan- 
tamhboprzeeleżEwaYonTlełeAYlnk- 
ler była ewangehczką,rzekłbym świę­
tą tej konłesjueboć. jak wiadomo, łute 
ranie hagiografii nie znają.Ktoś Infor­
muje mnie, że przychodzą się tu modlić 
także prawosławni.śwoją drogą, skąd 
cl się tn wlęłl7 Emigranci polityczni, 
ztych samych czasów,gdy schronienia 
wszwajearsklehgóraeh szukał niejaki 
Włodzimierz łłlezEenm^Nlemogę tego 
zgłębić, zresztą po eo. wiadomo 
—Szwajcaria Kraj, wktórymnlkogo 
nie dziwi, że ludzie mówią różnymi 
językami, różnie się modłą,amlmo to 
stanowią nierozerwalną jednię.

Aż slęboję takich porównań. Gzyż 
jednak kiedyś Śląsk nie sealał tyeh 
samyeh wartośel, powiedzmy wprost, 
choć dziś pobrzmiewa todzlennlkarską 
sztampą — wartośel europejskleh7 
Gzyż właśnie Ewa YonTlełeAYlnekłer 
lehnlesymbołlzuje7

Kłm była, że pamłętająonłej tylko 
wLueerme7Brzede wszystkim stworzy­
ła w rodzłnnyeb Mleehowłeaeh eałe 
miasteczko domów charytatywnych, 
dła samotnych, starców,chorychlprze- 
de wszystkim dzłeeł.Nlewłele.wsensłe 
materialnym, dzisiaj z tego zostało. 
Rozpadają się, podminowane przez 
szkody górnleze, kolejne budynki, na 
ogółoddawnajużsłużąeemnymeełom.

Ałe jednak ewangeheka diaspora, 
choć niewielka na współczesnym Śląs­
ku, me zapomnlałaotymdzłedzletwle. 
który wniosła skromna, ehoć z arey- 
hogatego domu wyrosła boża służka. 
Natym samym obszarze stoi już teraz 
wyjątkowo okazała budowla. Na razie 
jeszeze me jest do końea przygotowana 
na przyjęcie tych. dla których została 
wzniesiona.Nłedługoznowu trafią tueł, 
którzy łakną dobra najcenniejszego

domu. śzlaebetna Idea wlęe nie uma­
rła.Gzy równleżwtych najodleglejszych 
zakątkach świata,gdzie kiedyś zlnlc 
jatywyEwyxonTleleAYlnckler—do­
cierały mlechowlckle „mateczki”, nio­
sąc pomoc najhardziej potrzebującym^

Nieraz siłuję się z mysią, że może 
ezasem warto wyjeehac daleko, ehoeby 
właśnie do takiej bogatej śzwajcaru,by 
zrozumieć coś. cojestbhsko,acotak 
łatwo ominąć, przcśleplć. co każe myś 
leć—proszę wybaezyć patos—onas. 
współczesnych.jakodzledz:cach doro­
bku naszyeh przodków.któryeh wpra- 
wdzleczasem Idealizujemy.ale tylkopo 
to. by wlęeejrozumłećztego.eo dzisiaj 
nasotaeza.

TakjestwłaśnlezMatką Ewą. Była 
Nlemkąwprusklmdrylu wychowaną, 
ajednak nauczyła się języka polskiego, 
bo Inaczej nie znalazłaby kontaktu ze 
swoimi sierotkami. To ją otwierało, 
kazało wjdzłeewzabledzonyeb młesz- 
kańeaeh Śląska—po prostu łudzi,anłe 
„ełementnarodowopodejrzany” Na 
kwestie wyznaniowe też patrzyła bez
fanatyzmu.Na Górnym Śląsku katoli­
cyzm wcale me musiał być polski.alu- 
teramzm — niemiecki Ten stereotyp 
był poza jej myśleniem.łna pewno me 
tyłkodlatego.żejej matka.która nota 
bene wcześnleją osierociła, byłażar 
hwą katoliczką

Na koniec nie mogę pozbawić się 
przyjemności 1 zacytuję fragment 
dziennika Ewy xon TłeleAYłnekler 
zrokulBYfl.będącyzaplsem uroczysto 
ścl otwarcia 1 poświęcenia pierwszego 
domu ..dzieła mlechowlcklego”: ..za­
proszono na nią 9finajstarszyebłnaj- 
biedniejszych obywateli nasze) wioski 
Byli wśród nich autentyczni żebracy 
łżebraczkł,jakich słęjuż dzisiaj prawie 
nie spotykaj...jNa zakończenie wszys- 
eyobeenłodśpłewalł psalm 91 w pol­
skiej wersji Jana Kochanowsklegolpo 
zmówieniu krótkiej modlitwy, goście 
bardzo zadowolenlzprzyjęeła, rozeszli 
się do domów”

Gto mamyśląską mozaikę, przy któ­
rej nawet szwajearska blednie

KR^TŚ^TGE KARPAT
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Alihidz Emil Szrumek juko student

Pochodził z Tworkowa w powiecie racibu­
rskim. gdzie urodził się 29 września 1887 
roku. Gimnazjum ukończy! w Raciborzu, 
a studia teologiczne we Wrocławiu, gdzie 
w 1911 roku otrzymał święcenia kapłańskie. 
Był duchownym, lecz także wytrwałym ba­
daczem spraw śliskich, wreszcie polskim 
działaczem narodowym Jego pierwszą para­
fią były Miechowice. potem pełnił posługę 
kapłańską w Tychach. Zabrzu i Mikołowie. 
Jednak najdłużej był proboszczem parafii 
Najświętszej Marii Panny w Katowicach, 
którą objął w 1926 roku. Należał do najważ­
niejszych postaci życia naukowego i kultural­
nego na Górnym Śląsku w okresie między­
wojennym. Wybrano go prezesem Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk na Śląsku (w 1927 
roku) Zarówno w działalności duszpaster­
skiej. jak i naukowej, ksiądz Szramek unikał 
narodowego zacietrzewienia, szanując lak 
samo Ślązaków niemieckich, jak i polskich. 
Z tego powodu przedstawiciele władzy, z wo­
jewodą Michałem Grażyńskim na czele, wi­
dzieli w nim germanofila. Z kolei Niemcy, 
gdy zajęli Katowice w 1939 roku. spostrzegli 
w nim wroga narodu niemieckiego i zesłali do 
obozu w Dachau, gd/ie zginął 13 stycznia 
1942 roku. Z pewnością ksiądz Szramek to 
postać tragiczna, także i dlatego, ze jego 
antynacjonalistyczne przekonania nie odpo­
wiadały wówczas nikomu, chociaż tylko one 
mogły zapobiec nienawiści. JFL

W pierwszym numerze ..Śląska" nie spo­
sób wprost nie odnieść się do najsłynniejszej 
pracy o charakterze regionu, jaką po polsku 
napisano. Rozprawa księdza Emila Szram- 
ka, opublikowana w czwartym tomie Rocz­
nika Towarzystwa Przyjaciół Nauk na Śląs­
ku w 1934 roku, przywoływaną jest dzisiaj 
stale w dyskusjach o Górnym Śląsku, cho­
ciaż znają ją w gruncie rzeczy tylko specjali 
ści. Wznowiono ją wprawdzie w postaci 
osobnej broszury, lecz nic sposób jej znaleźć 
w katowickich księgarniach. Stąd nasz za­
mysł, by rozprawę tak fundamentalną po 
prostu udostępnić szerszym kręgom czytel­
niczym Z powodu jej objętości wybieramy 
kilka fragmentów, które wydają się najważ­
niejsze i tego samego powodu opuszczamy 
także przypisy. Drukujemy fragmenty za 
oryginalnym, pierwszym wydaniem w Ro­
czniku Towarzystwa Przyjaciół Nauk na 
Śląsku, pozostawiając nie zmienioną pisow­
nię oraz interpunkcję autora.

Wydało nam się tez rzeczą interesującą, 
by zastanowić się. co w rozprawie księdza 
Szramka pozostało aktualne. Jak można 
dzisiaj, po sześćdziesięciu latach, ją oce­
niać. Zapytaliśmy o to kilka osób. które 
mają na ten temat własne zdanie, z myślą, 
by poprowadzić dalej dyskusję, jeśli tylko 
wyniknie taka potrzeba.

1 ŚLĄSK 
i jako problem 
i socjologiczny

I
Narożnikowy charakter 

Śląska
W ciekawej dysertacji dyrektorskiej Ru­

dolfa Vogia z Bytomia, ogłoszonej pt. 
„Deutsche Presse und Propaganda des 
Abstimmungskampfes in Oberschlesien”, 
jest pierwszy obszerny rozdział poświęcony 
socjologii Górnego Śląska, poczem nastę­
puje rodzaj analizy niemieckiej propagan­
dy plebiscytowej. Nauka polska dotąd nie 
skontrolowała, ani analizą polskiej propa­
gandy plebiscytowej nie uzupełniła zasad­
niczych wywodów młodego autora. To 
jednak nie ulega wątpliwości, że na Śląsku 
mamy przed sobą dziwny splot najróżniej­
szych starych i nowych antagonizmów.

Było, a według Partscha jest zadaniem 
Śląska w dziejach świata, służyć bądźto za 
pokojowego pośrednika, bądźto za bojo- 
wisko, bądźto za nagrodę w walce wielkich 
przeciwieństw, które w nim się stykają. 
„Oberschlesien, das Land der Gegensätze” 
brzmi tytuł broszury I. Weinsteina, wyda­
nej w 1931 r. w Paryżu. .Gegensätze u. 
Uebergänge, wohin der Blick fällt”, mówi 
o całym Śląsku i o Łużycach profesor 
uniwersytetu wiedeńskiego Nadler, po­
wszechnie ceniony historyk literatury nie­
mieckiej. Lud opuszczony jak na wyspie, 
a jednak tak zrośnięty z sercem narodów 
sąsiednich, „dass die Wagschalen der 
Grossmächte im Süden und Westen und 
Osten sanken und stiegen, wie eben das 
Gewicht dieser Landschaft zum Schwert 
auf die Wage fiel”. Jedyny może wyjątek 
stanowi rok 1683, kiedy Jan Sobieski z ry­
cerską bezinteresownością spieszył pod 
Wiedeń niemieckiemu cesarzowi na po­
moc, nie żądając Śląska za nagrodę za czyn 
chrześcijański.

Znany historyk Polski i Śląska Ezęchjel 
Zivier zauważył kiedyś słusznie, iż Śląsk 
stanowi pod względem geograficznym ro­
dzaj narożnika i od wieków dzieli los 
wszystkich narożników, że się mianowicie 
o nie zawadza i w nie uderza. — Każde 
zderzenie zaś i ciśnienie powoduje ruch 
bądźto zewnętrzny, czyli zmianę położenia, 
bądź to wewnętrzny, wytwarzający ciepło, 
które albo wiąże albo rozsadza (...)

XIII
Symbolika krajobrazu

Cóż więc pozostaje Ślązakom naprawdę 
wspólnego oprócz matki ziemi, tej uroz­
maiconej niwy śląskiej, która w sobie kryje 
skarby i tajemnice a cierpliwie znosi wszys­
tkich, którzy ją „w cieniu brzóz i komi­

nów” tak gęsto zaludniają. Ta ziemia ślą­
ska należy i pod względem krajoznawczym 
do najciekawszych zakątków świata, jest to 
kraj największych wyobrażalnych kontra­
stów. „Obok równin ornych i leśnych nie- 
brak tu wysokich gór; mistyka średnio­
wiecznych kapliczek z prymitywnymi wize­
runkami świętych sąsiaduje z najbardziej 
racjonalistyczną rzeczywistością współcze­
snych urządzeń kopalnianych i przemys­
łowych; na drogach śląskich śmigają auta 
i motocykle, a opodal, w lesie, pasą się 
żubry; w olbrzymich stalowniach i głębo­
kich kopalniach działa potężny rozmach 
masowej produkcji, a na zboczach gór 
pasterz, okryty prostą gunią zwołuje owce, 
jak jego towarzysz z Ewangelii, zwoływał je 
przed wiekami”.

Toteż w miłości do ziemi śląskiej zgodni 
są odrazu Polacy, Niemcy i Cześ,, prostacy 
i inteligencja, katolicy i protestanci, boga­
cze i biedni, a po krótkim czasie alienigenae 
narówni z tubylcami. Żądna kraina nie jest 
tak wychwalana jak Śląsk, choć o nim 
w „Pieśni o ziemi naszej” całkiem zapom­
niał Wincenty Pol. Któż policzy pieśni 
o Śląsku? Na Parnasie śląskim zlewają się 
w akordach penegiryk lacińsk. z pieśniami 
polskiemi, wiersze niemieckie z dźwiękami 
czeskiemi, pieśń ludowa z poezją wykwint­
ną.

Lecz niestety zgoda to pozorna, bo tylko 
w przedmiocie materjalnym. Formalnie 
jest zbiorowa dusza śląska rozbita i roz­
pryskuje się w niezliczonych pismach i pise­
mkach o najróżniejszych tendencjach na 
wszystkie kolory tęczy. Jej konsolidacja 
należy do przyszłości. Tymczasem obok 
szarzyzny dnia z odwieczną troską o chleb 
jaśnieją żywe i niezgodne jeszcze kolory 
narodowe: polski, niemiecki i czeski 

a pod gwiaździstem niebem ideałów 
religijnych migocą kusząco światła kultury 
matęrjalnej.

„Śląsk dzisiejszy”, mówi Morcinek, „to 
nietylko kominy, kopalnie, ziemia sczer­
niała. Beskidy i uroczyska leśne. To tylko 
wtórny obraz jego człowieka”. Podobnie 
mówi Laslowski „vom Mythos der Land­
schaft”. Ten mit skupia się nie w Beskidzie, 
lecz w Sobótce, starym „mons Silesiae”, 
a na Górnym Śląsku w Górze św. Anny 
(Heiliger Berg). Według ks Bonczyka „tu 
ma Śląsk swoją Wandę, tu swój Wawel 
św.”. Góra Chełmska jest „piastowskich 
ziem stróżem wieczystym", stąd „wypat­
rzył Chrobry drogę na zachód, do sławy", 
stąd św. Anna Śląskowi po wsze czasy 
błogosławi i pięknie jako „samotrzecia” 
symbolizuje katolicką symbiozę Górnoślą­
zaków.

Lecz sama Góra św. Anny nie wystarczy 
nam jako symbol Gomego Śląska. Uzupeł­
niają dopiero trójkąt przemysłowy Tarnów-



skieGóry Mysłowice Gliwice, który 
wywiera, czy we dnie czywnocy, potężne 
wrażenienaprzyjezdnychiobcych, ale także 
natubyłcachiswoich łłekrowidzę wieczo­
rem tęłunęzdaieka"—zapewnia kaznodzie- 
jaśląskiks.Kapica „tobym mógł godzina­
mi patrzećipatrzeć. Patrzeć ze smutkiem; bo 
gdysię pytam, co się tam pali naniebie, to m^ 
się nasuwa odpowiedź; tam się pali pot 
tysięcy robotników, tam się spała młodość, 
zdrowie,życieniezłiczonychrobotników,Pa- 
trzećzradościąidumą;bogdy widzę ten 
błaskipytam się, co się tąm świeci na niebie, 
to mi się nasuwa odpowiedź; tam się świeci 
pracowitość łudu górnośląskiego, tak się 
świeci pobożność i wiara górnośląska na 
firmamencie narodów” - Hasłem Górnego 
Śląska jest więc;Gra et łabom—módl się 
ipracujl

Wpięknem dziele zbiorowym ,Gberscb 
lesien, seine Entwick — lung und seine 
Zukunft” (Berlin 1923) rozwija Alfred Hem 
pt,; „Die Seele des Gberscłtlesiers”ciekawe 
apoczęściiglębokiemyśliiwskazuje również 
obok Góry św, Anny natrójkąr przemys­
łowy jako na krajobrazowy symbol Śląska 
Górnego; tam szczyt uczuć katolickichtu 
bezbrzeżność ciężkiej pracy (derAnnaberg 
Gipfelung der katholischen Gefühle, das 
Industriedreieck Begriff einer meerhaften 
Endlosigkeit schwerster Arbeit),

Nasuwa się wtym związku pytanie,czy 
stwserdzonakrajobrazowa symbolika Śląska 
Górnego znalazła gdzieswójwyrazwpoezji. 

Na Śląsku niemieckim forsuje się kult 
romantyka Józefa Eichendorffa, który się 
urodził (1788) w Łubowicach pod Racibo- 
rzemaumarł(1837)wNysie,Leczwpoezji 
jego niema szczególnego zamiłowania do 
Górnego Śląska, Żyłipracował poza Śląs­
kiem wogółeitęskmł raczej za Bawatją, Ani 
Góra św, Anny.ani okręg przemysłowy nie 
dawały mużadnego natchnienia tak,że jego 
związekzGómymŚląskiempozostałluż- 
nym,anie był serdeczny.

Inaczej rzecz się ma z ks, Norbertem 
Bonczykiem(ltl3 1893), którego główne 
utwory „Stary Kościół Miechowicki”i„Gó 
raGhełmska”jofr Roczniki PBE,N,łł,str, 
ł—62) są własmepoetyckim ujęciemobu 
krajobrazowych symbolów Gomego Śląska 
idla kulturalnych mieszkańców tej ziemi od 
tych symbolów nieodłączne. Że oba dzieła 
tak mało są spopularyzowane, jest dowo­
dem, że Ślązacy tymczasem sami nie wiedzą, 
co posiadają, „Stary Kościół Miechowicki” 
jest dostępny także dla zniemczonych Gór­
noślązaków, bo istnieje dobry przekład na 
język niemiecki, dokonanyzzamiłowaniem 
przez Ludwika Ghroboka, nauczyciela 
w Miechowicach, - Któryż Górnoślązak 
zabrałby się samorzutnie do tłumaczenia na 
język polski wierszy Eichendorffal

Katowiczaninks, Eryk Przywara, niemie­
cki jezuita, filozofipubttcysta, podchodzi do 
zagadnienia duszy śląskiej takżezanałizy 
krajobrazu. Lasom śłąskim,wśród których 
się urodził (nota benejiromantyk niemiecki 
Josefvon Eichendorff, przeciwstawia obwód 
przemysłowy z racjonalistycznie trzeźwym 
technicyzmemhutikopałń,3^ lasach słyszy 
echo dawnej przeszłościiwiatr od wschodu, 
wprzemyśłewidzi żelazną siłębezwzględ- 
negoprusactwaiindustrjafizm zachodu, nie, 
jakwiełuinnych,powierzchownięjszych„das 
hohe Lied deutscher Arbeit”, 

udaniem Przywaryjest Górnoślązak właś­
ciwie bezdomny (heimatlos), ^ wyraźnym 
duchem wschodu walczy w nim trzeźwy 
obrachunekienergja technicznego zmysłu 
zachodu,awyrażny duch zachodu sprzecza 
sięwnimznuękkimmarzyciełstwemipłynną 
przepaścistością wschodu. Jako kou^kwen- 
cjaujemnawymkaztego.żekulturagómo- 
śłąskamacośzlotnegopiasku(Elugsand- 
charakter), dodatnią zatokonsekwencjąsa

szerokiemożliwościdostosowaniasię(^eite 
der Anpassungmöglichkeiten), Jeżeli naogół 
Ślązak wrósł jak mimozawziemię, to Gór­
noślązak bynajmniej nie jest ograniczonem 
dzieckiem gleby,Dlatego jestwnim spotęgo­
wana a nieraz nawet przesadna czujność 
posterunku niestety czujność, co wygląda 
iwpatruje sięwnocGto dosłowne zakoń­
czenie głębokich uwag ks, Przywary,zatytu- 
lowanych „zwischen Gst und und^est”; 
„Dlatego wskazuje przeznaczenie Gómoślą- 
zakowizadanie daleko poza granice krajowe 
a nawet poza granice narodowe, Mimoże 
jegoenergia osadnicza uzdolnią go do jedno^ 
stronności partyjnej, to jednak żyje on zbyt 
glębokowkraju przełomu kultur,żeby mógł 
złekkiemispokojnem sumieniem prowadzić 
taką walkę, Gzuje bowiem we własnej krwi 
zawszerównoeześniestronęprzeciwną,3^ła- 
ściwie istnieje dla niego albo—albo. Albo 
łudzi sięco do zadania swego i stajesię 
bezwzględnym bojownikiem partyjnym, 
^tedyjednak, prędzej czy później,objawi się 
bezdomnośćjego negatywnie; wduchowej 
płytkości zapalczywych tendency); stanie się 
niepohamowanym, krzykliwym Górnoślą­
zakiem, któryjużniespostrzega,jak jego glos 
obraża słuch delikatniejszy Albo poznaje 
Duznau swe zadanieirezygnujezsiebie na 
korzyść nadpartyjności (i nadnarodowości), 
by być tylko pomostem,3^tedymożesię stać 
drzewem,zktóregomożnaby wyrzeźbić nie 
tylko ,,europejczyka”ale nawet „człowieka”, 
^ftedy stanie się nietyłkomiłczącymiocze- 
kującym, ale sam nabierze słuchu delikat­
nego”,

^przedmowiedoksiążkiMorcinkaoŚłą- 
sku porównuje b, minister EugenjuszKwiat- 
kowskiŚlązakówdospiżowychpostacisław- 
nęj rzeźby Rodina„Les Bourgeois de Gala- 
is”,łudzi, stojących bez pozy wielkości, bez 
teatralnego bohaterstwa,aważącychwdu- 
szyiwsercu,wmyśliiwmiłczeniu koniecz­
ność największej ofiary narzecz swej Gjczjz- 
ny,—^podobnym obrazie myśli ks. Przy­
wara, tylko że zamiast na narodowej, stawia 
Ślązaków na ogólnoludzkiej płaszczyźnie, 

8toją więc Ślązacy po obu stronach sztucz­
nej granicy,zasłuchaniwprzeszłośćizapat 
rzeni w przyszłość Głos mają i historja 
iprołetja„Gzas przeszły równie od nas,jak 
przyszły, daleki; ten tylkopojmieprzeszłe, 
kto zgadł przyszłe wieki” (Mickiewicz), 

śpoza grobu jeszcze zgłasza się do słowa 
Jan Długosz, który zanotowawszywDzie- 
jachPołskichpokójtoruńskizroku 1466, 
wyraził swą radośćzprzyłączenia Prus do 
Połskiidodał; „Teraz szczęśliwym mienię 
isiebieiswoichwspółczesnych,żeoczynasze 
oglądająpołączeniesiękrajów ojczystych 
wjednącałość,aszczęśliwymbyłbymjeszcze, 
gdybym doczekał odzyskania za łaską Bożą 
izjednoczeniazPołską Śląska, ziemi Lubus 
kieji8łupskiej,wktórych są trzy biskupstwa, 
od Bolesława, wielkiego króla polskiego, 
iojca jego Mieczysława założone, tojest; 
wrocławskie, lubuskieikamieńskie.^radoś- 
ciążstępowałbymdogrobuisłodszymiał- 
bymwnim odpoczynek”.

Lecz odrazu odzywają się głosy przeciwne 
tych, coby chcieli „allen Gewalten zum 
Trutz sich erhalten”,i, równieżwskazując na 
historję wytykają Połakom ich wiekowe kul­
turalne zaniedbanie Śląska ażdo najnow- 
szychprawieczasów,tak, że Śląsk stał się 
„ein Land deutscher Kultur, aufdeutsch; 
eine Musterkolonie, diesogutkolonisierl vor 
Jahrhunderten wurde, dass sie dem Mutter­
lande ähnelte” (Alfred Lłein)—aże nawet 
reszty polskości ostały się tu tylko dzięki 
oświacierodzimejiswojskięj,przezprzedługi 
czas wyłącznie religijnej 

^takich okolicznościach byłoby spełnie­
nie życzenia Długoszowego już tylko moż- 
łiwewPolsce jako państwie uniwersalnem.

Motto;

Gytowane na wstępie syntetyczne zdanie 
Partscha przydziela Śląskowiwdziejachświa- 
ta misję służenia, bądźto za pokojowego 
pośrednika, bądżto za bojownika, bądżto za 
nagrodę, Jężehnie mylą oznaki, kończy się 
bierna rola Śląska, Nietylko,żeprohlematyką 
swojąprzyciąga coraz więcej głosówiserc, 
Giepło,nagromadzonewnimweałych stule­
ciach „narożnikowych” dziejówjego,zaczyna 
promieniować nazewnątrzŚlązakdochodzi 
do wymodlonej przez ks,Bonczyka „męskiej 
dpjrzałości”ippczyna ekspansywnie działać 
jako przykład. Świeżo wskazuje na to oro­
szony niedawno (1934) przez Polski Instytut 
śocjologicznywPoznaniu konkurs na najlep- 
szy życiorys Ślązaka, napisany przez niego 
samego, Ale symptomów jest więcej,

Poważniejena Bląskusatyryk Kornel Ma­
kuszyński! w„cicbem wspomnieniu” wy­
znaje, że patrzał już przed wojnązniezmier- 
nympodziwemnatutejszych łudzi; potem 
wr,1922 pisze prześliczny „list dzieci warsza­
wskich do dzieci na Górnym Śląsku”,wktó- 
rym każde słowo „ma kształt serduszka, 
apocałunkiem każda jest litera”,—„Dzie­
łem najżywszemzżywych,,,siedliskiem no 
woczesności,,,istnym obrazem futurystycz­
nym,,,retortą kolosalną, gdzie się ma wygo 
towaćwielkieżyciepotężnej Polski” nazy­
wa Śląsk śtefan Żeromski, narzekając 
wksiążce„śnobizmiPostęp”(1923,str,73), 
iż, „to dzieło boskie nie obudziłowartyżmie 
polskimanijednego westchnienia, równo­
rzędnego mu co do wielkości siły”,

3^pięknych „akordach zeŚłąska”uderzył 
śpTeodorTyc pod konieewtaką strunę;

Niemczech nad Śląskiem czuwa tylko 
mózgiwołanaroduGbyśmyimy umieli 
wstosuneknaszdoŚląskawłożyćwięcejtego 
skupienia. Polskość Górnego śląska nie jest 
pióropuszem uczuć wiotkichipowiewnych, 
jest ona wynikiem długiej doby, płynącej 
z pracy i ucisku, Śląsk nie jest krajem 
smutnych zamczysk aniszumiących sztan­
darów spłowiałych—jest krajem dnia dzi­
siejszego, wwiększęj jeszcze mierze krajem 
jutra, śzarzyznatrudu,niekarmazyn używa­
nia, ze Śląska uczynił perłę korony polskiej. 
Jeżeliby ta Polska nie zrozumiała, że perłę tę 
pprawićmożnatylkowstalpracy, wtedy 
Śląsk stałbysiędla niej klątwą, Pracęmu, nie 
sentyment tylko dać musimy,Gómy Śląsk 
nie jest cukrową sielanką Nie jest pełnym 
gestu dramatem,Jest prozą, pełną życiowej 
mądrości”.

Przeto „uczmy się Śłąskal” woła były 
ministerEugenjusz Kwiatkowski, adocent



LlniwersytetuJagiellońskiegodr3^iktorGr- 
mickiglosil (1931) przez radjokatowickie; 
„Mało tego, jeśli każdy obywatel polski 
będzie wiedziafczemŚląskjestdla Polski 
pod względem ekonomicznym;malo,jesli go 
traktował będzie wyłącznie pod kątem jego 
wartości produkcyjnejikonsumpcyjnej;ma- 
lo,jeśliwidzialwnim będzie tylko rezerwoar 
skarbów przyrodzonych, obszar fabryk, but 
ikopalń,iziemię sczerniałą od sadzy,onie- 
bie,zaciągniętem dymami; malo,jeśli wyrobi 
sobie przekonanie, że to dziedzina bogata, 
gęsto zamieszkala,ożywem tętnie gospodar- 
czym i gorączkowym tempiepracy; mało, 
jeśli oceniał będzie Śląsk jedynie pod kątem 
znakomitych dróg, pięknie ntrzyananycb la- 
sówistarannie uprawianych pól; mało, jeśli 
ograniczy się do zwiedzania kolonij fabrycz­
nych lub koszar robotniczych. Niewątpliwie 
każdy Polak powinien poznać Śląsk ze stro­
ny matcrjalncj,Dużo jednak więcej starannej 
uwagi należysiężyciuduchowemuikulturze 
Śląska, Nigdy nie wolno zapominać, że 
duszą Śląska jest Ślązak, Najdziwniejszy 
inajciekawszyzmieszkańcówPolskilGzlo- 
wiekostalowych nerwach, żylastych rękach, 
oniewyszukanym, może nawet rubasznym 
slowniku,zduszą, chociaż sękatą, ale górą 
cąl”

Gdyzokazji tygodnia propagandy zagad- 
nień polsko-niemieckich miała żlofja Kos 
sak-śzczuckawPoznaniu wykład (1932) na 
temat „Śląsk aPolska”, przypisała typowi 
współczesnego Ślązakazwlasnęj obserwacji 
takie cechy zasadnicze; „Przedewszystkiem, 
rzeczowość istotna, nie dającasię ponieść 
nierealnym marzeniom, Idealizmwczynach, 
nigdywslowach,ślowa są twarde, szorstkie 
itreściwe,Gszczędnośćipracowitość,ojakiej 
winnych dzielnicach Polski nie ma się poję 
cia,3^ytrwalość,^ytrwalośćjestmożecechą 
najbardziej charakterystyczną w psychice 
śląskiej,Głęboka szczera religijność. Jako zaś 
proste uzupełnienie tych zalet, silne życie 
rodzinne, przywiązanie do starego obyczaju. 
Brak Ślązakom gładkości, wdzięku, umiejęt­
nego prześlizgiwania się po powierzchni ży- 
cia, ale nie temi zaletami buduje siępaństwa, 
jeno tamtątwardzizną,wktórej czyny dżwię 
czą lepiej od słów”.

Pomnika nieznanego Ślązaka domaga się 
AdolfNowaczyński,wysuwając jako model 
gotowy ks, Józefa śzafranka,aLmil^egad- 
lowicz,syn pobliskiego Beskidu, osiadlszytu 
codopiero,apostrofujenąsządzielnicęwpel- 
nej zachwytu „PieśnioŚląsku”; 
Gzytamztwpjęjtwarzy 
Jakzhthtgnychkart 
Psatm wieczystejpracy 
JstaJowyhart;
^wnętrz twego zrermót 
^żaru twoich hut 
Rodzi stp wieczysty 
Gdrodzcniagtód;
^rynnutwardych godzin, 
^iskrzcńtwychiiśmću 
^Joża nocy wstaje 
Nowc^cry dzichi

Gbecnyzmierzchmaterjalizmuikapitaliz- 
mu zapowiada, iż Śląsk przestaje być złotym 
jabłkiem niezgodyipremją dlanajbrutalniej- 
szcgokonkurcntahccz pozostanie doświad 
czalnią dziejową, na wschód otwarłem bojo 
wiskiemantagonizmów społecznych, naro- 
dowychikulturalnych, „Piemontem nowo­
czesnej pracypolskiej,aludność jego, zahar 
towana na kowadle historji”(cfr, tytuł wier­
szy JJayduka„3tolk unterm Hammer”albo 
tytuł filmu „Land unterm Kreuz”), a od 
wewnątrzzasilanaikierowanaszczerąirozu- 
mnąreligijnością,jak dobry pływak, zwycię 
ży piętrzące się fale nienawiści społecznych, 
narodowychidzielnicowychispehuswoją 
pokojową misjępośrednictwa, które budują 
casięwKatowicach katedra pod wezwaniem 
Ghrystusa-Królajest rosnącym symbolem.

gzramekjakoprałat (portret tLJJuzmańskłegn)

^historjiŚląskaGómegonie przestaje 
budzić podziwu prosty fakt, że lud tej dziel­
nicy, „od swych zaniedbany, od obeyeb 
wzgardzony”, weiągukilku wieków pozo­
stawiony samemu sobieiwydany bezapela­
cyjnie na wszystkie skutki kulturalnej,języ- 
kowejigospodarczej germanizacji, przetrwał 
przy swej kulturze ludowej,zgruntu polskiej, 
a w znacznej części sobie nawet poczucie 
narodowe, wyprzedzająciprześcigąjącwtem 
lud okolic innych, które zawsze bylyzlączone 
z „narodem”. Niedorozwój jegojęzykowy 
izewnętrzno-kulturalny obciąża konto tych, 
co go zaniedbali

^„wiadomościach Literackich”(1934, 
nr ójpiszeoGómym Śląsku Paweł Hulka- 
Laskowski; „Mieszkaniec tu, w kraju tak 
przemysłowym jak Śląskitak przenikniętym 
duchemobojętnejmiędzynarodowości,po- 
winienbylstaćsięczemśteoretycznem,inter- 
nacjonalniesocjalistycznem, a tymczasem 
lud śląski, istniejąccale wieki zdała od wszel­
kiego ruchu umyslowegoswego narodu, sam 
wykrzesalzsiebie nieugięty patijotyzm, dal 
mu swoiste formy, stworzy! mu instytucje, 
Ato wszystko wbrew żandarmom pruskim 
i kapitalistycznym, którzy chleb i prawa 
ludzkie odmierzali według wymagań imper- 
jalistycznejikapitalistycznej racji stanu”

Jest to mimowolne uznanie dla katolicy­
zmu, który Ślązakom, oile zostali katoli 
kami, nie pozwolił zobojętnieć narodowi, 
a równocześnie utrzyma! ich na wysokiej 
płaszczyźnie uniwersalnych horyzontów ka­
tolickich To teżjest powód, dla którego 
mimo warunków napozórpomyślnychnie 
mógł się na Śląsku rozwinąć socjalizm, 
gwałcę kulturalnej utonął tuwkatolicyż- 
mie, potem w polskim nacjonaliżmie (efr, 
RocznikiT,P,N,ll,str,3dÓ304jadopiero

postępy germanizacji otworzyły mn lepsze 
widoki, co na partyjnym zjeździć śląskiej 
demokracji socjalnej w Wrocławiu 
(14,1301911) wyraźnie stwierdzono; na to 
samowskazujejcszczewrokul918brpszur- 
ka„śtaropolanina”(?)„G przyszłość śląska 
polskiego”,—„śzrytmacherem”socjalizmu 
i komunizmu na Górnym Śląsku nazwał 
germanizacjęludupolskiego ks, Jan Mele 
zśtarego Koźla, gdy na walnym zebraniu 
Polskiego KatolickiegoTowarzystwaśzkol- 
nego w Gpolu, dnia 14,111,1932 r, mówił 
oważności nauki religjiwjęzyku ojczystym. 

Niedopuszczenie tu do rozwoju czerwonej 
międzynarodówki, która wszak później 
wszędzie zrobiła fiasko,ipiękny,choćczęś- 
ciowy tylko, triumf nacjonalizmu polskiego 
wplebiscycieipowstaniacb obok równoczes­
nego częściowego zwycięstwa pruskiej czy 
niemieckiej racji stanu, ciągle teraz zderzanie 
i ścieranie się na terenie śląska wspólnot 
interesówrasowych,narodowychigospoda- 
rczychzewspólnotami państwowymi, kultu- 
ralnymiikościelnemi wskazuje na to, że 
odbywa się na Śląsku pod naszemi oczami 
eksperyment transformizmu gigantycznięj- 
szy od plebiscytu, cboć nie takterminowy. 
Jak sztaby żelazawogniu kuźni, schodzą się 
na narożniku śląskim kończynytzwtotal- 
ności, zwłaszcza państwowych, narodowych 
ikulturalnych,abysiętuzapalićirozżarzyc 
apotem miotem historji nabrać na kowadle 
Śląskiem nowej formy,

Gdnosi się to do obu Górnych Śląsków 
Alfred llein widzi zadanie Górnego śląska 
niemieckiegowtem, by znalazł „einen Bres- 
lau und das Riesengebirge übertrumpfenden 
Ausdruck” dla swych dwóch właściwości, 
mianowicie dla katolicyzmuidlaprzemys- 
lowej energji, które Hein uważa za dwie



najwspanialszerzeczystulecia, „dostań Gór­
ny Śląsku, krajem środka Europy, zostań 
krajem wzorowym dla dwóch idej,któredziś 
panują na świecie”, „Gdztez katedra 
górnośląska?” pyta „gdzie wielki 
gmach przemysłu (Bauhaus der Industrie)?”, 
^ali się, żeGómoślązacy uczyli siędotąd 
wiele, leczwRzeszy,iwracali jako koloniści 
swych stron ojczystych Teraz powinno hyc 
naodwrót, i na miejscu należy stworzyć 
wiekie centra kulturalne.

Na Śląsku polskim katedrę się buduje, 
ą już stanęły w Katowicach imponujące 
Śląskie ^akladyTechniczne jako pokaz, wa- 
rsztatiszkolaenergji przemysłowej. Lecz jest 
tu dziwówjeszcze więcej a,jak za czasów 
śofoklesa, największymzdziwów, toczlo 
wiek,

33^szak tu lud pierwej niz gdzieindziej stal 
sięnarodem(cfr, Roczniki TEN, 11, str, 
3?—38); tu też prędzej niż gdzieindziej prze 
zwycięży nacjonalizm ietatyzm,czylieks 
kluzywną „totalność” narodu i państwa. 
Ustosunkowanie bowiem już tych dwóch 
wspólnot, narodowejipaństwowej, stanowi 
dziś jednoznajpilniejszychzagadnień współ 
życia europejskiego, 33^epoce wynalazków 
jak radjo ani marzyć nie możnaobermetycz 
nemzamknięciuiduchowemuniformowa- 
niuobywateliwpaństwienacjonalistycznem, 
Rzeczowywódz3olksbundu dla niemczyzny 
zagranicznej dr Hans śteinacher podkreśli! 
wmowiezdnia211utegol934opostulacie 
narodowo-niemieckim (Volksdeutsche For­
derung) wszem wobec, że Niemcy awięc 
także inne narody trojaką mają grantee, 
którasię nigdzie albo rzadko gdzie pokrywa; 
granicę narodową (^olksgrenze),państwo 
wą (Staatsgrenze) i obronną (3^ehgrenze), 
„Jeżeli dawniej państwo było sprawą pierw- 

sząijedyną, to dziś znowu naród ma pierw­
szeństwo. Być Niemcem, jest czemś^ębszem 
ibardziejniezmiennem, aniżeli sama przyna­
leżność państwowa”,

Tosamo się odnosi do Polaków na Śląsku 
czeskim^prusktm, tylko że tam niema takiej 
symbiozy samorządowej jak na Śląsku poi 
skim,awlaśnie dobrze funkcjonująca auto- 
nomja jest hamulcem przy nowych, niebez­
piecznych rozpędach ideowych, zwłaszcza 
w okresie słabego jeszcze prawa między­
narodowego, Niema tonie wspólnegoze 
separatyzmem lub irredentą.

Podczas uroczystości otwarcia gimnazjum 
polskiego w Bytomiu (8ŻĆ11932) wygłosił 
śzwajcarGalonder, prezes Komisji Miesza­
nej na Górnym Śląsku, przemówienie, które 
wielka część prasy peolskiej i niemieckiej 
niesłusznie przemilczała. Powiedział; „33B 
NiemczechiwPolscedająsięczasamislyszeć 
glosynajczęścięjwprasie, które wskazują na 
niebezpieczeństwo irredenty,tkwiącej rzeko 
mowdążnościach mniejszościowych, zwła­
szcza wtedy, gdy dotyczą one rozbudowy 
szkolnictwamniejszościowegoPlonneical- 
kiemnieuzasadnionesą tegorodzajuoba- 
wy,„ Ludność po obu stronach granicy, 
którą znamionuje zamiłowanie do pracy, 
skromnośćiglębokawiara,zupelnieinnema 
życzenia i troski. Życzeniem i dążeniem 
mniejszościjest; równe prawo wobec ustawy 
irównetraktowanieprzedwladzami,zwlasz- 
czatakże wkwestjach,któredotycząbytu 
gospodarczego mniejszości, współudział 
w wypełnianiu zadań publicznychiprawo 
pielęgnowaniai zachowania swego języka 
iswejkulturywedhtgswobodnego przekona­
nia,,,^arównowśwtadomości prawnej na­
rodów jak też odnośnie faktycznego stoso- 
wania chodzi tu o nowe prawo między- 
narodowe,któreprzedtemaniuznawane,ani 
praktykowane nie było; chodzionowe prze­
konanie międzynarodowe, które wymaga 
nowego ustosunkowania sieinowych metod 
wobec^mn^kttosci, o przekonanie, które 
prędżej czy parnej wywalczy sobie uznanie

dzięki tkwiącejwniemprawdzieisprawied- 
liwości”.

Koncepcja BtanislawaGrabskiego mimo 
tytułu „Państwo Narodowe”(1929) zmierza 
już do uzgodnienia w państwie różnych 
narodowości Myśl prowadzi dalej Adolf 
Kliszewicz, który głębokie studjum swoje 
o„3^spólczesnym Kryzysie Państwowości” 
(1929j kończy tezą, żcratunek demokracji 
jako typu państwowości nastąpić może tylko 
przez jej ponowne uchrześcijanienielpoza- 
tern prowadzi się już dyskusję naukowo- 
polityczną ochrześcijańskim ustroju pań 
stwaUczony biskup EinzuGfollner wydal 
wstyczniu 1933 osobny list pasterskiopraw- 
dziwym i fałszywym nacjonaliżmie, gdzie 
przypomina ciekawe powiedzenie św śtefa- 
na węgierskiego; unfus kngttae et unfus 
mortśr^numfmbecfdeetłragdcest,

chrześcijaństwo przyszło do Polski przez 
ŚląskTuzanotowanowKsiędzeHenryko- 
wskiej pierwsze zdanie polskie; tu wydruko- 
wanowwroclawskichstatutachsynodalnych 
pierwszy „Ujczenasz”,pierwsze „zdrowaś” 
ipierwsze„3^ierzęwBoga”,wjęzyku pol­
skim, ^e Śląska wyruszylawroku!243 po 
bitwie lignickiejzrozkazuśtolicyApostols- 
kięj pierwsza wyprawa nadaleki wschód, 
której żywy opis niedal później spokoju 
Kolumbowi,

Ślązakiembylpierwszy wielki misjonarz 
Polski,śwlacckUóz dziwnego, żeiwnowej 
Polsce jakopierwszy„ochrześcijańskie zasa­
dy życiapaństwowego”upominasię osob­
nym listem pąsterskim(1932)kardynalpry- 
mas Hlond, Ślązak,

Tęmisję ma ŚląskwspólniezPolską,Śląsk 
jest „starą Polską” i „młodą Polską” en 
mintature. Jak przez ktlkawiekówbyl czo­
łem kultury polskiej, tak obecnie jest punk- 
tem,okoloktóregonowa Polska się krys 
talizuje, nietylko gospodarczo, przyjmując 
terazzkonieczności jedynie możliwą struk­
turę rolniczoprzemyslową, ale także religij­
nie i moralnie przez kardynala-prymasa. 
Ślązaka Jeżeli dziś Polska stoi na baczność, 
ma „na zachód oczy, nie na wschód, na 
zachód oczy,skąd nasz ródl” śluszme zdaje 
się, napomina A, Świętochowski, iz „należy 
zmienić hasło naszych dążeńibpjów; nie na 
wschód,lecz na zachód”, Kossak śzczucka 
nazywa Śląsk dlajego walorów moralnych 
„zwornikiem duchowego sklepienia Gjczyz- 
ny”

wielkie wrażenie zrobiła powieść Augusta 
Bcholüsa„Gstwind”zpodtytulem „Roman 
der oberschlesischen Katastrophe” (1932), 
Książka kończy się poetyckiem porówna-

niemGdrydowahadlana zegarze dziejo­
wym,„Tarczą tego olbrzymiego zegara, tego 
wahadła odrzańskiego jestona; moja mala 
Ojczyzna „Górny Śląsk”, ścholtisowi się 
zdaje,iżpodnaporem wiatru od wschodu 
wszystko się chwieje,a^wahadlo Odry prze­
chyla się za zachód,aŚląsk przytula się do 
Rzeszy Niemieckiej Bez poezji silą się 
uczeniniemieccyudowodnićtosamozpunk- 
tu widzenia gospodarczego, nazywając pros 
tą linję Śląsk ^ Gdynia gwaltownem przeła­
maniem logiki geograficznej. Ich zdaniem 
należy Śląsk„raumpolitisch”bezwzględnie 
do Gdry,aniedo3^isly lub Dunaju,

Ajednak są ziemie plemienne śląskie jak 
cięciwa luku Polan, Mazowszan i 33fiślan, 
luku, napiętegowstrpnęprzyszlej roli dziejo­
wej na wschodzie,aŚląsknietylkowrozum 
nie pomyślanym układzie gospodarczym Eu­
ropy należy do Polski,nic do Niemiec, ale jest 
takżekulturalnemobliczemswojem,zgodnie 
zpolożeniemgospodarczem, wbrew pozo­
rom powierzchownym, zwrócony raczej na 
wschód aniżeli na zachód.

Przodowy niemiecki historyk Śląska 
Grünhagen stwierdza zarazwprzedmowie 
do dziejów tej wciąguwieków po wielkiej 
części zniemczonej ziemi piastowskiej, iż 
dzieje Śląska upływają wśród stosunków 
zpaństwamiwschodniemi; Polską, Gzecha 
mii Węgrami a wodwróceniudoRzeszy 
Niemieckiej, Glogowtaninajednak rektor 
Akademji krakowskiej Andrzej śchoneus 
wliściededykacyjnymdoGeryna, biskupa 
wrocławskiego, jeszcze w 1387 r, nazywa 
Akademję krakowską „całej śarmacjiina 
szego Śląska szczepnteą”,

Żapatrzonyna wschód, piszetjuasiŚlązak 
Józef śtrzygowski, profesor we Wiedniu, 
epokowe dzielaopoczątkach sztuki wszela 
kięjiotwiera przed historykamiikrytykami 
sztuki perspektywy iście uniwersalne. Autor 
literatury memtecktej,uporządkowanęj we­
dług szczepówikrajóyy, profesor wiedeński 
Nadler, przypisuje Śląskowi i Tużycom 
„twórczą obronę przed wydaniem Niemców 
rozumowej nauceomartwejmatetjfiwidzi 
wŚląskuiUużycach wal obronny „przeciw­
ko światopoglądowym niebezpieczeństwom 
ziemi macierzystej”

Niewyraźnie czuje to samo miody poeta 
Alfons Hayduk,któregobyprzestrzecmożna 
wlasnemijego słowami „und sind auch Idea­
le eitel; dein Antlitz trügt nicht, Heimat­
land”, Gtpjegowyznaniewiarywprzyszlość 
Górnego Śląska;
7cńgłauóc,^wfecfnen Gott erkenne 
UndfóndenófegderóeełenenneBĆ 
fżassrnefnern TołkesreódfeTore spreizen, 
7tatd,seóał)esrneńr,atsnnr Europa efnznóef 
zen,
Erubrdtcn nor der grossen Tółkersonne, 
JstmetnGesehłeeht,fstlkegberńfter,
7eń aber ófn die ótńnme,ófnRegłeńer, 
GmfndesAfensebsetnsAotund^ttnden 
Ern neucsfżascfn zu verkünden,

ŚląskiTużyce stanowią węzeł, nie zwią 
zek,czterechnarodówiich kultur; czeskiego, 
niemieckiego, polskiegoiserbskiego Tego 
odwiecznego węzła niemajuż co rozwiązy 
wać, lecz trzeba go umiejętnieiartystycznie 
ująć jako zwomikwstrukturze Europy

Kto ma służyć za pośrednika, musi obie 
strony rozumieć a sam być wolnym od 
namiętności obu stron. Jest więc problem 
śląski problemem ogólnoludzkim, a ideal 
Ślązaka,jakrzeka wmorzu, rozpływa się 
widealeczlowiekaTym idealem jest umiar- 
kowanie,względnie opanowanie namiętno- 
ściiuznanie szczytnej tezy Krasińskiego, że 
„najwyższy rozum cnota”Pięknie powie 
dzialGyptjan Norwid, że „szlachetny czło­
wiek nie mógłby wyżyć dnia jednegowoj- 
czyżnie, której szczęście nie byłoby tylko 
procentem od szczęścia ludzkości”, („,)

EMJUŚŻKAMEiK Katowfce
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^^raca księdza Emila Bzramka jest dla 
ID^historykawpierwszym rzędzie nie- 

-L, zastąpionym źródłem historycznym. 
Nieocenionym, bojestjedyną tego rodzaju 
propozycją socjologiczną, powstałą przed 
drugąwojną światową,chociaż wyjątko­
wość Śląska pohudzilawtym okresie soc­
jologiczne badania empiryczne, które za 
owocowały między innymi pracamiJGha- 
lasińskiego(Antagonizm polsko-niemiecki 
wosądzie fabrycznej „Kopalnia” na Gór­
nym Śląsku,3^arszawa 1933)czyP,Rybic- 
kiegofG badaniu socjologicznym Śląska, 
Katowicel938), Ale toco może ważniejsze, 
opracowanie Bzramka otworzyło nowy 
etapwbadaniąch nad najnowszymi dzieja­
mi Górnego Śląska, w których już nie 
chodziloo prostą odpowiedź na pytanie 
„jakbylo”,ale „dlaczego takbylo”

Propozycja Bzramka, bo tak ją jako 
pewien glos w dyskusji nad fenomenem 
tego regionu, należy rozumieć, od począt­
ku budziła liczne kontrowersje, żeby wspo­
mnieć burzliwą polemikę jakarozgorzala 
nalamachprasygórnośląskiejnaprzelo- 
mie lat 1934B33 (szczególnie krytyczną 
wrecenzjachpublikowanychwsanacyjnej 
„Polsce Żachodniefj,Ale stąd jej inspiru 
jąca rola, która zaowocowała szeregiem 
prac historycznych,wykorzystujących na­
rzędzia badawcze socjologii oraz ustalenia 
tej dziedzinyNajbardziej owocne okazały 
sięprace uczniów prof, Józefa Ghlebow- 
czyka skupionych w Instytucie Historii 
Uniwersytetu Śląskiego, 33Barto tu wspo­
mnieć przede wszystkimoopracowaniach 
pióra Eugeniusza Kopcia (Południowo 
zachodnie kresy Rzeczypospolitej 
1918—1939,społeczne warunki integracji, 
Katowice 1981)1 Marii 33Bandy 33Banato 
wieź (Ludność napływowa na Górnym 
Śląsku w latach 1922—1939, Katowice 
1982; Inteligencja na Górnym Śląsku 
w okresie międzywojennym, Katowice 
1986), 1 będzie praca 8zramka pełniła tę 
funkcję nadal, bo przecież bądaniaidysku- 
sja nad historią Górnego Śląska niejest 
zakończona.

Pojawia się pytanie na ile ustalenia Bzra 
mka są użytecznedla badań nad najnowszą 
historią Górnego Śląska, tej już powojen­
nej, kiedy zmieniły się prawie wszystkie 
warunki funkcjonowania tego regionu; 
geopolityczne, ludnościowe i polityczne, 
Aleczyż takie problemyanalizowane przez 
Bzramka jak Antagonizm tubylcówiprzy 
byszów, zagadnienia narodowe czy Kato 
lickość Górnoślązaków straciły w tym 
okresie swą aktualność?lpytanie całkiem 
współczesne na temat Misji Śląska,októ- 
rymprzecież dyskutujemy szczególnie in­
tensywnie po 1989 roku Jakoodpowiedzią 
posłużymy się cytatem księdza 8zramka; 
„Śląsk (,„) stanowi węzeł, nie związek 
czterech narodówiichkultur;czeskiego, 
niemieckiego,polskiegoiserbskiego,Tego 
odwiecznego węzła nie ma już co roz­
wiązywać, lecz trzeba go umiejętnieiartys- 
tycznie ująć jako zwornik w strukturze 
Europy”,

ł ^ askakujące,jak dalece problemy so- 
cjologicznenaGórnym Śląsku nie 

^ ż straciły naznaczeniu,cboćzdiamel 
ralnie różnych przyczyn. Dla przedwojen­
nego publicysty polski Śląsk kojarzy! się 
przede wszystkimzówczesnym wojewódz­
twem śląskim, E tego to właśnie okresu 
przyzwyczajeniedopostrzegania regionu 
tylko przez pryzmat jego wschodniego 
skrawka, pokutuje do dziś, Aprzecież za 
państwową granicą pozostalozgórą trzy 
czwarte ziem górnośląskich i więcej niż 
połowa naszych ziomków,Ajednak mimo 
podziału na polskim Górnym Śląsku, naj- 
istotniejsze problemy społeczne skupiały 
się wokół problemów narodowościowych, 

EodzialBląska,usankcjonowanywl922 
roku, nie rozwiązał żadnychkwestiipol- 
sko-niemieckich, nie zamrozilich nawet. 
Ba, kto wie, czy dzięki niemu nie uległy one 
zaostrzeniu Tym samym, nadalszy plan 
zeszły problemysocjalneitypowe dla ludz­
kich kłębowisk dyiematyrozwoju,3^praw- 
dziejuż przed wojną mieliśmy do czynienia 
na wschodnim bląsku zc wszelkimi sym­
ptomami masowych migracji zachlebem 
ipracąwprzemyslowych aglomeracjach, 
jednak zawsze stały onewkolejce za kwes- 
tiami narodowymi,zabrzmi to może dziw­
nie,ale wszelkie fobie,uprzedzeniaikon 
Bikty były wówczasowiele bardziej wido­
czne niż dziś współcześnie rykoszetem 
wracają do nas wszystkie lata, wktórych 
otamtychuwarunkowaniach nie chcieliś­
my pamiętać,Goraz mniej mamy do czy­
nienia ze sprawami socjalnymi, coraz bar 
dziej dają się we znaki problemy kulturo 
we, tragicznie zaniedbane! niedoceniane, 
1 one są największym echem problemów 
sprzed lat szećśdziesięciu.

^ myśli Emila Bzramka za
^ warte w artykule z 1934

roku są nadal aktualne? 
Bytuacja geopolityczna Górnego Śląska 

jest dzisiaj całkiem inna niżwlatach trzy­
dziestych, dlatego nie wszystkie myśli Bzra 
mka są aktualne. Górny Śląsk me ma 
charakteru „narożnikowo-peryferyjnego”, 
konflikt polsko-niemiecki dawnojuż wy­
gasi, a kryteria byciaGórnoślązakiem są 
mniej ostre Analizując specyficzność gór 
nośląską nieodwolujemy sięjużdo po- 
wszechnegosumieniareligijnego,a„war- 
tościnarodowe”stają się częściej elemen- 
tamiretoryki przedwyborczej,niż instru­
mentem analizy socjologicznej,Nie posłu­
gujemy się mistycznymi kategoriami „misji 
Śląska”,Śtaiamy się opisywaćitlumaczyć 
fenomen górnośląski bez uniesienia, bez 
zbytniej emfazy, po prostu normalnie. 

Pewne problemy pozostały jednak do dzi­
siaj, Bądzę, że nadal aktualny jest postulat 
Bzramkaokpniecznościbadaniaipoznawa- 
nia „duszy Śląska - tj Górnoślązaków”, 
w której dostrzec można „nawarstwienia 
ciągnące się przez pokolenia”, Gczywiście 
dzisiaj posługujemy się już innym językiem 
iinnymimetodami,poszukujemytożsamości 
regionalnej, jejspecyftkiTemuwlaśnieprob- 
lemowi poświęcona jest ostatnio wydana 
publikacja Kazimiery 3^ódz„3^okólśląskiej 
tożsamości”,Jest to zbiór artykulówircflek 
sjiotożsamości górnośląskiej, czyli jakby to 
powiedział Emil Bzramek „o duszy Górno­
ślązaków”, wydaje mi się, żeporównanie 
tychdwupublikacji, zbliżonych formatem 
i grubością, pozwoliłoby na bliższe okreś­
lenie przedmiotu analizy socjologicznej, jego 
dynamiki przemianispecyftczności,

współczesne elity górnośląskie, zubożo- 
neosporąliczbęemigrantów,niestanowią 
już, jak za czasów Bzramka, tak istotnego 
idominującegowspoleczeństwie lokalnym 
elemcntuA^latach międzywojennych „du­
sza Śląska” uwikłana była na polu walki 
polskościikatolicyzmuzniemczyzną,zna- 
rodowym socjalizmem fna „Bance naroż- 
nikowej”) Dzisiaj,wydaje mi się, że prze­
ciętny Górnoślązak żyjewpoczuciuwlas 
nejkrzywdyibezradności progiem nie są 
już obcy z innego państwa, lecz „oni”, 
władza, która doprowadziła do upadku 
cywilizacyjnego i kulturowego Górnego 
Śląska,Gechą wyróżniającą dzisiaj górno 
śląskość jest z jednej strony tolerancja 
iotwartość kulturowa oraz poczucie wol­
ności i równości stanowej, a z drugiej 
dyscyplina,lojalnośćirespekt wobec pra- 
waiwladzy,anawetrodzajpokoryprzera- 
dzający się wbiemośc zbiorową, współ­
cześnie mówimy dosadnie o „dupowato- 
ści” jako o jednej z cech mieszkańców 
Górnego Śląska, nastawionych bardziej na 
narzekanie,niż działanie, Bądzęjednak,że 
duch działania nie zaginąfidzisiaj,czego 
przykładem jest podpisany kontrakt regio 
nalny dla województwa katowickiego.

PIOTR GREINER MICHAŁ SMOLORZ JAN RZYMEŁKA



kilknlatjesteśmy na 
Górnym śląsko świa­
dkami odżywania lo- 

kalizmówire^ionalizmów,ożywte- 
niarnehówsamorządowyeh,mniej- 
szośeietnieznyehezynawetwyzna- 
niowyeh,Przejawysanaejiirenesan- 
snmalyehs^oleeznośeiezyzhioro- 
wośei można dostrzeeheztrndn we 
wszystkieh niemal ezęśeiaeh Polski, 
Iśą one jednak szeze^ólniewidoezne 
whistoryeznyehre^ionaeh^o^rani- 
eza, ezyli w obszarach narożniko­
wych — juk określił je niegdyś 
ksiądz Emil bramek. To niezwy­
czajne, rzadkodzisiajnżywane^oję- 
cie „region narożnikowy” zapoży­
czy! antorzo^racowań historyków 
ihistoriozofów niemieckich,podoh- 
nie zresztą jak kilką innych idei 
zawartych w je^o socjologicznym 
esejnzl^34rokn,Prakory^inalno- 
śei nieprzeszkadza wszakze w po 
sznkiwanin w ^zramkowym szkicn 
—czytanym sześćdziesiąt lat póż- 
niej—inspiracjido rozważań nad 
narożnikowym charakterem Górne­
go kląska,

r ^ termin region narożnikowy 
D czyteż region po^raniczakn- 

Itnrowe^o odnosi siędo ta­
kich ohszarówpaństwa—alokowa­
nych zazwyczaj peryferyjnie 
—wktórychistniejewyrażnaświa- 
domośćspolecznejodręhności,are- 
gionalnynkladknltnry stanowi wy- 
nik wieloletniego przenikania licz­
nych knltnritradyejizróżnieowane- 
^pochodzenia, Regiony pobrani 
czazmienily wctą^nwiekówprzy- 
należnośćpaństwowąiadministra- 
cyjną, znajdowały się w krę^n od­
działywania rozmaitych systemów 
polityczno-administracyjnych, knl- 
tnrowych oraz gospodarczych, 
^ reznltaeie — zamieszknjąeą je 
Indnośe ceehnją niejednoznaezne 
i zróżnieowane opcje narodowe, 
a narodowy indylerentyzmniejest 
zjawiskiem marginalnym, „cyni­
kiem dln^iejinhltraejiezyli miesza­
niny narodowej—pisalwodniesie- 
nin do śląskiego re^ionn pogranicza 
ks,^zramek—sąjednostki nie tylko 
dwujęzyczne, podohnedo kamieni

granicznych, które zjednej strony 
noszą znamię poiskic,zdra^icj nie­
mieckie, aiho też gruszy granicznej, 
która na ohic strony rodzi,Nic są to 
indzie hcz charakteru lecz ludzie 
ocharaktcrzc granicznym”,Ten typ 
społecznej świadomości określany 
również hywa mianem świadomości 
kresowej, charakterystycznej dla 
polskich regionów pogranicza, 

Gżywając literackich określeń 
i metafor możnapowiedzieć, iż ty­
powy człowiek regionu pogranicza 
urodził sięwGlciwitz, lecz dorastał 
wGliwicach,po 11 wojnie światowej 
pozostał w tym mieście luhzostal 
przymusowoznic^o wysiedlony czy 
też dobrowolnie wyjechał do Nic 
mice; dla Niemców pozostawał wte­
dy zhyt polski, dla Polaków zhyt 
niemiecki; wiodąc żywot przesied­
leńca lub emigranta odbywał czasa- 
mi podróż sentymentalną do swoje­
go hcimatu lecz tylko sporadycznie 
wracał doń na stale; niekiedy jednak 

używając terminów Iśic^fricda 
Łenza—spalił na zawsze „muzeum 
ziemi ojczystcj”,Tcn zaś, co pozo­
stał na Górnym kląsku miewał klo- 
potyznarodowąautoidcntyfikacją 
i autodchnicją; jedynie przynależ 
ność do rc^ionuilokalnc^o świata 
społecznego hyla bezproblemowa,

orny ^ląskbyl dla Iśzramka 
^ ^ i pozostaje do dziś—do-

brym przykładem regionu 
narożnikowego czy też obszaru po 
graniczą. Przez wiele stuleci pod 
dany byl silnym oddziaływaniom 
kulturowym,spolccznym,politycz- 
nym i ekonomicznym płynącym 
zGzcch oraz Moraw,Austrh, Prus, 
NicmicciPolskiNajc^ohistorycz- 
nclosy pewien wpływ miała także 
żyjąca tutaj ludność żydowska, 
^cią^u wieków Górny ^ląskipo 
szczególne jc^o krainy, zmieniały 
przynalcżnośćpaństwową,bylmicj- 
sccm spotkania czy zderzenia wielu 
kultur, pozostawalwkrę^u oddzia­
ływania rozmaitych systemów poli 
tycznychi^ospodarczych,Tchisto- 
rycznc uwarunkowania nic mo^ly 
pozostawać bez wpływu na obecny 
ksztalticharaktcr Górnego kląska.

Region pogranicza jest bowiem jed­
nostką tcrytorialnąispolcczno-kul- 
turową,wktórcj wyrażają siędlugo- 
trwalc procesy historyczne, polity 
cznc, kulturowe, społeczne i gos- 
podarczc,^przcstrzcni górnośląs­
kiej istnieją do dzisiaj i posiadają 
własną dynamikę skutki przyspie­
szonej urbanizacji i industrializacji 
regionu, organizowanej przez 
Niemcy na przełomie KIK i KK 
wieku, Ryla ona obliczona na szyb­
ką oraz efektywną eksploatację lo- 
kalnychirc^ionalnych zasobów su­
rowcowych, zwłaszcza zaś węgla. 
Go dzisiaj też, w jakimś przynaj­
mniej stopniu, zwłaszcza wśród lud­
ności rodzimej, funkcjonują histo­
rycznie ukonstytuowane wzory kul­
turowe, schematy ruchliwości spolc- 
czncj i awansu zawodowego oraz 
elementy krystalizujące regionalny 
czy lokalny etos kultury,októrych 
pisał Emilśzramck,

polskich regionach po-
graniczą, na Pomorzu, 

^ ^ w ^iclkopolscc czy na 
kląsku podjęto po raz kolejny 
—zwłaszcza u schyłku lat osiem­
dziesiątych — debatę nad istotą 
„nowego rc^ionalizmu”nad skom­
plikowanymi układami etnicznymi 
tychzicmikrain,zadaniamircgio- 
nalnychilokalnych ruchów rewin­
dykacyjnych, nieodzownymi proce­
sami restrukturyzacji gospodarczej 
ispolcczncj,Powstały również loka­
lne organizacje konsolidujące po­
czynania owych ruchówinadającc 
im zinstytucjonalizowany wymiar 
^np, związek Górnośląski; Gnia 
Wielkopolan; grzeszenie Raszubs- 
ko-Pomorskic),Gzasami ich liderzy 
sięgają selektywnie do szkicu księ­
dza śzramkaiwbicżących polcmi- 
kachczy sporach politycznych przy- 
taczają najcelniejsze akapity. Im to 
wlaśnicwpicrwszcj kolejności pole­
cam krytycznąircflcksyjną lekturę 
całego eseju, przypominając że taki 
Śląsk o jakim pisał ksiądz Emil 
śzramek już nic istnieje, A może 
w ogolenie istniał?

MAREK ŚŚŻGŻEPAŃ^KI

PIGTR GREINER jest doktorcmwlnstytucic Historii Gniwersytetu śląskiego; 
MIGHAEŚMGEGR^ jest publicystą, jcdnymzszcfów„Antcny Górnośląskiej”;

JAN R^YMEEKA jest wiceprzewodniczącym ścjmikuśamorządowcgo3^ojcwództwa Katowickiego; 
MAREK Ś,Ś^GŻEPAŃŚKI jest profesorem, dyrektorem Instytutu śocjologiiGniwcrsytctu śląskiego.
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Czy przyszłość 
bez przyszłości?

JACEK WÓDZ

Pytania o przyszłość Górnego 
Śląska pojawiają się od kilku lat 
z narastającą troską i lękiem. 
Rzecz idzie o to, jak ten dominu­
jący do niedawna region będzie 
wyglądał za lat 10 czy 20. Wy­
mowa faktów jest bezwzględna 
i nie ma się co łudzić, że jest 
inaczej niż jest. Gołym okiem 
widać, że jest się czego bać!

TV owicdzmy od razu: region ten nie- 
zbyt szczęśliwie wszedł w procesy 

-Ł demokratyzacyjne po 1989 roku. 
Z pojawieniem się gospodarki rynkowej 
ujawniły się olbrzymie kłopoty z opłacal­
nością głównych tutejszych przemysłów, 
a nowe sposoby gospodarowania napotyka­
ły na opór potężnych lokalnych lobbies. 
Musiało minąć trochę czasu, by zdano sobie 
sprawę z faktu, że pozycja Górnego Śląska 

ponad wszelką wątpliwość wyjątkowa 
ufundowana była w latach powojennych 

na podstawach funkcjonalności tego regio­
nu dla gospodarki planowej, a więc nieryn- 
kowej, zamkniętej. Toteż demokratyzacja 
życia publicznego i przejście na gospodarkę 
rynkową tu właśnie wymagały szczególnego 
wysiłku. Stąd dzisiejsze poczucie bezradno­
ści, ucieczka w masowe protesty, ideologiza­
cja życia (bazowana często na poszukiwaniu 
winnego) brak spokojnej i wy ważonej anali­
zy własnej sytuacji.

Poczucie lęku
TV ezradność da się ocenić prosto, jako 
I-C postawę wynikającą z braku umieję- 

■mJ tności skutecznego działania i pew­
nej niemożności przełamania lęku przed 
tym, co ma nastąpić. Stąd łatwy już krok 
do działań chaotycznych i poczucia frust­
racji. Może te sformułowania są za ostre, 
ale czyż nie tak najlepiej wyjaśnić te stany 
psychiczne, które dziś ujawniają się w wiel­
kich grupach zawodowych, wśród miesz­
kańców starych dzielnic robotniczych 
i młodzieży kończącej zasadnicze szkoły 
zawodowe.

Spróbujmy zastanowić się nieco głębiej 
nad owym poczuciem lęku. Zapytajmy 
więc najpierw, czy faktycznie jest się czego 
bać? Skoro degradacja regionu postrzega­
na jest powszechnie a przyszłość nie jest 
pewna — to można się bać. Jeśli dodat­
kowo mechanizmy zmiany są mało czytel­

ne, to trudno dla jakiejś wizji mobilizować 
szersze grupy społeczne. Jeśli do tego do­
dać, że wysiłki zbiorowe, nie przynoszące 
spodziewanych rezultatów, zwykle pogłę­
biają stany lękowe, to sam mechanizm 
społeczny powstawania lęków da się łatwo 
zrozumieć.

Górny Śląsk miał przez wiele lat pozycję 
wyjątkową, którą utracił w pierwszych 
latach 90. Nie można dziwić się powstają­
cym tu lękom i frustracjom, skoro gra idzie
0 życie. Przy okazji warto zwrócić uwagę 
na pewien fakt, systematycznie pomijany 
w dyskusjach nad rolą tego regionu w Pol­
sce powojennej. Otóż często słyszymy, ile 
to dochodu narodowego wytwarzał Śląsk
1 ile jeszcze wytwarza, a ile z „centrali" 
dostaje. Natomiast zapomina się. że wszys­
tkie te statystyki mówią o województwie 
katowickim, lecz nie tylko o jego rdzennej, 
górnośląskiej części. Także o Zagłębiu, 
które w dyskusjach o Śląsku — nie wcho­
dząc w złożoność tych powikłań - - speł­
niało w ostatnim czasie rolę „czarnego 
ekranu", a więc sposobu na odreagowanie 
wielu własnych kompleksów zarówno his­
torycznych jak i politycznych świeżej już 
daty. Ten fakt najlepiej dowodzi do jakiego 
stopnia lęki. o których mowa mogą brać się 
też z ideologizacji problemów. Takie po­
dejście zawsze oddala od trzeźwych ocen 
pozwalających szukać pragmatycznych 
rozwiązań.

W takiej sytuacji kumulują się dwa zja­
wiska: faktycznie doznawane poczucie po­
gorszenia warunków bytu oraz natężenia 
frustracji płynących z poczucia lęku i bez­
nadziei. Może to prowadzić do rac­
jonalnych refleksji, częściej jed­
nak prowadzi do poszukiwania 
rozwiązań radykalnych. Stąd 
przecież zrodziła się, moim zda­
niem bardzo dla Śląska szkod­
liwa, praktyka grania tym regio­
nem przez polityków, partie, 
związki zawodowe — vide wielka 
demonstracja górników w War­
szawie z wybijaniem szyb i skan­
dalicznymi, faszystowskimi has­
łami. Czy takie akcje mogą roz­
ładować lęki? Na pewno nie. Mogą 
tylko wzmagać poczucie krzywdy, prowa­
dząc w sumie do psychologicznie nieroz­
wiązywalnych sytuacji, w których nawet 
agresja może jawić się jako ewentualne 
rozwiązanie. Tymczasem dobrze wiadomo, 
że wyjście jest jedno — trzeba przezwycię­
żyć lęk, popatrzeć prawdzie w oczy, po­
rzucić myślenie ideologiczne i szukać prag­
matycznych rozwiązań. Okazuje się jed­
nak, że to właśnie jest najtrudniejsze, ozna­
czać może przecież utratę pozycji tych.

którzy dziś Śląskiem grają. Mamy więc 
pewien rodzaj zapętlenia interesów, które­
go rozwiązanie wymaga czasu, a tego czasu 
jest już coraz mniej.

Czas przegrany, 
czas do 

odzyskania?
rzemiany następujące po 1989 roku 

ł-f oznaczały dla Górnego Śląska wyją- 
E- tkową wręcz szansę wykorzystania 

swej poprzedniej pozycji dla odegrania roli 
wiodącej w rysowaniu kształtu przyszłej 
Polski i zaznaczenia swego szczególnego 
w niej miejsca. Tak się nie stało, toteż dziś 
możemy się tylko silić na zrozumienie 
przyczyn tego stanu rzeczy. To pewne, iż 
tamten czas już się nie wróci i została 
zmarnowana, niepowtarzalna szansa his­
toryczna, nie bez własnej tym razem winy!

Rok 1989 oznaczał powszech­
ną demokratyzację życia. Na 
Górnym Śląsku przeżywano re­
nesans tożsamości regionalnej. 
To zupełnie zrozumiałe, skoro 
przyszedł oczekiwany czas odre­
agowania lat zakazów, częstego 
poniżania za samo bycie Śląza­
kiem. Nastał oto moment, w którym 
można było nareszcie mówić własnym gło­
sem. Ale też szybko dały znać o sobie różne 
tendencje do etnicznego definiowania re­
gionu; powstały zręby staroświecko poj­
mowanej ideologii regionalnej, z przewagą 
sentymentów nad pragmatyzmem.

Wierzę w najlepsze intencje działaczy 
regionalnych tamtego czasu, ale dostrzega­
łem i dostrzegam niestety nadal brak chło­
dnych analiz skutków tego, co czynią. Nie 
zapominajmy, że w ślad za ideologizacją 
(która zawsze dzieli na „swoich" i „ob­
cych") poszła polityzacja, która co praw­
da, w znacznie większym stopniu dotyczyła 
Ruchu Autonomii Śląska niż Związku Gó­
rnośląskiego, ale i on nie był od niej wolny. 
W praktyce powstały regionalne i lokalne 
układy „swoich", na co większość miesz­
kańców regionu (nie mówiąc o całym woje­
wództwie) patrzyła z obojętnością wyklu­
czającą jakże wówczas potrzebną powsze­
chną mobilizację.

Ale przecież przemiany po 1989 roku to 
nie tylko demokratyzacja życia społecz­
nego, to także gwałtowne przejście do 
gospodarki wolnorynkowej. Oznaczało to 
zmianę gospodarczej roli Górnego Śląska



w polskiej gospodarce, Tego faktu regio­
nalni działacze, pochłonięci „robieniem po­
lityki" jak gdyby nie zauważyli, Aczas tu 
właśnie ueiekal bardzo szybko, Gzasem 
myślę, że tę prostą prawdę najpierw pojęli 
ludzie o cwaniackim sprycie organizując 
wiele procesów tak, by służyły (dokąd się 
daj ich własnym interesom. Można zro- 
zumiećtcwojcwódzkiewladzeitych działa­
czy regionalnych, którzy uznali, że trzeba 
szybko dokonywać rewindykacji tożsamo­
ści regionalnej, pozostawiając na boku głę­
boką debatę o gospodarce, choć żal, że 
podjęli się władzy bez dostatecznej refleksji 
nad wielkim tych spraw skomplikowaniem. 

Gzy czas ten da się jeszcze nadrobić? 
Fewnych rzeczy napewno nie można cof­
nąć, alemożna,,, trzeba, właśnie poprzez 
skonstruowanie realistycznejipragmatycz- 
nejwizji przemian gospodarczych, budować 
podstawy dla mobilizacji dodzialań zbioro­
wych mających racjonalne podstawy Do 
tego trzeba jednak wcześniejjasnoodpowie- 
dzieć sobie na pewne zasadnicze pytanie.

amo takie pytanie to już prowokacja, 
ale prowokacja zamierzona,Tak sta­

łej wiająepytanieehcę wskazać na absur­
dalność etnicznych koncepcji regionu, we­
dług których mieliby tu być „swoi"oraz ich 

goście”,Gtóż niezależnie od poczucia wczc 
śmejszychkrzywd,wlaśniewokresie budo­
wania demokraejiispoleczeństwa obywatel­
skiego, które musiuznawać pierwszeństwo 
wszystkich prawobywatelskich przed pra­
wami do podkreślania swej takiej czy innej 
odrębności kulturowej, me można dokony­
wać tak pojętych podziałów W sytuacji 
Górnego Śląska takie etniczne podejście jest 
podwójnieniebezpieczne, Eowodujc naras­
tające podzialyikonBiktywramach współ 
negozziemiami nie górnośląskimi wojewó­
dztwa katowickiego, ale także w ramach 
ziem śląskich stawia przybyszy wsytuacji 
ludności o „gorszych prawach". Każda 
ekskluzywistyezna koncepcja re- 
gionuredukujeteżjegoszansena 
optymalny rozwój, prowadzi do 
blokadyenergiispoleeznej,Trzeba 
przyznać, że związek Górnośląski wde- 
klaraejach uznawał zasadę otwartości, lecz 
praktyka wladzyzpierwszych lat 90-tyeh 
często tej zasadzie przeczyła, zaś fakty te 
pozostalywspolecznejśwadomości powo­
dując reakcję zagrożonych kręgów,środo 
wiskigrup społecznych,

Ale owo prowokacyjne pytanie ma też 
szerszy sens Nikt i nigdy nie podważał 
przynależności Górnego Śląska do Eolski, 
walczono jednak, i to jest zrozumiale, 
otakie miejsce Górnego ŚląskawEolsee, 
wramachktóregozrealizowalabysięregio- 
nalna tożsamość. Jednak sposóbwjaki to 
ezynionode facto, raczej mobilizowalprze 
eiwników tej idei niżstwarzal realne szanse 
na jej powodzenie. Dajmy najpierw przy­
kład polityczny Nie uważam zaniemóż 
liwy do realizacjipomysl uzyskania przez 
wszystkie, czy niektóre województwa, szer­
szych uprawnień iniezależnośeiodcent- 
rum, co dawałoby im faktycznie pewną 
autonomię. Uważam jednak, że w Eolsce 
pierwszych lat 9d-tych, kiedy bardzo moc­
ne były romantyczne elementy tożsamości 
narodowej, wysuwaniepolitycznegopos 
tulatu autonomii tylko wodniesieniudo 
Górnego Śląska (Ruch Autonomii Śląska) 
było błędem politycznym, uruchamiają 
cym wiele bardzo niesprawiedliwych po 
dejrzeń.

33B sferze gospodarczej sprawy są jeszcze 
bardziej skomplikowane, ale nie sądzę, by na 
dłuższą metę służyły regionowi plany specjal­
nego traktowania województwa,33Jaśnie ze 
względu nadokonującesiędziśzmianywtoż- 
samości narodowej Eolaków(odchodzenieod 
wyłączności wzorca romantycznego, ciśnienie 
wkierunku decentralizacji władzy, domaga- 
niesię zmniejszenia politycznej, alei sym­
bolicznej roli warszawy itd,)jcdynąszan- 
są wydaje się intensywna praca 
nadnowymksztaltemadministra 
cyjnym i gospodarczym kraju, 
w ramach którego Górny Śląsk 
—ale i inne województwa czy re­
giony, mające charakter wyraźnie 
odrębny od reszty kraju — zys- 
kalybystatusdającyim możliwość 
realizacji samorządowych aspira­
cji, Nikt wtedy nie powieoegoiz- 
miegórnośląskim, nikt niebędzie 
miał prawa postawić pytania 

czyj jestGórny Śląsk?

t akie pytanie, choć brzmi okrutnie,
| wcale nie jest pozbawione sensu, 

-E Trzeba jednak najpierw zapytać, 
który Górny Śląsk? Jeśli spojrzeć na podo­
bne naszemuregionowi stare regiony prze- 
myslowew Europie (choć odrębności za­
wsze są znacznej towszystkieoncwzasa 
dzie musiały upaść, Gznaczalo to ni mniej, 
ni więcej,lecz stopniowyzanik,albo znacz­
ne zmniejszenie znaczenia starych przemy- 
slów,zanik starych struktur osiedleńczych, 
przemiany w strukturze zawodów, 
a w konsekwencji także szybkie zmiany 
wkulturze,Tenlpszpewnością pisany jest 
także Górnemu Śląskowi,Tak się złożyło, 
że w wyniku odradzania się tożsamości 
regionalnej szczególne miejsceodzyskaly te 
jej cechy,które mają wyraźnie tradycyjny, 
antymodemistyczny charakter, i które 
w minimalnym tylko stopniu mogą być 
przydatne dlabudowania przyszłości wy 
magającejotwartoscńichlonnościnanowe 
informacje.

Tak więc Górny Śląsk,oparty na trądy 
cji funkcjonalnej dla warunków pracyiży- 
cia sprzed lat, na strukturach osiedleń­
czych i strukturze rodziny powstałych 
przed laty, wspierany instytucjonalnie 
przez specyficzną rolę parafiiwosiedlach 
robotniczych może okazać się wnet nie­
zdolny do podjęcia wyzwań przyszłości, 
33B śląskiej ideologii re­
gionalnej bardzo mało 
jest elementów mobilno­
ści, otwarcia na konfron 
taeję z nowością, stąd owa 
ideologia — pełniąc rolę 
spajającą zbiorowość gó 
rnośląską — nie ułatwia 
tej ludności stawiania 
czoła wyzwaniom ezasuwce- 
lu szybkich i głębokich przemian, Tym 
bardziej, że wielkie grupy zawodowe 
— zwłaszcza górnicy— których i liczba 
irola społeczna będąmusialywprzyszlości 
ulec redukcji posiadają ten typreprezen- 
tacjizwiązkowej, która preferuje podnieca 
niewnich ducha walkioobronęstatustjuo 
zamiast czynnie przygotowywać ich do 
nadchodzącychprzemian, Takżeiztego 
względu sąd, iż taki tradycyjny i anty- 
modernistyczny Górny Śląsk musiupaść, 
nie jest pozbawiony sensu.

Może nawet dojść do tego, że sprzęgną 
się konieczności przemian struktury prze 
myslu oraz degradacja struktur zatniesz

kaniafawięciskupiemajzinteresamitych 
ruchów, organizacji czy instytucji, które 
nastawione antymodernistycznie, walczyć 
będąoów tradycyjny Górny Śląsk,Naras­
tać mogą więc najpierw masowe stany 
frustracji(dowodównatojużwielejpotem 
objawy beznadziejnej walki a w końcu 
upadek. Nie trzeba się więc obrażać na 
wskazywanie takiej ewentualności,lecz na 
leży poważnieją brać pod uwagę, choćby 
po to, by w miarę szybko diagnozować 
objawy iewentualnie kontrolować pewne 
procesy upadku. Upadek wcale 
nie musi bowiem oznaczać 
ostatecznej klęski, ^nane 
są scenariusze rozwoju 
uwzględniające pozytyw­
ną rolę upadku.

wiadomość nieuchronności zmtan, 
przynajmniej dla części ludnośeire 

KD/ gionu, może oznaczać porzucenie 
przywiązania do dzisiaj bronionego status 
t(uo i przejście do walki onowy kształt 
regionu ^doświadczeń europejskich wy 
nika, że kluczem jest tu dokonanie się 
szczególnej zamiany sposobu rozumienia 
regionu, ztradyeyjnego,etmcznego,eks- 
kluzywtstycznegoizawsze koncentrujące 
go się (co w takiej sytuacji logicznejna 
przeszłości na sposób nowy,opierający się 
naposzanowaniu wartości obywatelskich 
(awięcniedzielący ludności regionu we­
dług ich pochodzcniajwcfckcic zaś mobili 
żujący wspólnotę regionalną do solidar 
nych działań poprzez wskazywanie jej 
identycznych zagrożeń i wyzwań. Ten 
sposóbdefiniowaniaregionunte 
lekceważy w niczym tradycji 
i odrębności kulturowych, prze 
suwajejednak dosfery symboli, 
natomiast wspólnotę działań buduje prag 
matycznie, wskazując wspólny dla całej 
ludnościregionuinteres, Erzyokazji roz­
wija się wówczas poczucie „obywatelsko 
ści" (Francuzi mówią cicilite), toznaczy 
świadomość sensu aktywności społecznej 
na poziomie regionalnymilokalnymiswo- 
istanaganność bierności.

Takimi wyzwaniami na Gór 
nym Śląsku są na pewno sprawy 
przyszłości głównych tutejszych 
przemysłów, zagrożenia ekolo­
giczne, degradacja struktur 
osiedleńczych, infrastruktury 
miejskiej w całej aglomeracji 
i wiele innych Jest więc wokół 
czegoskupiaćludziEowstaje jednak 
bardzo ważne pytanie Jest jasne, że przejś 
cie do owego prospektywnego widzenia 
regionu oznacza podjęcie ryzyka pojawie­
nia się nowych problemów, duże praw­
dopodobieństwo powstania licznych grup 
ludzi,przynajmniej czasowo niezadowolo­
nych, wreszcie utratępozycji przez te ruchy 
społeczne, stowarzyszenia czy instytucje, 
które dziś swą pozycję uzyskały dzięki 
podtrzymywaniu tradycyjnej wizji regionu 
Gzy owi „aktorzy spolecznfpotraliązro 
zumieć, że tkwienie w obecnej sytuacji 
prowadzi wcześniej czy później doklęski 
aich szansą jest zmiana ich roliipodjęcie 
się funkcji animatorów przemian? 1 tu 
chyba jest pies pogrzebany

Nie można nie rozumieć racji ani związ­
ków zawodowych, ani aktualnych lobbies 
tradycyjnego przemysłu, am wreszcie Koś 
ciola w podtrzymywaniu tradycyjnych 
struktur, można natomiast liczyć na to, ze 
w sytuacji „gry owszystko"(a takagra
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nastąpi,bo nikt nie ma pieniędzy na utrzy- 
manie dzisiejszego status tjuo na dalszą 
przyszłość), jasnym staniesiędla wszyst­
kich,iżten kto pierwszy podejmie 
ryzyko zmiany swej dzisiejszej 
pozycjistaniesięleaderemprze- 
mian i w pewnym sensie dykto 
wal będzie warunki ieh przebie­
gu, By nie być gołosłownym wskażę, iż 
jeśli roli takiej podejmie się instytucja ezy 
organizacja, której na sercu leży tradycja 
regionalna, to ona faktyczne kontrolować 
będzie proces przechodzenia poszczegól­
nych elementów tradycji do sfery ważnych 
symboli regionalnyeh,będziewięcwper 
spektywie stroną wygraną.

Trzeba przy tym zatrzymać się na mo­
ment nad rolą węgla w przyszłości Gór­
nego Śląska, gdyż sprawa ta budziibudzić 
będziejeszcze długo wiele emocji,według 
wiarygodnych szacunków ekonomicznych, 
wydobycie węgla będziejeszcze przez wiele 
lat zajęciem tutaj ważnym, choć skala 
eksploatacji, warunkiiorganizacjapracy 
zmieniąsię radykalnie. Nastąpi też stop 
niowe zmniejszenie się społecznego znacze­
nia zawodu górnika, 3ÄB najbliższych 
latach nastąpi więc specyficzna 
konkurencja i walka o utrzyma-

niezatrudnienia, dla której jed­
nak przesłanką będą przede 
wszystkim raeje ekonomiczne, 
ante—jak todziśsięprojektuje 
— lęk polityczny władzy przed 
zwolnieniami i ewentualnymi 
demonstracjami dużycb grup 
niezadowolonych. Taka zachowaw­
cza polityka ma krótkie nogi, wystarczy 
przypomnieć rezultaty „logiki związko­
wej” w Anglii ^ drugiej jednak strony 
ważnym argumentem jest niewątpliwie 
bezpieczeństwo energetyczne kraju, oparte 
w przeważającej mierze na węglu i ten 
argument musi być wygrany dla Śląska, 

Aby podjąć próbę sprostania wyzwą 
niom przyszłości trzeba uczynić zbioro 
wośćregionalnąowiele bardziej mobilną, 
Itowpodwójnym sensie, horyzontalnym, 
gdy idzie ootwarcie na zmiany miejsca 
pracytwertykalnym, gotowości do nauki 
nowych zawodów, nabywania nowych 
umiejętności,ogólnie motywacji do nauki, 
33Bobu wypadkach konieczne jest odejście 
odmyślenia tradycyjnego ^drugiej strony 
region dysponuje dużą (acz permanentnie 
niedocenianą) infrastrukturą szkolnictwa, 
wtymiwyższego,ijego szansą jest moż- 
liwośćwmiarę taniego zbudowania struk­

tur kształcenia na potrzeby przyszłości, 
wspomagającymi instytucjami mogąbyć 
wtym procesie liczne instytucje kulturalne 
i media.

Jeśli więc udałoby się doprowadzić do 
zmiany mentalności reprezentantów tych 
instytucji, stowarzyszeńiruehów społecz­
nych, które dziś na Górnym Śląsku są 
swoistymi gwarantami opcji tradycjonal­
nej, to z kolei ich, i nas wszystkich tu 
mieszkających, szansą bylobyzyskanie lea­
derów przemian

T ie miejsce tu, by wylewać żale czy 
l^Kl szukać winnych, ale koniecznie 

-I- ^1 wskazać trzeba na bardzo przykrą 
prawdę, 33B Eolsce wiedza o Gór­
nym Śląsku jest znikoma, 
aisympatiędlanaszegoregionu 
też nie łatwo znaleźć. Trzeba 
przyjąć ten stan rzeczy i zasta­
nowić się, co trzeba szybko zro­
bić,byzyskaćdlaŚląskaprzyja- 
ciól,Tak się bowiem składa, że przemia­
ny, te absolutnie konieczne dla dalszej 
egzystencji regionu (wszak wiele elemen­
tów infrastruktury przemysłowej, miejskiej 
degradujesięwszalonym tempie), są bar 
dzokosztowne,awszelkiesensownepomy 
slyna przyszłość regionu wymagaćbędą 
organizacyjnegoi finansowego wsparcia. 
Trzeba definitywnie skończyćzinfantylną 
polityką obrażania się na resztę krajuiszu 
kać wsparcia tam gdzie je można znaleźć, 
śluszne i zrozumiale argumenty typu 

przez lata „ciągnięto” ze Śląska,ateraz 
me chce mu się przyjść z pomocą, jak 
dowodzą doświadczenia nie tylkolat ostat­
nich, do niczego przecież nie prowadzą, 

święcie politykiigospodarki konkretne 
wsparciejest zwykle efektem wskazania na 
realność proponowanych projektów, wia­
rygodność partnerów oraz ewentualne zy 
ski (tak jest, interesl) wspierającego 
33B tych trzech płaszczyznach trzeba roz 
wijać działania, unikając przy tym efektów 
jawnie negatywnych, dających brońwręce 
przeciwników,ajak wiemy było ichijest 
niemało. Myślę wtedy,że bardzo ostrożnie 
trzeba używać wszelkich argumentów 
emocjonalnych a tym bardziej gróźb, 
wtymistrajkowych, raczej trzeba wskazy­
wać na wspólnotę interesów regionuikra- 
ju

Eolityka przyszłościowa musi 
dawać też odpowiedżna pytanie 
za pomocą jakich środków spo­
łecznych i politycznych może 
Górny Śląsk zrealizować to gi­
gantyczne przedsięwzięcie,jakim 
jestkontrola upadku tradycyjnego regionu 
izbudowanie nowych struktur gospodarki 
nowego Górnego Śląska, Konieczne jest 
zbudowanielicznych lobbiesprośląskich, 
wpływowych grup interesu,które wspiera­
łyby gdzie można interes regionu.

Gzy jest to jednak możliwe przy za­
chowaniu tradycyjnego myślenia ekskluzy 
wistycznego, obrażaniusięna innych, egoi- 
zmieiczasem śmiesznym poczuciu wyższo 
ści (były wysoki urzędnik mówilwwywia- 
dzieprasowym o„państwieazjatyckim” 
ipewnie spodziewał sięz^arszawy porno 
cyiwyrazów sympatii). Nie, na pewno nici 
Gzeka więc nas wielka praca, przede wszys­
tkim w grupach, które mają na temat 
regionu cosdo powiedzenia, by nie używać 
tu nieco pretensjonalnego terminu elita,
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Szminka

widział na filiżance ślad jej szminki,
widział pieczęć jej ust,
napełniał filiżankę kawą lub herbatą,
tak by pieczęć jej ust została nienaruszona,
on sam kładł usta na śladzie jej ust,
całował ją poprzez filiżankę,
ta filiżanka była jakby grobowcem,
całując ślad jej ust jakby płytę grobową odsuwał
i jej umarłe usta całował,
ale martwił się tym, że całując je unicestwia,
czuł zapach jej ust,
w całym pokoju czuł zapach jej ust,
woń jej duszy unosiła się nad grobowcem,
brał filiżankę, starannie owijał w papier,
szedł na cmentarz i nad jej grobem
wyjmował filiżankę, całował jej usta.

jak włosy zdziwione tą radością 
nagle między liśćmi drzew rozsypują się 
i burzą,
widział, jak jej dusza jest coraz bardziej wzruszona,
drżą jej uśmiechy i cienie,
on czuje nagły powiew wiatru,
to jej dusza podeszła do niego tak blisko,
że dotyka filiżanki chcąc mu coś pokazać,
on nagle czuje na filiżance cały
niewidzialny ciężar zaświatów,
i filiżankę upuszcza,
jej dusza pochyla się nad szczątkami filiżanki, 
rozrzuca je daleko,
i wtedy on czuje na ustach jej muśnięcie, 
tak jakby wiatr na chwilę na jego ustach 
przystanął,
w domu patrzy w lustro i szuka śladu szminki,
na swoich ustach,
ale już wie, że pieczęć ust umarłej
jest na całym jego życiu

i widział jej duszę, jak na to patrzy 
jak uśmiecha się smugami słońca 
przenikającymi przez drzewa, 
jak zamyśla się długimi cieniami,

Splecione listy

matka umartej dziewczyny przegląda listy,
które do córki pisali mężczyźni,
zatrzymuje się dłużej nad listami
ukochanego córki,
czyta je wreszcie swobodnie,
za jej życia czytała ukradkiem,
w słowach ukochanego córki matka widzi
wieniec na grób córki,
matka sama splata ten wieniec,
splata starannie, długo czyta listy,
powtarza zdania, stara się, by wieniec
był piękny,
nie może czytać tych listów,
ten mężczyzna od córki odszedł,
matka patrzy na całą górę listów,
ta góra listów w wieczornym świetle
wygląda jak córka,
matka widzi twarz córki,
córka tymi listami się uśmiecha,
a potem uśmiech zasiania wielkim cieniem,
spuszcza powieki,
matka wie, że córka nie chce, żeby w jej twarz 
patrzono, nawet matka nie może patrzeć 
w jej twarz,
matka chowa listy do szuflady,
nie ma siły, żeby je spalić,
niech w podziemnym mroku szuflady czekają
na ogień albo na księżyc

Hafty i dźwięki

dziewczyna gra na pianinie,
jej opiekunka haftuje serwetkę w rytm muzyki,
dziewczyna zmienia muzykę, by opiekunka
haftowała coś innego,
opiekunka jest w czarnym swetrze i cień
od tego swetra pada na dziewczynę w bieli,
dziewczyna gra teraz cienie,
wszystkie cienie, o jakich marzy
marzy o jeszcze większym mroku,
który by opiekunkę oddalił,
dziewczyna gra w sposób szalony,
stara kobieta haftuje też nagle szalenie,
dziewczyna w białej sukni marzy, żeby być
białą muzą,
dziewiczą, rozmarzoną,
chce, żeby stara kobieta nie haftowała Starości, 
niech haftuje światła i dziewicze biele, 
coś mówi do starej kobiety, 
ta nic nie rozumie,
dziewczyna gra wciąż, nieprzerwanie,
będzie długo grała,
gra już bardziej w sobie,
wychodzi z siebie, chce spotkać swoją biel,
chce popatrzeć na swoją duszę,
więcej duszy nie znajdzie, może tyle wystarczy,
dziewczyna na to, co napotkała,
patrzy zachłannie, przestaje grać,
ale stara kobieta nie przestaje haftować,
haftuje czas, samą wieczność
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>'"X ficjalne statystyki niemieckie nigdy 
i 1 nie obejmowały mieszkających nad 

Renem Polaków. Nie zauważały 
ich ani w roku 1910, ani 1925, ani podczas 
kolejnych spisów ludności. Tak jest do 
dzisiaj, choć te same rejestry notują na 
przykład stałą obecność... Szwedów. Nic 
więc dziwnego, że szacunki są tak rozbież­
ne. Urzędnicy niemieccy mówią o 200 
tysiącach Polaków, środowiska polonijne 

o co najmniej 2 milionach.
Nie trzeba być badaczem stosunków 

narodowościowych w Europie Środkowej, 
by łatwo uświadomić sobie, że Polacy 
mieszkali w Niemczech „od zawsze”. Już 
pierwszy rozbiór Polski sprawił, że miliony 
naszych rodaków znalazły się poza poli­
tycznymi granicami ojczystego kraju. Ko­
lejne dziesięciolecia i stulecia jedynie 
wzmogły procesy migracji naturalnych 
i „sztucznych”, wynikających z przesuwa­
nia granic.

Z perspektywy śląskiej rzecz się jeszcze 
bardziej komplikuje. Kraina, która tak 
wcześnie odpadła od Macierzy, z jednej 
strony w fenomenalny sposób zachowała 
związki z językiem i polskością, z drugiej 

stanowiła przecież cząstkę potężnego 
państwa pruskiego, w którym różne żywioły 
narodowe mieszały się, lecz nigdy me zdoła­
ły wzajemnie się zneutralizować, jednocześ­
nie, zwłaszcza w dobie gwałtownej indust­
rializacji a także w latach międzywojennych, 
przepływ ludzi i idei między Niemcami 
a etnicznie polskimi ziemiami przybrał na 
sile, niosąc konsekwencje odczuwane do 
dzisiaj. To zaś, co stało się ze Śląskiem i na 
Śląsku po roku 1945, a co wiązało się 
z bezprecedensową „wędrówką ludów”, nie 
tylko, że nie „wyczyściło” kwestii narodo­
wościowych, ale jeszcze bardziej je zagmat­
wało. Po upadku komunizmu okazało się, 
że nie tylko mamy silną liczebnie niemiecką 
mniejszość w Polsce, ale również — o czym 
tak łatwo zapominamy - potężną Polonię 
w Niemczech, niepodobną do innych, o sta­
tusie wyjątkowo skomplikowanym, wyma­
gającym wyjaśnień historycznych.

Na przełomie wieków XIX i XX w Ber­
linie mieszkało więcej Polaków niż w Kra­
kowie, Poznaniu czy Lwowie. W tym czasie 
działało tam

200 organizacji 
polskich,

wprawdzie bardzo nieraz drobnych, to 
przecież liczba to imponująca. Także w Sa­
ksonii, Turyngii, Szlezwiku-Holsztynie czy 
Hanowerze stale przebywały setki tysięcy 
Polaków, pochodzących nie tylko z zaboru 
pruskiego, ale także austriackiego i rosyj­
skiego.

Największym skupiskiem polonijnym, 
liczącym w tym czasie co najmniej pół 
miliona ludzi, stała się Nadrenia-Westfalia, 
a zwłaszcza jej przemysłowa część — Za­
głębie Ruhry. W Gelsenkirchen na przy­
kład ponad połowę załóg górniczych sta­
nowili przybyli tu w poszukiwaniu pracy 
Mazurzy. Podobnie było w Bottrop, gdzie 
dominowali Górnoślązacy, a także w wielu 
innych miastach i osadach robotniczych 
dynamicznie rozwijającego się okręgu 
przemysłowego. Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie, które szybko powoływało filie 
także w innych regionach kraju, było wten­
czas organizacją, z którą władze pruskie 
musiały się liczyć.

Przez długie okresy Polacy poddawani 
byli dwom, wzajemnie wykluczającym się 
siłom. Z jednej strony — wsysał ich prze­
mysł a wcześniej rolnictwo (przysłowiowe 
wyjazdy „na Saksy" czy „na Pomry”), bo 
stanowili pożądaną przez junkrów i prze­
mysłowców siłę roboczą, której na miejscu 
brakowało, z drugiej — narażali się na 
niechętną czy wręcz wrogą politykę władz 
(tzw. rugi pruskie z lat 1885-87 czy później­
sze zakazy osiedlania się całych rodzin). 
Ekonomia walczyła więc z polityką, a przez 
raz węższe, raz szersze szczeliny i tak 
przepływały potężne strumienie już nie 
tylko robotników, ale także inteligentów 
polskich czy działaczy politycznych, zwła­
szcza o socjalistycznym rodowodzie. Część 
emigrantów, bo to tak zawsze bywa, prę­
dzej czy później asymilowała się i topiła 
w niemieckim morzu, ale przecież pozo­
stawała cała reszta, która w różnym stop­
niu poczuwała się do związków z Polską.

Po roku 1918 w Niemczech 
mieszkało ponad 

1,5 miliona Polaków.
Odzyskanie przez Polskę niepodległości, 

później zaś przyłączenie do niej wschodniej 
części Górnego Śląska nakazały obu państ­
wom inaczej widzieć problem mniejszości 
narodowych. Stawał się on coraz częściej 
kartą przetargową w politycznych sporach 
czy po dojściu Hitlera do władzy - pró­
bach rewizji granic. Niestety, już traktat 
wersalski w roku 1919 niekorzystnie sytuo­
wał polską grupę narodowościową, gdyż 
— w przeciwieństwie do Polski — nie narzu­
cał Niemcom żadnych zobowiązań wobec 
mniejszości. Reakcją było powołanie w sierp­
niu 1922 roku Związku Polaków w Niem­
czech, który walczył o prawa narodowe tym 
silniej, że rząd w Berlinie podważał istnienie 
mniejszości polskiej. Ponadto w roku 1924 
utworzono Związek Mniejszości Narodo­
wych w Niemczech, w którym Polacy od­
grywali dominującą rolę. Jednocześnie nie 
podważano konieczności zachowania lojaliz- 
mu wobec kraju zamieszkania.

Związek Polaków w Niemczech w roku 
1930 oceniał swe wpływy na 700 tysięcy osób. 
Opiekował się spółdzielczością, organizac­
jami gospodarczymi, ruchem młodzieżo­
wym. Wspierał inicjatywy kulturalne, oświa­
towe i wydawnicze. W okresie międzywojen­
nym w Niemczech ukazywały się dziesiątki 
polskojęzycznych gazet, pism i biuletynów, 
z wychodzącym w nakładzie 30 tysięcy eg­
zemplarzy „Polakiem w Niemczech" na cze­
le. Tylko w takich warunkach mogło dojść 
w roku 1937 do ogłoszenia słynnych „Pięciu 
prawd Polaków", będących rodzajem kate­
chizmu a jednocześnie wyzwaniem wobec 
„brunatnej fali”, która rozlała się po całym 
kraju. Ogromną rolę nadal pełniło ducho­
wieństwo polskie, nie tylko podtrzymujące 
„wiarę ojców”, ale również krzewiące wśród 
rodaków ducha patriotyzmu.

Po roku 1945 stan prawny właściwie się 
nie zmienił, mimo że Republika Federalna 
Niemiec jest dla wielu, europejskim wzor­
cem rozkwitającej demokracji. Polacy na­
dal nie osiągnęli

statusu mniejszości 
narodowej

Rząd niemiecki wprawdzie podpisał 
międzynarodową konwencję w sprawie



ochronyprawmniejszościnarodowyeh.ale 
wyląezylzniejpolskągrupę narodowoś­
ciową, co jest zresztą zgodnezpewną linią 
myślenia i prawnej tradycji niemieckiej, 
łączącej mówiąewuproszczeniu—ka­
tegorie narodowezprzynależnością państ­
wową, obywatelstwemi„dziedzietwemzie- 
mi”.Innymi słowy—prawodawstwo nie­
mieckie dawnych obywateli polskich, dzi­
siaj posiadających niemieckie paszporty, 
uznaje za Niemców, niezależnie od ich 
pochodzenia i deklarowanej tożsamości. 
Polaków zaś, którzy nie mająztyehezy 
innych powodów obywatelstwa niemiec­
kiego, uznaje się za obcokrajowców,nawet 
gdyby oniiieh dzieci na trwale związały się 
znowym krajem. Jak się wydaje, „najtwar- 
dszym”argumentem jest brak etnicznych 
związkówz„ziemią zamieszkania",dlate­
go tak często przeciwstawia się mmejszosć 
niemieckąwPolsce,zamieszkaląwhisto- 
ryeznyehizwartychsiedziskach, polskiej 
mniejszości w Niemczech, rozsianej do­
słownie po całym krajuinie mogącej jego 
skrawków nazywać „małymi ojczyznami”.

Ale przecież jest też odwrotna strona tego 
samego medalu. PytanieoNiemców miesz­
kających w byłym ^BRR czy Rumunii, 
a więc też poza „Heimatem”, napotyka 
zwyklenawymownemilezenie.Jestto mniej 
szość narodowa czy też—jak oficjalnie 
uważa się PolakówwRFN tylko grupa 
narodowościowa?3^tymprzypadkużelazna 
„niemiecka logika” pęka a argumentacje 
niemieckich Polonusów nabierają siły.

Inna rzecz, żewróżnych krajach różme 
definiujeiokreśla się mniejszości narodowe, 
co powoduje zamętwstosunkach między- 
państwowyehinieraz nie pozwala uzyskać 
zadowalającegoeonsensusunietylkowkon- 
taktaeh między poszczególnymi państwami, 
ale także przy opracowywaniu, na przykład 
nalorum Rady Europy,jednolitych regulacji 
prawnych. Tym trzeba tłumaczyć, że ani 
Polska, ani Niemcy nie ratyfikowały dotąd 
wspomnianej konwencji o ochronie praw 
mniejszościnarodowyeh.Niewięcdziwnego, 
żemimopodpisaniawezerweu 1991 traktatu 
polskoniemieckicgo,wktórym artykuły 21T 
22 regulują interesujące nas kwestie, nadal 
„tskrzy”,gdy obie strony próbują po swoje 
muidorażnie interpretować pojęcie mniej­
szości narodowęjiprzyshtgującej jej praw.

Niektórzy socjolodzy wyszczególniają aż

współczesnych Polaków w Niemczech, 
^pewnego punktu widzenia najciekawszą 
znich stanowią potomkowiedawnychemi 
grantówzarobkowyeh, którzy wtrzeeim, 
a nawet czwartym i piątym pokoleniu

utrzymali polskość Najłatwiej spotkamy 
ich w Westfalii, Ich korzenie sięgają do 
Poznańskiego, Galicji ezy Śląska. Porożu 
miewają się między sobąjuż niemal wyłącz­
nie w języku niemieckim, lecz śpiewają 
i modlą się po polsku To oni zasilają 
polonijne chóry czy zespoły taneczne. Śą 
iczująsię rzecz jasna—obywatelami 
niemieckimi, lecz pielęgnująwsobie sen­
tyment do „starego kraju”.

Jest oczywiście również wielka grupa 
Polaków (także na obszarze bylejNRD), 
którzy tralilidoNiemieczpowodówro- 
dzinnyeh, najczęściej poprzez mieszane 
małżeństwa.8ą też dawni więźniowie obo- 
zówkoncentracyjnychistalagów(orazich 
potomkowie).którzyzpowodów losowych 
bądź politycznych nie powrócili do kraju. 
Gzęstozpodobnychmotywówzakorzenia- 
li sięw Niemczech żołnierze Polskich Bil 
zbrojnych na zachodzie, którym nie udało 
się wyjechać do wielkiej Brytanii,Ameryki 
czy Australii.Pamiętać na przykład wypa- 
da o kombatantach z dywizji generała 
Maczka, która kwaterowalawNiemczech 
ipomagala silom brytyjskim zachowywać 
porządek na terenach zajętychwroku 1945 
przez aliantów. Do dzisiaj istnieją stówa 
rzyszenia, grupujące uczestników 11 wojny 
światowej, jak na przykład Klub Byłych 
Polskich ŻolnierzywArmii Renu.

Trudno również pominąć całą masę „u- 
ciekinierów”zlat7B.i80„ motywowanych 
głęboką niechęcią do ustroju politycznego 
i warunkówżyeia w PRL ^ćiclu z nich 
korzystało ze statusu azylantów politycz­
nych bądżobcokrajowcówzprawemstale- 
go czy czasowego pobytu Inni od dawna 
mają już paszporty niemieckie, lecz nie 
wkażdym przypadku jest to równoznaczne 
zwyrzeczeniem się swego pochodzenia.

Przyjmując optykę śląską, nie sposób 
prześlepić setek tysięcy Ślązaków,awielu 
znich miało przecież

którzy wyjechali na prawach niemieckich 
przesiedleńców,korzystającychzmocyll6 
paragrafu konstytucji niemieckiej, stano­
wiącej, że wszyscy obywatele Rzeszywjej 
granieaehzroku 1937 obywatelstwanie 
utraeili,aprawo to przenosi się również na 
potomków.

Fakty są jednoznaczne; zdecydowana 
większośćznichzachowala polskie obywa 
telstwoipolskie paszporty. Prawo Rzecz- 
pospolitej zaś zakłada, że obywatelstwa 
trzeba sięzrzec, tak więcci ludzie—aprzy- 
najmniej jakaś ich część będąc Nie­
mcami, w jakimś sensie nadal pozostają 
Polakami. Kwestię tożsamości muszą już 
tylko rozstrzygaćwglębi swych dusz, tym 
bardziej, że ani jedno, ani drugie państwo 
nie uznaje podwójnegoobywatelstwa, choć 
zpolitycznejkoniecznościiPolska,iNiem 
cy„przymykająoko”izdają się nie do­
strzegać tego problemu.

Powie ktoś; przecież ci ludzie, emigrując 
zPolski do Niemiec, musieli zdawać sobie 
sprawę, że staną sięNiemeami,ajuż na 
pewno ich dzieci.Tobylwkońcu ich wolny 
wybór.Tęretorykę można jednak odwró- 
cićizadać pytanie, czy wszyscy wyjeżdżali 
dlatego, że ehcielizrzucićzsiebieciężar 
polskościiodnależćwsobie korzenie nie- 
mieckie,iczytobyltenpierwszy motyw 
prowadzący do wyjazduzkraju urodzenia^

Tokwestie bardzo skomplikowaneinie- 
jednoznaczne,wprzeciwieństwie wszak do 
wymowy prawnej. Dtóżprzesiedleńcy ze 
Śląska, będąe obywatelami niemieckimi 
—przynajmniej teoretycznie stanowią 
najlepszy „surowiec” pod rozszerzającą się 
Polonię Regulacje międzynarodowe sta­
nowią bowiem, że ezlonkiemmniejszości 
można być tylko wówczas, gdy ma się 
obywatelstwo kraju zamieszkania. Przecię­
cie się dwóch porządków prawnych,pol- 
skiego i niemieckiego, prowadzi do za­
skakujących i bulwersujących paradok­
sów Dto bowiem „stuprocentowy” Polak, 
któryztych czy innych powodów znalazł 
się w Republice Federalnej i nie może 
odwoływać się dowspomnianego 116 ar­
tykułu konstytucji, aby otrzymać nowe 
obywatelstwo,musizrzecsię obywatelstwa 
polskiego,atym samym—pozbawić się 
przywilejówipraw przynależnych polskiej 
grupie narodowej,gwarantowanychcho 
ciażby w traktacie polsko-niemieckim. 
Rzecz można ująć dosadniej; najlepiej było 
być NiemcemwPolsce, by później—już 
wkrajunad Renem—móc ubiegaćsię 
ostatusPolakawNiemczech.

Taefektowna retoryka, choć nie mija się 
zprawdą, wprzypadku Ślązaków,przy-
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znajmy—częstego zastosowania nie ma 
33Nicmczcch pozostają om grupą aktywną 
śpoiccznieipoiitycznielDotyczy to zwłasz­
cza przcsicdlencowzostatntchi5iaLRów^ 
mc trudno Zachęcić ich do udżtalu wszyciu 
organizacyjnym ziomkośtw śląskich, jak 
idoprzystapicniadoktórcgo^ żlicznych 
stowarzyszeń polskich wybierają pclaąrn- 
tcgracjęznarotlcm niemieckim, merzadko 
starającsiębyćbardzicjńicmicccyodrdzcn- 
nychNicmców,to na ogol sięnić udaje, 
rodząc Irustrat^cinowc kompleksy

w której nic wadzt się zrodla oogaclwa 
duchowego, lcczzagrozcntc.33skrajnych 
przypadkach rodzice, choć sami kaleczą 
język nicrhtćckt, zakazują swymdziedom 
używania języka polskiego Dążenie do 
ińtcgraćjińównożnaczncjcstzprzyspi^zo- 
ną asymilacją, alciona nic może hyc od 
razu ttclnastąd poczucie bolesnego wyko- 
rzcnicniaiwcwnętrzncjpustk,

Najistotniejszemu procesy te bynajmniej 
mc dotyczttylkoślązaków.zktórych część 
zawsze była inoylcrcntnanandowotsklon 
na do wyborów dyktowanych .potrzebą 
chwh^cooczyw^cicmcwynikaktztakichs 
wrodzonych cech lec ciężaru dziedzictwa 
historycznego, Równic często dotyczą one 
ptzyhyszówzinnych mgionówkmju. Unika­
nie jawmchanawet najprostszych mantles- 
tacji polskości zupdniczrozutnialcwcpocc 
Kulturkampfuczynazizmtcwdcmokratycz- 
nych Niemczech musibudzićgkbokts za- 
stanowicnic.Azjawtsko to test faktem bez­
spornym. Dlaićgowśrodowiskaęh polonu
nychwNtcmczcchtakostryjcstspó^ógrani- 
cęintcgractttasynulactrtdlatcgotcżmcmicc 
kastronataklatwomozc podważać fakt 
istnienia mniejszości polska 

DbccntcwćalychNicmczcch działa co 
najmniej 8h organizacji i stowarzyszeń 
0 rodowodzie polskim, wydawać by stę 
mogło, żę taka masa musi stanowićjakąs 
realną silę.Także polityczną. Jest jednak

inaczej.ŻlwiązckPolakowwkacmczcchczy 
^wiązckĘólaków jagoda” najstarsi, naj­
bardziej zasłużone i ciągle najltcztacjszc 
organizacjctracanaznaczcmutwptywacn 
wprawdzie (towstaly inne ccnitalcpttlonij- 
nc jakna przykład RougrcsRolontiNtc- 
nnccktćjbędącyZrzcszcnicmok4hmalych 
na ogol stowarzyszeń tojednak trudno 
mówaćórcalut^śilc. Środowiska poionąnc 
tmzostająrozbitca tawctskkiconc

Rodzudymają charakter polityczny, swia- 
topoglądowyipokolcntruy ttakże nie­
stety personalny Rrzypomina to trrcco 
stan rozhttaa sceny politycznej w Rolscc; 
wNrcmcz^chRólacytcżnajlcpićjczujusięna 
wąskich kilkuosobowych „kanapach”

Dominują dwu nmty programowe,któ­
re ymoś nicmogą Blacsięwtcdną.zckę, 
choć Są poważne zapowiedzi takrch prób. 
3^pcwnymupros^czcmrtamtcjszychRo 
laków da się podzielić nu gtupę

Ui pierwsi, głównie zjcdnoczcmpKony 
gteste Rolom Niemieckiej.przyjmują po­
stawę roszczeniową zarówno wobec ad- 
ministracjimcmicckicj,jakiwladzw33ar- 
szawic. Roli ich. że w traktacie polsko- 
ntcmtcckmt mc uzyskali statusu mniejszo­
ści anodowej (w RFN cieszą stę nim 
Duńczycy,Fryzowie, Romowie, Bcrbowic 
Tużyccyj.Majaoto pretensje głównie do 
rządupolsktćgo,uzoającżcpodczasncgo- 
cjacji zachował postawę ugodowąiprzyjąl 
puńktwidzcnia Niemców.

Druga gtupa.wlaśnic stę konsolidująca 
w tumach Rady Rolaków w Niemczech, 
uważa, że warunktcmzuchowanta polskiej 
toz;samosctjcsiwyrazistszamtcgrac,a(lccz 
nrc asymilacja) ze społeczeństwem nicmic- 
cktrt pełne uznana prawttdascstwa mc- 
mtcckicgoiwykorzystanicgodlawlasnych

interesów ekonomicznych, bytowych, za­
wodowych ctc.Tagrnpa uznaje argnmen- 
tacjęurzcdnikow^ Ministerstwa Bpraw^c- 
wnętrznyoh RFN domagających się jed­
nego, poważnego pattncrawrozmowach. 
Btądtylc-nicstctyycdnoczcsnychrostro 
konkurencyjnych wrarrtach tych samych 
nurtówprogramowych proh powołania 
nowych, lak ro tn zwykło się określać, 
oraantzuCjt dachowych

„Narodów, patrioci” sthric akcentują po- 
trzcbęslworzcńiawlasncgosystcmuoświato- 
wcgotwydobywają ptzzszkody, jakie sta­
wiana tej drodze urzędy niemieckie Do- 
dtägayasiy dostępu do srodkowmasowego 
przckażutpomocy finansowej zestrony obu 
państw, głównie na działalność kulturalna, 
rozumianą jednakna ogól tradycyjnie jako 
aktywność amatorską Rolonusów. Twrer- 
rlzą.zcnicostągnątychcclowbcznadantatm 
przywilejów, należnych im jakó mniejszości 
sunsnstrrctc Do tego dochodzistalaż naro­
dowej symboliki i sdne przywiązanie do 
tradycji, także religijnych, katolickich 

„Europejscy pragmatyści” uważają że 
takie rozumienie miejsca RolakówwNtcrm 
czcchpuchntcanachronizmcminicliczysię 
z realiami Ntc wystarczy zaśpiewać rotęczy 
odtańczyć polkę na jakimś spotkaniu roda­
ków-- twierdzą—aodwolywanicsiędp 
nawet najpiękntcpzych tradycji, chor by 
„Ręctu prawd Rok kow”.rttcma absolutnie 
żadnego scńsn Eiczysię posiadanie pracy 
imtcszkama,perfekcyjna znajomość języka 
ntctnrcckrcgo, wysoka pozycja społeczna, 
ho tylko to gwarantuje,że urzędy niemiec­
kie liczyć się będązohywatclamipolskrcgo 
pochodzenia. Musimy bycpoważnymtpart 
nerami dla Niemców powtarzają.prag- 
matyści”--awtcdytpicmadzc na nasze 
notrzchystęznajdą,podwarunkicmjcdnak, 
że ntc damy się zepchnąć do getta, że 
żapomnimyo„ccpchadztc”itychwszyst 
krchpustychgcstachrslowach,których nic 
da stę zamienić na marki 

Ten Spór ma również wwmrarpraktycz 
ny,Narodowi patrioci”na każdym kroku 
pokazują,jakliczna, choć^ntąjmona” siła



za nimi stoi „Europejscy pragmatysci” 
przeciwnie — nic przywiązują wagi do 
statystykiszacunków twtcrdzączcnicmą 
szans powodzenia budowanie masowych 
organizacji czlonkowsktch,hoitak jest się 
zgóry skazanym na porażkę. Eiczy się 
d,mlanicwramachstruktm państwa nic- 
micckicgoilicząsiętylkodobrzcobudowa- 
nciprzygotowanc projekty przedsięwzięć 
kulturalnych, edukacyjnych.

Niemcy, także ci przychylnie nastawieni 
dopolsktchasptracąpowtarzają,żcRolacy 
niejako sami są sobie winni, gdyż nic tylko, 
że nic potrafią się zjednoczyć, ale również 
obierają niekorzystną dla siebie taktykę 
postępowania.3y tej argumentacji sąziama 
prawdy. Na przykład dostępu do wolnych 
massmediów nicotrzymnjcsięz,madania”. 
Jak dotąd zrobiono niewiele, by

a szanse takie sa Dziwi to tym bardziej.że 
wsrodRolonusównte brakuje ludzi dobrze 
wykształconych (głównie emigracja „soli 
darnościowa”,alemctylko)toustabilizo- 
wanej pozycji ^ społeczeństwie niemiec- 
kim Najboleśniejsze, że Rolakównic ma 
wżadnych właściwie gremiach politycz­
nych czy samorządowych.Tymczascm na 
przykladTurcy stanowią poważną silę po­
lityczną, odgrywającą dużą rolę zwłaszcza 
przr okazji wyborów municypalnych, 
przede wszystkim w miastach i gminach 
RótnocnejNadrcnil-3^estfalń.Ba,mająna- 
wei swego przedstawicielawBnndcstagu, 
choć ordynacja wyhorcza^przcciwicńst- 
wicdorcaliówpolskicKniclikwidnjcpro- 
gówproccntowych dla narodowych mniej­
szości. Bą to fakty godne zastanowienia.

Rouczającyjcst zwłaszcza przykład Bre­
my. gdzie zyczliwosc tamtejszych władz 
irownoczcsnyupórRolaków sprawił, że 
polskieklasywniemicckich szkołach dyna- 
micznic się rozrastają, mimo że początki 
tcgoniczapowtadalyizdawalysię potwier­
dzać niemiecką argumentację o tym, że

Rolacy sami nic chcą posyłać swych dzieci 
na Ickęjc języka ojczystego. Ukazuje się więc, 
ze możnu pokonać sztywne przepisy nientie 
ckteikorzystaćzprawwynAającychnrctylko 
zzapisów traktatu polsko-nicmiccktęgozcze- 
rwcal99Falctkonstytucńtcderalnc  ̂

Iwtym przypadku istnieje druga strona 
tego samego medalu. Biurokracja niemie­
cka jest wyjątkowo hezdnsznaŃad wyraz 
łatwo odrznea konkretne projcktyprlonrj- 
ne, za którymi stoją ządanta finansowe 
uwłaszcza na poziomie lokalnym urzędnicy 
dają dowody, że nic nie wiedząotraktacie 
polsko-nicmicckanrplynącychznrcgo zo­
bowiązaniach, Uzyskanie statusu mniejszo­
ści narodowej musiałoby wymnstc zmiany 
iuruchomre nowe mechanizmy finansowe 

Tymczasem wwarszawskich kolach rządo- 
wychiparlamentamychniemyślisięopro- 
bacn renegocjacji haktatuzczerwca 1991 
rokuNiktnicwicrzywichpowodzenic.Roza 
tym -ato są argumenty, które trzeba brać 
powaznrcpodnwagę—-istnieje obawa, żc 
uadamcRoiakomstatusn mniejszości mnsra- 
loby się odnosrewlącznie do obywateli nie­
mieckich, botakiesą normy przyjętewEnro- 
pic,rwyrznciloby poza nawias setkr tysięcy 
Rolakow którzy na mnych zasadach przeby­
wający tym krąjuirae posiadaj paszportów 
niemieckich Ubccne^apisylraktatowc go­
rzej bądź lepiej—ale chronią tę grupę, 

Śppgzenre na tę złożoną problematykę 
zpcrspcklywy krajowej co rusz napotyka na 
przeszkody,których racjonalmc wyminąć się 
nrcda.Nuustu cisną srcpytanru, prowokujące 
do odpowiedzi niepełnych, obciążonych grzc- 
chcmuogolnrcniaczynproszczcniaNiemoz- 
na ich jednak tutaj nic zadać.Najważniejsze 
znichmnsialohyhrzmicc tak; dlaczego Rola 
cy,ito bynajmniej nic tylkoci wywodzący się 
zc Śląska, mają takie klopotyztozsamoscrą? 
Dlaczego polskość stanowi dla większości 
zmch obciążeniem Gzy decydujcotym tylko 
,spccyfikanrcmiccka”,snrowcprawapanują- 

ccwRTN^Go sprawia aslyszysręotyruna 
każdym kroku żcob^watclortmcrmcckrm 
których korzenie sięgają nad 33fislęczy Udrę, 
ztakim trudem prz;,chodzr przyznać się do 
swojego pochodnia,

^dzisiejszej Republice Federalne Nie­
miec mieszają się języki, kultury,obyczaje 
Kraj tenzjednejstronytraktowany jest jako 
najbardziej wFuropicprzyjaznydia obco- 
krajowców,zdrugicj wstrukturypańst- 
wa,aiwśwradomoscspolcczną.wbudowane 
sa zapory bądź to ,ęzmuszającc”do przy­
spieszonej asymilacji, bądź odrzucające 
wszelkich przybyszów, ustawiające ich na 
ttzeciorzędnyth pozycjach społecznych Ro 
lacy,itozwszystkich grup osiedleńczych, 
wyjątkowo silnie pttdlegarą tym właśnie wza­
jemnie wykluczającym się tendencjom, Bu- 
dząsięwnichstare kompleksy odziedziczone 
po przodkach Bytuacja narodowarspolccz- 
naRolakówjcsttakbardzozrOznrcowana,żc 
nrcsposob traktować ich jak jednolitą masę 
którą bądź to „ngniata”nrcmrccka machina 
państwowa, hądz — wcdhrg odwrotnego 
założenia — która nic może z powodu 
wewnętrznejmcrcąutrzymaćswcj „inności”. 

Najłatwiej byłoby powrcdzrcć,żcwszys- 
tkre cząstkowe prawdy r odpostedzi na 
wcześniej zadane pytania najpcwnrę; „leżą 
wsamym środku” Ichyba tak rzeczywiście 
jest.Rroblcmy to niebanalne nic tylkozpo- 
wodów politycznych, które są oczwwrstc 
rktorcbzchawidzicćwpcrspcktywicpolsko 
niemieckiego pojednania Dnc są ważne, by 
takrzcc,rownicżzludzkrchpowodov dest 
bowiem coś niepokojącego, że tak wicln 
RolakówwNicmczcch—ito drugorzędne, 
jak, kiedyrpo co sięw tym kraju znaleźli, 
atakżcjakijcstrchprawny status ma 
klopotyztożsamoscrą,zsamookrcślcrticm 
Srę,żcteSttoźródlcntwcwnętrznychinaj- 
ezęsc,ci skrywanych przed światem cierpień 

33daśnre dlatego trzeba o tych sprawach 
chcicc mówić 1 to nawiclu płaszczyznach 
Muszątcnwysilckpodcjmowaćprzcdcwszys- 
tkimsami Rolacy w Niemczech, bo tylko 
w ten sposob wymuszą na sobie nwagę, 
RównicżurzcdnrkowwBonn czy warszawie, 
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Wielka i rozległa jest śląska, 
wojenna nekropolia. Przypomi­
na jednak ponurą układankę, 
w której brak bezpowrotnie 
wielu ważnych fragmentów...

Nie można się zatem dziwić, 
że dzisiejsza wiedza reszty kra­
ju na temat wydarzeń II wojny 
światowej na Śląsku jest nie 
tylko nieobecna, ale także peł­
na krzywdzących stereotypów.

BARBARA POREMBA-WOLKOWA

ŚLĄSKIE
NEKROPOLIE
CO 0 NICH WIEMY 
- CO WIE POLSKA?...

Historia nigdy nie jest prosta. Ta jednak, 
która kształtowała dzieje naszej ziemi, na­
leży do szczególnie zawiłych. Gmatwała się 
podczas całych stuleci. Związana ściśle 
z pokrętnymi mechanizmami polityki, 
wdzierała się w ludzkie losy. Region, wciąż 
w specyficzny sposób izolowany od reszty 
Polski, pozostawał nieznany lub obrastał

w narodowej świadomości w nieprawdziwe 
mity.

Po II wojnie światowej historię tej ziemi 
zaczęto świadomie i celowo fałszować, za- 
kłamywać, wymazywać z niej pewne fakty 
i dokonania. Nie dziw więc, że wszystko, co 
odziedziczyliśmy po okrutnej, stalinows­
kiej „amputacji” tamtych lat to głównie 
drobne przyczynki i rzadkie wspomnienia. 
Wszak wielu uczestników walk narodowo­
wyzwoleńczych zginęło. Ci zaś, którzy po­
zostali jak pisze Paweł Dubiel lepiej 
władali bronią niż piórem. („Wrzesień

1939 na Śląsku", Wyd. „Śląsk” 1956). 
Upłynie więc jeszcze wiele czasu, by w mia­
rę współczesnych możliwości uzupełnić ob­
raz tamtych lat, a także oddać sprawied­
liwość poległym. Trudno się zatem dziwić, 
że dzisiejsza wiedza reszty kraju na temat 
wydarzeń II wojny światowej na Śląsku, 
jest nie tylko nieobecna, ale także — a mo­
że właśnie dlatego pełna krzywdzących 
stereotypów.

To prawda, że np. harcerski, śląski epi­
zod wojenny nie daje się porownac z Po­
wstaniem Warszawskim. Nie znaczy to



jednak, hy miał zostać skazany na zapom­
nienie, skoro np. dokładnie znane sąiudo- 
kumcntowancmuc epizody września jak 
choćby obrona Poczty Gdańskiej... Na 
razie jednaktyłko ci,co pamiętają, bądź 
badacze śląskich dziejów, pojmą prawdę 
zawartąwslowachP.Duhtcla; Wzadney, 
innej części Polski — poza Warszawą 
—ndziaiindnośeiwobroniezremroje^s- 
tę(nieóyitakmason^isytontaniezn^,yak 
na^iąskn.

Patriotyzm nic pozwólmy na postępu 
jącą dewaluację tego słowa—wszędzie jest 
taki samiwyrażasięwgotowości nawet do 
ofiary życia Duchowość narodowa przez 
wiele lat kształtowała powstańczcinastęp 
nc pokolenia Ślązaków Dhic natomiast 
generacje zmagać się musiały z trudną 
wspólohccnością jakże agresywnej wów 
czas mniejszości niemieckiej Ajcdnak bro­
nili—każdegomiasta, najmniejszej gminy, 
ulicihudynków.Polcglychwwalccmoż 
naliczyćnasctki. Wystarczy wspomnieć 
wielką mogiłę zbiorową na polu bitwy pod 
Wożnikami, czy grób kryjący ciała 21 
polcglychwGostyni, położony na skraju 
wsi.Najboleśniejsze śląskie nekropolie to 
jednak te, które powstalywwyniku mor­
derczych egzekucji, tortur, katowania 

germańskiego aktu bezwzględnej ze 
msty

luż wkrótce droga śmierci wiodła maso 
wośląskich patriotów doohozówkonccnt- 
racyjnychri^samcgo tylko Mikołowa, jesz­
cze we wrześniu, wywieziono ich 57.łnni 
ginęli żywcem, zrąk hitlerowskich pod- 
palaczy,wplomicniach własnych domów, 
jakm.in. 5powstańcówzMikolowa,czy 
ranni obrońcy Tychów. A jak traktować 
miejsce pochówkuńofiar egzekucji whę 
dżinach, strąconych po rozstrzelaniu 
wnurtPrzcmszy, wokolicach Brzezinki? 
Wreszcie, gdzie szukać większości grobów 
tych, co skatowani zostaliwhitlcrowskich 
więzieniach?

Wielka i rozlcglajcst śląska wojenna 
nekropolia. Przypomina jednak ponurą 
układankę, której brak bezpowrotnie wic- 
lu ważnych fragmentów Nic na każdym 
grobie można zapalić znicz Nic nad każ­
dym wznieść imię zamordowanego ku 
niebu Bo groby patriotów śląskich są 
wszędzie tam, gdzie szlaki narodowego 
męczcństwai walki do ostatka w Af­
ryce, na ^achodzicina bezkresnych ob­
szarach dawnego ^ŚRR, skąd się rzadko 
wracało. Po zakończeniu kampanii wrześ­
niowej liczni powstańcy śląscy powędro- 
waliprzcz Rumunię, Węgry, lugoslawię 
iGrccję na zachód. Walczyhwrcgular 
nych szeregach na wszystkich wojennych 
frontach. Inni udali się do Generalnej 
Guberni, bytu przyłączyć się do działal­
ności podziemnej Gi,którzy nic potrafili 
przewidzieć rozwoju sytuacji, załamani 
klęską powrócili do domów.śtali się też 
wnet kolejnymi ofiarami.Niemal wszyscy 
działacze niepodległościowi z lat 1919 

1921 oraz wrześniowi obrońcy zginęli, 
luż samą przynależność do związku Po- 
wstańcówŚląsklch uznawano za przestęp­
stwo. Rozstrzeliwano, ścinano,zsylano na 
obozowy szlak śmierci.

Nikt także nic zliczy grobów tych, 
którzy przepadli, wcieleni przymusowo 
w obcy mundur. Tysiące spośród nich 
przeszło jednak do polskich sil zbroj­
nych. Gi, którzy padli, wtopieni zostali 
na zawsze w wielką bohaterską liczbę 
żołnierzy spoczywającychwpolskich ne­
kropoliach

Wrzesieńl939roknpostawilśląskiehhar- 
eerzy wobec wyhoruwalkl do ostatka,jak 
wpioseneetylekroć śpiewanej przy ognisku.

W Katowicach bronili niepodległości 
wdwóch punktach miasta; na wieży spado 
ehronowejwBarkuKośeiuszkiorazwl4- 
piętrowym budynkuprzyulicyM8klodo 
wskiej-Gurie. Ginęli w walec, lecz się nie 
poddali Gdy zakończona została ohrona 
wieży spadochronowej, na jej szczycie po 
zostały ciała 5 poległych harcerek Wróg 
nic uszanował ani intymności, ani godności 
śmierci, zwłoki dziewcząt zrzucono na 
ziemię... Podobny los spotkał obrońców 
wspomnianego wieżowca. lak ustaliła pro­
fesor Krystyna Heska-Kwaśniewiez (mc 
strudzona w odkrywaniu śladów obrony 
Śląska), obrońcówwicży pochowano praw­
dopodobnie przy ścianie północnej cmen­
tarza na ul.śienkiewieza.Giala dzieci zwie- 
ziono tu pod nadzorem hitlerowców. 
W zbiorowej mogile, o wymiarach 2,5 
z2m,spoczynek znalazło od8do!2oliar. 
Wiadomo też że pochowany został między 
nimi powstanicczGhorzowa — Apostel 
orazl2-lctniharccrzzKatowic Wilczew­
ski.Teren wyrównanoipokryto chrustem.

Wczasic wojny mogiląopickowala się 
Giga Wiśniewska Modlił się także nad nią 
ks. Bolesław Kominek—późniejszy bis­
kup wrocławski. Miejsce to, jeszcze po 
wyzwoleniu,otoezonebylopolnymikamy- 
kamiiporośnięte zielskiem.Gziś trudno je 
odnaleźć. Niemożliwe jest oddanie nad 
grobem czci młodym poległym, czy po 
stawicnicwjcgo miejscu pamiątkowej tab­
licy

Pozostalawicża spadochronowa, lod- 
slonięta przed kilkoma laty—wmicjscu 
poprzedniej tablica na katowickim Ryn­
ku, poświęcona poległym wcwrzcśniu!939 
roku harcerzom i powstańcom śląskim. 
Tablica bezimienna, upamiętniająca miejs- 
cc zbiorowej egzekucji.

Tak naprawdę jednak—zhraku doku­
mentacji ohrona wieży spadochronowej 
pozostała hardziej tematem literackim, niż 
faktem historycznym Wystarczy wspo­
mnieć znanąpowieść Kazimierza Golby, 
czy Wilhelma szewczyka „Btaki ptakom". 
Rrawdziwc wydarzenie zostało, nic hcz 
przyczyny, skazane na los opowiadanej, 
opisywanej,wreszcie^ filmowanej legen 
dy.Bawel Wieczorek ptsze; Gdczasu, gdy 
Lh^ądBez^fcczeństwashonffshowafrznf- 
szczyfarchfwumK. Gofby, dziwne^aldcś 
fatum zaciążyfo nad wszcfLhnfdohumen- 
iamiziyehiai. ...zaginęły ttaweiręjestryB 
cmentarne i grotokoiy ekshumacji grze- 
growadzonychgo fatach wiasachBanew- 
nik... Ghodziio wtymrównieżoto.ahy 
grzedstawićĄiązaków^akoiudziserwiiis- 
tycznienastawionych wohechażdęj wia- 
dzy.fż! głębokości",„GośćNiedzielny", 
48B1994)...

Harcerze ginęii także podczas licznych 
egzekucji, jakie wróg zgotował śląskim 
obrońcom.Wieluzmlodyeh do dziś pozo- 
stajehezimiennymi. Wiadomo np.,że po 
walec pod Wyrami, wgrupierozstrzela- 
nyeh znalazło się dwóch harcerzy. Bodob- 
nie niepełną wiedzę posiadamy na temat 
zbiorowych grobów na terenie Bodlesia. 
Rawel Dubiel wspomina,iż miejscowi twie­
rdzą, że wraz z rozstrzelanymi powstań 
eami pochowano tu także harcerzy. Ile 
więejeszezeznanyeh i nieznanych mogił 
kryje szczątki ofiarzśzaryehśzeregów?

Hitlerowcy dokonywali egzekucji rów­
nież publicznie, napokaz, by sterroryzo­
wać społeczeństwo Do historii przeszły 
tragieznedziejepodziemnej organizacji ha 
reerskiejwGotartowieaeh śpośród38jej

członków 33 zginęło. Ich groby pozo 
stanąjuż na zawsze nieznane.Wrodzinnej 
miejscowości miała miejsce egzekucja braci 
Rawlai Traneiszka Buehalików. Boddani 
wcześniejszym torturom byli tak odmienić 
ni.że jakzapisalwreportażuTadeusz 
Kijonka („szubienice gotartowiekie", 
,,Rrzemiany",nr2ÓB1957) nie poznali 
ich nawet rodzice.

Śmierć dzieci jest najokrutniejsza. Bozo- 
staje—trudny do ogarnięcia wyobraźnią

ból matek.Śląskie Matki-Bolki przeżyły 
i doświadczyły wiele. Losy niektórych 
znieh nieodparcie kojarzą sięzwątkami 
znanymizliteratury. Matka chorzowskie­
go harcerza— Waltera Urbanka— po 
szukiwala wszędzie sladówpo synu. Bytala 
na gestapo—nie powiedziano jej tu nieze 
go.Gdehodzila, niby Bani Rollisonzmie- 
kiewiezowskieh „Dziadów", bez wiado 
mości,alenie beznadziei. Dopiero podczas 
ekshumacji grobu w panewniekim lesie 
rozpoznała swojedzieeko.Bodobnybyl los 
Klary Gswaldowejzehorzowskiej rodziny 
dotkniętej okupacyjną gehenną (o Gswal- 
daeh jeszcze nieco dalej). 1 ona, jakby 
śladem Rollisonowej, czy B śoerensen 
z„Niemeów" Kruczkowskiego, chodziła 
na gestapo, wypytująeolos swoich synów 
Niczego się nie dowiedziała. Dopiero 
wgrudniu, wezwana przez oknpantówzo 
stała powiadomiona o rozstrzelaniu... 
Gdeszla z krzyżykiem jednego z synów 
iaktamizgonu.które nazwać należałoby 
raczej aktami zbrodni.

Gpróez wspomnianej tablicy na katowi 
ekim Rynku (położonej na rogu dawnej 
ulicy zamkowej, a więc tam, gdzie od 
bywały się egzekucje) oraz wieży spado­
chronowej, pełniącej rolę pomnika, jest 
wKatowieaeh jeszcze jedno miejsce pamię­
ci poległych harcerzy—naprzeciw hotelu 
„śilesia". To pomnik-symbol, choć 
w komponowane w monument twarze 1 
postacie nie są anonimoweiposiadająswe, 
historyczne jnż,pierwowzory.Gdnajduje 
my tu wizerunek śtanislawaśoltysaz^ab- 
rza, związanego z AK, skoczka spado- 
ehronowegowhitwieoAnglię poeho- 
wanegowLondynie. Kolejna podobizna to 
lózef Bukowiec — pierwszy komendant 
Tajnej Śląskiej Ghorągwi Harcerskiej.Na 
stępnyehlopieezpomnika to Henryk Kot 
—zginął jakopierwszy spośród śzaryeh 
szeregów. Wreszcie w twarzy dziewczyny 
odnajdujemy Gigę Kamińską-Brokopową. 
która zamordowanawBerlinie, osierociła 
maleńkie dziecko...

Natomiast pamięć bohaterskiej mlodzie- 
żyzRadlina-Bierdultówiokolie uczczono 
niedawno, ho3maja.Wtamtejszymkoś- 
eielep.w.WniehowzięeiaN.M.B.odslonię- 
to tablicę poświęconą harcerzom poległym 
luh pomordowanym na tej ziemiwl.1939 
^1945

MHEHEEEY

Nte mogły tego zrobić ofiary tttelu eg­
zekucji. Matka Boska Katyńska tuli do 
siebie ludzką glowęzezaszką przestrzeloną 
od tylu. Tak samo powinien wyglądać 
wizerunek Matki Boskiej Śląskiej

W Katowicach.próez punktów obrony 
harcerskiej, było oczywiście wiele innych 
Walczących w Domu Bowstańea wypro­
wadzono na ulicę. Było ich 17, w tym 
^żołnierzy polskich.Ustawieni zostali pod 
murem przeciwległego budynku, strzelano 
doniehzekm-ów.dobijanozpistoletów 
Bozostalyeh 30 rozstrzelano na podwórzu 
kamienley(wówezaswrozbióreej,narogu 
Rynkui^amkowej.zginął tu min,wraz



zsyncmIózc(ćm,jcdcnznajpopularnicj- 
szych działaczy powstańczych—Nikodem 
Rcnc, aresztowany przez gcstapo4wrzcś- 
nia. Gbaj jak wspominają świadkowie 

padli w uścisku, z okrzykiem „Niech 
zyjcBolska!" fakt, żczostali pochowam 
wlcsicpancwnickim dowodzić może, iż 
swoje micjsccwzhiorowych mogiłach zna 
leźli tam i inni, rozstrzelani na ulicach 
Katowic. Nazwiska wielu z nich wciąż 
pozostają nieznane. Gróh 40 obrońców 
znajduje się też na cmentarzu żydowskim 
przy ul. Kozielskiej. Wszyscy pochowani 
tutaj,rozstrzelani zostali4wrzcśnia.

Gla wroga hylo wówczas niepojęte, że 
mimo zdobycia miasta, będącego już 
w „mocnym posiadaniu wojsk nicmicc 
kich"(cytatzgliwickicgo„Ghcrschlcsischc 
Xolksstimmc"), obrona trwa. Nastąpiły 
kolejne egzekucje, zwłoki gromadzono 
wkostnicach cmentarnych. Niektóre wy 
wożonoi paiono w krematorium gliwic­
kim. Inne chowano w zbiorowych mogi­
łach.Tcznajdują się min.na cmentarzów 
Ligocie,czy na wspomniancjjnż nekropolii 
przy ul.Sienkiewicza.Ggromnąliczbęo 
liar wywieziono do lasów pancwnickich (o 
tej nekropolii jeszcze nieco dalcjj.Tuska- 
zanisami kopali swcgrohy.Ganc, dotyczą­
ce liczby ofiarwciążwydająsię nieścisłe, ho 
różncwzalcżności od źródła luh pamięci 
przypadkowych świadków BGubicl po­
daje, że największa mogiła rmeseda 105 
ciał, inna—16, dwie—po 15.Gi, których 
ominęlatacgzckucja, tralilido więzieńi 
obozów.Wiclustraconych wciąż pozostaje 
bezimiennymi.

Hitlerowcy rozwścieczeni zaciekłą ohro- 
ną ziemi cieszyńskiej i zaolziańskicj, w 
pokazowych aktach zemsty rozpoczęli cg 
zckucjc. Wielu patriotów stracono „pod 
Walką"innych na cmentarzu żydowskim 
wGicszynic. Masowych rozstrzeliwań do- 
konano takżcwwiclu innych miejscowoś­
ciach tego regionu, dachowały się wstrzą­
sające zdjęcia cgzckucjiwGstroniu, znale 
zioncwmicszkaniunicmicckicgowachmis 
trzaTeubera. wMiastcczku Śląskim. Na 
pierwszym z nich widzimy stojących w 
oczckiwaniuna śmierć.fatrzą przed siebie. 
Ich sylwetki są proste. Ramiona opusz- 
czonc.Tylkowpozornic spokojnym ułoże­
nia głów (wszak fotografia unieruchamiaj 
wyczuwa się, niemal fizycznie, niepokój, 
jakby niedowierzanie, że to może nastą­
pić Wyraźnie widać 9 postaci, za nimi 
inne. Grugic zdjęcie to właśnie ta chwila. 
Mur. Bodnim drobne sylwetki tyłem do 
plutonu egzekucyjnego. Gym wystrza­
łów...Uchwycone pierwsze pochylenie ku 
ziemi. Trudno, umierającym na stojąco, 
odwrócić się, spojrzećwtamte oczy...

W Gicraltowicachskatowanona śmierć 
powstańca—Lmilalojkoorazznancgoz 
okresnniewoli, działacza narodowego- ks. 
radcę Robota. Bozostalychohrońców wy­
wieziono pod strażą do obozu wNic^ 
each Tu,już2wrzcśni 
jego komendant

kazał rozstrzelać 15powstańców oraz kpt. 
Kołacza dowódcę rybnickiej kompanii 
regularnego wojska Bolskicgo. wszyscy 
pochowani zostali w zbiorowym grobie, 
obok drogi polnej,nic opodal obozu. Miej­
sce to,jak wicie innych zrównanozzicmią.

BozajęciuNowcgo Bytomia skatowano 
na śmierć kilkunastu obrońców. Trudno 
znaleźć w źródłach informację dotyczącą 
miejsca ich pochówku. Dziś, w centrum 
miasta—obecnie dzielnicy Rudy Śląskiej 
widnieje tablica upamiętniająca ich śmierć.

GbronęGhropaczowafwówczas osobna 
gminaj także zakończyły egzekucje. Bześ 
ciupowstańcówzlat 1919— 1921 roz­
strzelano i pochowano na polach pod 
Ghropaczowcm.lim nakazano kopać wła­
sne grohy.Natomiast 23 uczcstnikówwalk 
zginęlowohozach.33^sąsiednich Lagiew- 
nikach, spośród aresztowanych obrońców 
tej gminy,zginęlo!4. Natomiast walczący 
oMichalkowicc, po załamaniu się obrony, 
ruszyliwstronę Sandomierza, zemsta nie­
miecka skupiła się więc na ludnosct cywil­
nej — wielu patriotów nic powróciło z 
obozówiwięzień.

Bozajęciu Dąbrówki 33ficlkicj Niemcy 
aresztowali, a następnie zamordowali, 25 
obrońców powstańcówiharccrzy.Gzęść 
zginęła w więzieniach i obozach śmierci. 
BozostalychrozstrzclanowlcsicpodlózcL 
ką Nazwiska wszystkich znajdują się na 
tablicy pamiątkowej wtej miejscowości

Gdy załamała się samoobrona Lublińca, 
jej komendanta—larkuliszaipowstańca— 
T. Kiełbasę rozstrzelano. 33^ miejscowych 
więzieniach skatowano na śmierć kilkudzie­
sięciu^ Koszęcinie, tnżpo zdobyciu miejs- 
cowości,zrąkNicmcówzginęlo7patriotów. 
Bo wrześniu 1939—jeszcze wielu innych, 
wyjątkowo zacicklawalkatoczyla się pod 
Wożnikami. Hitlerowcy, po wkroczeniu do 
nich, aresztowali t wywieźli w nieznanym 
kicrunkullpowstańców. Bo tych ofiarach 
wrześniowej zemsty wszelki ślad zaginął.

Mikolów,już3wrzcśniabyl świadkiem 
rozstrzelania powstańców z okolicznych 
miejscowości.Tego dnia zginęło ich 14.33 
dwa tygodnie potem, w tzw Groniach, 
podczas egzekucji śmierć ponioslo8osóh. 
33Tychach rozstrzeliwano także ludność 
cywilną - znanychpozostajc 14 nazwisk 
oliar,wtym2mężczyznwwicku...761at.

szczególne miejsce spoczynku,swą nic 
typową i nic istniejącą już nekropolię, 
znaleźli obrońcy Bszczyny, ci którzy o- 
strzcliwali wojska nicmicckiczwicży koś 
ciola św. ladwigi. Nic reagując na we 
zwania dopoddania się, zostah zlikwido­
wani przez zapalające granaty. Bplonęli 
wrazzzabytkową.z 1501 r świątynią, 
wjej wnętrzu wypełnianym 
przez wieki modłami.

a teraz będącym świadkiem burzliwego 
zderzenia dziejów.

„Rzekomo niemiecki" jakpiszcB.Du- 
bici Ghorzów, wrazzprzylcglymidzicl- 
nicami, bronił się długo i zaciekle. Do po 
wstańców dołączyli barccrzcimicjscowc gru­
py ochotników Atakowano, opanowany 
przez Niemców, RatuszToczono walki ulicz­
ne 4 września rozstrzelano 4 harcerzy 

obrońców miasta.Tahlica poświęcona tch 
pamięci znajduje sięwccntmmGhorzow^ 
Buhlicznych egzekucji dokonywano na uli­
cach; wolności, Rosika i lacka. Kilku po­
wstańców rozstrzelanych zostało wówczcs 
nych Hajdukach (Ghorzów^ Batory). Aresz­
towano aptckarza,azarazcm dowódcę haj­
duckiej btraży Dhywatclskicj Edmunda 
Baranowskiego, Rozstrzelany zostalwKato- 
wicach, podczas wspomnianej jnż zbiorowej 
egzekneji nauk zamkowej dachowało się 
zdjęciczowcgo tragicznego dnia właśnie 
Baranowskipodążanaczclcszcrcgumaszcru- 
jących na śmicrć,zrękami podniesionymi do 
góry,wzdluż torowiska tramwajowego. Inni 
uczestnicy obrony Ghorzowawpadliwręcc 
Wehrmachtu luboddzialówfrcikorpsitakżc 
zostali rozstrzclaniwKatowicach. Bo wkro­
czeniu do Ghorzowa wojsk niemieckich roz­
strzelano jeszcze 15 innych obrońców miasta. 
33iclu, w tym bnrmistrza, Bawla Dubiela, 
wywieziono doobozów śmierci. Niektórzy 
zzamordowanychznalcżlimicjsccspoczynku 
wlcsic pancwnickim

^ obroną Ghorzowa wiąże się, obok 
wielu tragedii, gehenna rodziny Gswaldów, 
G przeżyciach Klary Gswaldowcj wspo 
mnianojużpowyżęj.Dokładnej rekonstru­
kcji losów tej rodziny dokonała profesor 
Krysfyna Hcska-Kwaśnicwicz(„Gswaldo- 
wic",„GośćNicdziclny",nr 14żl995),Bo 
zalamaniusięohronydo mieszkania Gswal- 
dów wkroczyło gestapo,30jcgo funkcjona­
riuszy otoczyło dom wyprowadzono ojca 

lana i 191ctnicgosyna Bawla, ^a- 
trzymano ich w Domu Bowstańca (dziś 
budynek „Konstalu"), Następnego dnia, 
posługując się podstępem, aresztowano po 
zostalych synów; ŻÓlctnicgoIanai 18-lct- 
niego Kurta Bracia rozstrzelani zostali 
w lasach pancwnickich. Ich stryj zginął 
w obozie, w Granienhurgu, Gjcicc nato- 
miast,co szczególnie zasługuje nauwagę, 
zpowodówoktórych za chwilę, znalazł się 
wgmachn gestapo, na 
ul.Rostka



Boddanynajpicrwtorturom,zostalnastęp- 
nicrozstrzclanywDomuBowstańcaipo- 
chowany wzbiorowcj mogile fzkimjcsz- 
czc?j na nic istniejącym już cmentarzu 
żydowskim, przy ul. Krzywej, Dsohiścic 
pamiętamwtym miejscu zarośnięte ścieżki, 
napomniano o pochowanych w tcjzicmi 
obrońcach miasta, Kiedy przystąpiono do 
budowy rozległego osiedla „Różanka", te 
ren zniwelowano,.

Dziś pamięć pozwala zlokalizować tamto 
miejsce mniej więccjwokolicyskwcm oto­
czonego ławkami, przy alejce prowadzącej 
na osiedle od ul,Krzywej,Nic uszanowano 
wżaden sposób pamięcipochowanychtu 
onegdaj chorzowskich obrońców. Niema 
też flj żadnej tablicy upamiętniającej ich 
zbiorowy grób. Bo pokrytych asfaltem 
szczątkach spacerują ludzic,Trudno cofnąć 
czasijcgoblędyAlcnaskandalzakrawa,żc 
pamięć miastaotym miejscu wciąż pozo- 
staje milcząca, Icdynic chorzowska ulica 
Gswaldów oddaje hold tej zasłużonej rodzi­
nie.

Lasywczasic II wojny światowej—tak­
że na Śiąskn — były często świadkiem 
wicln zbrodni zbiorowe mogiły Bolaków 
pomordowanych na początku wojny, po 
chodzącychzGhorzowa, Katowic, Szopie­
nic, Siemianowic i ówczesnego powiatu 
pszczyńskiego, znajdują się wśród lasów, 
na terenie Bodlcsia, Bo wojnie odkryto 
kilkagrohów ze szczątkami 29 ofiar lak 
twierdzili miejscowi coprzytaczawswcj 
książce B, Dubiel — nic są to wszyscy 
pomordowani,Bodobno hitlerowcy zaora- 
litupólmorgowy gróh, kryjący ciała in­
nych rozstrzelanych, w tym zwłoki har 
ccrzy.

Krwią nasycona jest ziemia lasów 
pszczyńskich Na tym terenie, w pierw­
szych dniach września zginęlo4ohrońców 
wioski zawiści 2 nieznanych stndcntów 
warszawskich, przebywających na prakty- 
ccwLaziskach Górnych,Brzed egzekucją 
znęcano się szczególnie nad działaczem 
niepodległościowym, Ludwikiem Bisar- 
kicm. Torturowanemu przed egzekucją, 
przcstrzclonoohicręcc,anastępnic kazano 
wznieść okrzyk,,, „HcilHitlcrl",zamiast 
tcgowpowictrzc popłynęły słowa; „Niech 
żyje Boiska!"

Bo załamaniu się obrony, lasy pszczyń­
skie dały schronienie partyzantom, Btąd, 
zwIaszczanocą,dokonywanociąglych ata­
ków na wroga To spowodowało aresz- 
towaniazakladników,^mowyoskarżycic- 
lskicjG,A,Gollingwooda(IIBroccsHam- 
hnrski,sicrpicńI949r) dowiadujemy się, 
żezrozkazu Lricha von Manstcina, szefa 
sztabu armii „Biid" 15 września 1939 r, 
rozstrzclanol3 obywateli cywilnychijcd 
nego żołnierza. Natomiast od 20 września 
do 20 października,wlcsic podMurckami, 
zbiorową mogiłę znalazło 79 rozstrzela­
nych patriotów polskich,„Katowitzer Lei­
tung" nazwał to,„ „akcją oczyszczania 
tcrcnn"(!)

Las laskowicki, okolice Grzeszą 
—iwnim pozostała rana dawnego cier­
pienia, Rozstrzciano tu 21 znanych działa 
czy narodowych, skazani — oczywiście 
bez sądu wyprowadzeni zostali do lasu, 
ku malej,podłużnej kotlince, na tzwBas- 
ternak, Brzed śmiercią byli kopanii bici 
kolbami, Gopicro po dwóch tygodniach (!) 
pozwolono wyznaczonym mieszkańcom 
gminy na dokonanie pochówku ofiar, 
wdwóch wspólnych mogiłach.

GbrońcyBrzozowic-Kamicnia, harcerze 
i powstańcy, ci którzy śladem pozostałych 
nic udali sięwkicmnku wschodnim, zostali 
aresztowani przczmicjscowych „Ircikorzys- 
tów",skatowaniiwywiczicnidolasuwLa- 
sowicach (dziś dzielnica Tarnowskich Gór), 
Turozstrzclanoichipochowano, gnający 
ten teren nic napotkali obecnie, jak dotąd, 
na żaden ślad tej mogily,ani obelisk, który 
upamiętniałby miejsce pochówku,,.

Największą, śląską nekropolię kryją, 
wspomniane jnż, lasy pancwnickicizicmia 
cmentarna tej miejscowości Brzcz 50 lat 
mogiła pozostawała bezimienna, Bomimo 
ekshumacji widnialnanicjjcdymcnapis;„Tu 
spoczywają prochy 105 bohaterskich po­
wstańców śląskich, harccrckiharccrzy za 
mordowanychwl939rokuna ulicach Kato- 
wiciwlasachpancwnickich,Brzcchodniu, 
powiedz Bolscc, żeśmy polegli posłuszni jej 
sprawie" zagadkową pozostaje wymieniem 
na tu liczhal05 pomordowanych,,,

Bodczasckshumacjiwl947roku, doko­
nanej nazlcccnicGlówncj Komisji Bada 
nia zbrodni przeciwko Narodowi Bolskic- 
mu z3mogil wykopano 46 zwłok, które 
przeniesiono na cmentarz pancwnicki, 
33dokumentach tcjżcKomisji znajdują się 
zeznania Ra(ala33icczorka,z!967r,^y- 
darzenia obserwował przez lukęwplocic, 
33idzial zajeżdżającą furmankę, ana niej 
zwłoki wmundurkachharccrskichiparę 
wubraniach cywilnych,Giala zrzucono do 
przygotowanegogrohni—conicjcst,jcśli 
polega na prawdzie, w tej kwestii bez 
znaczenia przysypano chlorem. Następ­
nego dnia sytuacja się powtórzyła, Gw 
świadek ocenia liczbę ofiar naokoło 80, 
^cznającawtcj samej sprawie lanina Ko­
czy twierdzi, ze było ich około To
tylko ułamek zeznań zamkniętych w ar 
chiwach,Gpisy tragedii, którą ukryć chcia­
no przed ludzkim spojrzeniem i zapisy 
zawodnej—zwłaszcza wsytuacjachdra- 
matycznych—pamięci 

33spomniana, bezimienna tablica, znaj­
dująca się na pancwnickim cmentarzu, 
dzięki akcji zainicjowanej przez Redakcję 
„Gościa Niedzielnego" i Rade Miejską 
Katowic została ostatnio zmieniona, ^na 
lazły sięjuż na niej nazwiska o(iar,Bicrwszc 
dwa—NikodcmailózcfaRcnców wyryto 
IBlistopada 1994r, Gbccnic jest ich jnż29.

33pancwnickimlcsic natomiast,wktó 
rym—jak wicmy^nic tylko rozstrzeliwa­

no na miejscu, ale do którego zwożono 
także ofiary okolicznych egzekucji, wid 
nicją obeliski upamiętniające tamtą trage­
dię. Tu napotykamy ponownickońcowy 
szlak wojenny śląskich harcerzy „Atakże 
znów na śląsko-mickicwiczowską Banią 
Rollison—matkę lurkaBchcidta, aresz- 
towancgo5 września, 33ypytującosyna, 
hylaprzcztrzy godziny przetrzymywana 
w Bądzic wojewódzkim. Botem dopiero 
otrzymała (co czuła wówczas?) zegarek 
syna, jego portfcliróżaniccBokazano jej 
także listę skazanych na śmierć,

Bwojc dziecko rozpoznała dopiero po 
wojnie, podczas ckshumacjilurck otrzy­
ma! strzalwtyl głowy,lego czaszkabyla 
pęknięta,jak od nderzenia siekierką,Ręce 
połamane , Bodohne ślady stwierdzono 
uinnych ofiar Lcżąccohok zwłok ubrania 
dowiodły, że skazanympoleeono się naj- 
pierw rozebrać. Nic starczyło okrucieńst­
wo zhrodniTrzchahylo dopełnić je upo- 
korzcnicmipodcptanicm intymności,Lks- 
humacja odkryła także drobiazgi towarzy­
szące ofiarom; medaliki, różaniec, listy, 
podręczne drobiazgi,,, podziemne, bolesne 
mnzeum po pomordowanych,Tylko jedna 
zofiar posiadała przy sobie dokumenty, 
Byl to Bawcl Musialik z Szopienic i on 
jeden ma dziś swój osobny grób.

Istnieje pośrednia relacja o egzekucji 
wpancwnickimlcsicinż, lana Kozyry, tuż 
po wojnie nadleśniczego lasów pancwnic- 
kich przekazana przez bezpośredniego 
świadka tamtej zbrodni;„tTpofowic wrzc- 
śnfa(5U9rokn wy^rowadzonozefężaro 
wycb samochodów wgłębi pancwuickicgo 
fasuw^cfnwfęźmów powstańcowi har­
cerzy wziętych do niewolipodczas obrony 
miasta, Testy fas, hitlerowcy wiodą 42 
skazanych, Napierwszejpolance wszyscy 
kopią dól, Najpierw wybrano trzydziestu 
iustawiono twarzą do dołu, Tadly strzały 
micrzoncwtylglowyTozostaliprzy życiu 
musieli zakopać gróbizatrzeć ślady mor­
du. Totempoprowadzono icbwinncmicjs- 
cc, gdzie znów kazano im kopać dól, Tak 
yak poprzednio rozstrzelano szesnastu, 
Gstatni, którego zachowano na koniec, 
zagrzebał ten zbiorowy grób a potem, 
odprowadzonywinne miejsce, zabity padł 
do mogiły, którą sam przedtem musiał 
sobie wykopać

TasnicbyljcdnakpustyGąjowyAugu- 
styn Góra właśnie przechodził tamtędy 
Kicdyuslyszaliudzkicglosypodszedł bliżej 
apotcmukrylsięwzarośiacbwokólpicrw 
szęjpolany, Bódzialwszystkoizapamiętal 
miejsca zbrodni",,, Augustyn Góra—je­
dyny świadek przekazał potem prawdę 
otragcdiiwpancwnickimlcsic, (Tadeusz 
Kijonka; „Katowickie palmiry",„Boglą 
dy",nrl?219?5r,). Go widział, zapamiętał 
ipoświadczyl na miejscu zbrodni.

śkśkśk

18wrzcśniahr,odhylosięwlcsicpancw- 
nickim uroczyste odslonięcicipoświęccnic 
kolejnego obelisku nagrobnego obrońców 
Katowic, którzy w tym miejsen ponieśli 
śmicrćaspoczywają na cmentarzu pancw- 
nickimwKatowicach-LigocicTcgoroku 
listopadowe, zaduszne płomyki rozświetlą 
imionainazwiska bohaterskich obrońców 
Katowic, wydarte niepamięci, nieliczne 
spośród wielu z woli nieludzkiej ohu 
sprzysiężonych totalitaryzmów, którym 
przyświeca! ten sam ech hy zatrzeć prawdę. 

Gzy jednak nasza pamięćohcztmicnnic 
zgładzonych nic powinna trwać i prze 
trwać?

BARBARA
BGRBMBA33GŁKG33A
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^ t wiesz,żc mieszkasz na maglcz-
ncjzlcml? 33 fantasmagurycz- 
nymmlcścic?Ghnkmicjscukry- 

wającychniczwyklcskarhy?^pcwnościąnic. 
Nic ulega wątpliwości, że wrazztrady- 

cyjnic rozumianym folklorem gwałtownie 
zanikaihczpowrotnicodchodziwnichyt 
dziś już prawic całkowicie zapomniany 
fascynujący świat wyobrażeń ludu,dosko 
nalc ongiś funkcjonujący obok zawsze tu 
twardej rzcczywistościimalowadzącywic- 
rzc, fstnial nic tylko w gadkach ciotek 
i sąsiadek, które co roku przed Bożym 
Narodzeniem i każdym weselem jeszcze 
wiatach 50-tych zbierały się wkolcjnym 
domu na oszkuhki, albo zasiadały wraz 
z przysłowiowymi górnikami emerytami 
zfajką na ławkach przed familokami.

Na pastwę głodnych oczu naszej fantazji 
rzucano przedziwne szczątki dawnych mi 
tologii, ułomki archaicznych wierzeń, 
wszystko pomicszanczprzywlaszczonymi 
przez lud tworami fikcji literackich, Ale 
hylo wśród nich też mnóstwo materiału 
świeższej daty; historicoslawnych rozbój­
nikach LliaszuiBistulcc, których na włas­
ne oczy oglądali jeszcze rodzice naszych 
dziadków. Niektórzy wiedzieli, gdzie są 
zakopane ich skrzące się zlotem i klej­
notami lupy,

Ghyba najbardziej uwiclbialiśmypodania 
ostrachach,Brzcrażalywychodzącczgro- 
bów upiory, błędne ogniki i oczywiście 
ntopcc. Demony tc,azwlaszczaBkarhnik, 
traktowane były niezwykle serio. Dziadek 
iwszyscy wujkowie przynajmniej raz, jeśli 
nic więcej (ba, niektórzy wielokrotnie!) spo­
tkali naswej drodzcutopca, a skarbnika 
widzialknmpclztcgosamcgo przodka na 
dole kopalni,Bwiat zjaw, dcmonówidnsz 
pokutujących nic istnialgdzicś daleko, za 
nieprzebytym chińskim murcm. Unosił się 
tnż obok. By) za drzwiami wielkiej, zawsze 
chlodncj,zrcguly zamkniętej izhywfamilo- 
knnBahci na Richterze,

33knchnihyloprzytnlnic,wpiccubnzo- 
wal ogicń,atymczascmza drzwiami sypialni 
czailsięmrok,Agdyjużlądowaliśmywnicj, 
w zimnym w pierwszej chwili jak diabu 
łóżku, kłębił się tnż za cienką powierzchnią 
wielkiego lustra, ozdobnego barokowego 
„trcmo",którc stało naprzcciw,na honoro- 
wymmicjscumiędzy oknami,Gzęsto powiew 
owego mroku odczuwało sięńawctwbialy 
dzicń,wsamo południc na Końskiej Bzach- 
cic,wdrżącymodnpalupowictrzu,wprzcla 
tującęj tnż obok naswmilczcnin jaskółce, 
albo obrzydliwie skrzeczącej sroce.

Druga strona rzeczywistości tak była 
oswojona przez rozliczne opowiadaniaznic- 
odlącznym, sakramentalnym;,,Nicchmnic 
Ronbócckskoro(skarzc,u,m,),jaktoniyjcst 
prowda", że przyjmowaliśmy istnienie 
owychzrodzonychzmroku widm jako rzecz 
natnralną i raczej oczywistą, 33 gruncie 

rzeczy nic baliśmy się ich,33imagi 
nacji żyliśmyznimi za pan 

brat. Nic wahaliśmy się kąpać 
wżadnymzpobliskich

stawów,którychbylownaszcj okolicy kilka- 
naście, na wszelki jednak wypadek pilnie 
wypatrując wodnikalchoć nigdy ani ntop- 
ca, ani tym bardziej skarbnika nic udawało 
namsięzobaczyć, wywoływany przez doros- 
lycb powidok z pewnością nic należał do 
banalnych.

Gdy potem, jako starszy nieco chłopiec, 
knpilcmsohic za uskładane pieniądze jakieś 
literackie opracowanie „hajck śląskich", 
przeżyłem ogromne rozczarowanie, Bkarb- 
nikiutopicc,znanizkonkrctnych miejsc, 
zagubilisięwmagmicpowszcchnic znanych 
z maminych dobranocek „bojek" i bez 
imiennych anegdot dziejących się wszędzie 
inigdzicBamiętalcmprzccicżdokladnicjak 
starannie znani mizoszkuhkówispotkań 
wpralniipickarnioku osiedlowym, ludowi 
opowiadaczc i opowiadaczki oddzielali 
świat wierzeń, miejsca niczwyklcizwiązanc 
z nimi postacie demoniczne od żywiołu 
haśni,atym hardziej od ancgdoty,azwlasz 
cza łubianego przez wszystkich żartu.

Treści przekazywane w podaniach od- 
bicranchyly zzasadyjakolaktyzżycia 
wzięte, wprawdzie burzące spokojne lustro 
wodne realności, ale harmonijnie z nią 
spojonciwjakiś dziwny sposób oczywiste, 
przyjmowane bez wstępnych uzgodnień, 
mrugania okiem,ihcz (na ogól) dyskusji 
i wątpliwości, jakomożcnic najhardziej 
widoczna na pierwszy rzut oka,ale nicpod 
ważalna część ogromnego kosmosu, które­
go wielkości mogliśmy się zaledwie domyś 
lać,Bylawnim wszak obecność wszystkich 
pokoleń,które były przed nami,

„Dziśwpowszcchncj opinii świat podań 
ilcgcnd wydaje się czymś niezbyt stosow-

nym—pod koniec wickn,który,jak nas 
tego uczyli w szkole, wyjaśni! wszystkie 
prawic tajemnice natury,„Tymczasem po 
danie, legenda, utkane sązmatcrii ulotnej 
i płochliwej, przy tym jak owe skrzaty 
iclfy,,,dawno odcszly,bo nic mogły znieść 
hałasu nowych czasów". Nic wytrzymały 
konkurencji rozjarzonych prawic w każ­
dym domu kineskopów. Razem z nimi 
odeszły dokumenty bardzo starej tradycji 
ustnej opowieści mitologicznej, służącej 
ongiś nic tylko rozrywce przy kominku,,, 

,„„^iclu biada nad upadkiem tradycyj­
nego Bląska; równic wielu sięztego cieszy, 
Gzyjednak racja nicjcst raczej postronic tych, 
którym żal odchodzącego archipelagu przod­
ków, mityczncjhistoriii geografii bliskiego 
sercu miejsca, jego osobliwości, charakterys­
tycznych budowliiniczwyklych postaci?,,"

! nic trzcha się odwoływać do auto 
rytetów, by zauważyć, żcżadcn,najbar 
dziej nawet spcktaknlarny rozwój myśli 
nankowej nic wykorzcnilwczlowicku po­
trzeby fantazji—wobszarzcsięgającymod 
zabobonu do najprawdziwszej poezji,33a 
rtootym pamiętać, choćcalyzakrcsowych 
zjawisk dziś intcrcsnjcjnżprawicwylącznic 
historyka kulturyictnografafolklorystę, 

dachowane tuiówdzic na powierzchni 
naszej ekumeny relikty dawnego pojmowa­
nia świata tylko pozornie stanowią mar­
ginalny clcmcntczcgoś,cowgrubymupro 
szczcniu (i z dcnotacją pejoratywną) na­
zwać moglibyśmy „krajoznawstwem ant 
topologicznym". Nieznajomość natury 
tych zjawisk i lekceważenie, jakiego do­
znawały do tej pory, przyniosły marne 
skntki nic tylko npwdzicdzinic planowa­
nia przestrzennego, czywurhanistycc ale 
także tam,gdzichy się ich najmniej można 
było spodziewać, w praktyce społecznej 

-wpolitycc,Aprzccicż mądrzy ludzie od 
dawna o tvm, ukrytym wprawdzie ale 
wcale nic tajemniczym związku przyczyno­
wym wiedzieli,^

Na Górnym kląsku punktówiobszarów 
nasyconych szczególną treścią lub związa- 
nychzniczwyklymńhistorycznymńzpo- 
zorufantastycznymi,aczęstowybitnymi 
postaciami,jcstodziwo zaskakująco wiele. 
Niestety, prawdą jest też, że miejsca te są 
już dziś w dużej mierze mało czytelne, 
zwlaszczawpcjzażu tak zdewastowanym 
jak krajobraz konurbacji górnośląskiej, 

Ale są, ciągle jeszcze. Może warto 
ionich pamiętać gdy zostanie podjęta 
próba uzdrowienia tej ziemi żla każdym 
razemgdy słyszę, że powstał kolejny film 
lub scrialoRobinlloodzic,uświadamiam 
sobiczżalcm, jak bardzo 
zaprzepaściliśmy własną, 
podobną legendę,



IrcnaT Sławińska;—Rcdakcja„Gdry"
przygoto­

wywaniem numerów zajmowali się tylko 
redaktor naczclnyisckrctarz redakcji, czyli 
Milhclm szewczyk i pan, Masza współ­
praca, w której zresztą uzupełnialiście się 
znakomicie, nic zaczęła sięprzy „Gdrzc" 
—jak wiem doszlodo niej jeszcze przed 
wojną.

Aleksander Widcra: -Bytem wostatniej 
klasie gimnazjalnej, kiedy odkryłem wyda­
waną w tym czasie w Katowicach „Kuź­
nicę”. Pewnego dnia wybrałem się pod 
wskazany w stopce adres, czyli na Dąbrow­
skiego, pod numer chyba trzeci. Za biur­
kiem siedział szczupły równolatek, od czo­
ła już mocno łysiejący, z tyłu w czarnych 
lokach, który po tej rozmowie wciągnął 
mnie do „Kuźnicy”. Był to Wilhelm Szew­
czyk. Odtąd, aż do wybuchu wojny redago­
waliśmy , Kuźnicę" później także „Fan- 
tanę”. której zdążyło się ukazać 13 nume­
rów. Za pracę nie dostawaliśmy grosza, 
żeby się utrzymać, zarabiałem korepetyc­
jami. Po wybuchu wojny urządził się w lo­
kalu redakcyjnym „Kuźnicy”krawiec Or­
szulik, który pozwolił nam wynieść po 
kryjomu świeżo wydane tomiki poetyckie 
Szewczyka i Baranowicza. W ten sposób 
ocalały.

— Kruche środowisko literackie, które te 
dwa pisma budowały, brutalnie rozproszyła 
wojna. Co się z wami wszystkimi działo 
przez pięć lat?

— Ci z nas, którzy mieli rodziny w Gene­
ralnej Guberni, przed wkroczeniem Niem­
ców opuścili w pośpiechu Śląsk i zadeko­
wali się na różnych prowizorycznych posa­
dach. W ten sposób przetrwali wojnę Zdzi­
sław Hierowski w Miechowie, Jan Barano­
wicz pod Tarnowem, jak również Kobiela, 
Golba, Żelechowscy i Zaremba. Ślązakom, 
którzy nie mieli wyboru i musieli zostać na 
Śląsku, przynależnym odtąd do III Rzeszy, 
było znacznie gorzej. Zgiłotynowano Paw­
ła Musioła, Morcinek i ja wylądowaliśmy 
w obozach koncentracyjnych. Tylko Jana 
Wypiera jakoś nie ruszono, choć miał 
porządny haczyk z okresu powstań śląs­
kich i plebiscytu. Ten wybitny poliglota 
i człowiek wielkiej wiedzy utrzymywał się 
z korepetycji.

— Pierwszy wrócił do Katowic Szewczyk, 
który po perypetiach więziennych i ucieczce 
z Wehrmachtu ukrywał się pod Krakowem 
w Opatowcu, a po pacyfikacji tego miastecz­
ka przez własowców — w Rędzinach pod 
Częstochową, zajmując się tajnym naucza­
niem. Miał dobre, lewe papiery na nazwisko 
Władysław Kret. Gdy tylko Rosjanie zajęli 
17 stycznia 1945 roku Częstochowę, śledził 
pilnie ich Drang nach Westen a po przesunię­
ciu się frontu poza Katowice, spakował 
plecak i w lichej kurteczce, pieszo i okazją, 
wyruszył na Śląsk. A pan — kiedy powrócił 
pan do Katowic? Za co pana aresztowano?

— Należałem do Tajnej Organizacji Nie­
podległościowej, którą z Żywca kierował An­
toni Studencki i była wielka wsypa. Od 
września 1942 roku cały rok przesiedziałem 
w mysłowickim więzieniu, a potem wywiezio­
no mnie do Oświęcimia i kolejno do Maut­
hausen i Gusen. 5 maja 1945 uwolnili nas 
w Gusen Amerykanie, ale wycieńczony złapa - 
łem zapalenie opłucnej i nie od razu mogłem 
wrócić do kraju. Nie było też transportu. Po 
dwutygodniowej, koszmarnej podróży z Au­
strii w dniu 13 łipca 1945 roku dotarłem 
wreszcie do Katowic i jeszcze tego samego 
dnia odszukałem Szewczyka. Pracował już 
nad pierwszym numerem „Odry”, począt­
kowo —dwutygodnikiem. Zaciągnął mnie od 
razu do drukami i obaj wspólnie robiliśmy 
korektę. Po paru miesiącach zostałem sek­
retarzem redakcji.

zapadł
zaocznie

Z Aleksandrem Widerą, współredak­
torem pierwszej katowickiej „Odry” 
rozmawia Irena T. Sławińska

— He pan zarabiał?
Na razie nic. Etat dostałem dopiero 

od stycznia 1946. Skoro jednak 13 paź­
dziernika ożeniłem się. musiałem myśleć 
realnie, toteż zaczepiłem się w przedsię­
biorstwie hutniczym oraz udzielałem kore­
petycji, w czym byłem, nie chwaląc się, 
specem.

— Linia pisma była od początku jas­
na.

— Tak. Nastawiona na objęcie i zagos­
podarowanie dawnego Nadodrza. Przyto­
czę fragment wstępnej deklaracji pisma, bo 
to ważne: „Chcemy spowodować, by myś­
ląc o Śląsku, każdy myślał o zlewisku 
»Odry« i wybiegał daleko na zachód poza 
to, co jako Śląsk ugruntowało się w po­
wszechnych pojęciach przed rokiem 1939. 
(...) W »Odrze« ma się wypowiedzieć Śląsk 
cały(...) muszą tu znaleźć odbicie problemy 
społeczne, ogólnokulturałne i literackie 
Śląska i całego polskiego Nadodrza po obu 
stronach Odry”. Taki był zręb pro­
gramu.

— Jak wyglądała wasza redakcja, wcho­
dząca w skład imperium „Czytelnika”, choć 
pismo raczej biedowało?

Mieściła się przy ul. 3 Maja 36a, na 
drugim piętrze, razem ze Związkiem Lite­
ratów, gdzie później narodziło się Wydaw­
nictwo „Śląsk ”, a jeszcze później zainstalo­
wała się Krajowa Agencja Wydawnicza. 
Mieliśmy dwa pokoje. Stały tam ciężkie 
biurka poniemieckie i potężne regały. Wje­
dnym urzędowała sekretarka, piękna Irena 
Wolfowa, w drugim załatwiało się wszyst­
kie sprawy redakcyjne. Redakcja szybko 
stała się klubem literackim, odwiedzali ją 
wszyscy, przenosząc się później wesołą 
ferajną do knajpy na Stawową. Styl biesia­
dnego życia był po wojnie potrzebą nas 
wszystkich, niezależnie jak się sprawy mia­
ły. Środowisko artystyczne Katowic było 
zresztą bardzo barwne; nigdy już później 
nie było w nim fascynujących tylu wybit­
nych osobowości i to z pamięcią wielkich 
lat przedwojennej bohemy. Lwowiacy 
i warszawiacy, ale i krakusy ściągnęli tu 
licznie. Boże, jeśli przypomnieć, jaki mieliś­
my wtedy teatr — i kto w nim grał. A jaką 
operę! Pisarze też zaliczali się do mocnych 
środowisk, podobnie dziennikarze, gdzie 
nie brakowało pióra wysokiej klasy. Kato­
wice były wówczas mocne — niestety zmar­
nowano wówczas szansę, by stały się wiel­
kim centrum kulturalnym.

— Z numeru na numer powiększał się 
zestaw autorów „Odry”, w większości zna­
komitych. Jak ich odnajdywaliście?

— Pismo, specjalizujące się w problema­
tyce śląsko-niemieckiej i Ziem Zachodnich, 
przyciągało samo. Zgarnęliśmy najwybit­
niejszych specjalistów w tej dziedzinie, tak­
że wielu profesorów — należeli do nich 
Stanisław Rospond, Tadeusz Mikulski, 
Odm und Osmańczyk, który pisał pierwsze 
reportaże z odzyskanej Opolszczyzny, ger­
manista Jan Berger, Egon Naganowski, 
Stanisław Kołbuszewski, Anna Kowalska. 
Stanisław Helsztyński, Henryk Barycz, sa­
mouk Rafał Urban, Ludwik Brożek i wielu 
innych.

— W początkowym okresie tworzyli 
„Odrę” trzydziestolatkowi, którzy zdążyli 
z debiutami literackimi, czy naukowymi 
przed wojną. Gdzie była młodzież?

Nie mieliśmy jej na razie. Albo wygi­
nęła w Wehrmachcie, albo spóźniona w na­
uce, nadrabiała zaległości, studiując 
w Krakowie i Wrocławiu. Ale już w pierw­
szych numerach drukowaliśmy Tadeusza 
Różewicza, który zaglądał do redakcji. Od 
Jana Twardowskiego, jeszcze wtedy nie 
w sutannie, Wojciech Zukrowski podrzu­
cał... erotyki, w których ten wybitny dzisiaj 
poeta pod pseudonimem Antoni Derkacz 
wspominał melancholijnie: „Płynie wal­
czyk, fruwają spódnice pod plafonem na 
wysokim piętrze”. Ogłoszony w 1948 roku 
konkurs literacki wyłonił czterech laurea­
tów: Stanisława Piastowicza. inż. Stefana 
Balickiego, Marutę Stobiecką, przywiezio­
ną przez Gałczyńskiego z wojennej tułaczki 
i Śtefanię Wierzejewską, której już nie 
pamiętam. Fala młodych ujawniła się do­
piero z początkiem łat pięćdziesiątych 
i — już po Październiku — wsparły ją 
„Przemiany", tygodnik redagowany z roz­
machem, który padł w tym samym czasie 
co „Po prostu”.

— „Odra” ogarnęła stopniowo cale 
Ziemie Zachodnie, aż po Szczecin, może 
tylko Poznań był literacko bardziej niezależ­
ny w tej części Polski. Mieliście na bieżąco 
recenzje teatralne nawet z Jeleniej Góry 
i Olsztyna. Jak to się organizacyjnie udawa­
ło, skoro pociągi kursowały wtedy jak chcia­
ły, a nawet do Krakowa jechało się towozami 
aż sześć godzin? E



— Mieliśmy wszędzie korespondentów, 
utrzymywaliśmy stały kontakt listowny 
z naszymi autorami, poza tym ludzie sami 
zgłaszali się z propozycjami. Dzięki temu 
mogliśmy często tworzyć numery specjal­
ne, poświęcone np. Czechosłowacji, Jugo­
sławii, Łużycom, Katowicom czy Koper­
nikowi. Pamiętam, że 50 numerów koper­
nikowskich na specjalnym, kredowym pa­
pierze sam zawoziłem do Fromborka na 
otwarcie muzeum.

— Pismo rozwijało się i rosło w oczach. 
Już w kwietniu 1946 „Odra” stała się 
tygodnikiem. Wkrótce powiększyła swój fo­
rmat. Był to wówczas złoty czas „Odry”, 
tygodnika ogólnokrajowego.

- Zdobyliśmy szeroką bazę czytelni­
ków i autorytet pisma niezależnego. Od 
początku mieliśmy jednak przeciw sobie 
marksizującą „Kuźnicę” a na miejscu 
„Trybunę Robotniczą” — organ PPR. 
Szewczyk i Hierowski, przed wojną zwią­
zani z „Kuźnicą”, pismem o prawicowo- 
narodowym profilu, mogli stać się teraz 
łatwym celem ataków. Nie wszyscy chcieli 
zrozumieć, że przedwojenny Śląsk był 
terenem zapalnej konfrontacji polsko-nie­
mieckiej, że tuż za granicą hitlerowcy 
formowali V Kolumnę, często wykorzys­
tując do tego nie tylko zdeklarowanych 
Niemców, ale i ludzi z marginesu życiowe­
go, w tym pozbawionych pracy i środków 
do egzystencji. Tak więc śląski patriotyzm 
bywał teraz mylony z nacjonalizmem. 
Z upływem czasu coraz bardziej. A wkrót­
ce doszły jeszcze posądzenia o katolicką 
linię pisma. Ataki nasilały się, bo cel był 
łatwy.

— Właśnie pierwsze numery „Odry” są 
niemal jeszcze z ducha przedwojennego, jest 
w nich duża niezależność. A potem — bro­
niąc się — musieliście składać haracz narzu­
conym rocznicom i akcjom.

— Zaczęto nas systematycznie pouczać. 
Pamiętam naradę u literatów z Aleksand­
rem Zawadzkim, na której m.in. zabrał 
głos dr Roman Lutman. Zawadzki go 
zdyskwalifikował i ostro zaatakował za 
brak upolitycznienia. To stało się potem na 
Śląsku stałą praktyką, bez względu, jaki to 
był czas.

Oczywiście szalała cenzura, nie było nu­
meru bez jej ingerencji. Żądali, żeby przy­
chodził Szewczyk, chcieli go widocznie po­
uczać, jak ma redagować tygodnik, ale 
nigdy się go nie doczekali. Cenzura była 
więc moją zmorą, a w niej niejaki Mary- 
mont. Pastwili się szczególnie nad Hen­
rykiem Worcellem, który pisał dramatyczne 
reportaże z Ziem Odzyskanych.
Zdjęto np. artykuł Eugeniusza Poniatow­
skiego. kuzyna Józefa Ponityckiego, który 
po raz pierwszy, i to bardzo rzetelnie, 
podsumo wał działalność polskich organiza­
cji podziemnych na Śląsku. Za mało w nim 
było komunistów i oczywiście ten artykuł 
nigdy się nie ukazał. Czepiali się nieustannie 
tytułów. Pamiętam, że ciekawy artykuł 
o potrzebie przeniesienia Ossolineum ze 
Lwowa do Wrocławia, opatrzyliśmy intry­
gującym tytułem „Lwów leży nad Odrą”. 
Przyznano, że tytuł świetny, ale właśnie 
dlatego nie pójdzie. Gwoździem do trumny 
„Odry” stal się m.in. artykuł prof. Jana 
Bergera p.t. „Koźlęta w brzuchu wilka”. Na 
kanwie bajki grimmowskiejprofesor doku­
mentował imperałizm niemiecki. Już się 
chyba wtedy montowała NRD pod egidą 
radziecką i tawariszcze ustalili swoją poli­
tykę. Artykuł uznano za kosmopolityczny . 
a to było wtedy magiczne, wyjątkowo groź­
ne pojęcie — zarzut szczególnie ciężki. 
Wtrącanie się do niemieckich spraw, któ­
rych znajomość mieliśmy pełną, przestało 
się także już podobać, toteż pewnego dnia 
naciskany zewsząd Jerzy Borejsza podjął 
decyzję o likwidacji pisma.

— Tak was pilnowano, choć przecież 
nakład „Odry” nie był aż tak duży, bo 
w wyniku tych nacisków i narastających 
ograniczeń malał.

— Był czas, gdy wynosił kilkanaście 
tysięcy. Później tygodnik ukazywał się 
wpięciu tysiącach egzemplarzy. Ale prenu­
merowały go biblioteki i księża, co znacz­
nie rozszerzało krąg czytelników. Pewnego 
dnia jednak papież Pius XII rzucił klątwę

na komunistów. Zdzisław Hierowski wdał 
się w polemikę z tą decyzją, wypominając 
papieżowi proniemieckie sympatie i wtedy 
księża zaczęli bojkotować „Odrę". Mieliś­
my okresowe kłopoty z jej rozpowszech­
nianiem.

Kopali dołki różni ludzie. W „Trybunie 
Robotniczej”zdecydowanie nieprzychylny 
„Odrze” był wpływowy redaktor Tadeusz 
Szafar, który książkę o powstaniach śląs­
kich opatrzył tytułem „Cień Targowicy 
nad Śląskiem”. Ten grzmiący publicysta, 
który każdy artykuł opatrywał cytatem 
z Marksa, ostatecznie wylądował w amery­
kańskim Harwardzie, jako znawca prob­
lemów wschodnich, prezentowanych już, 
oczywiście, z zupełnie innej pozycji.

— Los „Odry” był więc co jakiś czas 
niepewny.

— Pomimo niezbędnych ustępstw i wy­
muszanych kompromisów. Już w trzecią 
rocznicę pisma wydawało się, że dla „Od­
ry” nie ma w Katowicach miejsca. Miała 
zostać niemal z dnia na dzień przeniesiona 
do Wrocławia. Z końcem czerwca 1948 
roku Zdzisław Hierowski w artykule „Po­
żegnanie” zapowiadał rozstanie się tygo­
dnika z Katowicami. Miesiąc później uka­
zał się pożegnalny, jakże gorzki artykuł 
Szewczyka „Na wydmuchu”. Ten 139 nu­
mer ,, Odry” miał być osta tnim przed zmia­
ną siedziby redakcji na adres wrocławski. 
Ale do tego nie doszło i.. Odra ” do samego 
końca wychodziła w Katowicach — Do­
trwała do numeru 216 z dnia 29 stycznia 
1950 roku, który ukazał się akurat w pię­
ciolecie oswobodzenia Katowic. Historia 
miała się powtarzać. Każde nowe pismo 
literackie po jakimś czasie przeszkadzało 
i znajdowano preteksty, żeby je z dnia na 
dzień zlikwidować. Tak było z „Przemia­
nami” później z „Poglądami”. Może teraz 
„Śląsk”, nowy katowicki miesięcznik, bę­
dzie miał więcej szczęścia.
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MACIEJ M. SZCZAWIŃSKI

czyli
kaskader

śmieszności
Cmentarz w Tenczynku. 

Jest późna jesień 1994 roku. 
Stoję w miejscu gdzie opowieść 
ta powinna się w zasadzie koń­
czyć, me zaczynać. Itak też się 
stanie, zgodnie z nieubłaganą 
konsekwencją rzeczy dokona­
nych. Teraz jednak najważniej­
sza jest nieobecność, pustka po 
człowieku, którego śladów szu­
kam. I pytanie: czy w ogóle 
można go z mej przywołać?

Koniec października, mokre Uście lepią się 
do kamiennej płyty. Dwadzieścia pięć lat temu 
usypano tu skromną, ziemną mogiłkę z brzo- 
zowym krzyżem, dzisiaj dwie banalne płyty 
z granitu i lakoniczny napis: BOGUMIŁ 
KOBIELA AKTOR — 1931 1969...

Przyjechałem bez żadnych gwarancji, że 
ktokolwiek powie mi coś istotnego. Stąd 
coraz bardziej napięta czujność, ale i po­
mieszane z melancholią rozdrażnienie. Bo 
trudno w tej chwili nie pamiętać słów, które 
wypowiedział na rok przed śmiercią:
„nie wiem, nie wiem, nic...

no tłumaczę ci, że nie wiem, 
stał tu. był. rozpłynął się 
— nie ma go!”

Film „Zezowate szczęście” A. Munka

W taki oto sposób w filmie Andrzeja 
Wajdy „Wszystko na sprzedaż” wy­
krzyczał swoją bezradność wobec innej 
nieobecności, pustego miejsca po Zbyszku 
Cybulskim. I teraz tamte słowa znaczą dla 
mnie dokładnie to samo. Tyle tylko, że 
dotyczą już Bogumiła Kobieli

★ ★ ★
Wciąż mało faktów. Mimo wszystko.

I Tenczynek taki małomówny. Czemu się 
zresztą dziwić?
Od śmierci Bogumiła Kobieli minęło dwa­
dzieścia pięć lat, ćwierć wieku...
Ja jednak błądzę uparcie po tej sennej osadzie, 
z nadzieją, a właściwie przekonaniem, że ślady 
jakieś zostały. Ważne ślady. A miejsce, z któ­
rym wiążę nadzieje największe jest cały czas 
tuż obok. Dosłownie o rzut kamieniem.

Krążę więc wokół, zbliżam się, potem 
znów oddalam. Dotychczasowe próby wejś­
cia do środka spełzły na niczym, a najbar­
dziej wiarygodny świadek interesującego 
mnie losu — znowu wyjechał i coś mi mówi, 
że nie ma zbyt wielkiej ochoty na rozmowę.

Zniechęcenie staram się pokonać upor­
czywym powtarzaniem w myślach frag­
mentów filmowych kwestii. Czyż takie zda­
nie na przykład było jedynie wyuczoną rolą 
Kobieli?
..... to ty jesteś taki tępy, naprawdę
nic nie rozumiesz?
to chy ba dosyć jasne, nie ma
człowieka z nikąd
człowiek z nikąd jest tylko w tych waszych 
salonowych filmach,

a jak w życiu przychodzi jakaś kariera, 
jakieś festiwale, to rzeszowskie i kieleckie 
trzyma cię za nogi, pozwala ci stać na tych 
nogach,
bo tam było twoje dzieciństwo, rozu­
miesz...
twoja młodość, jakiś wujek stary, przyjaciel, 
ksiądz katecheta... oni tę karierę śledzą, 
słuchają radia, mówią to jest nasz, 
nasz BOBEK!!."'’

Włóczę się więc po jesiennym Tenczyn- 
ku. Wszechogarniająca melancholia osady 
„z boku”. Bez nadziei na lepsze jutro, bez 
większych wstrząsów.

W parafialnej salce chłopcy grają w ping- 
ponga. Kobiela? Bogumił Kobiela? Nie, 
nie słyszeli. Aktor? Acha, leży tu jeden 
aktor... Ale kto to był?
— A jak życie w Tenczynku? — pytam bez 
przekonania.

— Spokojnie, spokojnie jest... Nic się nie 
dzieje.

— Pieniędzy me ma, ot co! — kobieta 
w szafirową chustce wraca właśnie z cmen­
tarza. Na plebanię wstąpią odpędzić wnuka od 
ping-ponga. — Nic tu nie ma żeby gdzie iść..., 
ani kina, ani nic. Było kino w Krzeszowicach, 
to zamknęli. A do Krakowa?Żeby do Krako­
wa jechać? Panie kochany, a skąd pieniądze 
brać..., teraz człowieka nie stać na nic.

- Smutno tu trochę...
— Ano smutno, smutno.

★ ★ ★
Na stole gościnnej plebanii dymiąca her­

bata z róży. Obok stare, nikomu już chyba



niepotrzebne księgi parafialne, zżólkle ro­
czniki gazet, mala kolekcja dagerotypów 
Ksiądzprohoszczdyskretniepielęgnujepa- 
miątki minionej świetnościTenezynka.

en
podarz uśmiecha się leciutko przy tym 
sformułowaniu) to jednak jak hy nie spój 
rzec, przezhok ówprzechodzi mnóstwo 
ludzi

Giągnązwlaszezawsohotyiniedzielena 
pobliski zamek,Wrótnię... Tb są wszys­
tko bardzo bfstoryeznef bardzo gtękue 
tereny? słyszę pełne przekonania słowa 
księdza, który wyszukalotowstosieze- 
tlalych czasopism niebywale stary numer 
„Ddrodzenia”zl945rokuipokazujemi 
artykuł KazimierzaWyki.

AganaKobretę to owszem, rrrerazmra 
?em okazję tusgotykae—mówi ksiądz 
prohoszezz lekko zakłopotanym uśmie­
chem.—GngrzgjeżdżaTezęsto...

Tyle tylko, że młodziutki wówczas kap 
lanczulonieśmieleniewohecaktorazWar- 
szawy. Zresztą „różnico tych artystycz­
nych środowiskach się mówiło”. Więc tyl- 
ko dzień dobry—dzień dohry,jak wypo­
czynek?,pięknie tutaj,prawda?
Ale nie, żadnej zarozumiałości, żadnych 
póz czy ekstrawagancji. Bardzo naturalny, 
sympatyczny człowiek. „Gnsgmwrafwra 
żerne cieszącego sfę życiem szezęśtrwca. 
Kogośkto tutaj ^estgogrostuusrebre”.

DomwTenczynku.śtoiopodal stawu 
plebańskiego w rozległym sadzie, który 
niepostrzeżenie i łagodnie przechodzi 
wpark,apo chwili wtapiawgęstą ścianę 
lasu Dom odpicrwszego wejrzenia zapa 
dająeywpamięć. Dom nie do przeoczenia 
inie do zapomnienia...

śilne choć spękane mury,rdzewie 
jąee werandy, dzikie wino po rynnach 
istarych tynkach. Krzepka dawność, bez 
śladu makijażu, modernizacji itp.

Mieszka tutaj jedyny brat Bogumiła
Marek Kobiela. Takpodohny,żeaż 

sobowtór—myślę—patrząena profil.

Juzponadgodzmęrozmawiamyomiejs-
,którechoćtakie„zhoku”(móigos-

a po chwili słysząc wysoki, wpadający 
niecowfalset glos gospodarza.Umawialiś­
my się na to spotkanie dość dlugo.ldużo 
hy mówić na temat większychimniejszyeh 
przeszkód,które je odwlekały.

33ięe teraz kiedy wreszcie przekraczam 
próg tego domu, kiedy czuję jego lekko 
gorzki zapach emocje są czymś oczywis­
tym.Toprzectezztym miejscem wiążę od 
dluższegoczasu największe nadziejeioeze- 
kiwania.

Biedzimywsaloniepelnym starych obra­
zów, luster i bibelotów. Na ścianie dwa 
duże portrety bliźniaczo podobnych chłop­
ców. Charakterystyczne wydatne nosy, 
lekko uniesione brwi.

Tb robota nagrawdę dobrych ma?a 
rzy mówi Marek Kobiela kenczowskr 
rfTa?iter.^gadmegarr,rrakrrrymyestbrat2 
zgaduję, nie trafiam. Dokładnie na od 
wrót. Bobek to ten na sofie,Marekzbia- 
lym pudlem.

—Nrcsręndaścrwrcrrrczmrcrrdo. Usta 
wrcrrrbmcbbtosamo.tcsarrrcobrazy Gbcę 
żeby tak by?o,grzynąjmmęjtutaj.

Marek Kobielajuż po chwili okazuje się 
ezlowiekiemniezmierniewrażliwymi...iro 
nicznymjednocześnie.Alejestto ironia 

by tak rzec —„liryzmem podszyta”. 
Rozmowa zatem jakby łatwiejsza.

słyszę,żc dom byl od początku zdccydo 
wanie letniskowy. Dd wiosny do jesieni. 
Brzyjeżdżalizmamąwkwietniuisiedzieli 
do listopada. 33 ogrodzie stanął basen, 
terazwrozsypeeigęsto porośnięty czerem­
chą, a dalej —już hardziej pod lasem 

kort tenisowy. Bardzo dobry, ciemny, 
ale ze wszystkimi szykanami.

Bo ohiedzie, jeśli tylko hyla pogoda, 
wszyscy zabierali koce, leżaki iszlido 
ogrodu. Tb tukic zwyczajne, ktuść się ua 
koeugoobiebzieiczytać Marek Kobie- 
Ta mruży oczy ^eśiizastanowićsięgiębięj, 
to taka czynność^est czymś nąjuaturaimęj- 
szym, czymś ^godnymzgorządkiem wyż­
szego rzędu,ayako taka wirma być szcze 
gbime gieięguowana. Ta? ^zekwowarra 
być może, mc uważagau?

33yrażam całkowitą solidarność z tą 
ideą. Bo sjeście tradycyjnie wyprawa nad 
5taw33roński.33spaniale kąpielisko, gdzie 
jeździli bryczką, choć to tak niedaleko. 
Dziesięć minut piechotą raptem 

33szystko miało tu swoje wyraźne, mocno 
osadzone w czasie i przestrzeni miejsce. 
Iwszystko było jakoś tak realnieprzyjazne...

A A A

33ąska twarz Marka Kobieli odbija się 
terazwstarymlustrzestojącym przy oknie. 
33idać też fragment jego dziecięcego port- 
rctuzbialympudlcm. Nagle zdaję sobie 
sprawę, że mój rozmówca już od dłuższego 
czasu milczy, jakby zaskoczony własną 
otwartością sprzed chwili. Teraz miesza 
wzamyśleniu herbatę, chyba nieco speszo-

Ja tymczasem nie mam już najmniej 
szych wątpliwości, że tomiejscemusialo 
stać się w życiu Bogumiła Kobieli 
centrum.Takmt centrum, które nosi się 
wsobiebezwzględunawielkośćoddalenia, 
którym mierzy się własne życie, skalę wy 
wyższeńiupadków.

Jakby czytającwmoich myślach Ma 
rek Kobiela mówi teraz ściszonym głosem, 
alezwyrażnym naciskiem, że domiTen 
czynek to miejsca najważniejsze.^czasem 
zresztą coraz bardziejibardziej.

TroszętyfkogomyśJcćbyJrśmy tutaj 
na wsf, w takim oto ofbrzymfm starym 
domu, wdużymogrodzfcf mahzma 
mą. Taj utracony. Gokfadmc. kto stę 
góżmcjgojawra we wszystkrcbrcakęjacb 
mojego brata.ffjcgowyznamacbfhstacb.

,,...tutajbyhsmg zawsze dztcćm^ttak^uż 
chyba zostało...” ciągle kołacze mi się 
wpamięci ten strzęp wypowiedzianego przez 
Marka Kobielę zdania... Dzisiaj Marek Ko- 
bielą ma lat 59, wykłada na Bolitechnice 
wGliwicaeh,azmieszkanianaBoniatow- 
skiegowKatowicacb przeniósł się kilka lat 
temu,jużna stale, doTenczynka.Bowrót na 
zawsze.Tesamemury,meble,lekkodziezęjąey 
sad.33roński5taw,biblioteka na piętrze, to 
samoskrzypleniedrzwiczek.Tesamezapaehy. 
BielęgnaejaAudzeń?^e czas tutaj płynie ina­
czej?^e nie niszczy, nie zaeiera, nie zużywa?

Inżynier Marek Kobiela wyciąga nagle 
zszuflady kredensu...fletiprzezchwilęciszę 
saloniku przeszywa ostry,apotemmiękko- 
tęsknydżwięk.Momenttroehęniesamowi- 
tyijakbyzlekkasurrealistyczny,alepatrząc 
nazmrużonekpiąco oczy grającegogos 
podarza — odnajduję raptem smak nie­
których sytuacjizlilmów jego brata.

Jestwtym odrobina szaleństwa, ale też 
sprzymierzonejzliryzmem ironii.

„Gzas płynący inaczej”, ^a Markiem 
Kobieląznów przyciąga wzrok jego portret 
sprzedzgórąpólwieku.Bialerajtuzy.bialy 
pudel,plowagrzywka,aobok już na 
swoimportrecie—Bobek; białe rajtuzy, 
płowa grzywka..Blowaoczasie nie muszą 
być wcale retoryczną figurą 33tym miejs 
cu odczuwa się to bardzo wyrażnie,acho 
dżinie tylkoopodkreślanytylekroć już 
nastrój Także o coś znacznie bardziej 
konkretnego.

Gto całkiem nieoczekiwanie------ pan
Marek deeyduje się poszukać (co czyni 
zimponującym powodzeniemjpewncj ste­
ranej czasem książeczki Książeczkizwicr- 
szykami o...swoim bracie.

Jeszcze jeden ślad ważności Tenczynka 
wtym odgadywanym życiorysie.

TazgosrogtęjwtcJcczutuc 
Gbłogczyk co mta? cztery Jatka 

-Boguśbyło mu uatmtę 
NawstzuaJazJstęudztadka



Dziadzio mu uradowany 
Tenczynkowy świat przedstawia 
Konia. krowę, dwa barany,
I napuszonego pawia

Serce nam radością płonie 
Zacny Panie Bogumile 
Tu. w Tenczynku. bez wątpienia 
Błogie Wać Pan spędzisz chwile (...)

Boguś, chociaż taki młody 
Był to figlarz jakich mało 
Więc też różne miał przygody 
Lecz z nich zawsze wyszedł cało (...)

W czerwcu dzień świętego Jana 
Czeka dzieci radość rzadka 
Wszystkim wam Sobótka znana 
Oraz imieniny dziadka!

Najpierw Bobek składa róże 
I życzenia swe najszczersze 
Dziwią się osoby duże 
Że tak pięknie mówi wierszem! (...)

Takie oto rymowanki napisał dla pier­
worodnego i wydał przed wojną u Gebeth­
nera i Wollfa w Krakowie ojciec Bogu­
miła i Marka — Ludwik Kobiela. Z Pol­
skiego Słownika Biograficznego (PAN, 
TOM XII/1 1967) — przepisuję kilka 
fragmentów gwoli poszerzenia infomacji:

KOBIELA LUDWIK (1897—1945), 
nauczyciel gimnazjalny, badacz folkloru 
i literat. Ur. 22.1. w Zarzeczu w woj. 
bielskim na Śląsku Cieszyńskim. (...) 
1917 1922 student Wydziału Filozoficz­
nego UJ. Magister filozofii. 1938 — czło­
nek Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich. Od 1927 zam. w Katowicach, nau­
czyciel gimnazjów państwowych. Liczne pub­
likacje na temat folkloru śląskiego (ważny 
tom opowiadań „Żabi kraj” Cieszyn 1935). 
Od 1945 kierownik Oddziału Literackiego 
w Wydz. Kultury i Sztuki Województwa 
Śląsko-Dąbrowskiego. Wybrany prezesem 
utworzonego z jego inicjatywy oddz. Związku 
Literatów Polskich organizuje głośny Zjazd 
ZLP na Górze Św. Anny (...) Umiera

30.12.1945 w Katowicach, pochowany zo­
stał na cmentarzu przy ulicy Sienkiewicza. 
Pozostawił żonę Krystynę z domu Bajda 
(u. 1906) i synów: Bogumiła (ur. 1931), 
aktora i Marka (ur. 1935), inżyniera.

★ ★ ★
Wpływ ojca na synów musiał być — na­

wet bez specjalnych starań z jego strony 
— przemożny.

— Te wszystkie rozmowy, długie space­
ry, wspólne wycieczki, sposób żartowania, 
dobroduszny a jednocześnie podszyty wy­
raźnym nieraz sarkazmem. I łagodność. 
Jakby wszystko co dotyczyło Bogusia 
i Marka zasługiwało na nią w sposób 
naturalny.

To co teraz panu powiem charakteryzuje 
nasze stosunki z ojcem... — słucham kolej­
nego wspomnienia. Mieszkanie na Ponia­
towskiego w Katowicach, goście, jakiś ro­
dzinny zjazd, atmosfera uroczysta i solen­
na. Czteroletniemu BOBKOWI, którego 
pozostawiono na chwilę w gabinecie ojca, 
udaje się w niespełna pół godziny za pomo­
cą nożyczek pociąć dokładnie dwa klubo­
we fotele i oparcie kanapy („tak mocno, że 
nawet oderwał skórę od ram”). Wchodzą 
babki, okrzyk zgrozy, zupełnie nieprzyto­
mne biegną po ojca.

— Ojciec przyszedł, obejrzał z uwagą 
najpierw synka, czy się nie skaleczył, potem 
meble - i uznał, że owszem, robota ciężka, 
wykonana solidnie, „sam syneczek potra­
fił, taki trud i ani jednego zadraśnięcia na 
rączkach ”. — Niech to będzie przykładem 
reakcji ojca na coś, co dotyczyło Bobka 
i mnie, a niekoniecznie musiało budzić 
entuzjazm.

Z dalszego ciągu rozmowy, rozmowy 
pełnej anegdot i zabawnych zdarzeń 
- wnioskuję, że Ludwik Kobiela, postać 

jawiąca się czytelnikowi biograficznej no­
tki raczej belfrowato i oschle, musiał posia­
dać duży wpływ zwłaszcza na starszego 
syna.

Trochę Pickwick trochę Falstaff, umie­
jący cieszyć się życiem, także jego absur-

darni, kpiarz, człowiek czasem niefrasob­
liwy, a przy tym najprawdziwszy erudyta, 
wykształcony gruntownie i dogłębnie 
przedwojenny nauczyciel.

I jeszcze jedna oryginalna postać z tam­
tego świata, „Cudowna nasza, zachwycają­
ca babeczka" jak mówi o niej Marek 
Kobiela, dama nieco wyniosła i surowa, 
a jednocześnie ekscentryczna i lekko nie­
obliczalna.

- - Pamiętam, wybierała się do kościoła, 
siedziała dokładnie w tym miejscu przy tym 
lustrze, poprawiała włosy i nagłe wstaje, 
idzie jakoś dziwnie takim męskim krokiem 
na ugiętych nogach — mówiąc: 'pan Ja­
cek! pan Jacek!”... Parodiowała w tym 
momencie jednego z członków naszej ro­
dziny, nie wiadomo właściwie dlaczego to 
czyniąc... (śmiech). Jakiś fragment myśli 
ilustrowała taką właśnie reakcją. Fantas­
tyczna!

★ ★ ★
Przybywa wspomnień i anegdot. Jedne 

zasłyszane i spisane skrzętnie, inne od­
nalezione w rozsypanych publikacjach. Ale 
wrażenie prawdy „z drugiej ręki” jest doj­
mujące. Jaki był? Co myślał? W jakich 
małych i dużych sprawach zanurzał?

Te pytania coraz częściej nie dają spoko­
ju, kiedy przerzucam kolejne książki i pra 
sowę artykuły sprzed lat.

Jest wczesna wiosna 1994 roku. Poranny 
telefon od Marka Kobieli. Ważna sprawa, 
umawiamy się na spotkanie wieczorem.

To też nie będzie wiarygodną od­
powiedzią na pańską, niemiłosierną, przy­
znaję, dociekliwość, ale pomyślałem sobie 
o „jego prawie głosu we własnej sprawie”...

?
— Przeglądałem to wszystko w nocy 

— mówi brat Bogumiła Kobieli wstrzą­
sających wynurzeń raczej pan nic znajdzie, 
no ale kto wie, czy te wszystkie codzienno- 
ści nie świadczą lepiej?

Zauważam, że ta lekko ironiczna celeb- -r-fł 
racja wyjmowania z dużej torby pękatej 
koperty ma pokryć przejęcie, z jakim mój 
gość oznajmia, iż oto zdecydował się 
w końcu przejrzeć rodzinne archiwum, 
wydobył z niego jeszcze kilka zdjęć, doku-



mcntów,awrcszcic,„ listy Bogumiła do 
rodziny, od czasów Bim-Bomu poczynając!

Nikt poza adresatami ich dotychczas nic 
czytał, zachowały sięwTcnczynku, może 
teraz właśnie nadszedł ich czas?

Dtwicram wolno gruhą brązową koper­
tę, Ze środka wysuwają się mocno już 
pożółkłe kartki,

Zctlalypapicr,ostrc,wpośpiccbu chyba 
stawiane litery,,,

Auputż, 11,19^5r,
MojKochami
Za^^odzm^ wyjeżdżam do J^oznama, 

Gdmojego ostatniego listu do Was bardzo 
wielo się zmieniło,

Glatogoyoszozoprzodwyjazdomz Wy 
brzoza piszę, bopotrzobamjpomoęylrady, 

Gtlopamlętamwostatmmbsolowspo- 
mlnalomosukooslo,yaklodnlóslnasz7dat- 
rzykw Warszawlo.Plorwszomjojsoolkdn 
sukoospo naszympowrooloprzoróslznaoz- 
mc najśmielsze oczekiwania,. Więc po 
pierwszo GGP1GP PGP11GZNGAG1 

^tpjąlndzionawjololygodmfdoslowmoj 
przodprzodstawtomcm,żobytylkodostaó 
bllotŚalazawszo tak zatloozona,żo straż 
pożarna nlo zgadza się na rozpoozęolo. Po 
przodstawlontupomodzlalkowymamyodna 
osoba moopnśodasabjwszysoysbandowab 

(„odpooz^tbnlodpoozątbnP?, 
7orazwszyscy,najzagorzalsjnawotwro 

gowlo, zasypują nas oozywjsolokomplo- 
montamttwkradająslęwlaskr 

Podkomoomąjabylatuna Wybrzożu 
Pada Kultury z Warszawy, oaly aktyw 
kulturatnyPolsklzmlnlstrom Pokorskim 
naozolo, Nlktzmobmobyl na żadnym 
przodstawlomuwkdatrzoB(ybrzożo,nato- 
mlastwsobotęząjoobaly przódnasz Tdat- 
rzyb wytworno samoobody, z tyob zas 
wyslodbjuwaga-uwagalj. Min, Poborski, 
koo-mln. Motyka, kco-mln, Wilczek, Gy- 
robtor Contr, Zarządu Pcatrów — W 
Pallckl, Leo— dyr,Contr,Zarządu7oat 
rów W Pański— lyoszozozplętnastu 
lacctów,wtym najwybitniejsiaktorzylro- 
żysorzy, yab Absor, Kroczmar, plastycy 

m,jn,5tudmckl, Wnubowa ltd, wszys­
tko lauroaot nagródpanstwowyob, tak taki 
Zaslodbwplorwszyobrzędaobjzrosztąna 
cudem dostawionych miejscach? notza- 
częlostęprzodstawlonlo,

B^obmżactósobto chyba yakąmtdbsmy 
tremę, da na każdcjprzcrwlc wybiegałem zza 
kulis zobaczyć ozyprzypadktdmnlc ocltdż- 
dżąją,aZbyszobsjodztalzambmętywwy 
obodku,żoby md donorwowaó aktorów, 

Przodstawlomoslęskonozylol oala ta 
dostojna torajnaprzyszła zabubsyPybtab 
wzruszom, żo Pokorskimd mógł mozson- 
sompowtodzloó, tylko straszmowlmlomu 
dostotonstwa wszystklmgratulowallpo- 
wtodzlakżotoyodynymomont.któryzcalot

tot rady kultury 1 pobytu na Wybrzożu 
długo zapamięta, żo nasz doatrzyk ?ost 
„mlody,śwjoży,wzruszą3ąoy,ambltny,pro- 
blomowy, dojrzały zawodowo,lżo można 
go wszędzlo na śwloolopokazać”—oytuję

Na drugldzconzostalcśmy wozwanldo 
Ministra, zaproponował nam objęclo dyro- 
koji togo typu toatruoksporymontalnogo na 
Wybrzożu, Na razloprzoznaozyl lód tysięcy 
zlotyob subwoncy 1 kazalzastanowlćsję 
jprzyjoobać lubprzysłać odpowlodż,

PanyPosklol—radżoloooroblćlż!Po­
znania zaraz napiszę kartkę z adrosom 
botolu,

—PGPPK,

PodzlnoMpjaldkoobanalll 
Pownowloszaolonamnlo?ammkjlwymyś- 
laolood ostatnlob, ólusznlol Alo wy toż 
yostosolo troobę dogi — bo żćbyszok byl 
jmówił ooznamj,a Wynloplszooloanl 
słowa, C„?

Pooo się dzlojotorazunas, to absolutny 
obłęd, Plszomy scenariusz zdąjo srę 
będzlo genialny, gramy ooddm^artro a, 
przygotowujemy nowosztukl CLictpu 
„Mężczyzna”, donosoo „Improwizacja”, 
darccklogo „Globtts” Trzy złożą się na 
yoden wloczór. Nareszcie mamy własno 
pomloszozonla w klublo studoncklm, alo 
grozlnam oblędzpowodurozplorąjąooj 
dumy, ?,,,? Wczoraj promloraakadomjj 
na ló-loclo^WM, Calkowlclo przoznas 
przygotowanej. Próby codzjonmownocy 
pold godzin, sukces straszny,Gczywlśclo 
nlo artystyczny, ale — że tak powlom 
—partyjny,bośmy zatkaligębywszystklm 
kacykom, straszno komplementy natych­
miast Igratulacjozostrony tzw „czyn 
nlków”, na bankloclo bozprzorwy kont- 
rodansprzy naszym stolo, plruotyprzowod- 
nlcząccgo WPN, Isokrotarzapartll, (,„? 
Wlęooozywlśolowszystklobsklobyol do 
nas, Ikomplomonty, zaobwyty, entuzjas­
tyczne artykuły ltd głowom zrobiliśmy 
świetną robotę dla Plm-Pomuldoatrzyku 
„Pozmów”(tak się nazywa?, dbżpodtys, 
za rożysorlę,oo dodatkowo wzmaga ouló- 
rlęrzoozyasnaj,,,?

Mampropozycjo do dlllmów, Wmlę 
dzyozaslo wyrywalom się oo tydzloń do 
Lodzido ,,^amaobunaKutoborę”j^róbno 
zdjęola?,a?oszozo umówiony^ostomzLla- 
somnamoduż^alośwlotnyoplzodw^o- 
żognamaob”Gygata, lo wszystko nic ko- 
nloo,bo uwagaluwagal- podplsalom 
umowę mż na dużą rolę jlk dni? 
— w„Poplolol dlamonoto” Andrzotow 
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rri RADYCJE „WYSOKIEJ", profes­
jonalnej twórczości muzycznej na 

-1- Śląsku sięgają dwudziestolecia mię­
dzywojennego. W 1929 roku powstało 
z inicjatywy Witolda Friemanna katowic­
kie konserwatorium. Skupiło ono w swoich 
murach wybitnych artystów takich, jak 
Bolesław Szabelski (uczeń Karola Szyma­
nowskiego), Adam Mitscha, Stefania Al- 
linówna, Wanda Chmielowska, Władysła­
wa Markiewiczówna i in. W 1945 roku 
dołączył do ich grona Bolesław Woyło­
wicz, aby wspólnie z Szabelskim stanąć na 
czele pierwszej „śląskiej szkoły kompozy­
torów". Słowo „szkoła" wyjątkowo dob­
rze określa charakter związków łączących 
pierwszych pedagogów i wychowanków 
katowickiej uczelni. W przyjętym ogólnie 
znaczeniu, sugeruje wspólnotę postaw, 
która wynika z podlegania podobnym 
wpływom i orientowania się w stronę tych 
samy ch ideałów W znaczeniu dodatkowym 
uzmysławia tożsamość rozwiązań artystycz­
nych, układającą się w pojęcie „stylu”.

Styl przedwojennej generacji kompozy­
torów śląskich reprezentuje odmianę neo- 
klasycyzmu — kieiunku obowiązującego 
wówczas w Polsce i w Europie (z wyjątkiem 
ościennych Niemiec i Austrii, gdzie kwitła 
w tamtych czasach awangardowa twór­
czość spod znaku dodekafonii czy hin- 
dunithowskiej „nowej rzeczywistości")- 
Niesione przez neoklasycyzm sugestie dys 
cypliny warsztatowej, „obiektywnego" 
spojrzenia na muzykę jako rezerwat ładu 
i harmonii zbiegły się uSzabelskięgo i Woy- 
towicza ze szczególnym pojmowaniem 
twórczości jaki > rzemiosła o ustalonych od 
dawna regułach i „cenniku" Owocem tego 
nałożenia stała się sztuka o bardzo „twar­
dych", stabilnych konturach" solidna, uni­
kająca eksperymentowania i ideologicz­
nych ekscesów, chociaż otw arta na zmiany 
przynoszone przez „ducha czasu".

Ten model twórczości przekazali przed­
stawiciele pierwszej „śląskiej szkoły” swo­
rn i uczniom, ci zas następnemu pokoleniu. 
Główne jego elementy są nadal rozpozna­
walne u większości tutejszych artystów, 
jako ze śląska kultura muzyczna jest kul­
turą bardzo zasiedziała Jej ewolucja od­
bywa się przy minimalnej „rotacji per­
sonalnej". W katowickiej Akademii Muzy­
cznej, która jest kontynuatorką przedwo­
jennego konserwatorium pracują dziś gło­
wnie jego wychowankowie oraz „wycho­
wankowie wychowanków” ten stan rzeczy 
tłumaczy tak/e do pewnego stopnia trwa­
łość występujących tu postaw t dziedzicz­
ność zdobyczy, ktoi e w innym, bardziej 
zróżnicowanym środowisku dawno by jtiż 
pożarł jakiś efektowny konflikt pokoleń.

POKOLENIE „51
f"! ugerowana „trwałość” i „ciągłość” 

dotyczy oczywiście tylko sfery ogol- 
kJ nych nastawień wobec twórczości, 
me determinuje natomiast jedności języka 
i technik, które spożytkowywały kolejne 
generacje artystów Przykład otwartości na 
walory nowszych technik kompozytors­
kich dat Bolesław Szabelski, asy miłując 
w latach dojrzałych (podobnie jak inny 
wielki neoklasyk Strawiński) dodekafo- 
nię. Uczniowie Szabelskiego (Edward Bo­
gusławski. Henryk Mikołaj Górecki, Jan 
Wincenty Hawel) i Woytowicza i Wojciech 
Kilar, Witold Szalonek. Józef Świder) kon­
tynuował; poszukiwania awangardowe, 
wypróbowując ścisłe techniki lat 50 sena- 
lizm i strukiuralizm. jednocześnie zas p< id- 
dawali się sugestiom nowszego prądu, ja­
kim był popularny w latach 60. aleatoryzm.

MAGDALENA DZIADEK

Trwałość i ciągłość 
to szczególnie 

uchwytne cechy „ślą­
skiej szkoły kompo­
zytorów”, na którą 
składa się już twór­
czość czterech kolej­
nych generacji.

Czwarta
generacja

Przełom lat 60. i 70. był ..złotą epoką" 
śląskiej muzyki współczesnej. Charaktery­
zowała go dynamika działalności środowi- 
■ka skupionego w katowickim oddziale 
Związku Kompozytorów Polskich. Stara­
niem Związku zainaugurowano wówczas 
cykle koncertów nowej muzyki w ramach 
„Śląskich Trybun Kompozytorów”. Or­
ganizowano je nie tylko w Katowicach, 
lecz także w Warszawie co dowodzi nie 
tylko ogromnych ambicji śląskich twór­
ców, oraz ich dobrego samopoczucia, ma­
jącego źródło w świadomości, iż sztuka ich 
dosięgła poziomu ogólnopolskiego. Błys­
kotliwe kariery Góreckiego i Kilara na 
kolejnych „Warszawskich Jesieniach" do­
wiodły, że ów optymistyczny nastrój nie 
byt byru ijmnięj nieuzasadniony.

Symboliczna data 1976, oznaczająca rok 
powstania dwóch ważnych dziel znamio­
nujących przełom v; ówczesnej muzyce 
polskiej: „Koncertu skrzypcowego" Krzy­
sztofa Pendereckiego i III Śymfonii („Sym­
fonii pieśni żałosnych”) Góreckiego stano­
wi także orientacyjną cezurę w dziejach 
twórczości muzycznej na Śląsku W roku 
1976 klasę kompozycji Góreckiego w kato­
wickiej Akademii Muzycznej opuścił Euge­
niusz Knapik. Rok wcześniej dyplom 
w klasie tego samego pedagoga uzyskał 
Andrzej Krzanowski W 1979 roku absol­
wentem klas; Józefa Świdra został Alek­
sander La son Wszyscy ci twórcy byli ró­
wieśnika mi Nazwano ich (od daty urodze­
nia ) „pokoleniem '51 Drogi twórcze 
trzech młodych artystów były zrazu dość 
podobne. Pozostawali om pod przemoż­
nym wpływem neoiomantyzmu (prądu, 
którego głównym przedstawicielem jest 
w Polsce Penderecki). Inspiracje neoro- 
mantyczne dotyczyły sfery ich warsztatu 
(w idoczny u Knapika i Lasoma zwrot do 
konsonansowosci i tonalności). czytelnego

stylu (asymilującego rozmaite sugestie mu­
zycznej przeszłości), przede wszystkim jed­
nak postawy estetycznej, w obrębie której 
przywrócony został walor ekspresyjności 
muzyki i jej niegdysiejszy, romantyczny 
wymiar „wielkości”.

Zwrot neoromantyczny - jeden z aspe­
któw dokonującego się w latach 70. przeło­
mu postmodernistycznego, stanowił szok 
dla publiczności, mało obytej z poza-awan- 
gardowymi kierunkami muzyki współcze­
snej (antycypujące postmodernizm nurty 
takie, jak minimalizm, czy „muzyka medy­
tacyjna” były w Polsce słabo znane). Nowy 
rodzaj twórczości został jednak szybko 
zaakceptowany, częściowo dzięki oddzia­
ływaniu magii nazwisk Góreckiego, Kila­
ra, Pendereckiego, częściowo zaś także 
dlatego, że muzyka neoromantyczna przy­
nosiła słuchaczowi upragnione wytchnie­
nie: swoją bezpośredniością, ekspresyjnoś­
cią i (pozorną) konwencjonalnością kom­
pensowała abstrakcyjność, przeintelektua- 
lizowanie i obcość muzyki awangardowej.

Lata siedemdziesiąte były okresem wiel­
kiej przyjaźni między kompozytorem i słu­
chaczem. Przyjaźń owa miała swój wymiar 
„idealny” i „materialny”. Wielkości tego 
ostatniego nie oddaje oczywiście ilość bile­
tów sprzedanych na koncerty muzyki 
współczesnej, uzmysławia jednak inne cha­
rakterystyczne dla ówczesnej „epoki dob­
robytu” zjawisko — rozrastanie się fes­
tiwali nowej muzyki, które stanowiły wiel­
kie forum spotkań twórców i odbiorców. 
W panoramę znanych polskich festiwali 
takich, jak „Warszawska Jesień", „Po­
znańska Wiosna”, „Musica polonica no­
va" we Wrocławiu, „Młodzi Muzycy Mło­
demu Miastu" w Stalowej Woli, organizo­
wanych regularnie, bez oszczędzania pracy 
organizacyjnej i państwowych funduszy, 
wpisały się od 1984 roku „Śląskie Dni 
Muzyki Współczesnej". Ten „pogrobo- 
wiec” dobrych (dla muzyki) czasów zdążył 
mieć w kryzysowych latach osiemdziesią­
tych pięć edycji (1984—88). Impreza, po­
wołana do życia przez katowicki oddział 
Związku Kompozytorów Polskich, miała 
na celu prezentowanie publiczności śląskiej 
dorobku rodzimego środowiska. O tym, że 
festiwal był potrzebny świadczy fakt, iż 
ostatnio został wznowiony. VI „Śląskie 
Dni Muzyki Współczesnej” odbyły się 
w Katowicach w 1994 roku. Obecnie śro­
dowisko ZKP-owskie czyni starania o zdo­
bycie funduszy na organizację następnych, 
planowanych na październik 1996.

POKOLENIE 
„STANU WOJENNEGO”
T-. A podczas pierwszych „Śląskich 
J LIZj Dni" ujawniła intensywnie 
obecność kolejna grupa młodych kompo­
zytorów — pokolenie „stanu wojennego” 
(użyta nazwa ma sugerować jedynie histo­
ryczne usytuowanie tej grupy, nie zaś jej 
związki polityczne czy ideologiczne!). 
W trudnych latach kartkowych studia w ka­
towickiej Akademii Muzycznej ukończyli: 
Piotr Radko (1981, u Edwarda Bogusław­
skiego), Sławomir Olszanowski (1982, u Ed­
warda Bogusławskiego), Andrzej Dziadek 
(1986, w klasie Józefa Świdra), Jolanta 
Zdechlikiewicz (1988, w klasie Edwarda 
Bogusławskiego j Wiesław Cienciała (1989, 
w klasie Józefa Świdra), Henryk Grzesio 
(1989, u Edwarda Bogusławskiego).

Moment debiutu tej grupy, dziś wkra­
czającej w artystyczną dojrzałość, był trud­
ny nie tylko z powodów ekonomicznych, 
takich jak upadek państwowego mecenatu
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pociągający za sobą rozpad rynku konccr- 
towcgoiwydawniczcgo, drastyczne skur­
czenie się funduszów stypendialnych, za­
wieszenie możliwości wyjazdów zagranicz­
nych, itp.Gzynnikicmwrównym stopniu 
obciążającym hyladlapokolcnia,októrym 
mowa, kryzysowa sytuacja muzyki świato­
wej. Ekstremizm postmodernistów spod 
znaku „minimal music”,czy„Ncw simp­
licity” kierunków odrzucających euro­
pejską tradycję sztuki kompozytorskiej na 
rzecz „powrotu do źrodd”,„czystej świa­
domości” czy też „terapii ahsurdcm”pod- 
dal w wątpliwość sens kontynuowania 
Sztuki muzycznej (przez wielkie S). Ponad 
to, rozmaitość propozycji artystycznych 
doprowadziła do destabilizacji ogólnej 
koncepcji tworzenia. Współczesna sztuka 
muzyczna rozpadła się na mnóstwo jedno­
razowych, sprzecznych ze sobą działań. 
Nowa muzyka przestała hyć rozpoznawal­
na jako estetyczna i stylistyczna calosc, 
podzieliła się już nic naprądy, tendencje 
czy koncepcje, ale po prostu na pojedyncze 
realizacje (starych) pomysłów, wypot:ażo 
ncwwymowęautoironiczną,snrrcahstycz 
nąluh wręcz psychotyczną. „Wdzisicj 
szej muzyce młodych wspóhstmcjc wiele 
tendencji” mówi wioski kompozytor 
Enciano Berio „niekiedy wydaje mi się, 
że młodzi zatracili poczncichistorńEntnz 
jazm dla pluralizmu, wiclotorowości i dc 
centralizacji świata muzycznego spowodo­
wał brak zrozumienia dla podstawowej 
prawdy.żc język muzyki mozcbyc komuni­
katywny. Utraciliśmy wizję untwcrsalncgo 
języka, który pozwala muzycctmuzykom 
mówićihyć powszechnie rozumtanymt”. 

Podstawowe hasła muzyki naszych cza 
sów: „wszystko wolno” i „wszystko jest 
dohrc”nic stanowią pewnej podstawy.na 
której mogłaby się rozwijaćsztnkamlo- 
dych. Ideologia postmodernizmu (jesh ta­
kowa istnieje), przeczy zasadzie rozboju, 
tym samym zaś uniemożliwia konsolido 
wanicsięartystówwszkoly.grupy pokole­
nia, ^koro jednak programowo odwołuje­
my sięwtytulc naszego szkicu do pojęcia 
pokolenia, znaczy tp, że odkrywamy 
wtwórczości młodych Ślązaków pierwias­
tki spójności i stabilizacji, pozwalające 
ukazaćją, wbrew presji „momentu histo- 
ryczncgo”jako fenomen cstctycznicistyh- 
stycznic określony, wyodrębniający się 
ztla postmodernistycznej rzeczywistości 

Jako syntetyczne określenie twórczości 
młodego pokolenia lat 80. narzucają się 
takie terminy, jak konstruktywizm, ohick 
tywizm, „nowy klasycyzm” te same, 
których używaliśmy poprzednio doogól- 
ncj charakterystyki „śląskiej szkoły kom 
pozytorskicj”.zbieżność ta nic jest zapcw 
nc przypadkowa, nabiera przy tym szcze­
gólnej wyrazistości w kontrastowym ze 
stawieniu z „duchem czasu”, niosącym 
kryzys postawikonccpcji twórczości Bliż 
szc wyjaśnienie tendencji występujących 
wmuzycc młodych Ślązaków przynoszą 
poniższcszkicc, poświęcone muzyce Piotra 
Radki. Sławomira Dlszamowskicgo.And- 
rzeja Dziadka, Jolanty Ldcchlikicwicz 
i niesława Uicncialy — kompozytorów 
wyróżniających się aktywną działalnością 
i sporym dorobkiem w postaci wykona­
nych i nagranych utworów oraz nagród 
kompozytorskich.

PODOBIEŃSTWA 
I RÓŻNICE

Od pierwszych swoich utworów dąży 
P'otr Radko konsekwentnie do

budowy własnego świata dźwiękowego

rządzącego się prawami ścisłej konstrukcji. 
Prawa te obowiązują u niego na różnych 
poziomach, począwszy od doboru materia­
łu dźwiękowego, który systematyzuje kom­
pozytor w skale własnego pomysłu, skoń­
czywszy zaś na kształtowaniu formy opie­
rając się na zasadzie ewolucyjności lub 
kontrastu. Utwory Radki stanowią stylis­
tyczny monolit. Można je rozpoznać po 
specyficznym rysunku motywów, wykorzys­
tującym efekt powtarzalności i przesuwania 
struktur interwałowych, po sposobie „tka­
nia" muzycznej faktury (w którym wielka 
rola przypada linearyzmowi), po predylekcji 
do operowania dużymi składami instrumen­
talnymi (Radko to urodzony symfonik) i po­
sługiwania się tradycyjnymi formami muzyki 
późnoromantycznej (symfonia poemat sym­
foniczny, oczywiście bez programowej tre­
ści, cykliczne form; kameralne).

W spisie utworów Piotra Radki brak 
niemal zupełnie pieśni (jedyny cykl do słów 
Leśmiana powstał w 1985 roku). Potwierdza 
to tezę, iżjest to twórca stawiający nie tyle na 
ekspresję komunikat) wnósć. „granie na­
strojami Üitp ile na doskonalenie warsztatu, 
potrzebnego do objęcia form szeroko za­
krojonych, dynamicżnych, rozwojowych, 
W swojej dotychczasowej twórczości prze­
szedł artysta ewolucję techniki dźwiękowej 
Punktem wyjścia był dla niego struktura!izm 
— zarzucony przez poprzednie pokolenie 
sposób komponowania oparty na dyscyp­
linie skalowcj, która wyznacza i ysunek mo­
tywów, bieg fraz i rodzaj współbrzmień.

Przemyślane, dojrzałe utwory Radki z lat 
80. charakteryzują się także ścisłym zapi­
sem. U progu lat 90. nastąpił u artysty zwrot 
w kieiunku aleatoryzmu. Byt on efektem 
fascynacji muzyką Witolda L utosławskie­
go, kturej poddał się nie tylko on, lecz 
ogromna większość młodych. Dom Lutos­
ławskiego na warszawskim Żoliborzu był 
dla początkujących kompozyiorow miejs­
cem regularnych pielgrzymek. Tu otrzymy­
wali oni ud wielkiego artysty Cc-iine rad) , 
a nierzadko i pomoc materialną. To wljsme 
Lutosławski namawiał młodych do przeciw ­
stawienia się postmodernistycznej destruk­
cji i powrotu do koncepcji tworzenia zakot­
wiczonej w tradycji europejskiej stawiają­
cej sobie za cel budowę własnego, spójnego 
świata dźwiękowego, w) pełnionego me tyl­
ko samymi „pomysłami", lecz konsekwent­
nymi wypracowaniami posiadającymi ideę, 
cci i odpowiednio dobrane środki.

Najbardziej widocznym efektem spot 
kań Piotra Radki z Lutosławskim jest 
przejęcie od mistrza jego techniki „kont­
rolowanego aleatoryzmu*’. Stosuje ją w po­
łączeniu z elementami st rukturalizrau yak 
to zresztą cżynił sam Lutosławski). I Jl wui y 
Piotra Radki napisane v .statmch latach 
nabierają jednak nieoczekiwanie cech post­
modernistycznych Ten nowy akcent za­
wdzięcza on zetknięciu się na emigracji 
z kulturą muzyczną kręgu niemieckojęzy 
cznego. W) ramie widoczne w „Utworach 
lirycznych" 11992) czy „Cantabile Mlegro 
eon fuoco” (1993) elementy tradycyjnej 
melodyki i faktury, uwzględniającej teraz 
większy udział pierwiastka wirtuozowskie­
go, a przede wszystkim nowy u Radki 
pierwiastek śpiewności i liryzmu (patrz 
tytuły!) każą myśleć, o związkach artysty 
z popularną w Niemczech ideologią „Die 
Neue Einfachheit", proponującą właśnie 
powrót do romantycznej ekspresyjności 
oraz czerpania bez kompleksów z zasobu 
dawniejszych środków. W natnowszym 
utworze Piotra Radki - „Sinfonietcie" 
(nagrodzonej na tegorocznym konkursie 
z okazji 50-lecia Związku Kompozytorów 
Polskich) nie dostrzegamy tak wyraźnych 
znamion fascynacji „nową prostotą". 
W utworze tym, pełnym rozmachu, błys­
kotliwym, wirtuozowskim rozpoznajemy

dawny styl artysty i wcześniejszą technikę, 
opartą na dialektyce dyscypliny i umiejęt­
nie dozowanej wolności.

Twórczość Sławomira Olszamnw skiego, 
skromniejsza ilościowo niż Piotra Radki, 
nie odbiega od tamtej poziomem ani ogól­
ną koncepcją. Świat dźwiękowy Cisza- 
mowskiego to także świat indywidualny 

rezerwat introwertyczności. subtelnego 
liryzmu i refleksyjności. ujęty w formy 
drobne, kameralne oraz technikę prostą, 
pozbawiona ambicji rewolucyjności. Ogól­
ną orientację dotychczas wykonanych 
utworow Sławomira Olszamowskiegu na­
zwalibyśmy „poetycką” Trudno ocenić, 
w jakim kierunku rozwinie się dalej twór­
czość młodego artysty Wiadomo, że po 
wyemigrowaniu do Niemiec zajął się on 
ostatnio muzyką komputerową.

Nieco inaczej, niż w przypadku dwojga 
opisanych wyżej autorów rozwijała się 
twórczość Andrzeja Dziadka. Kompozy­
tor ten najsilniej uległ wpływom postmode­
rnizmu. W utworach sprzed 1990 roku 
realizował założenia polskiego neoroman- 
tyzmu spod znaku Pendereckiego Pisał 
rzeczy zakotwiczone w romantycznym eto­
sie twórczości nastrojonej na wysoką, pate­
tyczną nutę, wydobywając na plan pierw­
szy walor ekspresyjności zabarwionej su­
biektywnie W1990 roku, wygrawszy Kon­
kurs Młodych ZKP artysta wyjechał na 
dwuletnie stypendium do Wiednia, gdzie 
zetknął się z kulturą muzyczną zupełnie 
odmienną od polskiej Wiedeń jest jak 
wiadomo, kolebką nowej muzyki. Tutaj 
Schonberg i jego uczniowie stworzyli sztu­
kę dodekafomi. tu następcy „drugiej szko 
ły wiedeńskiej" położyli podwaliny pod 
ekstremalny nurt awangardy — totalny 
serializm. Przez Wiedeń przewinęły się 
wszystkie kierunki muzyki współczesnej 
- oprócz nurtów „neo"

Na współczesnych wiedeńczykach cechy 
neostylów, takie, jak celowa czy przypad­
kowa banalizacja pomysłów, tradycyjnosc 
melodyki i harmonii a nade wszystko (neo- 
klasyczna) zasada symetrii układów met­
rycznych i formalnych, połączona z regułą 
powtarzalności, nic robią najlepszego wra­
żenia. W wiedeńskiej Hochschule für Musik 
kultywuje się muzykę przefiltrowaną przez 
intelekt, niezwykle wyrafinowaną w kon­
strukcji Konfrontacja z tego typu muzyką 
zapoczątkowała u Andrzeja Dziadka po­
szukiwanie nowej metody tworzenia, która 
by spełniała warunek racjonalności bez po­
ll zęby porzucenia sty lu ekspresyjnego, su- 
biektywistycznego. Utwory napisane przez 
młodego kompozytora w Wiedniu chaiak- 
teryzuj;. się jak dawniej intensywnym wyra 
zem Pozostało też zamiłowanie artysty do 
gęstych współbrzmień i myślenia linear­
nego. Nowym akcentem technicznym są 
w ruch elementy strukturah 'mu

W mniejszym stopniu mz Radkę pociąga 
Andrzeja Dziadka aleatoryzm Nowe 
utwory tego artysty stanowią dość rzadkie 
połączenie wątku ekspresjonistycznego 
z racjonalistycznym dążeniem do odświe­
żenia języka dźwiękowego w sensie „pozy­
tywnym” bez dekonstruowama jego 
zaczerpniętych z tradycji elementów. 
Silnie wpisane w obraz muzyki XX wieku 
dążenie do eksperymentowania skumulo­
wało się w twórczości kolejnego przed­
stawiciela młodych kompozytorów śląs­
kich Wiesława Citneiały. Jego dotych­
czasowe prace naznaczone są piętnem per­
manentnych poszukiw an w sferze techniki 
i brzmienia. W ostatnich czasach uwaga 
Cienciały skupiła się na muzyce elektro­
nicznej i komputerowej jednej z najmłod­
szych. w zasadzie jeszcze raczkującej ten­
dencji w muzyce współczesnej. Na Śląsku 
powstały ostatnio sprzyjające warunki do 
zajęcia się tą dziedziną twórczości przy



katowickiej Akademii Muzycznej otwarto 
bowiem Studio Muzyki Elektronicznej 
iKomputcrowcj.Pracującwowym studio 
Wiesław Gicnciala kształcijcj przyszłych 
adeptów. Sam upodobał sobie pogranicze 
muzyki komputerowej—metodę łączenia 
dźwięku wytwarzanego przez komputer 
zmuzyką wykonywaną „na żywo"przcz 
instrumentalistów. Dwa pograniczna tcch- 
nika daje, według przekonania młodego 
artysty,największe szanse „zhumanizowa 
nia"muzyki komputerowej oraz przezwy­
ciężenia tkwiącego w- niej elementu tcchni- 
cyzacjipoprzcz dopuszczenie udziału gry 
przypadku ze strony wykonawcy, który 
stajesię współtwórcą dzieła Pod względem 
technicznym muzyka WicslawaGicncialy 
reprezentuje różne odmiany alcatoryzmu 
(tradycyjnie towarzyszącego muzyce elekt­
ronicznej!.Pod względem estetycznym jest 
to sztuka „mentalna", zaangażowana 
w dzieło badawczego eksperymentu, ot 
warta na inspiracje plynąccznauki.

ż dala od typu postaw artystycznych 
prezentowanych przez wyżej wymicnio 
nychkompozytorówsytuujcsiępostawa 
Jolanty żdcchiikicwicz, Jej utwory koją 
rżące się mcodparciczlcnomcncm „twór 
czości kobiecej" (przepraszam feministki!) 
—przyciągają kapryśnością, wrażliwością, 
tajemniczością tego samego gatunku,któ­
ry zawiera np.poezja Marii Pawlikowskiej 
Jasnorzewskiej (chociaż sama kompozyto- 
rka,pytanaoinspiracjc,powolujcsięraczcj 
na malarstwo Marca Ghagalla i Paula 
Klee) Jolanta żdcchlikicwicz pisze naj­
chętniej drobiazgi: pieśni, utwory kamera! 
nc na małe składy. Nadaje im często po 
ctyckictytulywiążąccsięzpcjzażcm,kszta­
łtami i barwami przestrzeni („Płynność, 
plynność.falistość",„sploty",„Niebieskie 
ląkihczgranic"),cosamowsohicwskazujc 
na wlaściwyjcj poetycki sposób traktowa­
nia wypowiedzi muzycznej.

Kompozytorkainteresujesię odmianą 
alcatoryzmu zwaną sonoryzmem. Jest to 
tcndcncjaukicrunkowananaposzukiwa- 
nic nowego brzmienia, uzyskiwanegozin- 
strumentów niekonwencjonalnymi sposo- 
hami, szerzej zaś—swoista filozofiamuzy- 
kiprzynoszącasugcstię rozszerzenia granic 
dziciaijcgoodhioru(w Polsccglośnym 
propagatorem muzyki sonorystyczncjhyl 
wybitny kompozytor rodem ze Śląska 
—Witold ^zaionck.Nh.unicgo studiowa­
ła prywatnie Jolanta żdcchlikicwicz).

GENLRALJIPI^TEJ

T chwili, gdy piszemy o dokona 
niach i dążeniach pokolenia 

v V kompozytorskiego lat osiemdzie­
siątych, do opuszczenia murówAkademii 
Muzyeznejirozpoezęeia samodzielnej pra- 
cytwórczejprzygotowuje się kolejna gene­
racja artystów 8ą wśród nich prawdziwe 
talentyAVniedalekiej przyszłości usłyszymy 
zapewne niejedno o Mikołaju Góreckim 
(juniorze),sporymi osiągnięciami w- postaci 
nagród i wyróżnień na konkursach dla 
młodych kompozytorów legitymują się: 
Marcel Ghyrzyński (studiujący w Krako­
wie, lecz rodem ze Śląska), Aleksander 
Gahryś, Aleksandra Garhal (laureatka pre 
stiżowego Konkursu im Tadeusza Bairda), 
wszystko wskazuje na to, że śląska sztuka 
kompozytorska hędzie się nadal prężnie 
rozwijać,zwlaszcza,żedzięki przychylności 
wladzregionurysująsięcorazwiększeszan- 
seożywienia działalności środowiskaiprzy- 
wróeenia śląskiej muzyce współczesnej jej 
dawniejszego prestiżu spoleeznegoihlasku, 

MAGDALENA DŻ1ADEK

urodził się w 1961 rokuwGieszynie, stu­
diował teorię muzyki oraz kompozycję 
wklasie Józefa ŚwidrawkatowickiejAka 
demii Muzycznej (dyplomy 1987, 1989), 
Jest laureatem konkursów kompozytors­
kich im,8,ŚViechowicza(1984)iG, Litel- 
herga(1988), 1991 otrzymał Nagrodę
wojewody Katowickiego dla Młodych 
Twórców Jego utwory hyly wykonywane 
na czołowych polskich festiwalach muzyk 
współczesnej,minna„3Varszawskiej Je 
sienforaz za granicą, m,in,wNiemezeeh,

urodzi! sięw 1957rokuwJasieniey kolo 
Bielska-Białej, studiował kompozycję 
wkatowiekiej Akademii Muzyeznejwkla- 
sie Józefa ŚwtOiaidyplomzwyróżnieniem 
1986),^V latach 199(1—1992 kontynuował 
studia kompozytorskie u Eraneisa Burta 
w kViedniujako stypendysta Rządu Au- 
striaekiegoiEundaęjiim,Alhana Berga, 
żdohyl nagrody na konkursach kompozy­
torskich w Gdańsku (1983), Katowicach 
(im, G,Ettelherga,1986loraz na Konkur­
sie Młodych ŻKB(1987), Jego utwory hyly 
wykonywane w kraju izagranicą, min 
w Austrii, Belgii, Niemczech, Kanadzie, 
etanach zjednoczonych, Gd 1993 jest pre­
zesem katowickiego oddziału ŻKR

urodził się w 1953 roku we kVroelawiu, 
8tudia kompozytorskie ukońezylwAka- 
demii Muzycznej w Katowicach w klasie 
Edwarda Bogusławskiego (dyplom 1982), 
IV 1984 roku został laureatem Konkursu 
Młodych ŻKE3Vykonywal swoje utwory 
na prestiżowych koneertaehwkrajuiza 
granicą.

urodzi! się w 1957 w Kijanaeh w woj, 
lubelskim,Ukończy! kompozyejęwklasie 
Edwarda Bogusławskiego w Akademii 
MuzyeznejwKatowteaeh (dyplom 1981), 
Jest laureatem Konkursu Młodych ŻKE 
(1981), konkursów im, K,Szymanowskie­
go (1988),T, Bairda(1991),G, Bacewicz 
(1993), KonkursuzGkazji 5tllecmżKE 
(1995), kV 1989 otrzymalNagrodę Artys­
tyczną kVojewody Katowickiego, Jego 
utwory miały wiele wykonańwkrajuiza 
granicą, m,in,wJugoslawiiiwNiemczeeh

urodziła sięwGzeladzi,8tudiawzakresie 
teorii muzyki oraz kompozycji (wklasie 
Edwarda Bogusławskiego) ukończyła 
wkatowiekiejAkademiiMuzyeznejwl988 
roku, studiowała także prywatnieukVitol- 
da 8zalonka, Jest laureatką Konkursu 
MlodychżKR Jej utwory hylywykonywa 
ne na koneertaehwkrajuiza granicą.



I

ylonas pięćdziesięciu, Gzy nie zama- 
lo? — ktoś posiał wątpliwość. Ale 
została rozwiana: powinno wystar- 

ezye, bo tu od fundamentów do sterty cegieł 
tarntest równo sto pięćdziesiąt metrów, Mie 
rzono dokładnie,—Trzeba się będzie usta­
wiać co trzy metry—po tym upewnieniu 
zaezęliśmyzstępowaćzpagórkaieo trzy duże 
kroki jedenznas zatrzymywał sięizostawal, 
areszta szła dalej,

Jakoostatnipierwszystanąlemprzystereie, 
która rosła, bo eo jakiś czas podjeżdżała 
wywrotkaipozostawialaswój ładunek cegieł,

wziąłem pierwszązhrzeguispojrzalem na 
niązodleglości wyciągniętej ręki,—wystar­
czyłoby ci wytworzyć świadomośćhudowli, 
wktórej będziesz musiała utonąć na zawsze, 
ażeby cię skazać na metafizykę—zwróciłem 
się do niej. Na zadawanie wielkich pytań 
o pierwszą przyczynę, G sens hyeiaeeglą, 
loeel swej krótkiej drogi: od momentu, gdy 
hylaśgarścią gliny wyrwanejzealizny,po- 
przezeegielnię, ażdo wsunięeianalepkiej 
zaprawiewto miejsce, które wyznaczy ręka 
murarzaiktóre pozostanie dla eiehie wielką 
tajemnicą do samego końca, A więc tym 
samym hędzie przyczyną dalszych wątpliwo­
ści Bo mając świadomość hudowli,wktóręj 
sięznajdziesz, będziesz dalej pytaćoto samo, 
tyle tylko, że już jako cząstka tejże budowli, 
kV niej zaś jako cząstka dzielnicy. Botem 
miasta ltakdalej,itakdalej,„ lototeż 
zechcesz wtedy spytać, dlaczego budowniczy 
zdecydował się właśnie na takie ccgly?Góż on 
takiego buduje, że one akurat muszą myśleć? 
Ipoeo to robi?^V jakim eeiu?ljeśli mu nawet 
konkretny cel przyświeca—ehoćhyiprzeog- 
romny—to jakże on się ma do celu samej 
cegły, czyli do twojego, skoro ten ostateczny 
zasnuwa mgła jeszcze bardziej gęsta od tej, 
wktórej utonęły wieże Elsynoru, Bo czymże 
jestzatopieniesięwmurze, który jest tylko 
drobną cząstką ogromnej całości, będącej 
jedynie fragmentem ezegos,eojest składni 
kiem składnika?Gząstką atomu wogniwie 
nieskończonegolańeuehaprzyezyn,eosąsku- 
tkiem, na końcu którego byt jednostkowy 
wyje do księżyca,,.

Bodaj eeglęl ^przerwano mi zgóry, 
wspomogłem więc dłoń drugą, zamachnąłem 
sięioddalempierwszą cegłę jejnieuehron- 
nemu losowi.

A ninichylogorąco,anitcżnicczulosię 
GA zapachu siarki, IV moim ojczystym 

GA języku powitalomniccicjrlo urodziwe 
dziewczę, zapytawszy zc szczerą troską w- glo- 
sic, czy miałem dohrą podróż 

—dostało jeszcze trochę czasu,więcmożna 
siępopatrzeć— poinformowało mnie, gdy 
powiedziałem, że tak. No to zacząłem się 
rozglądaćAlcchociażrozglądalcmsięhar- 
dzo uważnie, nigdzie nic dostrzegłem jakich­
kolwiek kręgów. Może się one przyśniły Dan- 
temu, gdy pisał swoje arcydzieło

Byty natomiast same luksusowe hotele kia 
syintcr,salony,apartamcnty,wlochatcdywa- 
ny, muzea, opcryitcatry,kurortyikasyna. 
Nawet kinaistarówki.
Na każdym kroku dato się spotkać dystyn­
gowanych męzczyzn,wicczorowc panie, roz­
targnionych uczonychidhającychonicdhaly 
wygląd artystów. Śladu po kimśtakim, co 
mialhy rogi, ogon i kopyta, Możcwięcdla 
Diabla picklojcst jego niekwestionowanym 
niebem? 1, żeby to piekło zobaczyć, trzeba 
sobie zasłużyć?

Ale kiedyja się stałem ich człowiekiem? 
—zastanowiłem się i zacząłem analizować 
dzień po dniu.

iada na jabłoni ptaszek, spostrzega 
ptaszka strzelec. Mierzy i pociągaza 
języczek od wagi,na której śmierć bywa 

bardzo lekka, 8ir Newtonie judzi szatan 
—zgalęzi spada jabłko, którcobroslowpiór- 
kal

8ir Newton podrywa się z poobiedniej 
drzemki,Już łapie za pióro. Macza gowin- 
kauścic, ażeby znowu skorzystać z okazji 
iobliczyć dynamiki jeszcze jedno prawo, Ale 
przyjiomina sobie, co przyrzekał Śtwórcy 

Do trzech razy sztuka, zaklinałem się 
przecie, kiedy niebiosom wydzierałem tajem 
nicęotym, że akcja równa się reakcji stro­
pi! się uczony

8irNcwtonzohrzydzcnicm odrzuca pióro 
Dciikatniczzicmi unosi martwego ptaszka 
ido warg tuli,Na nieskazitelną hicl gorsu sir 
Isaka ostatnia kropelka krwi spada.

Jednocześnie ze Izą, którcjwnichtc święty 
Eranciszck niczdolal w porę ukryć przed 
światem

Nie tylko poetki kochają się między wierszami.
•

Wolność - kara za grzechy, które się dopiero popełni.
•

Wiara czyni cuda. Cuda czynią wiarę.
•

Najsroższe piekio czeka tych, którzy z krzyża zrobili karabin.
•

Nie żądaj od krowy masła.



Jeśli przyjąć miary historii—Katowice 
są miastem młodym i nic ma co nawet 
porównywać ich wieku chociażhyzpohlis- 
kim Bytomiem,wymicnionymwhulli pa 
picskicjjużw!136 roku. Kariera Katowic, 
którewkrótkim czasie wyhily się na czoło 
miast śląskich, czeka wciąż na swojego 
dzicjopisa,choćwicdzaostolicy regionu 
szczcgólnicwostatnich latach znacznie się 
powiększylai pojawiło się wiele nowych 
puhlikacji,wtym wspaniale wydawnictwo 
albumowe,

130 rocznicę nadania praw miejskich 
Katowicom (11 X 1865) uświetniły liczne 
wystawy,imprczyispotkania,3Vrzcsniowy 
numer „Brzcglądu Katowickiego",spccJah 
ncdodatki„Gazcty^Vyhorczcj"i„Tryhu- 
ny Śląskiej",puhiikacjcwinnych pismach 
również przyczyniły się do upowszechnić 
nia dotychczasowej wicdzyoKatowicach 
mało na ogól znanej nawet katowiczanom.

Dzisiejsze miasto rozwinęło sięzosady 
przy średniowiecznej kuźnicy hoguckicj 
wzmiankowancjwźródlach wroku 1397, 
Bo razpierwszy pod ohccną nazwą ówczes­
na wieś odnotowana zostalawroku 1598 
(zapisano wtedy: „nova villa Katowice"), 
Bamięć o przemysłowym prapoczątku 
przctrwalawhcrhic,wktórym utrwalony 
został wizerunek miota kuźniczego poru 
szanego silą wody Najstarszy znany od 
cisk pieczęci gminnej z tym herbem po­
chodzi z roku 1816 i widnieje na inwen­
tarzu parafii hogucickicj,Dprócz Bogucic 
iKatowic, do parafii nalcżalywtcdy jeszcze 
żalężciMala Dąbrówka,Dliczhicmicsz- 
kańcówtych miejscowości mówi pośrednio 
zanotowana w aktach kościcinych liczba 
komunikantów (czyli przystępujących do 
komunii), Dtóż z wszystkich wymienio­
nych micjscowościhylo ich łącznic 1237, 

3Vtymsamyml816rokuktóryśzmicsz- 
kańców Katowic ufundował rzeźbioną 
wpiaskowcufigurę świętego lana, którą 
ustawiono tam, gdzicod dzisiejszej ulicy 
śwlana (lat temu kiika ul,27stycznia) 
odchodziul, staromiejska, Byl to punkt 
niezmiernie wówczas ważny,gdyż krzyżo­
wały sięwnimdroghzBszczynyiMikolo 
wa na wschód^ wstronę Mysłowic oraz 
z Ghorzowa i Siemianowic w kierunku 
poludniowym(doBrynowa),Bo północnej 
stronic linii wyznaczonej przez dzisiejsze 
ulicc3MajaiVBarszawską rozciągał sięjuż 
teren nieswojski, „pański", należący do 
właścicieli „dóbr rycerskich Katowice", 
którzy kolejno przejmowali obiekt butni 
czy stojący na fundamentach dawnej kuż 
nicy hoguckicj,asicdzihę swoją mieli do­
słownie naprzeciw w okolicach dzisicj- 
szego hotelu „Katowice" (pamięć tego 
przctrwalawnazwic: ulica żamkowa). 

Gdy właściciel Katowic, magnat prze­
mysłowy Branż ^Vmcklcr, doprowadził do 
zmiany przebiegu odcinka kolei żelaznej, 
prowadzonej z Wrocławia do Mysłowic 

tak hy przechodziła przez Katowice, 
astalosiętowroku 1846—sprawa hyla 
przesądzona, żhicgly się sprzyjające czyn 
niki: położenie geograficzne, wiek pary 
iintensywna faza rewolucji przemysłowej. 
Dotychczasowa wieś zaczęła rozwijać się 
w „tempie amerykańskim", jak napisał 
w dziesięć lat przed uzyskaniem przez 
Katowice praw miejskich Józef Lompa, 

otoczeniu 3Vincklcra zrodziła się kon­
cepcja,hy rozwojowi temu nadać sankcję 
formalną, co po znanych perypetiach na 
stąpiło we wspomnianym rokul865 Kato­
wice liczyły wtedy 4815 mieszkańców 

3354katolików,888cwangclikówi573 
Żydów: dziś mają ich 369 tysięcy.

Krótkie zdawałoby się — dzieje 
Katowic mają jeszcze dość sporo obszary 
„białych plam",Eatwicjodopisanic cze­
goś na kartach dotyczących czasów odlcg- 
łych o wiek niż o wzbogacenie wiedzy 
o najhardziej dramatycznym momencie 
w dziejach miasta — obronie Katowic 
wpicrwszych dniach września 1939 roku. 

Najhardziej wzruszającym fragmentem 
tegorocznych obchodów hyla uroczystość 
odsłonięcia tablic z ustalonymi nazwis­
kami koicjnych5ofiar masowych egzeku 
cjiprzcprowadzonych3i4wrzcśniaGd- 
hylasię!8wrzcśniahrzinicjatywy Komi­
tetu Grganizącyjncgo Gehrony Bamięci 
BowstańcówŚiąskich i llarccrzy-Ghroń 
ców Katowic we wrześniu 1939 roku, 
któremu przewodniczy EranciszckKotul- 
ski,8ąjużnapomniku34 nazwiska, Kiedy 
pojawią się nowc7Aprzccicżpamięćoich 
czynie trwałam mimo wszystkich prze­
szkód, Jeszcze w roku 1979 zasłużony 
folklorysta AdoifGygacz(„Bicśni ludowe 
miasta Katowic",Katowice 1987jzanoto- 
wal zaśpiewaną przez 87-lctnią mieszkan­
kę Szopienic, Eranciszkę Kopernok, 
pieśń:

IVkatowfckfmparLu, pod wysoLą wieżą, 
śJąscyharccrzykfnatrowfncctcżą, 
JJcżąpobocutcżyfchnfcmaJo, 
życfcwmfodycń Jatkach dać trnpozosmfo. 
Ej, wstowcjcJcwszyscy,bonfcodtrąbJono, 
JnkszcsJcmtodzJokfbjjądrugąstroną, 
Ej,wstowęjcfcwszyscy,dzfcwcczko,synccz- 
kn^cszczcsfppowstańcyhijąnatyBncczkn 
EjwstowęjcBcwszyscy,nadszcdtcza,snJcdoń, 
biedna nasza Eotska zakuta wnjcwotf, 
EjwstowęjcJcwszyscy^cszczcsfpwyśpfcfc, 
wfctc razy trzeba Eotscc oddać życic.

Nastały czasy,żc pewne funkcje zamar- 
łych instytutów naukowych musiały prze 
jąć inne instytucje, Dobrą ilustracją jest 
tutaj seria bibliofilskich publikacji woje­
wódzkiej Bihiiotcki Bubiiczncj w Katowi 
each, RBśród osiemnastu już wydanych 
tytułów większość stanowią wartościowe 
przyczynki do dziejów historycznychikul- 
turalnychnaszcgorcgionuDstatniapozy- 
cja pióra żygmunta^Voźniczki, doktora 
historii, pracownika Uniwersytetu Śląskic- 
go, nosi tytuł „Katowice, wiosna 1945", 
Książka ta, też wkomponowana czasem 
ukazania się w katowicką rocznicę, to 
ważny krok na drodze penetracji zakazane 
godotąd obszaru pierwszych tygodni po 
wyzwoleniu miasta, czasu gdy „trzęsła" 
miastem wojenna Komendantura 
iNKŚVU,Bublikacja ta zawiera wydobyty 
zarchiwum Instytutu bikorskiegowUon- 
dynic tekst relacji przesłuchania młode­
go katowiczanina, który przedostał się na 
żachódihyl badany przez oficera HDd- 
działu 2 Korpusu Kolejne punkty tego 
materiału wskazują, jakie informacje intc- 
rcsowaly wywiad wojskowy: sprawy wojs­
kowe, organizacje podziemne, administra­
cja, wojewódzka Rada Narodowa (per­
sonalia), blużha Bezpieczeństwa (NK^VD 
iUrządBczpicczcństwaBuhliczncgo, sys­
tem aresztowania). Milicja, sądownictwo, 
przcsicdlcniaircpatriacja, sprawy narodo­
wościowe na Śląsku, przemysł, handel, 
warunki bytu, ceny, szkolnictwo, nastroje 
ludności,8poro tu szczegółów mało dotąd 
znanych, egzotycznych wręcz dla ludzi, 
którzy nic musieli żyćwtamtych czasach, 
spororcaliów—jcdnymslowcmtworzy- 
wa,zktórcgoktcdyś historycy tkać będą 
syntezy Na zakończenie mały cytat: 

„biURANKRBDmicścdysięwKatowń 
cacńwwitii prywatnej, przy uiicyKróiowęt 
Ladwjgf, Tam tcżznąjdowafosfppodręczne 
wtęzjcnic w piwnicach, RBida ta jednak 
zostaia opróżniona wmajubr,

RBięzicnic giówne NKRBD mieści się 
przy uiMikoiowskięjwgmacbu dawnego 
więzienia, Tam odbywaiy się badania 
w biurach sicdczycb, RB poiowic maja 
zamieniono straż w umundurowania 
NKRBD strażą wpoiskieb mundurach 
wojskowych. Mniejsze więzienia NKRBD 
posiada wpiwnicacb RBpiennęt Komen- 
dantuty przy ukżamkowęi orazprzy ui, 
MtckicwiczawpobiiżubaiitatgowęjRoza 
tymjeden budynekprzy ui^tawowejobok 
gimnazjum byistrzcżonyprzczNKRBD- 
istę, Gownimbyioiniormatornicwic", 

Iznowufaktyinowc pytania. Jak mało 
wciąż wiemy o tamtym czasie, Ale czy 
zostały podjęte gruntowne, wytrwale stu­
dia, hy dotrzeć do wielu, nieznanych wciąż 
źródeł?



Ryiimlodziibardzomlodzi,totcżnicmai 
wszyscy uczestnicy pierwszej historycznej 
premiery stawili sięwdniu jubileuszowych 
obchodów półwiecza Dpcry^ląskicjwjcj 
bytomskiej siedzibie, Rierwsza odtwórczy­
ni Haiki ^Viktoria Gaima-przyhyla na 
ten dzień z Rzymu, żjcchala Jadwiga 
Lachctówna-Haikazdrugicgospcktakiu, 
RrzyhylaGlga5izamhorowskapicrwsza 
Goliat AndrzcjHioiskidokonai zaś nie­
zwykłego wyczynn-po pól wieku znowu 
kreował partię Janusza, ż pierwszego 
afisza nic stawił się tyiko Lesław Rinzc- 
Jontek, no i nieżyjący od kiiku lat bas 
Henryk Racicjcwski, pamiętny stolnik, 
żjccbali także inni „Didurowcy”wpięć 
dziesiątą rocznicę powstania „ich teatru”, 
Rzcczwtym,żcGpcraŚiąska-picrwsza 
scena muzyczna powołana w Roiscc po­
wojennej, której pierwsza premiera za­
inaugurowała życic operowe w naszym 
kraju, powstała wbrew woii stołecznej, 
mocą artystycznych faktów dokonanych, 
które doczekały się póżniejformainego 
potwierdzenia.

A "A Tszystko wydawał się rozstrzygać 
urzędowy zapis, „Gpcry wcale

r r nic będzie w Katowicach, Ma 
powstać tylko jedna operawBoznaniu"- 
stwierdza! na przełomie marcaikwictnia 
1945 r, Bronislaw Rontywmimstcrtalnym 
sprawozdaniuzdzialalności Referatu Mu 
zyczncgoBrzcczyly jednak tcmuzaistnialc 
wnicmalżc tym samym czasie fakty,Jcsz 
czczpoczątkicmlutcgozawiązalsięwKa- 
towicachŚląskiTcatr Muzyczny pod dyrc- 
kcją^ValcntcgoŚliwskicgoi8tcfana Gar­
dy, Śliwski hyl przede wszystkim pierw 
szym dyrektorem odrodzonego po wyzwo­
leniu KatowicTcatru Śląskiego, Garda to 
wybitny śpiewak oklaskiwany na wielu 
przedwojennych scenach Europy,Bolączc- 
nic umiejętności obydwu dało nieformalny 
początek późniejszej Gperze Śląskiej,Mi­
mo, że Śląski Teatr Muzyczny dotrwał 
jedynie do końca czerwca: dzięki niemu na 
sccnicmógl jednak stanąć do dyspozycji 
Adama Gidura niewielki zespól baletowy 
i24osohowychór.

Już w marcu 1945 r zespól Śląskiego 
Teatru Muzycznego rozpoczął przygoto- 
waniado wystawicniapdncgospcktaklu 
operowego „Halki" Stanisława Moniu 
szki,Ale czy to hylo wówczas możliwe hcz 
wsparcia artystycznego zzewnątrz? Idea 
stalasię realną, gdy wpolowickwictnia 
profesorowie katowickiego konserwato- 
riumimuzycy tworzącej się orkiestry pod 
jęli się niclada zadania ściągnięcia do

KatowicAdamaDidura-światowcj sławy 
artystę operowego, który po Eowstaniu 
warszawskim wyjechał z warszawy do 
Krakowa, gdzie tymczasowo zamieszka! 
Brzyjęcic propozycji przez Gidura ozna­
czało, że premiera „Halki"wkatowickim 
teatrze na pewno dojdzicdoskutku,iwraz 
znim przybędą na 81ąsk wspaniali śpiewa­
cy,wtymRBiktoriaGalma,Jadwiga Eachc- 
tówna, Andrzej Hiolski,Eranciszck Arno 
iEcslawEinzc,

Brzygotowania do premiery trwały,,, na 
trasie Kraków - Katowice, Tcnczas tak 
wspomina ^Viktoria Galma, —^kwiet­
niu, to hylo na pewnowkwietniu, gdyż na 
Blantach zakwitały drzewa, Didur oświad­
czył, że wyjeżdżamy na Śląsk,do Katowic, 
ahy wystawić „Halkę", Ghyha wtedy 
Adam Gidur nic zamierza! pozostać na 
Śląsku Giąglc myślami hylwTcatrzc^Vicl 
kim w warszawie, dyrekcję którego miał 
ohjąćwsczonic artystycznym 1939Ż1949, 
RBojna przerwała tę historię,

Ahy premiera „Halki" mogła odbyć się 
wczcrwcu, trzeba hylo praktycznie zor­
ganizować wszystko od początku Nawet 
zespól solistów hyl podzielony na dwie 
części: „krakowską" i „katowicką",

Krakowie artyści spotykali sięwGospo 
dzic Aktorów przy Blantach, Tu próby 
przedstawienia prowadzi! Bolesław Eoty- 
go-Eolański - znakomity reżyser, znany 
puhlicznościztcatrów warszawskich, lwo­
wskich, wilcńskichipoznańskichblynąlzc 
swej ckstrawagancjiiniczwyklcgo sposobu 
bycia, RB 1948 roku i on związalsię na 
trwale z Gperą Śląską, Katowicka część 
zespołu solistów,wtym składzie lwowian 
ka Giga 8zamhorowska, przygotowywała 
się podczas próhprowadzonych zarówno 
w teatrze jak i mieszkaniu prywatnym 
Śliwskiego przy ulicy warszawskiej 28, 
Gddziclnicpracowalchór,halctiorkicstra, 
Elżbieta Jcfimccwa-ongiś solistka Gpcry 
wGdcssic, zamieszkiwała równicżwKato- 
wicach To pod jej kierunkiem pracował 
zespól chórzystów, którzy wpóźniejszym 
czasie stali się trzonem chóru operowego 
Balet hyl jcszczcwhardzo skromnym skla 
dzic, wszystkicgo4pary, alei to wystar­
czyło na początek stałego zcspolujchorco- 
grafię opracował Jan Eahianj,Gczywtścic 
szczególnie ważna hyla orkiestra, btworzyl 
ją wcześniej ^hignicwGymckjstalasięona 
zalążkjcm powstającej Eilharmonii Śląs­
kiej) Świetny pianistaidyrygent, niegdyś 
asystcntsamcgoArturaToscaninicgo,pod 
którego batutą odbędzie się prcmicra„lla 
Iki", klasną orkiestrę operową utworzy 
nieco później Jerzy billich, kapelmistrz 
owyjątkowych zasługach dla rozwoju tej 
sceny.



Nicmalozahicgów wymagało wówczas 
zorganizowanie kostiumów dla śpiewaków 
- solistów, chóru, halctu jak i oprawy 
scenograficznej Ghór zadowoli! się stroją 
mi,wktórych występowalwzcspolc ^liw­
skiego, dla solistów zaś kostiumy wypoży­
czono na kilka dni przed premierą ze 
znanej krakowskiej firmy MarirBtlarskicj, 
Tadeusz Bursztynowicz-przyhyly do Ka- 
towicz Krakowa wraz z Gidurcm ze 
składu poniemieckich dekoracji teatral­
nych mieszczącego sięwKatowicach przy 
ulicy 27 stycznia na tyłach konserwato- 
rium, dohral odpowiednie elementy do 
scenografii, 1 tak doszło do wystawienia 
„llalki"na katowickiej scenie,

Z ^ okazji premiery wyznaczonej na 14 
czerwca 1945r, wydrukowano skro- 

^,^7 mnyafisz,żmcgo dowiadujemy się 
oohsadzic spektaklu, który zapoczątkował 
historię Gpcry Śląskiej G godzinie 17,39 
w Teatrze im, Stanisława Wyspiańskiego 
w Katowicach przed publicznością, która 
wypełniała wszystkie miejsca „aż po najwyż­
sze rzędy 11 balkonu"(zrcccnzji XI,Micha- 
lowskicgow„Gzicnnikużachodnim"j, wy­
stąpili: w tytułowej roli Halki - ^Viktoria 
Gahna, żofię śpiewała Giga 8zamborowska, 
Jontka- Ecslaw Tinzc, Janusza - Andrzej 
Hiolski, Trzy tym ostatnim nazwisku ko 
nicczna jest poprawka-Hiolski nic wystąpi! 
wtymprzcdstawicniu,howicmzmoglago 
chorobaRBzamian za niego partię śpiewa! 
Adam Kopciuszcwski, ceniony baryton, 
przed wojną związany byl ze sceną operową 
Teatru Eolskiego w Katowicach, który 
wtym czasie prowadzi! piekarnię przy ulicy 
ErancuskiCj totowciągu kilku dni musiaJ 
ponownie przemienić sięwśpicwaka. Rola 
stolnika przypadła w udziale Henrykowi 
Bacicjcwskicmurodcmz^Varszawy,Adam 
Gobosz,czolowytcnorprzcdwojcnncjGpcry 
warszawskiej, któremu Gidur powierzy! rc- 
żyscrię przedstawienia, wystąpi! także 
wpartuŚzlachcicaiGórala,

Śam Adam Gidur niespodziewanie kreo­
wał Gzicmbę,Tonaglc zastępstwo spowo 
dowalo, że publiczność katowicka miała 
okazję podziwiać wielkiego artystęwjcgo,,, 
ostatniej roli Giga bzamborowska po la 
tacb, które upljnęly od tamtego wydarzc- 
nia, wspomina: „Bodcząs drugiego przed­
stawienia (to wciąż sprawa sporna, choć 
zzachowanychrclacjiircccnzji wynika, że 
hylo to pierwsze przcdstawicnic-przyp,wkj 
zachorował kolejny kolcgainaprędcc za 
stąpićgomusialsamGidur,BartiaGzicmhy 
jest niewielka, alewtej decyzji ukazała się 
cala wielkość Mistrza, Aniprzcz moment 
nic waha! się, ze rola mc jest jego godna, 
R^ręcz przeciwnie. Miał tremę większąod 
nas, Gczywiścic na widowni rozeszła się 
wiadomość, że w przedstawieniu bierze 
udział Adam Gtdur, Gtrzymal ogromne 
brawa, a kiedy zaśpiewa! ^Mazowiecka 
rżnij kapclorr-to wiadomym bylo,żc ma się 
do czynicniazmistrzcm nad mistrzami". 

Halka,czyli RBiktoriaGalma, pamięta, 
że miała skromny kostium, góralski kub­
raczek, na nogach kierpec,,, Każdyznas 
stara! się, by jak najlepiej zaśpiewać. To 
wszystkobylodlanastakicinnc"wspo- 
minaartystkapodczaspobytuwKatowi- 
cachpo591atachjakic upłynęły od daty 
premiery, Bozostalo jej również i takie 
wspomnienie Brcmicręzaszczycilswą obe­
cnością gen, żawadzki ówczesny wojewo­
da i inne bardzo ważne wtedy osoby 
żawadzkt nicznalsię naoperze, ale im­
ponowała mu znajomośćzGidurcm,więc 
chętnie pomaga! tworzącemu się teatrowi 
ijego wkład trzeba docenić",

Trzydnipo premierze, 17 czerwca na 
lamach „Trybuny Robotniczcj"o wyda

rżeniu pisa! Eudomir Różycki -wybitny 
kompozytor, znawca teatru operowego, 
mieszkający w Katowicach: ,, „obsada 
i wykonanie opery było dla nas niespo­
dzianką Któż mógł przypuszczać, żewtak 
krótkim czasie, po trzccb próbach orkiest­
rowych, udr się zmontować tak piękne 
przedstawienie, („j"

Jk 9k

Brcmicraikolcjncspcktaklc-zawszcprzy 
pełnej publiczności, zawsze oglądancztym 
samymogromnym zainteresowaniem Ale 
w dalszym ciągu Gpera Śląska nic miała 
statusu odrębnej instytucjiiswojcgo micjs- 
ca,^Vposzukiwaniach odpowiedniego teat- 
ru uczestniczy! sam Adam Gidur, Najod- 
powicdnlcjszy wyda! się by! w Bytomiu, 
choćwyszahrowany doszczętnie, gmachTc- 
atruMicjskicgoRtymczasicGpcraotrzy- 
mala swą oficjalną nazwę: GpcraKatowic- 
kazsicdzibąwBytomiu, która oczywiście 
poświadcza, iż miał to być adres przejś- 
ciowy,9grudnial945 roku artyści po raz 
pierwszy wystąpili z premierą „w swoim 
tcatrzc",Na tę okazję przygotowano „Ry­
cerskość wicśniaczą"i„Bajacc",Apotcm- 
co premiera to wydarzenie i niebawem 
szczytowe lata rozkwitu,

RBydarzcmajaklcmialy miejsce naprze 
strzeni kilku micsięcy-odlutcgodo pażdzicr- 
nika 194Ö roku sprawiły że ówczesny woje­
woda śląsko-dąbrowski gen, Aleksander ża 
wadzki,ccniącysztukęlartystów, wręczy! 
Adamowi Gidurowinominacjęnadyrcktora 
Gpcry Katowickicjzsicdzibą w Bytomiu, 
Gopicropóżnicj nadszcdlstosowny doku- 
mcntzMmistcrstwaKulturyibztuki 

RBszystko więc wskazywało na to, że 
Gpera mieszcząca sięwteatrze bytomskim 
tylko na parę latwnim pozostanie,Taką 
nadzicjęwyrażaly jaksięokazalo wszyst 
kie następujące po sobie ekipy rządzące 
i decydujące o inwestycjach kulturalnych 
wBolsccEudowcjBrowizorka przetrwała 
59 lat 1 dziś nikt nic ma wątpliwości, że 
Bytom pozosianic siedzibą Gpcry Śląskiej, 

każdym razie są nikle szanse żeby przed 
rokiem 2999 rozpoczęto budowę odpowie­
dniego obiektu,

^ ^ lugo też artyściikolcjnc dyrekcje
^ ^ musiały czekać na wydanie decyzji

o powołaniu instytucji państwo 
wcj,conastąpilozdnicm 1 września 1949 
roku. Akt ten dowodził, ze Baństwową 
GpcręŚląskąwBytomlu-bo taką nadano 
jej oficjalną nazwę-zaliczono dc instytucji 
artystyczńychonajwyższcjrandzclszczc 
gólnych osiągnięciach, Botwicrdzaly to 
wszystkie spektakle, których realizacji po- 
dcjmowanoslęwGpcrzc,zaś przede wszys 
tklm znakomity zestaw nazwisk śpiewa 
ków - solistów, którzy dołączyli do Ist­
niejącego zcspoluTak więc prócz znako­
mitej Gaimy, bzamhorowskicj hachctów- 
ny, lholskicgo, Einzego, Bacicjcwskicgo, 
Kopcluszcwsklcgo w kolejnych spektak­
lach ujawniali swe talenty coraz to inm 
soliści, wśród nich Natalia btokowacka, 
Barbara Kostrzewska, Bola Bukictyńska, 
Maria Kunińska—soprany: Branciszka 
Gcnisblonicwska, Antonina Kawecka, 
Krystyna Szczepańska, ^ofiaśVojcicchow 
ska - mezzosoprany: Bogdan Baprocki, 
RBaclawGomaniccki,żhignicwBlatti8ta- 
nislaw Romański -tenory, Jerzy 8c:gmsz 
Adamczewski, Jerzy Kulesza i Gzcslaw 
Kozak-harytony: Antoni Majak, 8tani- 
slawRBcsccki,Jan Łukowski,Włodzimierz 
Genysenko - basy, spośród tancerzy wy­
mienić trzchawpicrwszcjkolcjności Bar 
harę Bittnerównę, Irenę Gicslikową,Glgę 
Sawicką,Barbarę Korczmarcwicz,Eucynę 
botomską, Witolda Borkowskiego, Ed­
munda Nowaka, Karola 8zroma,8tclana

R^cntęiEugcniuszaKoziorskicgo,Rychło 
w^ęc bytomska scena zyskała mlano„kużnl 
talentów" - potwierdzane także w latacb 
następnych gdy pojawiły się nazwiska tej 
mlary,co Krystyna 8zostckRadkowa, Sta­
nisława MaBemiak, Eugenia Gwieżdzinska, 
Krystyna Kujawińska, Henryk Grychnik, 
RöcslawGchman, Bolesław Bawlus, Józef 
Hornik, Jerzy Mcchliński, RomualdTcsaro- 
wlcz,Katarzyna8uska, Barbara Krzekotow 
ska-hy wymierne tylko nicktórychznich, 
Mającwzcspolc tak znakomitych artystów 
mogli kolejni dyrcktorz;:Gpcry(poGidurzc 
8tcfimBclina8kupnlcwski,później 3Vlodzi 
micrzGrmicki, Naoolcon 8icss, Bolesław 
Jankowski, Jerzy Śalwarowski i Tadeusz 
berafinj podejmować dccyzjco zagranicz­
nych wojażach o prezentacji polskich śpie­
waków, tancerzy i muzyków na scenach 
curoocjskichiza oceanem podczas dwu 
krotnego tournee po etanach żjcdnoczo- 
nychiKanadzicR^ówczas to Gpera Śląska 
wielokrotnie wystawiała Moniuszkowską 
„Halkę",stając się tym samym ambasado 
rem polskiej kulturywtych odległych kra­
jach, szczególną wymowę mlal występ 
wKatedrześw, BatrykawNowym Jorku 
wdnlu25paźdzlcrnlkal988 roku, upamięt­
niającym 19 rocznicę pontyfikatu papieża 
Jana Bawla 11,Koncert ten transmitowany 
hyl do wielu krajów całego świata

^ ^ Jk

„Halka" Stanisława Moniuszki zajmuje 
szczególne miejsce w repertuarze Gpcry 
Śląskicj,Jcjhistoria znaczona dramatycz­
nymi wydarzeniami sięga czasów między- 
wpjniaTood niej rozpoczęła się blyskot 
liwa kariera zespołu poddyrckcją Adama 
Gidura, Każde następncdzicsięciolcciczna- 
czonc jest kolejną premierą tego jakże poi 
skiego dzielą. Nic inaczej hyloitym razem,

czerwca 1995r,,,,galowąprcmicrą 
„Halki" uczczono datę pierwszej 
premiery przed 59, laty, wielkim 

przeżyciem dla dzisiejszych odtwórców 
głównych partii hyl występ przed wspania 
lyrmlcgcndarnymizhistoryczncgo pierw 
szego afisza artystami Jednak największe 
emocje wzbudza! występ Andrzeja Hiol- 
skiego, który jak wtcdy,59 lat temu, przy­
wdział szlachecki kontuszipodwijającwą- 
sa brawurowo wykonał partię Janusza, 
Goż, okazało się, że w tym przypadku 
uplywczasu nicmialżadncgo znaczenia, 

znakomitej formie, z tą samą iskrą 
wokuimlodzicńcząwcrwą, Hiolskipo 
rwał puhiiczność jak przed półwiekiem, 
żnakomicic spisali sięiinni czołowi wyko- 
nawcy:wroh Halki Barbara Krzekotows- 
ka, Janusz RAnz jako Jontek, Bogdan 
Kurowskiwroli stolnika, BarhamBalda 
śpiewająca partię ż,4fiiorazTadcuszEcś 
niczakwroliGzicmhyBclnię swych moż 
liwości zaprezentował balet przygotowany 
na tę okazję przez choreografkę Janinę 
Niesohską,Nad kształtem muzycznym ju­
bileuszowej premiery czuwalTadcusz8cra- 
finR^iclka gala, znakomici gościcaprzcdc 
wszystkim ohccnoscgwiazdztamtych lat, 
wyznaczały niezwykłą atmosferę dnia 14 
czcrwcawGpcrzc Śląskiej,

Jubileuszowa „Halka" miała świetną 
oprawę, zaś kalendarz Imprez towarzyszą 
cych hyl bogaty i gęsty od wydarzeń, 
żresztą nic został wyczerpany wieńczącym 
czerwcowe uroczystości „Koncertem 
gwiazd",Brzed nami jeszcze kolejne juhi- 
lcuszowcimprczy,wtym galowy spektakl 
„Halki" w 59, rocznicę objęcia gmachu 
tcatruwBytomiuipicrwszcgo spektaklu 
na macierzystej odtąd scenie, żaprezen 
towano wówczas „Halkę",„i spektaklem 
tymuświctnlonazostanicita rocznica,

WfEŚLAWAKGNGREEŚKA



„Tożsamość”, „wspólnota”, 
„korzenie” — jakie piękne słowa, 
a jaki obrzydliwy zapaszek tu się 
z nich wydobywa. Co się stało?...

Czy my jako zbiorowość istotnie tak 
bardzo łakniemy prawdy, jak 

o tym często przekonujemy się 
w egzaltowanych deklaracjach?

Wejście w kraj
czy przyswoiliśmy już sobie podstawowy kanon literatury emigracyjnej?

STANISŁAW
GĘBALA

Zacznę od pewnego wspomnienia zwią­
zanego z ukazaniem się w jesieni 1989 r. 
„Zniewolonego umysłu ”. Pracowałem 
wówczas w Instytucie Badań Polonijnych 
Uniwersytetu Jagiellońskiego z małymi 
grupkami młodzieży, która niekiedy dość 
słabo znała język polski. Przyszedłem na 
zajęcia w euforii, bo właśnie na Floriańs­
kiej w księgami KAW kupiłem tę legendar­
ną książkę. Zacząłem więc od jej prezen­
tacji podkreślając, że na krajowe wydanie 
czekaliśmy 36 lat, że wywarła ona ogromny 
wpływ na kilka pokoleń inteligencji huma­
nistycznej w kraju, że... W tym momencie 
mój monolog przerwała jedna ze słucha­
czek pytaniem: „A co to jest .zniewolony’? 
Miałem wrażenie, że spadłem z dość dużej 
wysokości na twardą podłogę. Nagle 
uświadomiłem sobie, że chyba po raz 
pierwszy w życiu mam do czynienia z roz­
mówcą, który co prawda zna (no, powiedz­
my) język polski, ale w którego umysł nie 
wszczepiono, tak jak w nasze, niemal już 
w niemowlęcym beciku, tego automatyz­
mu skojarzeń: zniewolony, niewola, wy­
zwolony, wolność.

Krajowe wydanie „Zniewolonego umys­
łu” nabrało sensu symolicznego — zazna­
czając niejako kres zniewolenia. Wówczas, 
jesienią 1989 r., nie domyślałem się jeszcze 
pewnego ironicznego sensu tego symbolu: 
że odzyskaną wolność wykorzystamy głó­
wnie do mówienia o zniewoleniu - a jest to 
najbardziej jałowy sposób korzystania 
z wolności. Oczywiście Miłosz nie ponosi 
za to winy w najmniejszym stopniu; po 
prostu ulegliśmy przemożnej potrzebie od­
reagowania, która jest naturalna i musi 
zostać zaspokojona. Niepokojące jest to, że 
odreagowujemy za długo. Dawniej mówili­
śmy: „Jesteśmy zniewoleni” - dziś mówi­
my: „Byliśmy zniewoleni” Zupełnie jak 
płaczliwy bohater z anegdoty, który wołał 
wniebogłosy: „O Jezu, jak mi się chce pić!”

- a kiedy ktoś wreszcie dał mu coś do 
picia, po opróżnieniu naczynia znów ude­
rzył w lament: „O Jezu, jak mi się chciało 
pić!”.

Wracając do tonu serio trzeba powie­
dzieć z całą dobitnością, że w r. 1989 nikt 
nie miał wątpliwości, że przede wszystkim 
należy wydać książki wypełniające najwię­
kszą „białą plamę” w naszej dwudziesto­
wiecznej historii napisanej w kraju - ksią­

żki mówiące o doświadczeniach Polaków 
poddanych w czasie wojny i po wojnie 
stalinowskiemu systemowi represji. Lista 
najważniejszych tytułów była od dawna 
ustalona — i był to właściwie indeks cen­
zorski, w którym najpocześniejsze miejsca 
zajmowały: Inny świat Gustawa Herlinga- 
Grudzińskiego, Wspomnienia starobiel­
skie i Na nieludzkiej ziemi Józefa Czap­
skiego czy Mój wiek Aleksandra Wata. 
Inny świat ukazał się jeszcze w r. 1989, 
łamiąc barierę cenzorską odcinającą dotąd 
drogę do kraju dla tzw. literatury łagrowej.

Może należałoby użyć nawet dosadniej­
szego porównania: do przerwanej tamy, 
przez którą ruszyła fala publikacji z tego 
zakresu. Zaczął się swoisty wyścig wydaw­
nictw, który oczywiście w wielu wypad­
kach musiał odbić się fatalnie na jakości 
produkcji. Teksty drukowano niekiedy 
z rażącymi błędami. Jeden z najgrubszych 
znalazłem we wspomnianym pierwszym 
krajowym wydaniu Zniewolonego umysłu 
już w pierwszym zdaniu pierwszego roz­
działu (zapiszemy te trzy jedynki na konto 
Krajowej Agencji Wydawniczej). Czytam:

„Dopiero w połowie dziewiętnastego 
wieku mieszkańcy wielu krajów europejs­
kich... "

Przerywam i sięgam do wydania emig­
racyjnego:

„Dopiero w połowie XX-go wieku mie­
szkańcy wielu krajów europejskich zyskali, 
w sposób na ogół przykry, świadomość że 
za wiłe i zby t trudne dla przeciętnego śmier­
telnika książki Filozoficzne mają wpływ 
całkiem bezpośredni na ich losy”.

W połowie XIX wieku te książki dopiero 
powstawały, a najważniejsza z nich - Ka­
pitał Karola Marksa — już dobrze po 
połowie.

Dość przykry wypadek przy pracy (wy­
dawniczej). Potraktujmy go jako ilustrację 
do uwag Marii Danilewicz-Zielińskiej, któ­
ra odpowiadała na sondażowe pytania 
„Polityki" w r. 1993 („Z emigracji do 
kraju”. „Polityka” 5/1993):

„W dotychczasowej działalności wy­
dawniczej entuzjazm i dobre intencje prze­
platają się z traktowaniem literatury emig­
racyjnej jako surowca do przeróbki na 
dobrze opłacalny towar. Że zaś entuzjaści 
z jednej, a handlarze z drugiej strony 
właściwie oceniali rozmiary swoistego, za­

mówienia społecznego’ i głodu książki, 
więc działalność ich cechował pośpiech 
i tandetne wykonanie”.

Wśród entuzjastów działających z nad­
miernym pośpiechem wymienić trzeba tak­
że niektórych pedagogów i autorów szkol­
nych antologii. Ponieważ padnie zaraz na­
zwisko wybitnego pedagoga i autora pod­
ręczników, muszę podkreślić, że nie wcho­
dzi tym razem w grę zarzut tandetnego 
wykonania.

Już w r. 1990 „Ossolineum” wydało dość 
dużą książkę zatytułowaną „Literatura 
współczesna »źle obecna« w szkołę. An­
tologia tekstów literackich i pomocniczych 
dla klas maturalnych ” opracowaną przez 
Bożenę Chrząstowską. Otóż antologia ta 
znakomicie utwierdziła funkcjonujący 
w szkolnej polonistyce stereotyp martyro­
log! czny. Tematykę większości pomiesz­
czonych tam tekstów można najkrócej stre­
ścić następująco: wojna, lagry i obozy 
koncentracyjne, powstanie warszawskie, 
więzienia. Pojawiają się następujące na­
zwiska pisarzy emigracyjnych: Gustawa 
Herlinga-Grudzińskiego (trzykrotnie). 
Czesława Miłosza (dwukrotnie), Witolda 
Gombrowicza, Aleksandra Wata, Zdzisła­
wa (Jana Nowaka) Jeziorańskiego, Leopo­
lda Tyrmanda, Leszka Kołakowskiego 
i Stanisława Barańczaka. Spośród poetów 
emigracyjnych poza Miłoszem i Barań­
czakiem — znaleźli się jeszcze w antologii: 
Stanisław Baliński, Józef Łobodowski, Be­
ata Obertyńska, Kazimierz Wierzyński. Ta 
lista jest oczywiście nie do zakwestionowa­
nia - nikt nie jest tu zbędny. Gorzej, że 
zabrakło na niej paru nazwisk niezbęd­
nych. Np. w dziale „Literatura faktu, 
dziennik, pamiętnik" niezrozumiała jest 
nieobecność Andrzeja Bobkowskiego jako 
autora „Szkiców piórkiem” (o nim i jego 
dzienniku będzie tu jeszcze mowa). Z kolei 
w dziale „Filozofia i eseistyka "nie znalazło 
się miejsce dla czołowych eseistów emig­
racyjnych: Stanisława Vincenza, Józefa 
Wittlina czy Jerzego Stempowskiego. Wre­
szcie w dziale „Eseistyka i krytyka literac­
ka” zabrakło K.A. Jeleńskiego, co jest tym 
bardziej zaskakujące, że w ostatnim dziale 
„O lekturach — komentarze i interpreta­
cje”- a więc również obejmującym kryty­
kę literacką — znalazło się aż osiem teks­
tów Barańczaka.



Gwyhorze fragmentów pomieszczonych 
wantologii również można hy długo dys- 
katować, ograniczę się jednak do przy 
kładu, który wydaje mi się ewidentnym 
unikiem zrobionym przez grono zatros 
kanyeh pedagogów (żeby nie obciążać Bo­
żeny Ghrząstowskiej wyłączną winą, po­
dam nazwiska wszystkich współpracują­
cych przy wyhorzeiredakeji tekstów- Ag­
nieszka Kłak, Barbara Kryda, Michał Ra 
tajezak. Piotr Śliwiński, FwaWiegandto 
wa, Grażyna Ziółkowska), Ghodzi mi 
o„DzicnmG’ Gombrowicza, którcgojuż 
doprawdywżadcn sposób nic można było 
pominąć można go jednak, jak się 
okazało, zmarginalizować, W antologii 
przeznaczonej dla klas maturalnych znała 
zły sięniewielkiefragmenty eseju „5ren 
kfewfcz" (w sumie dwie strony),Gtóż dla 
Gombrowicza—iwogóle dla paru poko­
leń Polakówurodzonychprzcdnim ipo 
nim—Sienkiewiezhylogromnymproh- 
IcmcmJcszczc Andrzej Bobkowski,mlod 
szyoprawielblatodGomhrowieza(roez- 
nik 1913), zanotowalwswoim dzienniku 

„Zadanie na pól godzi­
ny przed zaśnięciem: przemyśleć wpływ 
aTrylogii na Polskęic Ale dla maturzystów 
zr, 1990 Sienkiewicz nie był już żadnym 
problemem (myślę, że przestał nim być eo 
najmniej od lat dwudziestu), ho oni„Try- 
logii” po prostu nicczytall, co najwyżej 
obcjrzclladaptacjclllmowc Jerzego lloff 
mana. Myślę, żc trudno było wybrać frag 
mcnt„JJzfenmka"mnlcj poruszający dzie­
więtnastolatków, za to bez porównania 
łatwiej — dziesiątki fragmentów, które 
mogły wywołać gorące dyskusje wśród 
mlodyehludzi: przyznajmy zatem autorom 
antologii, że nie poszli po najmniejszej linii 
oporulwybrall trudniejsze wyjście Jakże 
latwobylonp, wybrać którąśz wielkich

polemikzglównymi systemami myślowymi 
naszyehezasów,ehoćhyrozprawęzpolskim 
katolicyzmem — ale taki wybór pewnie 
musiałby się wydać na początku lat dzie­
więćdziesiątych grubym nietaktem(dziśna- 
tomlast byłby już wielką nieostrożnością)

Ktośmoże mi postawićzarzut, że znęcam 
się nad książką już nieaktualną, od której 
wdodatkuzdystansowalasięsamaautorka: 
alcpodręcznikiszkolncsą książkami bardzo 
szczególnego rodzaju, zakreślającymi hory­
zonty poznawcze dla bardzo młodych 
IchlonnychumyslówMożna się wprawdzie 
pocieszać, że martyrologiczno-mistyczny 
ton, na który została nastrojona ta an­
tologia, został poprostuodrzueony przez 
młodych czytelników broniących się przed 
podobnymi natręctwami po gomhrowi- 
czowsku—śmicchcmikpiną,alctodość 
dwuznaczna pociecha. Zwłaszcza dla peda­
goga, którym przccicżwkońcu sam jestem

Gd entuzjastówpora jednak przcjśćjdość 
karkołomne to przęjścic, przyznaję) do zde­
klarowanych wrogówcmigracji, wymienię 
(nic hcz drżenia głosu) tylko jcdncgoznlch 

Zbigniewa Herberta,3Vtomlku„Korż- 
go",wydanymwr,1922, znalazł się wiersz 
„Gńodasfewfcz", będący łatwym do roz- 
szyfrowania(inatyehmiast przez ezytelni- 
kówrozszyfrowanym)paszkwilemnaGzcs- 
lawa Miłosza Ale autor zawarł w nim 
również generalną ocenę emigracji:

„Fmigraejajako forma egzystencji rzecz 
ciekawa hezprzyjaeiólihez krewnych pod 
namiotem żyć bez sankcji obowiązków 
każdy przyzna żenabarkaeheiąży nam 
ojczyzna mroczne dzieje atawizmy rozpacz 
znaeznielepiejwlustraehżyehez trwogi 
MereżkowskigadaprzezsenZinaidapo- 
kazuje ładne nogi"

Gwa ostatnie wersy są przejrzystymi 
aluzjami do lekturowych fascynacji boha­

tera Pomińmy wyrażoną tu sugestię,jako 
hy wybór „emigracji jako formy egzysten 
eji" hyl dla Miłosza sprawą łatwą: to ehyha 
Herbert nazbyt ułatwia sobie sprawę sięga­
jąc wcześniej po argument „eharakterolo 
giezny"(„Rylznatury emigrantem tak jak 
ktoś rodzi się powiedzmy draniem świętym 
luh artystą") — ale poetyka paszkwilu 
wręcz narzuca jaskrawe uproszczenia. 
Trzeba się natomiast zadumać nad ową 
generalną oceną emigracji, Możnawniej 
dostrzec oczywiście poirytowanie łzawym 
stereotypem wygnańca, tulaezaipielgrzy- 
ma nazbyt chętnie eksploatowanymwlite 
raturze emigracyjnej ale takie poirytowa­
nie wyrażał także niejednokrotnie Miłosz, 
a wspomnieć trzeba jeszcze choćby RBit- 
tlina czy Gombrowicza zatemtakod 
czytana filipika Herberta byłaby mało od 
krywcza To zresztą najmniejszy zarzut, 
jaki można jej postawić, bo ta filipika 
przede wszystkim jest moralnie odstręcza­
jąca przez insynuację, jakoby emigrantom 
nieeiążylanabarkaeh ojczyzna. Jest to 
równoznaczne z postawieniem pod zna­
kiem zapytania patriotyzmu emigracji,Fr- 
go: patriotami są tylko ei, którzy pozostali 
wkraju. Możemy więc—anawet powin­
niśmy—ealątępisaninęemigrantówtrak 
towaćnieufnieipodejrzliwie,Amoże tylko 
lekeeważąeo?Gzy nie ku takim wnioskom 
prowadzi rozumowanie Herberta?

Postawmy teraz pytanie: na jakich zało­
żeniach (przeświadczeniach, przekona 
niaeh) jest ono oparte?Myślę, że wyzierają 
oneztego oto fragmentu:
„(,,,) hylhyhrydą w której wszystko się 
telepie
duehieialogórazdolem raz marksista raz 
katolik
chłopi haha a wdodatkupól Rosjanin 
apól Polak

GrańtcaiRBojteFFuka



Napoczątkuinakońeujegosztukijest
zdziwienie
żeurodzilsiężezaistnialGhodasiewiezpod
gwiazdami
gorzej hylo jużzinnymi zdziwieniami 
ztożsamośeiązewspólnotązkorzeniami 
sam nie wiedział kim hyl Ghodasiewiez"

Proponuję pominąć smakowitą aluzję 
do hiseksualizmuhohateraizająć się raczej 
jego duchową hyhrydyeznośeią, /resztą 
nie! /róbmy inaczej: zastanówmy się, kto 
może stawiać podobne zarzuty?Kto ma do 
tego wyłączne moralne prawo?Gezywiśeie 
tylko ktoś, ktojest duchowym monolitem, 
Gskarżać kogoś, że jest raz marksistą, raz 
katolikiem może tylko konsekwentny mar 
ksita albo konsekwentny katolik, Absur 
dem bylobyprzypuszezenie, że Herbert jest 
konsekwentnym marksistą — ergo: jest 
konsekwentnym katolikiem/kolei oskar 
żenić, iż ktoś jest pól Rosjaninem, pól 
Polakiem może wnieść tylko,,,jak to po 
wiedzieć?Pelny?8tuproccntowy?Powiedz 
my: prawdziwy Rosjanin albo prawdziwy 
Polak,Herbert na pewno nie jest „Go za 
przypuszczenie! A więejest prawdziwym 
Polakiem, wykonajmy proste dodawanie: 
prawdziwy Polak i katolik, ezyll krótko 
mówiąc Polak-katolik, Tak, tylko praw­
dziwy, monolityczny Polak-katollk, czyli 
„Polak mały" z wierszyka Władysława 
Rdzy nie ma żadnych klopotówzwlasną 
tożsamością (dlatego zajmuje się wyłącznic 
tożsamością innych) Do mieszańców, hy 
hryd narodowościowych (a na emigracji 
pełno jest jakichś hybryd polsko-ukraińs- 
kożydowskich) odnosi sięzpogardąipo 
czuciem wyższości,

„Tożsamość",„wspólnota",„korzcnie" 
—jakie piękne słowa, a jaki obrzydliwy 
zapaszek tu sięzniehwydobywa, Gosię 
stalo?Dojakieh zatęchlyehpiwnie zszedł 
tym wierszem Zbigniew Herbert jeden 
znaszyeh najświetniejszych poetówibuma 
nistów?Amożejego wiersz przypadkiem 
imimo woliautorawpisalsięwkontekst 
endeckiej frazeologii, która znów zaczyna 
być natrętnaihalaśliwa? Bardzo chciałbym 
wtowierzyć,amoją wiarę utwierdza „Ńo 
mrńa"ztego samego tomu „Rov7go",Au 
tora tego utworuwżaden sposób nie da się 
wpisaćwstereotypPolaka-katolika,

Polowa lat dziewięćdziesiątych jest zna 
komitą okazją do bilansów,Próbą bilansu 
była już w r, 1993 wspomniana sonda 
„Polityki" („Zemfgracjf do krąju"?,RBtej 
że sondzie znalazłem informację (podaną 
przezJerzegoJarzębskiegojoukazaniusię 
wkraju„5zkfoówpfórEfem"AndrzejaBo 
bkowskiego, Gd tego czasu jednak darem 
nie poszukiwałem iehwksięgarniaeh, Goś 
sięzaeięlo wmaszynie wydawniczej i ta 
akurat książka —jeden z najwybitniej­
szych dzienników intelektualnych powsta 
lyeh na emigracji nie dotarła dotąd do 
rąk krajowego czytelnika, (Byly,rzeezjas 
na, wydania w drugim obiegu w latach 
osiemdziesiątych,ale te książeezkiotrud 
noczytelnym, często rozmazanym druku 
raczej zniechęcają do czytania),

/wloką trudna do wytłumaczenia. Miej 
sec Bobkowskiego wśród najwybitniej­
szych pisarzy emigracyjnych jest poza 
wszelką dyskusjąa„5żkfoepfórEfem"rów- 
nie bezdyskusyjnie zaliezanesą do pod 
stawowego kanonu literatury polskiej po­
wstałej na emigracji leh fragmenty już 
dawno powinny znaleźesię w szkolnych 
antologiach obok fragmentów „Dzfenm 
Ea"Gombrowiezai„Dzfenmkapfsanego 
nocą"Herlinga-Grudzińskiego, Bobkow- 
ski mógłby stanowić skuteczną odtrutkę 
przeciw nacjonalistycznemu zaczadzeniu, 
któremu ulega niepokojąco duża część ro­
daków, Autor „óżGcówpńlrGcm"zdaje

stę mówić swojemuezytelnlkowl: zastanów 
się, co to znaczy dziś być Polakiem? To 
„dztś"ma odciąć jak toporem ealą naszą 
historię mitologię i skonfrontować nas 
znajaktualnlejszą rzeczywistością, Aleealą 
operację trzcha koniecznie przeprowadzić 
indywidualnie, /resztą posłuchajmy:

„Nie, Nie żadne ,Kupą Mośelpanowte’, 
Trzeha siąść spokojnie, zdjąć marynarkę, 
rozwiązać krawatiwpatrzyć sięwszaehow- 
nieę,lpowtarzacsohielestemPolakiem’bez 
piosenkioulanieibez mętnej metafizyki". 

Ta szaehownieato po prostu otaczający 
światGra się nanicj ciągle jakąś nową partię 
i ciągle na nowo trzeha zdobywać sohle 
najkorzystnlejsząpozyejęTakleotonajpros 
tsze prawdy przekazuje nam Bobkowski, 

Rdaśnic,,Gzymyjako zbiorowość istotnie 
takbardzolakniemyprawdy,jakotymezęsto 
przekonujemy się wzajemnie w egzaltowa­
nych deklaracjach’BBobkowski mówi braml 
nie: zawsze mieliśmy skłonność do ignorowa­
nia rzeezywlstośeltmttologtzowantajęj,adla 
stworzenia heroicznej legendy gotowi byliśmy 
niejednokrotnie zapłacić cenę życia,

Poniedawnej, niesłychanie celebrowanej, 
75 rocznicy „cudu nad Vćislą" warto może 
przytoczyć taki urywek „Rzktcówpfónktem": 

„Przypominam sobie, jak ojciec mój, 
szefsztabull-tcj Dywizji Piechotywczasic 
wojny bolszewickiej, został otoczony ra­
zem zealym sztabem i zgcneralcm (nic 
pamiętam nazwiska) w czasie słynnego 
odwrotu, Gpowtadal mi, że siedzieli za 
jakimswzgórzemiwtedy to general zaczął 
odprawę słowami: Panowie, musimy teraz 
umrzeć itdDjeiee mój ośmieli! się wtedy 
zauważyć, że, jakkolwiek wydostanie się 
z tej sytuacji proponowane przez pana 
generała, jest najprostsze, to warto byłoby 
przedtem spróbować jakiegoś bardziej 
skomplikowanego środka ocalenia,Dczy 
wiśeiewkońeu wydostali się".

Ten krótki fragment stawia pod znakiem 
zapytania cale tomy legendotwórezejlite- 
ratury hurapatriotyeznej. Przede wszys­
tkim deprecjonuje motyw bohaterskiej 
śmierci jako główny składnik legendy 
Śmierć —mówi nam Bobkowskim może 
hyć tylko efektownym gestem,ito gestem 
w niektórych okolicznościach najłatwiej­
szym Mówi dalej, żenadużywająe tego 
gestuwnaszej historii nie tylko nie zaskar­
biliśmy sobie jakiegoś szczególniejszego 
szacunku innych narodów, aledoprowa- 
dziliśmyjedo przekonania, „iż nam łatwiej 
jest rozstać sięzżyeiem, niż osobnikowi 
jakiejkolwiek innej narodowości"

Myślę, żc lektura choćby tylko cyto­
wanych urywków „óżGców pfórGcm" 
moglahystanowićkonieczncwręcząntido- 
tum na patos „Reduty Grdona",„^mfercf 
putżowmTa", „Pogrzebu kapitana Meyz 
uera"czy„Rema34amfpefżafobuegomp- 
sodu",którc niezmiennie od dziesięcioleci 
międli się na lekcjach języka polskiego, 
(No, może terazjuż nie wszystkie) szkoda 
pięciu eo najmniej lat straconych dla takiej 
otrzeźwiającej edukacji

Na pytanie postawionewpodtytule: czy 
przyswoiliśmyjuż sobie podstawowy ka­
non literatury emigracyjnej? — trzeha 
w połowie lat dziewięćdziesiątych odpo­
wiedzieć ostrożnie: jeszcze nie ealy,Ntepo- 
kój budzi fakt, że zlisty tytułów, które 
jeszezewr,199J czekały na krajowe wyda- 
nie, sporządzonej przez odpowiadających 
na sondażowe pytania „Polityki" kryty- 
ków,ukazalosię zaledwie parę(/glośniej 
szych „DzfeumE" Jana Feehonia), 
Gzyżhyśwladezylotoogasnąeymzalntere- 
sowaniu wydaweówliteraturąemigraeyj 
ną,zktórej nie spodziewają stę już wycis­
nąć dużyehptentędzy?Tymezasemetągle 
jeszezeezeka na pełne krajowe wydanie np.

eseistyka Jerzego ^tempowskiego, która 
wprawdzie została udostępniona (ezęścio 
wojjeszezewpierwszej połowie lat osiem­
dziesiątych, ale teksty zawartewwydanym 
przez ,,/nak"tomle„Esęjów"zostalynle- 
miłosiernie pocięte przez cenzurę,

Dpomnieć trzeha się ponownie również
0 krajowe wydanie publicystyki Juliusza 
Mleroszewsktego, Yćlaśnie wyciągnąłem 
z ogromnego stosu tekstów, które miały 
złożyć się na dwutomową antologię eseis 
tyki emigracyjnej (zamierza! ją wydać jesz 
eze w r, 1989 szczeciński „Glob" 1 na 
zamiarach się skończyło), esej „Euturofo 
gm34ofska"opuhllkowanynajplerwweze 
rweowym numerze „Kultury" z 1970 r 
apóżnlejwkslążce „ModefefpraEtyka" 
wydanejwtym samym roku przez Instytut 
hlterackl, Gtóż ten tekst sprzed ćwierci 
wieku czyta się jak najhardziej aktualną 
diagnozę naszei dzisiejszej beznadziejnie za­
plątanej sytuacji politycznej Posłuchajmy: 
„(„) demokracji nie gwarantuje wlelopar 
tyjność. Demokrację gwarantują tylkode 
mokraet, Jeżeltwdanymkrajudemokra- 
tównlema względnlesą nieliczni żad­
na ustrojowa struktura, ehoćhypomyslana 
jak najhardziej demokratycznie nie za 
pewnla demokracji.

Rzetelny demokrata gotów jestwdohrej 
wierze wspólpraeowaćzkażdym komu 
nlstównle wyłączając ponteważswojego 
programu nlcuważa za antagonlstycznlc 
sprzeczny zlnnymlpolltycznymlprogra 
maml,( )

Trzeba równlcżznaclsklcm podkreślić 
rzccznastępującą. Nikt nie może wymagać 
od endeka ezy socjalisty hy programów 
swoich partit nie uważali za sluszneheez 
eo Innego jest program swojego stronnict­
wa uważaćwogólnym zarysie za słuszny 
—aeoinnegojest uważać ów program za 
wyląeznąijedynąprawdę. Jeżeli bowiem 
dany program partyjny uznajemy za jedy­
ną i wyłączną prawdę jest wówczas 
oczywiste, że programy mnnyeh stron 
nietwmusząhyćklamliweifalszywe,(„) 
Partia, która uważa się za dzierżyeielkę 
wyłącznej i jedynej prawdy — zajmuje 
antagonistyezne pozycje w stosunku do 
wszystkich innych partii i programów, 
/hędne dodawać, że antagonizm wyłącza 
jakąkolwiek demokrację"

Gzy niepowinna to hyć obowiązkowa 
lektura szkolna w kraju, w którym jest 
mniej demokratów niż partii politycznych?

A skoro już o kanonie piśmiennictwa 
emigracyjnego mowa, to koniecznie trzeha 
umieścić w nim jeszcze jedną pozycję 

eseje Józefa 5Vittlina, Myślę, żc cytat 
z„Rej7eEsjfsynamarnotrawnęgo",spisa 
nychwr, 1954 na trzydziestolecie londyńs­
kich ,AViadomości",hędzic tu znakomitą 
pointą:

„Na zakonczcntc chciałbym jeszcze 
zwrócić uwagę na wyjątkową szansę jaką 
ma pisząca dziś emigracja polska. To 
^królewski dar, otrzymany od smutnego 
skądinąd losu Tej szansy nie powinniśmy 
zmarnować Jest nią bezgraniczna swobo­
da, jaką eteszystę nasza myśllnaszeslowo. 
Takiej swobody — powiedzmy otwarcie 
me mieliśmy w przedwrześniowej Polsce
1 zapewne też nie będą jej mieli et, eo 
powrócądo wolnego kraju, 8krępująlch 
nowe racje stanu, nowe tabu, na które dziś 
możemy sobie gwizdać Jest to szansa 
wychylenia do dna —gorzklegoktelteha 
prawdy,bezoglądantaslęnato, ezy jest 
namztymdotwarzy,Gatunekludzlzwany 
Polakami należy donajhardzlejnleustra- 
szonyeh wśwteele t ntezegostę ntelęka 
prócz nazywania prawdy po Imieniu, 
A czyż to właśnie nie jest powołaniem 
tdztejową misją pisarza?"
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LNle hylo chyba dotądwnaszęj litera­
turze okresu, wktórym tak szeroko,bez- 
koulhktowolentuzjastyezme przyjmowa­
no hy młodych poetówRBpodobny spo 
sóh,leeztylkowpewnyehkręgaehlwzglę- 
dnle krótko, reagowano jedynlewdruglej 
połowie lat pięćdziesiątych na późnych 
debiutantów: Białoszewskiego i Herberta 
oraz garstkę dobrze rokujących autorów: 
Drozdowskiego, Gzyeza, Groehowlaka, 
Harasymowicza, Śliwonika, Już jednak po 
dwóch, trzech latach kapital zaufania się 
wyczerpywał. Krytycy domagali się nie 
tylko zapowiedzi ale także pogłębionych 
diagnoz. Poeci umieszczeni na królewskim 
stolcu, szybko hylizniego zganiani,Bodaj 
najsilniej tej niestałości uczuć doświadczy! 
właśnie Drozdowski: podkonieeroku!956 
okrzyknięty „prawdziwym głosem pokole 
nia",już na początku roku 1958 przez tego 
samego krytykazostalnazwany „poetą bez 
wnętrza",

Kapital zaufania zawsze jestwkrytyee 
literackiej nlewyezerpany,Krytyk, dostrze- 
gająewpoetyekiehrealizaejaehmlodego 
autora zaledwie cień „kwiatu nowości", 
gotów jest ręczyć slowemhonoru, że oto 
narodziła się osobowość, o jakiej dotąd 
nawet nie śniono Itak być powinno, Ale 
żeby w literaturze wszystko toczyło się 
normalnym rytmem,krytyk nie powinien 
upieraćsię,żeteniów jest wciąż genialnym 
debiutantem, gdy swoimi kolejnymi książ- 
kaminiespelniapolożonyehwnimnadziei, 
Tylkowintro idetronizaejipisarzymożna 
upatrywać ciągłości rozwojowej literatury. 
Innych prawd nie znam.

Nie, wcale nie twierdzę, żc kiedyś byli 
lepsi krytyey,ateraz są gorsi Goś jednak 
musi leżeć na rzeezy,skoroonowej poezji 
pisze się wyląezniewgórnym lub wnaj 
lepszym razie powściągliwym tonie, 
wygląda na to,żc nowy ruch poetycki jest 
zjawiskiem nleeodzlennymwdzlejaeh na 
szejllteratury,że to, eomawnlm miejsce, 
zasługuje nie tylkona chwalbę,ale również 
na wszystklezmożllwych nagród, Gzytając 
niezliczoną Ilość recenzji, wywladówlszkl- 
ców,jestem nawet zdumlony,lż ukazuje się 
unasjeszeze trochę „starej" literatury Na 
plerwszveh, drugich, trzecich stronach ga­
zet wciąż kroezy„mlodość".

GRozumiem„mlodych",to ich szansa, 
Rozumiem „starych",oni także mogą coś 
na tym zyskać, Ale równocześnie krew się 
we mnie hurzy, gdy czytam uproszczone 
diagnozy,obłędne typologie, gdy ktoś pod 
suwami wyssanczpalcalucrarchlc,lwta 
klmfalc tyłków takim) wypadku gotów 
jestem stwierdzić, że kiedyś krytyka była 
hardziej dhalaoswoją kondycję, podczas 
gdyterazjestzwyczajnieipoprostuamato- 
rska

Nowe nazwisko jest lepsze od starszego, 
świeży tomik wypiera pamięć o książee 
sprzed dwóch czy pięciulat,Rzeczwrecen 
zenctwienormalnaionią kłócić się nie ma 
powodu, Kiedy jednak staje się to zasadą 
przy konstruowaniu szkiców bilansują 
cych, trzeha hićwdzwon,Bo tutaj mamy 
już do czynienia nlezhleżączką krytyczną, 
leezzfalszowaniem oblicza literatury,Gzi- 
slaj, przy milczącej akceptacji nas wszyst­
kich, krytyk-amator dokonuje takiego wy­
rębu, żewgęstym ^ hez wątpienia diesle 
czytelnik widzi tylko kilka drzew na tle 
ogromnej, lecz łysej polany Graecum est, 
nonlegltur,

/tą procedurą mamy do czynienia wlaś- 
mewwypadku tzw, „pokolenia trzydzies­
tolatków" Nie zdarzyło ml się dotąd prze­
czytać jednego, sensownego szklcu,wktó- 
rym ktokolwiek powiedziałby ml cokol

wiek istotnegoo tym ruchu, Rdaśnle tak: 
cokolwiek Istotnego, Bez puszczania do 
mnie oka, hez powoływania slęnaczyjś 
autorytet, hez faworyzowania własnego 
środowiska, hez przypadkowo dobranej 
listynazwisk,Gd nikogo się nie dowiedzia­
łem, jak rozłożone są akcentywcalym tym 
ruchu, jakawjego obrębie panuje hierar­
chia nazwisk, niedowiedzialemsię wreszcie 
rzeczy najprostszej (do prześledzeniaido 
napisania): jaka jest naturalna historia ca 
legozjawiska, skąd się ono wzięło, kiedy się 
pojawiło, jakie są jego dotychczasowe lo­
sy

3,Tutaj nie wystarczą deklaracje, że jest 
sięztakiej czy innej szkoły krytycznej: to 
hajdurzeniadlanaiwnych. Nie wystarczy 
wytypowanie paru ostatnich debiutantów 
i umieszezenie ich na najwyższych stol- 
kach,RBątpliwa to przyjemność hyć jedno­
miesięcznym „klasykiem" pokolenia, 
G randze pokoleniowych klasyfikacji nic 
decydują też interpretatorskiepopisy,lecz 
trafność krytycznego wyboru, 1 dzisiaj, 
kiedy takdużo pisze sięonowym ruchu, 
wciąż trzeha przypominać, że jest on jed

nak stary, że jego korzenie nie sięgają 
płytko, okoiic!989roku(jak się nagminnie 
powtarzaj, leez znacznie głębiej—przeto- 
mnósmcj i dziewiątej dekady t żc tam, 
wciemnycb odmętach stanu wojennego, 
pojawiły się nitki światła, które dzisiaj 
wyznaczają kierunek tzw,„pokoleniu trzy- 
dziestolatków",Trzeha przypomnieć tam­
te pisma, gdzie młodzi drukowali, trzeha 
uwyraźnićidee,jakim wówczas dawali wia­
rę. Nawet, jeśli trzeha hylohy odrzucić to 
wszystkozniesmakiem

Ro cóż to czynić? Zapewne, nie dla 
socjologicznych popisów, Ro to jedynie, 
ahy zobaczyć wreszcie,wjakim kontekście 
ta nowa poezja się ustawia, że wieleczerpie 
zpolskiej tradycji lirycznej, zenie żaden 
GTlara,Larkin,Ashberyiinne zachodnie 
tuzy poetyckicksztaltują wizerunek Mło­
dych wielkich. Że tc wpływy leżą bliżej: 
w latach pięćdziesiątych i siedemdziesią­
tych, Zwłaszcza w latach siedemdziesią 
tych,

4, Nowy, stary ruch jest niewątpliwie 
wielonurtowy,MaracjęJacek Lukasiewicz 
kiedypisze, że różnica między urodzonymi 
poroku 196óipo roku 1970 jest zasad­
nicza,Aleczyzjadaczpoezji musi dowiady­
wać sięotym od profesora uniwersytetu? 
Gdzie są cinowi krytycy, którzy powinni 
otym grzmieć przy każdej okazji?Gdziesą 
ichdeklasacjeiżarliweohrony? A może 
uważają oni,że mówienieonowej poezji 
wstarym stylu nie mawogólesensu?RBięc 
co? RBystarczy napisać byle jaką recenzję, 
ahy kogoś wynieśćna szczyt luhz tego 
szczytu strącić?
Recenzenctwo, choćby najhardziej znako­
mite, nie zastąpi odważnych diagnoz, za 
wsze będzie ucieczką przed rzeczową typo­
logią, Gzas już koledzy KrytycyTowarzy 
szący Nowemu Ruchowi na śmiałe próby 
wszystko to, co do tej pory napisaliście, 
przypomina międlenie w ustach konop- 
negosznurka,Glejuztego niewiele, prędzej 
uda wamsię ukręcićporządny sznur na 
własną głowę,

5, Alemożeżądam zbyt wiele,,, Maurycy 
Mochnacki klepie mnie po pleeach: „Z nas 
samych wszystkie pochodzą nieszczęścia" 
Rowiedzialirozpfynąlsięwdymie Golden 
Americana
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A^owieść Feliksa Netza Grodzony 
w^wfptoZmarJyohjestwpierwszej 
swojej warstwie powieścią politycz- 

ną,igdyhy tylko hyla powieścią politycz­
ną, już byłaby bardzo ważna, bowiem jest 
to najlepszewpolskiej prozie świadectwo 
dzieciństwa,dorastaniaiprzeżywaniadoj- 
rzalościprzezzwyklegomieszkańcaFRF- 
u, Ale ta powieść ma swoje obszary tajem­
nicze, można ją nazwać powieścią magicz 
ną. Grodzony w ^wrpto ZmarJyoh jest 
egzorcyzmowaniemlęków,jakie człowieka 
w życiu atakują, a to egzorcyzmowanie 
osiąga kulminację podczas święta Hallo- 
weenwNowym Jorku, gdzie bohater po- 
wieści wyjeżdżawlatach osiemdziesiątych 
na zarobek.

Halloween jest jakby klamrą tej powie 
ści, narracja ma rytm Halloween,wmas- 
kaeb Halloween pojawiają się wszystkie 
najważniejsze postaci z życia bohatera, 
a ich wpływ dopiero tu, wHalloween,się 
kończy Maski Halloween wydobywają 
i interpretują najgłębsze tajemnice każdej 
osohyiwtbrmie dziel sztuki pokazują te 
tajemnice bohaterowi powieści uwalniając 
go od lęku.

Bohater powieści jest człowiekiem po­
granicza, pogranicza narodów,epok histo 
rycznychiustrojów politycznych,Grodzo­
ny wRwrpto^marJycń—to odmieniec. 
Motyw odmieńca, nie należącegowpelni 
dożadnej wspólnoty, znalazł w powieści 
Netza fascynujące wcielenie, Gdmieniec 
mazwykledystansdosprawprzeżywanych 
przez wspólnotę, alestara sięczęsto ten 
dystans przezwyciężyć, by wspólnota wre­
szcie go zaakceptowała w całości Ale 
wspólnota może zaakceptować odmieńca 
już zoperowanego, odmieńca, który już 
siebie zniszczył jakoodmieńca,Jednak tak 
jak ktoś po amputacji nogi odczuwa nadal 
ból nie istniejącej już nogi, odmieniec od­
czuwa ból tej osobowości, którą sobie sam 
amputował, czy też inni mu amputowali.

Rogranicze narodów — to pogranicze 
NiemcówiRolaków,Bohater powieści ma 
ojca Niemca i matkę Rolkę, a jego naj 
wcześniejsze dzieciństwo przypada na lata 
drugiej wojnyświatowej,RBpowieści Netza 
jest to bardzo faulknerowska wyprawa 
wnajodleglejszą przeszłość, opis pełen me- 
tafo^przypomnieniesnównarównizreal- 
nością, Nieprzypadkowo użyłem tu słów 
„faulknerowska wyprawa w przeszłość", 
8ą dzisiaj różne teorie na temat języka 
prozy,Jest teoria głosząca,że język prozy 
ze swojej istotywyklucza stosowanie meta­
for, RBilliam Faulkner hyl największym 
pisarzem amerykańskim XX wieku,awje- 
goproziemetafor pełno, niektóre partie 
jego prozy sązupelnymi poematami,Rroza 
Netzajest przetykana metaforami wręcz 
wizyjnymi,anarkotyczny rytm zdania jest 
najwlaściwszywpróhie przypomnienia so- 
hie wszystkiego, co na najodleglejszą prze­
szłość się złożyło,

Rierwszym wstrząsającym doznaniem 
pogranicza kultur RBschodu i Zachodu 
było dla Kazika Kranza, bo tak się nazywa 
bohater powieści — spotkanie z żolnie- 
rzamirosyjskimi. Dramatyczną kulmina­
cją tego spotkania jest wrzucenie przez 
Kazika Kranza do studni harmonii, którą 
chcieli zahraćsoldaci jako dohro rzekomo 
zdobyczne,RBrzucenie harmonii do studni 
zapowiada wszystkie dysharmoniewżyciu 
bohatera powieści,Netz ma wyczucie sym­
bolu, coposzerza kreacyjny wymiar jego 
powieści. Muszę podkreślić, żewlitcratu- 
rze, także wprozie, ważny jestnietylko

język,aleisymbol,symbol przenosi litera- 
turęzdoraźnośeiwwieczność.

Doznanie pogranicza wciążpowtarza się 
w różnych wersjach w życiu bohatera, 
Gzasy stalinizmu byty czasami takiego po­
granicza, kiedy ustrójkonmnistycznyzter- 
rorystyczną agresją poszerzy! swoje grani­
ce, przede wszystkimwduszach ludzkich, 
Kazik Kranz poddaje się temu podbojowi 
szukanie stonki, rzekomo zrzucanej na 
naszepolaprzezimperialistów,traktujejak 
ceremonię magiczną, chociaż jeszcze nie 
wie, że to magia fałszywa.

Netz pokazuje grozę czasów stalinows­
kich, ale także ich niezamierzoną groteskę, 
zreszt i^stoocier ic,^ o Gwro-

cę tutaj uwagę na świetnie napisaną scenę 
polegającą na absurdalnym, aleigrożnym 
ąui pro ąuo Jest to rozmowa między 
młodziutkim Kazikiem Kranzemadziala- 
czemTartakowerem, odbywającasię tuż 
po śmierci Stalina, Ghlopieemówiosamo- 
bójczej śmierci niemówiąc,żechodziopra- 
cownika/akladówGazownictwa, Tarta- 
kower natomiast cały czas sądzi, że chlo- 
piec mówi o śmierci Malina, że to^talin 
popełnił samobójstwo, noiprzeżywa stra­
szną grozę.

RB prozie Netza występuje cały orszak 
bardzo dobrze nakreślonych postaci, które 
się zapamiętuje, które są trójwymiarowe, 
które mają dobrze zobaczone ciala,idob- 
rze zobaczone duszeGhraz lat stalinows­
kich dziękitemu zyskuje jeszcze bardziej. 
Galeria nauczycieli małego Kranza jest 
zarazem malownicza, jakitragiczna. Dra­
maty osobistei egzystencjalnetych nau- 
czycielizawansuspolecznegosąoddane 
zcalą ich złożonością, Dar bardzo dobrego 
kreślenia postaci nie opuszcza Netzawca- 
lej powieści. Także w śląskich partiach 
powieści występują wyraziście napisanesy- 
Iwetkiludzizróżnychkręgówfna przykład 
Drzystońijego rodzina),

Bohaterpowieści nazywa się Kranz, czy­
li po niemiecku RBieniec Grodzona 
w^wipto/marfycńmusi mieć nazwisko, 
którezjednejstronyjest zwykle, pospolite, 
zdrugiej strony jestsymbolemRBwień- 
cusplatająsięwszystkiepogranicza, wszys­
tkie krańce, wszystkie węzły losu,lwswo 
jej najgłębszej istocie powieść Netza jest 
powieściąodotknięciuhosu. 

Niejednokrotnie takie stwierdzenie „po­
wieść o dotknięciu hosu" możezatrącać
0 papierową retorykę, Netz daje temu 
stwierdzeniu pełne wcielenie artystyczne
1 wielowymiarowe. Jak wspomniałem na 
początku recenzji, powieść Netza będąc 
znakomitym dokumentem czasówwRKh- 
u łącznie ze stanem wojennym — jest 
jednocześnie czymś znacznie więeej,„Ma 
tematyka zdarzeń nieuchronnych już przy­
stąpiła do pracy". Tak jak są metafory

klucze, słowa—klucze, tak to zdanie 
można uznać jakozdanie— klucz, senten 
cję—klucz powieści Grodzon^w^wfpto 
Źmarfycń,

/obrzędów Święta Halloween wywie 
dziony jest nie tylko narkotyczny trans 
narracji powieści,apobytwNowym Jorku 
daje Krauzowi nie tylkomożnośćpoznania 
gettaemigracji zarobkowej, Krągobrzę- 
dów Halloween należy do najhardziej taje 
mniczej strefy powieści Jest tostrefa, którą 
można nazwać strefą Hermesa albo strefą 
aniołów, Najpierwwtej strefie pojawiają 
się u Netza „dusze czarnych", one są 
pośrednikami między światem żywych 
i umarłych, Zobaczone kiedyś na filmie 
otym samym tytule, towarzyszą hohatero 
wi powieści prawie stale, 1 zapowiadają 
wszystko co nieoczekiwane.

Na końcowe kartypowieściNetzwpusz- 
cza ducha. Dusze czarnych,tym razem bez 
cudzysłowu, to byty zaledwie cienie, przy­
noszące niepokój, ale cienie. Duch ojca 
bohatera powieści, poległego na froncie 
żołnierza RBehrmachtu, przedstawiony jest 
zcaląmetarealnościąizwiedzą wszystkich 
doświadczeń życia po życiu, Rowieść koń­
czy się otwartymi drzwiami,azwykle są to 
najlepszezakończenia dla powieści,Dtwar 
tedrzwi są taką pointą, która wszystko 
otwiera.



trzeba być szczególnie prze- 
nikliwym, aby ujawnić na- 

A stępującą prawidłowość:
wraz z oddalaniem się od lat istnienia 
RolskiFudowej wzrasta apetyt na powieść 
będącą w miarę wszechstronnym obra- 
chunkiemzpeerelowską przeszłością. Za­
potrzebowanie na dzieło epickie,zktórym 
wiąże się takie właśnie nadzieje, rodzi się, 
cozrozumia!e,przedewszystkimpostronie 
publiczności literackiej,Risarze, jeśli tylko 
uświadamiają sobie rozliczne ograniczenia 
fikcji powieściowej, zdają się być raczej 
nieufni wobec obrachunkowych projek­
tów. Bo też jaka miałaby to być opowieść? 
Gzym uprawomocnić fabulę,jak przełożyć 
doświadczeniejednostkowe na uogólnie­
nie, skąd wziąć typowość, jaką przyjąć 
perspektywę narracji?Rytań takich,azara- 
zem poważnych wątpliwości blokujących 
—jak wolno się domyślać^ proces twór­
czy (in potentia), trochę hy się uzbierało. 

Jestem przekonany,że Feliks Netz, przy­
stępując do pracy nad „Grodzonym 
w Święto Zmarłych", doskonale zdawał 
sobie sprawęzpulapekimeandrów powie 
śeiowej epistemologii skonfrontowanej 
z dzisiejszą świadomością literacką. Jako 
pisarz doświadczony, obecnywtymzawo 
dzieod ponad ćwierćwiecza, musiał hyć 
świadomytego,ojakąstawkętoczysięgra, 
i jak łatwo na tym polu o artystyczne 
nieporozumienia Mądrości tej starczyło, 
hy nie ugrzęznąćwanegdocieinie poprze­
stać na sztuce portretowania. Autor 
umknął też ciasnej formule powieści ohy 
cząiowo-środowiskowej,8woją najnowszą 
książką Netz udowodni! za to, że—jeśli 
artystyczne penetrowanie minionej epoki 
w ogóle ma sens to trzeha się do tego 
zabrać od innej stronyina odmienionych 
zasadach. Nie warto tedy szukać znaczeń 

jak nakazują lekturowe nawyki 
wśród osób i zdarzeń: potrzebny jest 

również „nowy bohater", nowe centrum 
organizujące wypowiedź literacką,

G tym, że rzeczywistym „bohaterem" 
„Grodzonego w Święto Zmarłych" jest 
język,dowiadujemy się dość szybko. Na 
trop ten naprowadzają bowiem pierwsze 
stronice powieści,Tak naprawdę nie koleje 
życia ciotki Hedwig (i pozostałych bohate­
rów) są tu zajmujące, lecz debata wywoła­
na zdawałoby się drobiazgiem: róż­
nicą między polskim spójnikiem „ale" 
iniemieekim przymiotnikiem „alle",RBpo 
wieśei Netza znaleźć można tuziny podob 
nychzdarzeń(aw!aściwie:zderzeń)języko- 
wycb. Na podobnych zasadach polszczyz­
na konfrontowana jestzkilkoma innymi 
językami, na przyk!adzrosyjskim:„^iestra 
—siostra, kakajarazmca",Tak prostacko 
ucina debatę „ruski soldat",harbarzyńca, 
który wtargną! zimą 1945 roku do pomor­
skiego matecznika narratora-hohatera, co 
równało sięzprzekreśleniem odwiecznego 
porządku,ezyli symbiozy kultur na tym 
polsko-niemieckim pograniczu. Funda­
mentem tego łagodnego współistnienia by 
lazgoda narodów rozumianajako zgoda 
języków,R^świeciewykreowanymwnaj- 
nowszej powieści Netza wszelkie napięcia 
i konflikty mają nade wszystko naturę 

jeśli wolno tak powiedzieć—lingwis 
tyczną, Ghoćbywtymjednymepizodzie 
niejakokonkurujązesobądwaokropieńst 
waitylko zastanawiać się można, co tu jest 
większym gwałtem: fizyczna przemoc sol- 
dataczyniewybaczalnagluchotaobjawia- 
jącasię ucinającym „kakaja raznica"przy- 
!ożonymdos!ów.

ReliksNetz:
frmtznm
n,Nutem
^marĘeń,
„Śląsk",
Katowice 1995,
(^:tr,2311)

U
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Kazik Kranz, narrator-hohater „Gro 
dzonego,,," wyposażony został z kolei 
wsluchahsolutny,Tojego przekleństwo, 
Kzeezjasna nadrzędnym poruszeniem po­
tęgującym cierpienie jest historia, która 
deformuje zarówno losy jednostkowe (Ka­
zik i jego rodzina), jak i miota losami 
całych środowisk czy też grup etnicznych, 
3V powieści Netza znalazły się cztery od 
słony tematyzująceklopotyztożsamością, 
októrych to dolegliwościach najpełniej da 
się opowiedzieć przyglądając się słowom 
Glożone w następstwie czasowym są to: 
ohrazy(choćchcia!ohy się powiedzieć „za 
sfyszenia")zdzieciństwa bohatera na Ro 
morzu, lata szkolne na ziemiach zachod­
nich, ohrazyzokresu dorosłego już życia 
Kranza na Górnym Śląskuiwreszcie jego 
„językowy raport"zpodróży do etanów 
zjednoczonych. Każda z tych odsłon 
przedstawia się odmiennie,awwypadku 
pierwszejznich trudno nawet mówićoho- 
lesnych doświadczeniach, ponieważ porzą­
dek wniejzarysowany, jakożywo,pod- 
pada pod mit kresowy, Gto łagodność 
i hezkonfliktowość dawnego pogranicza

polsko-niemieekiego — ojciec Niemiec 
i matka Rolka: dwujęzycznośći poczucie 
bezpieczeństwa tylko nieznacznie zachwia­
ne przezwojuę, bo teżprawdziwe trzęsienie 
zacznie się dopiero wraz z jej końcem 
Dokładnie ostatnim momentem integrują 
cym polskąiniemieeką linię rodziny Kazi­
ka jest wspólnie obmyślany planucieczki 
„przed Ruskimi",

RBcentrum rekapitulacji minionego do­
konanej przez autora „Białej gorączki" 
znalazły się dwafatalne zjawiska: wykorzc- 
nienieizdrada—jednoidrugie mające, 
rzecz jasna, charakter językowy, Kazik 
Kranz wyrwanyzpolskoniemieekiej zgo- 
dy języków dojrzewawnajgorszym czasie 
(stalinizm)imiejscu(kulturowaijęzykowa 
magma ziem zachodnich) Mechanizm, 
wktórego tryby dostał się hohater,nazwac 
by można osobliwym rozstrojem mowy. 
Niechciany wielogłos deformuje osobo 
wość Kranza, pojawia się dwumyślenie, 
awięc dwu- lub nawet wielomowalto jest 
szczególna lekcja RRF-u, przez którą prze- 
szli wszyscy mający nieszczęście większość 
swego życia spędzić w totalizmie jak 
KranzurodzonywŚwiętoGmarlych(cosię 
wykłada jako fatum) w 1939 roku, jak 
autor tejpowieści,którydalprzecieżsui 
generis zapis kryptoautobiograficzny, 
Netz stawiatakąototezę:jeśli człowiek, 
wprzyhlizeniu rówieśnik RolskiFudowej, 
odznaczał się pewną wrażliwością (ów 
sfuch,aczniekoniecznieabsolutny),tomiaf 
raczej marne szanse na normalność. Dlate­
go być może córka Kranza nazywagłów 
nego bohatera „nieszczęsnym ojcem" Łat­
wo tu zresztą dopowiedzieć: Rolska nie jest 
krajem schizofreników tylko dlatego, że 
tzw,większość do perfekcji doprowadziła 
sztukę oddalania wątpliwości, zbawienną 
wtym wypadku, frazą „żadna różnica".

Doświadczenie RRF-u to także wielo­
krotnie praktykowana zdrada językowa, 
z dwoma najgłośniejszymi akordami: 
Kranzwybierazpremedytacjąstudiarusy- 
cystyczne, Drzystońzaśpolonistykę, Ten 
językowy ohlęd krążący wokół zdrady 
przybierazresztąróżnepostacie—toszko 
Ina nauka językaniemicckiego zasadzająca 
się na tym, ahy niktjęzyka się nie nauczył: 
tostrachprzed,zcudzoziemska brzmiącą, 
nazwą kina (Gapitol), którą pospiesznie 
zmienia się na arcypolską (RBawel) itd, 
RB taki oto sposób Feliks Netz wymierza 
sprawiedliwość minionej epoce, Fecz jed­
nocześnie—za sprawą wątku amerykań­
skiego—pisarz stara sięudowodnić, iż 
kłopoty z tożsamością, ufundowane na 
zwyrodnieniu mowy, niesą właściwością 
jedynie lokalnąido tego związanązkomu- 
nistycznym skażeniem, Ga Atlantykiem 
dzialająwnajlepsze analogiczne mechaniz­
my—język Rolaków z Greenpointujest 
przecież mową spotwornialą,Tahyhryda, 
ówjęzykowy potworek przemawia nam do 
wyobraźni właśnie dlatego,że pozbawiony 
jest politycznego alibi,

Mimowszystkow„DrodzonymwŚwię- 
to Gmarlych" nieśmiało odzywa się na­
dzieja, Iga, córka Kazika Kranza, studiuje 
gimnastykę i zbiera pamiątki po swych 
niemieckich przodkach, Gamyka się kolo 
historii, nadzieja w młodych? Ghoć roz­
wiązanie to podszyte jest pewną naiwnoś­
cią, nie można muodmówićracji, gdyż 
wopowieściNetzadoskonalesięonotlu- 
maczyRrzekleństwo wieży Babel nie może 
trwać wieeznie.



1 ^ ^ ^ specyficzną trawestacją
^ Ł^faustowskicgo: „Ghwilo

Ł, trwaj!" starał się kil-
kaiat temu Januszek Rasierh uchwycić 
istotę fascynacji artystycznych Andrzeja 
Kreutza Majewskiego, jednegoznajwyhit- 
niejszychwspófczesnych scenografów Je 
go imponujący dorobek, określany iiczhą 
JTfipremier na najhardziej renomowanych 
scenach operowych świata, przy równoleg 
leuprawianejicenionej twórczości malars­
kiej—wymyka siępróhomjednoznacz 
nych określeń,

Fkspozycja jubileuszowa,której hastcm 
wywolawczymjestńfi-ta rocznica urodzin 
artysty, zorganizowana przez Gcntrum 
scenografii Rolskiej Muzeum Śląskiego 
wGalerii sztuki RBspólczesnejBRBAwKa- 
towicach, prezentuje Majewskiego jako 
malarza i scenografa, człowieka teafru, 
RBystawa zbudowana została ze zbiorów 
Galerii Autorskiej Andrzeja KreützMa 
jewskiego, darowanej Gentrum scenografii 
Rolskiejwl986roku(dlaktórejwKatowi- 
cach ciągle brak locum), liczącej już ponad 
żńóprac—zgodniczdcklaracją artysty

uzupetmanejojegonowedary,RBinten- 
cji autorów ekspozycji jest wykazanie nie­
uchwytności granicy między dziełami see 
nograficznymi i malarstwem, wzajemne 
przenikanie i dopełnianie się ohu tych 
rodzajów twórczości

Dominantęwystawystanowią prace ma 
larskie, które wskazują na swój „archety- 
piczny" charakter w stosunku do prze­
tworzeń scenograficznych RBiele z nich 
wywołuje wrażenie metafizycznych szki 
cówdo późniejszych scenicznych kreacji 
przestrzennych,npBRruno^ebullzluMe- 
morlam, Gra w zabijanego, Ruslyma, 
^Irzelmea,

Kurator wystawy, Fwa Moroń, najej 
otwarciu powiedziałam, in,:„^wjalflealr 
—jego blfeblr, przepgeb j meuebronua 
degradacja stają sfpwfodąoymfmotywamf 
Andrzeja Kreutz Majewskiego malarza 
fseenograta, Każdyzetementów tej wy­
stawy, każde dzjeto,nfesjewsobjepjptno 
mafarstwajteatrn,takyakznakjjsymbote, 
dzjpkjktórym artysta^estrozpoznawafny, 
Rtakr,tatawee,wjeże,przenjkąjązobrazów 
wprzestrzenseeny,podobmeyak symbol 
lodzf wielorako trawestowany—oddzje 
ejpeyeblódekpapferowyeb,pozormenfe- 
wlnnyeb, poprzez jnstalaęjpprzestrzenną 
„Tratwa Mednzy",pozakodowanąwna 
szęjświadomościlodź Gbarona,Teatr An­
drzeja Kreutza Majewskiego fascynował 
wtdzówna wszystkteb kontynentach, za 
ebwyealpreeyzjąmyśbmseemzacyjnejjd- 
nezjąn^obraźm,wklór^me tylko malars­
ko konstruowanaprzestrzeń, alelkosbum 
wespólzaktorem tworzyły niepowtarzalne 
zdarzenia seemezne

RB bogatej literaturze krytycznej oma­
wiającej twórczość tego artysty generalnie 
na plan pierwszy wybijają się stwierdzenia, 
iżjest on owładnięty można powiedzieć 

wręczohsesjąprzemijania, degradacji 
form, śmierci, Gważam, że przekonania 
takie są powierzchownym uproszczeniem, 
Gdecydowane akcentowanie przemijania 
i degradacji form, zarówno materii jak 
i tych, stwarzanych przez człowieka, ma 
wtwórczości artysty mocną przeciwwagę, 
opozycjewprzekonaniuwtrwalośćinie- 
zniszczalnośćduchaijego permanentnych 
przemian.

Jedną z najważniejszych opozycji jest 
obcość świata naturywrelacji do tworzo­
nego przez człowieka mitycznego obrazu 
świata, kosmosu i siebie samego w tym 
wszystkim,czylido kultury Aczymżesz 
ona jest, jeśli nie ponawianymimodyfiko- 
wanym nieustannie nadawaniem antropo 
logicznego sensu wszelkim zjawiskom 
świata ziemskiegoikosmosu?Fundamen­

talny dla gatunku homo sapiens rodzaj 
pojmowania i „porządkowania kosmicz- 
nego chaosu", pozwalający mu istnieć 
i rozwijać się, lapidarnie i nader trafnie 
zdefiniował Bruno Schultz: „Istotą rzeczy- 
wistościjesfsens, Go nie ma sensu nie jest 
dla nas rzeczywiste Każdy fragment rze­
czywistości żyje dziękitemu, że majakiś 
udziafwjakimśsensieuniwersalnym", 

Gzymsąwswejistoeie wszelkie koncep­
cje ontologiczneiwynikająceznich,luh 
mającewyniknąć, uporządkowanie „pozo­
stałych szczegółów"? 1 czymże jest mit, 
kamień węgielny wszystkich kultur? To 
właśnie mit ohjawial prawdy absolutne, 
przedstawiał obraz „punktu wyjścia",czyli 
tegocohylonapoczątkuczasuiświata. 
Nadal mit, nie nauka, nadaje sens rzeczy 
wistościiżyciu ludzkiemu

Majewski jest artystą inspirującym się 
wylączniewohręhie świata kultury,woh 
ręhiepojęć,znakówisymholi stworzonych 
przezczlowieka,jego myślenia mitycznego 
i to w bardzo speeyficznym wymiarze, 
jakim jest teatrRByroslyzmisteriów reli­
gijnych, ohrzędówoznaczeniu magicznym 
—od dawnajuż koncentruje się naczlo- 
wiekuidramacie jego egzystencji,

Artystazimponującą swobodą porusza 
sięwistotnym wymiarze kultury,jaki two­
rzy nieustającycyklklęskiponawianych 
prób nadawania sensu rzeczywistości, Gzy- 
nitosuhtelnie,leczjednocześmezezdumie- 
wającą, chwilami porażającą widza, prze­
nikliwością, prezentując umiejętność two

rżenia zaskakujących syntez (np, obraz 
„Tratwa Meduzy"),Jego ohrazyirealiza- 
cje scenograficzne budowane sązelemen 
tów wyobrażeń ludzkich, którym nadaje 
formę znaków,symholi śą one ich precy­
zyjnie przemyślaną deformacją, podpo 
rządkowaną myśli, przesianiu artystyczne­
mu, Tworzywem podstawowym dla Ma­
jewskiego jest rumowisko złudzeń, ulom 
ności ludzkich wyohrażeńidzialańwskali 
makroimikro, zderzone, wświadomości 
widza, z fanfaronadą, pychą i zadęciem 
towarzyszącymi ich powstawaniu Najhar 
dziej reprezentatywnym na katowickiej 
wystawie jestwtym wymiarze obraz „Rus- 
tynia",namalowanywstylistyce nawiązu­
jącej do surrealizmu RBieezne cmentarzys­
ko idei, hez początkuikońca,cmentarzys- 
ko czynów człowieka, zawieszonewmeta- 
fizycznej przestrzeni kosmosu,

RB tworzony przez siebie kod znaków 
i symbolicznych przedstawień, często 
wprowadza symholikęna trwale umiejs­
cowioną w uniwersalnym świecie pojęć, 
leczprzezusytuowaniewodmiennymkon- 
tekście, nie tyle nadaje jej inne znaczenie, 
ale jakby proponuje refieksję nad jej sen- 
semwrelacjach współczesnych Gwe sym­
boliczne „cytaty" nie są przez artystę tra 
westowane, lecz wprowadzone zostają 
w całej swojej wieloznaczności, wjakiej 
funkcjonowalyinadalfunkcjonująwkul- 
turowym obiegu, Gnależćje można żarów 
nowohrazach, realizacjach scenograficz- 
nych, jak równieżwkostiumach, co szcze­
gólnie na wystawie unaoczniają kostiumy 
z symbolicznymi maskami do „Flektry" 
Ryszarda RBagnera,wreżyserii Aleksandra 
Bardiniego, wystawionej wTeatrzeRBiel- 
kimwl971 r.

Dzieła Andrzeja Kreutza Majewskiego 
cechuje rzadko dzisiaj spotykana dyscyp 
lina,precyzyjnie wyważona relacja między 
formąaprzekazem komunikatemartys- 
tycznym o wielowarstwowej strukturze, 
Ghok obrazów, fragmentów realizacji see 
nograficznychikostiumów teatralnych, na 
wystawie znalazły się również ich projekty,

Majewski niejest wieszczem totalnego 
upadku, wychylenia w stronę śmierci, 
KGŃGAitp, Rrzypisywaniego do deka­
denckiego nurtu sztuki schyłku XXwieku 
jest zwykłym nieporozumieniem Na ot- 
wareiu wystawy w BRBA artysta powie­
dział: „Gd widza, od Raństwadlamojej 
pracy,dla mego malowania oczekiwałem 
zawsze tylkowrażliwej gotowości,Gd kry­
tyki niczego,Gd życia wiele Gdyż owym 
„Fons Rerpetuum"nigdy nie wysychają­
cym źródłem natchnienia hylo samo życie, 
1 wspomnieć muszę, że obdarzany hylem 
przezN!Fszczodrze,ljeśli czasami przesa 
dnyhywalemwdhalościozaprowadzenie 
wmymżyciuiicodzienncgoladmi, tojuż 
zawszesamoGNG przywracało mnie prze­
znaczeniu, nieoczekiwaneaprzepastne, ot­
wierając przede mną perspektywy,

1 jeszcze chcę powiedzieć, że modne, 
aohowiązujące tendencje me bywały nigdy 
obiektami mojej uwagi,arozminięciesię 
znimi moją troską"

Andrzej Kreutz Majewski, „Malars­
two i Teatr”, Wystawa Jubileuszowa 
w 60 rocznicę urodzin, Urząd Miasta 
Katowic, Centrum Scenografii Polskiej 

’ Muzeum Śląskiego, Biuro Wystaw Ar­
tystycznych w Katowicach, Kurator 
wystawy: Ewa Moroń, aranżacja prze­
strzeni: Jerzy Moskal, współpraca 

, aranżacyjna: Franciszek Kłak;
7.09, -8. W 1995 r.
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Rierwszy wernisaż wielkiej zbiorowej wy­
stawy pt, „Rolscy artyśei na Gaolziu, 
19451995", zorganizowanej przez Muzę 
urn GkręgowewBielskuBialej miał miejsce 
16 marca 1995 roku, Rotrzechmiesiącach 
ekspozycję przywlezionodoRrakowa, gdzie 
można ją było oglądać w galerii Domu 
Rolonii, zaś od 14 września była prezen­
towana praskiej puhlicznościwpolskim oś- 
rodkuinformacyjnymniedalekoRlacuRBac- 
lawa, Ghociaż w przeszlośei zaolziańskie 
środowiskoartystycznenrządzalo większe 
lub mniejsze ekspozycje własnej twórczości 
wróznycb ośrodkach, to jednak ta wystawa 
jest pierwszą zorganizowaną na taką skalę 
iztakim rozmachem,RBzięlownicjudzial35 
artystów prezentującychwsumiel5b prac 
(wMuzeumGkręgowym w Bielsku-Białej 
iKrakowie^wRradzezbraku miejsca ilość 
prac zmniejszyła sięopolowęj,RoRradze, 
wystawa prawdopodobnie odwiedzi jeszeze 
BratyslawęiRBiedeń

GGaolziuiRolakachzaolziańskich pisze 
się ostatnio dość sporo, wciąż jednak termi­
ny „Gaolzie",czy„Rolacyzaolziańscy" trze 
ha dokładnie objaśniać. Dlatego wyjaśnię 
nia wymaga sam tytuł wystawy: „Rolscy 
artyśei na Gaolziu" Gtóżnieoznaczaon 
bynajmniej artystów„skądśzRolski" pre­
zentujących swoją twórczość na Gaolziu, ale 
wylącznieartystówzaolziańskich,autochto 
nicznych, tutaj mieszkających, a przynaj­
mniej stąd się wywodzących.

Jak pamiętamy, w wyniku militarnych 
taktów dokonanych, a następnie jedno­
stronnej decyzji Rady Amhasadorówzroku 
192B,większa, zachodnia część Śląska cie­
szyńskiego, zamieszkała podówczaswprze- 
wadzeprzezRolaków,weszlawskladGze- 
choslowacjńGrozumiale więc,że miejscowa 
ludność polska — wchodząca wcześniej 
wskladjedncgoznarodow wielonarodowej 
Austrii, która stała sięnaglemniejszością 
narodową, poezula wzmożoną potrzebę 
konsolidacji,Gnalazlo to także wyraz,amo- 
żeprzedewszystkim,wdzialaniach kultural­
nych, Rierwsząinstytucjąsprawującą,niefo 
rmalnie jeszcze, opiekę nad artystami hylo 
polskie Gimnazjum im, Juliusza słowackie­
go wDrlowej, Tam w 1922 roku malarze 
Gustaw FierlaiKarolRiegza zorganizowali 
pierwszą na Gaolziu wystawę polskich plas- 
tyków, Gd 1925 roku wystawy te organizo­
wano juz co roku. Grupa artystów powięk 
szala się stopniowo,ażwreszcicwroku!937 
założyła Śląski GwiązekFiteracko-Artysty- 
czny,

Rowojnie,wzmienionej sytuacji politycz 
nej, reaktywowanie licznych polskich or- 
ganizacjiistowarzyszeń okazało sięniemoż- 
liwe, Rowstala natomiast jedna instytucja 

Rolski Gwiązek Kulturalno-Gświatowy 
—ohejmującaogromny obszar życiakul 
turalnegoitowarzyskiegoRrzy powstałym 
w 1947 roku RGRGjćszcze wtym samym 
roku uformowała się ^ekcjaFiteracko-Ar- 
tystyczna^ontynuatorkaŚląskicgoGwiąz- 
ku Fiteracko-Artystycznego, Do założycieli 
8FA należeli cisami działacze, którzy za 
kladaliw!9J7ŚGFA Rrócz wymienionych 

Fierli i Riegzy byli to: Franciszek 
Świder,RBladyslaw Rasz, Dominik Figurny, 
Henryk Nitraiinni, lekcja Fiteracko-Artys- 
tyczna, wewnętrznie podzielonanapiony: 
plastyczny,literacki,muzycznyifotolilmo 
wy,skupia jak dotąd większość artys 
tów — Rolaków Gaolzia, Należą do niej 
zarówno profesjonaliśei, jak i amatorzy, 
uprawiający różne dziedziny sztuki, artyśei 
różnej orientacjiioróżnym poziomie artys 
tycznym twórczośei,

RBystawa,októręj tu piszę jest swoistym 
przeglądem wspólnego dorobku tej organi­
zacji, od założycieli 8FA po najmłodszych.

jeszezestudiującychwszkolachartystycz- 
nych,Takwięe znaleźli się na tej wystawie 
najstarsi: nieżyjącyjużGustawFierla,ahsol- 
went krakowskiej A8R, uczeń Mehoffera 
i Wojnarowskiego, a potem wychowawca 
wielu mlodszychplastykówwGimnazjum 
RolskimwDrlowej:jego kolega, Karol Rieg- 
za,równieżnauczycielworlowskimgimnaz 
jum, podzielający zresztą także jego zainte­
resowania ludoznawcze. Jest ks Józef Ber 
ger, nie tylko wybitny malarz wymieniany 
wencyklopediach sztuki słowackiej, jako że 
ostatnie, najhardziej twóreze IB lat żyeia 
spędzilwBratyslawie: jest również wybitny

dzialaezkośeiolaewangeliekiego fran 
eiszek Świder, ostatni z wielkieh, żyjąey 
współzałożyciel 8FA,

Gmlodszych na uwagę zaslugujeTadeusz 
Berger, graflkimalarz, twórca oryginalnej 
szaty graficznej miesięcznika „Gwrot",Bro­
nislaw Firla,zzawoduarchitekt,zzamilo- 
wania malarz, grafikirysownik, ciągle po 
szukający nowych dróg (długoletni, znako 
mityprezes^FA), Roza ramy regionu wydo- 
stal się Bronislaw Fiherda malarz, grafik, 
rysownik, scenograf, twórca kukiełek, lii 
mów animowanych,atakże utalentowany 
muzyk,

Ahy napisać choć zdanieokażdymzJ5 
wystawiających, brak tutajmiejsca,RBypada 
tedy chociaż wymienićichnazwiska Tak 
więcwwystawie biorą udział: Alicja Bartul- 
cowa^ózefBcrgc^TadcuszBcrgc^RJady- 
slawGęjnar—malarziscenograf, Roman 
Ghmiel bardzo utalentowany grafik naj 
młodszego pokolenia (po akademii pra 
skiej),RBladyslawGmiel,FwaDamhorska, 
JózefDrong, Gustaw Fierla, Dominik Figu- 
rny,BronislawFirla,FdwardKaim Rudolf 
Kobiela, Barbara Kowalczyk, Stanisław 
Kraus, Darina Krygiel,Ghigniew Kuczecz- 
ka grafik specjalizujący sięwekslihrisie, 
Rdadyslaw Kubień (jedenzmlodszychzdol 
nych), Bronislaw Fiberda, Monika Milers- 
ka^enrykNitra^zeżhiarzimalarzTGus- 
tawNowak,RBladyslawRasz,GskarRawlas 
(obecny prezes 8FA), Karol Riegza, Jan 
Rusnok (mieszkający od kilkulatw^targar 
dzie szczecińskim), Aneta 8edläkovä(naj- 
młodsza uczestniczka wystawy, studentka 
krakowskiej A8R), Bogumił swoboda, Hali­
na 8zkopck(absolwcntkakrakowskicjA8R, 
malarka i scenograf teatru lalkowego), 
Franciszek Świder, RBalter Taszek, Rawel 
RBalach, Stanisław RBaszek(arehitektiryso- 
wnik),TadeuszRBratny (architekt, malarz 
igrafik)orazmalarzigrafikRudolfGehrok 

Gtak wielkiej liczby artystówiprac nie 
sposób ułożyć łatwą do opisania całość, 
Gadaniemiwielkązaslugąkomisarzawysta- 
wy,lwonyRurzyckiejzMuzeumGkręgowe 
gowBielskuBialęj hylo dokonanie wyboru 
najlepszych dziel, hez stosowania taryfy 
ulgowej,Totakżewprzeszlości hylo powo 
dem, iż środowiska opiniotwóreze wykazy­
wały niewielkie zainteresowanie wystawami 
zbiorowymi artystów zza Glzy, Należy 
wtymmiejscuzaznaczyćzeplastycyzaol- 
ziańscy,jużitakograniczeniwmożliwoś- 
ciachkontaktów,byli do niedawna poddani 
rygorom szczególnie na północnych Mora 
wach jeszcze w latach 8B,, propagowanej 
„metody realizmu socjalistycznego",

RB ostatnim czasie, kiedy otworzyły się 
nowe, nieznane dotąd, zwłaszcza wGze- 
chach, możliwości, niektórzy plastycy za 
częliposzukiwaćdrógdotarciadoinnychniż 
dotychczas kręgów publiczności, próbując 
samodzielnie wypłynąć na szersze wody, 
lekcja FiterackoArtystycznaroztaczająca 
nad artystami Gaolzia swoje opiekuńcze 
skrzydła tego akurat—wejśeianaprofes 
jonalny rynek sztuki dać im nie mogła. 
Niebyła teżwstaniewprowadzićichdzieldo 
oficjalnegoohiegukultury narodowej, ani 
polskiej ani czeskiej,Dtozaolziańscyartyśei 
muszą starać się sami

Niejest to jednak zadanie w realizacji 
łatwe, Romimo sporej ruchliwości prezesów 
8FA, wielu zorganizowanych plenerów, wy- 
stawiinnych imprez, literatura poświęeona 
sztuce Rolaków w Gzeehoslowacji (ohec- 
nychGzeehach)hylaskromnaidośćjedno- 
stronna Toteż sztuka Rolaków na Gaolziu 
czekanaswojeodkrycia, dlategoich wy 
stawawRradze jest taka ważna,

ANNARGŚNGK



Ta informacja zelektryzowała 
środowisko muzyków i miłośników 
muzyki: Wielka Orkiestra Symfo­
niczna Polskiego Radia zainaugu­
ruje sezon artystyczny 1995/96 
koncertem, w którym gościnnie dy­
rygować będzie STANISŁAW 
SKROWACZEWSKI!...

Dla melomanów w sile wieku zapowiadało się 
odświeżenie doznań sprzed wielu lat, gdy świato­
wą sławy dyrygent, wtedy zdobywający dopiero 
szlify kapelmistrzowskie, dyrygował Orkiestrą 
Symfoniczną Państwowej Filharmonii Śląskiej. 
To on właśnie stanął 1 lutego 1950 roku na czele 
dopiero co upaństwowionej placówki artystycz­
nej, by pokierować nią przez następne trzy lata. 
Niektórzy pamiętają jeszcze jego wspaniałe in­
terpretacje IX Symfonii Beethovena, Suity bale­
towej „Ognisty ptak" Strawińskiego, po raz 
pierwszy w Katowicach prezentowanej IV Sym­
fonii „Romantycznej" Brucknera, czy dzieł w ra­
mach Ravelowskiego koncertu monograficzne­
go, wreszcie koncerty z Szymanowskim i Szabel- 
skim (prawykonanie 111 Śymfonii).

Młodsi oczywiście cieka­
wi byli konfrontacji odbio­
ru „na żywo" z nagraniami 
fonograficznymi i legendą, 
jaką owiana jest postać 
Stanisława Skrowaczew- 
skiego. Swe bezpośrednie

Foto: Arkadiusz Ławrywaniec

SKROWACZEWSKI

W polskim środowisku profesjonalnym 
z uwagą śledzono karierę artysty, zaś jego 
zaskakujący przyjazd do Katowic po 40 latach 
nieobecności miał posmak sensacji. Liczono się 
z taką możliwością w związku z obchodami 
50-lecia powstania Filharmonii Śląskiej. Fil­
harmonię jednak ubiegła WOSPR!

* * *

T\ iątkowy wieczór 6. października zapisany 
ł-f zostanie w annałach WOSPR. Sala im. G. 

-1- Fitelberga nie mogła pomieścić wszyst­
kich chętnych zobaczenia w akcji legendarnego 
polskiego dyrygenta. Gdy ukazał się na estradzie 
rozległy się burzliwe oklaski, a potem była już 
tylko muzyka, wspaniale zaprezentowana Sym­
fonia C-dur KV 338 Mozarta z pianami jak 
tchnienie wietrzyka i wyważonym klasycznie for­
te, z zagranym z niebiańską słodyczą Andante di 
molto i tryskającym energią i radością finałowym 
Allegro vivace, chwilami jakby zapowiadającym 
partiami „buffo" bliskość Rossiniego. „Ach, cóż 
to był za... Mozart!”. Symfonia bez reszty uwiary­
godniła wcześniej zacytowaną wypowiedź. Niebo 
otwarło się także przed słuchaczami!

Kompozytorski doro­
bek Brucknera nasuwa po­
równanie z masywem gór­
skim z dziewięcioma w nim 
szczytami — symfoniami. 
By owe szczyty zdobyć, 
trzeba zadać sobie wiele

w Katowicach po latach
kontakty z muzyką rozpoczął jako 4-letnie 
pacholę nauką gry na skrzypcach, zamienio­
nych niedługo potem na fortepian; w siódmym 
roku życia zanotował pierwsze próbki kom­
pozytorskie, a w jedenastym — wystąpił pub­
licznie w charakterze solisty i zarazem dyrygen­
ta z III Koncertem fortepianowym Beethovena. 
Rzuciwszy później, ze względu na poważną 
kontuzję ręki, pianistykę, pasję kompozytorską 
i dyrygencką rozwijał z całą konsekwencją 
— początkowo w rodzinnym Lwowie, gdzie 
ponadto studiował chemię na Politechnice i fi­
lozofię u prof. R. Ingardena na Uniwersytecie, 
a po drugiej wojnie światowej w Krakowie, 
gdzie w 1946 roku uzyskał dyplom ukończenia 
PWSM w specjalności dyrygenckiej (w klasie 
Walerego Bierdiajewa) i kompozytorskiej (u 
Romana Palestra). Nie zrezygnował też ze 
swych zainteresowań filozofią, kontynuując jej 
studium — razem z muzykologią — na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim.

Po studiach podjął pracę dyrygenta w Filhar­
monii i Operze we Wrocławiu. Zdobywszy 
w 1947 roku II nagrodę na Konkursie Kom­
pozytorskim im. Karola Szymanowskiego swą 
Uwerturą koncertową, na dwa lata opuścił 
Polskę jako stypendysta Rządu Francuskiego, 
by w Paryżu uzupełnić studia kompozytorskie 
(u Nadii Boulanger) i dyrygenckie (u Pawła 
Kleckiego). Nie można sie dziwić, że po po­
wrocie do kraju kilka miesięcy po przyjęciu 
pracy dyrygenta w katowickiej Filharmonii 
wszechstronnie wykształconemu i wybitnie uta­
lentowanemu artyście powierzono kierowni­
ctwo artystyczne nobilitowanej statusem państ­
wowym placówce.

* * *

Lata te były dla młodej Filharmonii okresem 
formowania stylu, kształcenia jej poziomu ar­
tystycznego. Młody kierownik artystyczny, 
sam wyróżniający się kompozytor, wiele miejs­
ca poświęcał muzyce współczesnej (seria prawy­
konań m.in. dzieł Szabelskiego, Malawskiego, 
Bairda), wprowadzał też odważnie na estradę 
Filharmonii dzieła z wielkiej literatury orkiest­
rowej (Wagnera, Brahmsa, R. Straussa, de 
Palli. Respighiego i in ), dysponując coraz to 
większym zespołem muzyków (83 w 1953 roku).

Po Katowicach nastał Kraków (1955—56), 
później Warszawa (1956—59). Intensywną pra­

cę kapelmistrzowską godził S. Skrowaczewski 
z działalnością kompozytorską, o czym świad­
czą liczne powstałe w tym czasie dzieła m.in. 
Muzyka nocą (1952), III Symfonia (1953), IV 
Symfonia (1956) oraz szereg utworów solistycz­
nych i kameralnych, w których IV Kwartet 
smyczkowy przyniósł mu II nagrodę na znaczą­
cym Konkursie Kompozytorskim w Liege.

Momentem przełomowym było dla dalszej 
kariery wyróżnienie nieznanego jeszcze wtedy 
szerzej polskiego dyrygenta 1 Nagrodą w Mię­
dzynarodowym Konkursie Dyrygenckim Ac- 
cademii Santa Cecilia w Rzymie w 1956 roku. 
Na zaproszenie znakomitego dyrygenta George 
Szella, szefa słynnej Cleveland Orchestra, S. 
Skrowaczewski wyjechał do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki, by zadyrygować tym ze­
społem. Konsekwencją udanego występu były 
kolejne zaproszenia- w I960 roku do Nowego 
Jorku, a następnie do Pittsburgha, Cincinnati, 
Minneapolis. Propozycja objęcia szefostwa do­
skonalej orkiestry w Minneapolis (od 1970 roku 
znanej pod nazwą Minnesota Orchestra) zawa­
żyła na decyzji osiedlenia się w tym mieście. 
Orkiestrą tą kierował S. Skrowaczewski przez 
19 lat od 1960 roku, pozostając do dziś jej 
dyrygentem honorowym (Conductor Laurea­
te). Te lata to jedno pasmo sukcesów: gościnne 
występy z najlepszymi orkiestrami Ameryki 
Północnej, Europy (m.in. z Berliner Philhar­
monisches Orchester, Wiener Symphoniker, 
London Symphony, Concertgebouw), współ­
praca ze słynnymi teatrami operowymi (Wiener 
Staatsoper, Metropolitan Opera i inne), wresz­
cie podróże koncertowe ze swoim zespołem, 
Concertgebouw Orchestra i Halle Orchestra, 
z którą — będąc w latach 1984—1991 jej 
I dyrygentem — w 1987 roku gościł w Polsce 
(Krakowska Filharmonia koncert Orkiestry ze 
Skrowaczewskim odnotowała w swej księdze 
jubileuszowej wśród „pamiętnych wydarzeń 
koncertowych" w minionym 50-leciu).

Z wieloma zespołami S. Skrowaczewski do­
konał nagrań dla renomowanych firm fono­
graficznych. Szczególnie wysoko ocenia się jego 
interpretacje dzieł kompozytorów francuskich 
i symfonii Brucknera (Złoty Medal Bruckner- 
Mahler-Society). S. Skrowaczewski jest także 
doktorem h.c. kilku uniwersytetów (m.in. Co­
lumbia University w Nowym Jorku i University 
of Minnesota w Minneapolis).

trudu. Dotyczy to i dyrygenta, i orkiestry, 
i słuchaczy. To dzieła monumentalne już w sa­
mych rozmiarach. Nigdy dotąd nie grana w Ka­
towicach w całości V Symfonia trwa przecież 
około 80 minut! (dla porównania: bodaj jedna 
tylko z licznych symfonii Mozarta trwa ponad 
30 minut, dwie tylko symfonie Beethovena 
wyrosły ponad 40 minut - 111 i IX).

Niewielu było i jest na swiecie dyrygentów, 
którzy mogliby powiedzieć, że specjalizują się 
w wykonawstwie symfonii Brucknera, odno­
sząc sukces u publiczności i krytyków. Kiedyś 
należał do nich Arthur Nikisch (ciekawe - do 
jego uczniów zaliczał się W. Bierdiajew, który 
z kolei był, choć krótko, profesorem S. Skrowa- 
czewskiego). Dziś zalicza się do ich grona Kurta 
Masura i Stanisława Skrowaczewskiegc.

V Symfonia Brucknera w Sali im. G. Fitelberga 
była dla katowickiej publiczności wydarzeniem 
najwyższej miary. Doskonałe opanowanie par­
tytury — Skrowaczewski dyrygował ją, podobnie 
jak wcześniej Symfonię Mozarta z pamięci, pełna 
mobilizacja wspaniałej przecież Radiówki - być 
może na pułapie aktualnych możliwości — i nie­
zwykle skupiona atmosfera w audytorium mimo 
przepełnionej sali, zapewniły wykonaniu wymiar 
dźwiękowego misterium z niewyrażalnymi w pła­
szczyźnie semantycznej stanami nadziei, zwąt­
pienia, beztroski i triumfu w majestacie Stwórcy. 
Po wybrzmieniu ostatnich dźwięków chciałoby 
się w zupełnej ciszy opuścić salę koncertową 
i w domu kontemplować to jednorazowe przeży­
cie. Jakże jednak nie podziękować za duchową 
ucztę orkiestrze i dyrygentowi? Można sobie 
jedynie wyobrazić, jak wyglądała ich współpraca 
na próbach. Myślę, że wiele musiało się rozegrać 
nie na płaszczyźnie artystycznej, warsztatowej, 
a estetycznej, filozoficznej. Świadczył o tym ema­
nujący od pulpitu dyrygenckiego spokój, pew­
ność, że muzycy w pełni świadomi są intencji 
twórcy. Stąd maksymalna oszczędność gestów, 
które jedynie regulowały oczywisty dla wszyst­
kich przepływ strumienia dźwięków.

Toteż po Piątej Brucknera nie było milczenia. 
Były natomiast potężne, nie kończące się owa­
cje, przerwane wreszcie przez znanego z po­
czucia humoru dyrygenta słowami, w których 
zagroził on powtórzenie na bis 25-minutowego 
finału. Życzliwy śmiech, który przemknął po 
sali, stanowił zwieńczenie wielkiego koncertu.

KAROL BULA



dzisiejszej młodzieży interesu 
Ł^L^Ljącej się teatrem, Jan Dorman 
jest tylko legendą. Dla ich rodziców może 
wspomnieniem dzieciństwa. Dla Fidii 
RBróbel kawałkiem życia, bowteatrze 
Dormana spędziła jedenaście lat, biorąc 
udzialwkilkunastupremieracbikilkuset 
przedstawieniachwkrajuiza granicą. 

Dlatego też spektakl—KzeezoTeatrze 
Tana Dormana, którego scenariusz otrzy­
mał grant RBojewodyKatowickiegowkon 
kursie na przedsięwzięcie kultury, wyrasta 
zbiografii twórczej aktorkiijest dowodem 
nato,żc chociaż potem pracowała win 
nych teatrach jakoaktorkaireżyser, nigdy 
nie wyzwoliła się spod uroku tamtych lat, 
doświadczeń oraz osobowości artysty^tó- 
regotwórczośćzestawianahylazdokona- 
niami Grotowskiego! Kantora,

RB zeszłym sezonie teatralnym Fidia 
RBróbclreżyscrowalawTcatrze Dzieci ża- 
glębia Kozio/śa Mato/Ta wedle insccniza 
cji Dormana Scenografię projektował po 
nownie Andrzej Fabiniec, więc powstał 
spektakl, będący repliką tego sprzed lat, 
granego ongiś ażl96J razy,

Kzeezo Teatrze Tana Dormana—to 
specyficzna lekcja teatralna, poświęcona 
pamięci twórcyiprzcznaczona dla wszyst­
kich, którzy teatr ten znajązksiążkowycb 
opracowań oraz wspomnień ludzi, ogląda 
jących go na będzińskiej scenie. Autorka 
w swoim scenariuszu wykorzystała Irag- 
mcntyinscenizacji Dormana ze sztuk:Któ 
ra godzina, óen noeyB ietnięj, Azezpśiiwy 
TsiązpLa Fontaine, Prezentację opatrzyła 
komentarzem, poprzedzającym kolejne 
sceny (nagranym na taśmie magnetofono- 
wejjiinlormującym,jakabyla idea Dor 
manowego przedstawienia orazwjaki spo­
sób została zmodyfikowanawscenariuszu

TEATR
Lekcja 

z Dormana

artysty kanwa oryginalnej sztuki, z której

graficznej oraz oryginalnych nagrań

korzystał, pracując nad inscenizacją. 
Korzystając także z dokumentacji

z przedstawień Dormana, autorka spektaklu 
zadbała o zgodność scenografii, kostiumów, 
muzyki oraz o wszystko, co charakterystycz­
ne dla stylistyki Dormana. Stworzyła spek­
takl urodziwy i pokazujący oryginalność 
dokonań, będących w przeszłości na będzińs­
kiej scenie codziennością. Nie było to zapew­
ne łatwe, wziąwszy pod uwagę fakt, że 
przedstawienia Dormana nigdy nie były gra­
ne identycznie, że każde z nich wnosiło coś 
nowego, bo wyzwalało z wyobraźni twórcy 
coraz to inną sieć skojarzeń, a próby i po­
szukiwania trwały nawet wtedy, gdy od 
oficjalnej premiery minęło wiele czasu.

Sądząc po reakcji widowni (głównie 
młodzież szkół średnich) wnioskuję, że spe­
ktakl ją zadziwił, szczególnie fragmenty 
przedstawień Która godzina i Szczęśliwy 
Książę, brzmiące i dzisiaj wyjątkowo orygi­
nalnie. Spektakl ten może być punktem 
wyjścia do rozmowy z młodzieżą na temat 
wolności artysty, zabawy konwencjami 
oraz tego, co nazywa się stylem Jana Dor­
mana. Spełnia więc swoją edukacyjną rolę. 
Może warto byłoby pomyśleć, aby ta roz­
mowa odbyła się po spektaklu (w teatrze 
Dormana dyskusja była jego integralną 
częścią) z udziałem aktorów i Lidii Wróbel, 
która zapewne potrafiłaby podzielić się 
wspomnieniami, dotyczącymi metod pracy 
Dormana i atmosfery jego teatru. Może to 
właśnie młodzież, znająca dokonania 
współczesnych, potafilaby określić, na 
czym polegał fenomen Dormana.

JAN ANDRZEJ FRĘŚ

] Rzecz o Teatrze Jana Dormana - spe- 
' ktakl autorski Lidii Wróbel. Premiera 
1 25 września 1995 roku w Teatrze Dzieci 
' Zagłębia w Będzinie.

A ry boję się przyznać, że musical 
±\.JLi Nunsense mnie nie zachwycił. 
Przecież powinien. Na Brodwayu odniósł 
sukces. Otrzymał Nagrody Outer Critics 
Circle za najlepszy musical, najlepsze lib­
retto i najlepszą muzykę. Jest ponoć „po­
strzeloną rewią, satyrą na życie zakonne, 
serwującą histeryczne poczucie humoru, 
przyprawiającą o pęknięcie brzucha”. 
Z przykrością stwierdzam, że śmiać mi się 
nie chciało wcale, a jeśli pękałam momen­
tami, to raczej z nudów.

Pięć sióstr zakonnych pozostałych przy 
życiu po gremialnym zatruciu grzybami, 
postanowiło znaleźć pieniądze, by godnie 
pochować te, które ciągle jeszcze czekają 
w lodówkach na chrześcijański obrządek. 
Siostry są przedsiębiorcze, więc wymyśliły 
rewię, z której dochód posłuży im do zboż­
nych celów. Każda z nich opowie i wyśpiewa 
swoją historię. Prawdopodobnie zabawną, 
choć niewybredną. Żadna z tych opowieści 
mnie nie wciągnęła. Wszystkie były mono­
tonne, za długie i nad wyraz statyczne.

Zakonnice wymyśliły sobie amatorski 
teatrzyk, w którym postanowiły siebie za­
prezentować, nie skrywając swoich umieję­
tności i pasji. Reżyser profesjonalista (!) 
postanowił nadać temu teatrzykowi formę 
zgodną z tematem rewiowych zachcianek 
zakonnic i spektakl także ma formę ama­
torskiego, kiczowatego teatrzyku. Był to 
na pewno chwyt celowy, bo o inny nie 
mogę posądzać reżysera tej miary, co Mar­
cel Kochańczyk. Efekty jednak tych zabie­
gów są znikome. Nie dałam się wciągnąć 
w pozorowany dialog i zabawę z widownią. 
Ani w przestarzałe dowcipy sióstr, peł­
niących rolę konferansjerów, ani w pod­
judzanie publiczności do śmiechu okrzyka­
mi i zachętą do powtarzania tychże okrzy­
ków oraz do odpowiedzi na pytania w sty­
lu: — jak się bawicie? — ani do gestów,

Foto: Andrzej John

polegających na kręceniu młynka rękami 
(w celu rozentuzjazmowania publiczności). 
Żresztą nie tylko ja pozostałam niemrawa 
w odwzajemnianiu radości, której nie było. 
Znamy te wszystkie „numery" z amery­
kańskich filmów najgorszego typu, ukazu­
jących showbiznes. Nie są one dostosowa­
ne (jeszcze) do naszej mentalności, tak jak 
odległa od naszej mentalności jest treść 
Nunsense. Sceniczne dowcipy zakonnic są 
po prostu poniżej poziomu polskiej kultury 
religijnej, dlatego też nie mogą szargać 
świętości ani obrażać jakichkolwiek uczuć. 
Ani scena z książką kucharską Matki Bos­
kiej, ani zwierzenia siostry Amnezji, która 
imię zawdzięcza temu, że krucyfiks spadł 
jej na głowę.

Nie ma w chorzowskim spektaklu tego, 
co na pewno być powinno: mianowicie 

musicalowego rozmachu. Nie dostarcza 
go także, pożal się Boże, scenografia, w po­
staci rampy oświetlonej żarówkami i orkies­
try złożonej z braci zakonników, ukrytej za 
półprzezroczystą zasłoną. Nie ma też finezji,

jaka była np. w prezentowanej w poprzed­
nich sezonach „Monachomachii”.

Jedno natomiast jest na pewno: jest pięć 
wspaniale śpiewających aktorek (Joanna 
Budniok-Machera, Maria Meyer, Marta 
Kotowska, Barbara Lubos-Swięs, Marta 
Tadla). Każda z nich ma jedną popisową 
piosenkę. Najbardziej brawurowo wypadła 
Marta Tadla, aktorka Teatru Dzieci Za­
głębia w Będzinie. To ona porywa widownię 
piosenką w stylu gospell w scenie finałowej. 
Od tego momentu zaczyna się naprawdę coś 
dziać. Ale też jest to finał. Niestety, nie ma 
w tym osławionym na Broadwayu musicalu 
jakiegoś muzycznego leitmotivu, który był­
by do zapamiętania i podziwiania.

MARTA FOX

Nunsense. Teatr Rozrywki, Chorzów. 
Premiera 24 września 1995 roku. Lib­
retto i muzyka: Dan Goggin, reżyseria 
i scenografia: Marcel Kochańczyk,cho­
reografia: Zofia Rudnicka.



IRENEU15Ż GPAGK1;
GRODKU
ŻJA RGX1AN1AGBNAGH 
RRżELOMÓ^V”- Agencja Artysty­
czna PARA, Katowice 1955; str, 32K

Można romantyzmu nic iuhić, lecznic 
sposób go zignorować. Romantyzm za 
wszehylizapewne będzie ezytany,komen- 
towany,„przerabiany’wszkole,Ghoeiaż 
kanoniczne księgi „narodowej Biblii” (Pan 
Tadeusz, Balladyiromanse)„wykąpanojuż 
w tylu hektolitrach uczonego atramentu” 
(kradnę ze s, 196), że niełatwo dorzucić 
swojetrzy grosze, IreneuszGpaeku profesor 
UniwcrsytctuŚląskiego,proponuje raz jesz­
cze przyjrzeć się romantyzmowi z bliska, 
odnowić kontaktzutworami, które sztyw- 
nięjąw„gorseeie” szkolnych odczytań.

Książka RBśrodku niehokręga prowadzi 
nasweentrum(ezyliwśrodek)najistotniej 
szyehspraw tej epoki, atakże ujawnia 
centrum zainteresowań Ireneusza Gpae- 
kiego, teoretyka literatury, badacza poezji 
współczesnej,aprzede wszystkim—bada­
cza romantyzmu,/trzydzicstoletnlcgodo- 
robkuromantologa autor wybrał artykuły 
ukazujące omawiane tu zagadnienia 
w aspekcie „przclomowości” Książka mó- 
wiodwuprzelomaeh^przemianaehza- 
ehodzaeyeh wpostrzeganiuświata(uwa- 
runkowanyeh zmieniającą się sytuacją) na 
granicy epok(oświeeenie/romantyzm)ipo 
rokul9JD,

Podtytuł Poezja romantycznych przelo- 
mówinformuje,żeautorzająlsiępoezją,że 
interesujągoprzelomy(ujęeie romantyzmu 
wjegodynamiee,wopozyejaeh),atakże 
—przywołuje wydanąwrokul9T2 Poezję 
romantycznych przelomów,wktórą tutaj 
wmontowano „eegidki”stareinajnowsze,

śądząc po różnorodności omawianych 
zagadnień, podohorzeintcrprctowanych 
tckstówiukladzie autorów (ślowacki, Mi­
ckiewicz, Norwid, Ujejski), można przyjąć, 
że mamy do czynieniazantologią tekstów 
bezpośrednio nie powiązanych, można 
więc-bez obawy,że się pogubimywybrać 
studium na dowolny temat

Jednakże, mimo autonomii poszczegól­
nych rozdziałów, warto przeczytać książkę 
od A do / wporządku linearnym; gdyż 
ujej podstaw tkwi zamysł syntezy epoki. 
Autor ma rzadki dar łączenia kompetencji 
akademika z przystępnym, zajmującym 
wykładem, Gpowiada „żywo”, stosuje 
strategię retora, bywa gawędziarzem,Para­
doks stylu pisania (i myślenia) Gpaekiego 
polega na łączeniu gawędziarskiej swobo­
dy ze spójną, logiczną konstrukcją wy­
kładu; myśl biegnie „meandryeznie” (to 
eelneokreślenie wzięlamod A Naware- 
ekiego), lecz zawsze osiąga zamierzony cel 
Gzytelnik ma wrażenie współuczestnictwa 
w grze z tekstem; stopniowo pokonuje 
„przeszkody”, wchodzi w odpowiednie 
konteksty,samodzielniedoeierado ukryte­
go sensu, śzanująe odbiorcę, autor zawsze 
uwzględniajegomożliwości pereepeyjne, 
mówijęzykiem powszechnie zrozumiałym, 
nie ogranicza się do „golyeh”wniosków, 
lecz niejako „naoeznie”demonstruje war­
sztat analityka, pokazuje interpretacyjne 
„sztuczki”

Ireneusz Dpaeki drąży konkret; wybra­
ny utwór luh jego fragment „ogląda pod 
mikroskopem”(badaleksykę,obrazowa- 
nie, kompozyeję)iehoeiaż bliska mu jest 
genologia(myślenieoliteraturzewkatego- 
riaeb gatunkowych), nie traeizoezu feno­
menu, tej niepowtarzalnej „materii” utwo- 
ru, za którą historyk literatury widzi nor 
my, konwencje, główne idee epoki. Autor 
tej książki trzyma się blisko tekstuifaktu, 
Geni dokumenty (npprzy Bema pamięci

żałobnym rapsodzie przywołuje relację 
zpogrzebu Józefa Bema,zinnyeh tekstów 
Norwida wydobywa cytaty świadczące 
o stosunku poety do generała), nie lubi 
spekulować na wyższych piętrach abstrak­
cji,Respektując założenia strukturalistycz- 
nej teorii procesu historycznoliterackiego, 
traktuje utwór jako konkretną realizację 
norm gatunkowych, lecz genologia jest 
tutaj środkiem, nie celem. Naprawdę inte­
resuje go światopogląd, wyłaniająca się 
zwierszy projekcja ezlowiekaiświata. 

Metodę Gpaekiego trudno przypisać do 
jednej „szkoły”,Nie jestformalistą,wykra 
cza poza strukturalizm,wykorzystuje his­
torię ideiizalożenia hermeneutyki, „żywi 
się”wszystkim po trosze, lecz żadnejzwy- 
mienionyeh metod nie ulega do końca 
Dzięki umiejętności przekraczania porząd­
kującym „maszynek”,jcgo „sztuka inter- 
pretaeji” kojarzy akty krytycznoliterackie 
zperspektywą historyka literatury, RBraż 
liwa, momentami bardzo prywatna, lek­
tura dzid zdąża ku syntezie epoki,Uwaga 
hadaezaskupiasięnaorganizaeji tekstu 
luh fragmentu po to, hy otworzyła się 
„fnrtka”ku romantycznym ideomćzyta 
jąc kolejne studia, początkowo nic domyś 
lamy się tego, że suma wniosków inter 
prctacyjnych ułoży sięwcalościową wiedzę 
ocpocc,Ghoć przedmiotem badań jest tu 
poezja, to jednak przez lirykę autor sięga 
dalej,/rcsztą,wromantyzmic liryka prze 
nika nawet do epopei, Ran Tadeusz 
—„fantazmatoszezęśliwym,jednoeząeym 
przdomie,jakinastąpilwpolskiej mental

ności(,,,)mawistocic status utworu lirycz­
nego, status marzenia na nieprzyjaznej 
jawie”(s,2BT),

Nic mnie oceniać prace Rrolesora, przy­
toczę zatem opinię—recenzującej Roczję 
romantycznych przełomów- Żofiiśtefa 
nowskicj:„óogactwororygma/nośćmwcn 
ęjf Frytyczncjsprawfa, żc/cFtnra ksfążFf 
dostarczapodmctmtc/cktna/nycńTcstto 
zpewnoścfąyednaznąjbardztęjodEt^^- 
czycń FsiążcF o romantyzmie pofskfm”, 
RBysokooccniana przed dwudziestu laty, 
głównie za rewizję utartych poglądówisu- 
gestywny styl wykładu, praeazaehowuje te 
walory do dzisiaj Myśl autora nie błądzi 
po obszarach interdyscyplinarności, nic 
stawia odbiorcy zbyt wygórowanych żą 
dańDsprawachtrudnychmówiDpacki 
rzeczowo, przcjrzyście(zoh,omówienie ro­
mantycznej historiozolii,s, 234 238), ze 
swobodą znawcy przedmiotu,

Roddająe wnikliwej analizie utwory 
wczesnoromantycznc (Ballady i romanse, 
śonety krymskie, słowackiego „równania 
zjedną niewiadomą”) badacz śledzi kroki 
kuromantyzmowi, obserwuje przemianę 
oświeceniowego uniwersalizmu („my”) 
wromantyczny indywidualizm („ja”). Ta 
przemiana pociąga za sobą zmianę punktu 
widzeniaświata,awkonsckwcncji poja­
wienie się nowych technik opisu, obra­
zowania, RBychodząc od tekstu Dpacki 
pokazuje, eo dzieje sięzezlowiekiemwy- 
chowanymwduchu oświeceniowego ładu 
(racjonalizmu, empiryzmu), kiedy nagle 
odkrywa on, że rozumizmysly są poznaw 
czozawodnc. Go „wczoraj” było rozpo 
znane, pewne i trwale, teraz wydaje się 
niejasne, niepewne, groźne:

„Gdy oko hrzcgówprzeciwnych niesięga. 
Dna me odróżnia od szczytu, 
udajesz stę wtśteówśrodkuntehokt^a, 
BBtakicjśoteDanthtykńn”

Gytowana strofa ^witeziotwiera—fun­
damentalny dia romantyzmu ^problem 
poznania świata, użycza tytułu książce kon­
centrującej się wokół problemów człowieka 
na przełomie epok, Żawieszony pomiędzy 
swojską realnośeiąa„otehlanią”,traei on 
zaufaniedo „oka” i „równań”, zawierza 
„czuciu”, wyobrażniGdy burzy się świat 
oświeceniowych norm, zostaje postawiony 
wsytuacji „niemożności wyboru”,rozdarty 
sprzecznymi racjamiiwartościami, jak ten 
osiołek, któryjednakolubiowicsisiano. 
Śmieszną bajkę odczytujcGpacki jako baje 
czkę tragiczną, bo fredrowski osiolcknic 
jest głupi, „dostrzega wświecieprohiem 
wyBhortt”(s, 231),

Na przełomie epokjoświecenie/roman- 
tyzm)bohaterromantyczny staje pomię­
dzy „ewangelijąinieszczęściem”,na prze 
łomie wewnątrzromantyeznym (po po­
wstaniu listopadowym) w mistycznej 
liryce słowackiego „dramat wartości” 
rozgrywa się wstarciuGzlowickazDu 
ehem,Tam „konflikt tkwif wewnątrz świa­
ta ittdzkiego, tutą?—przenosisię na teren 
podmiotttpptętegojakokolizyjnastrttk- 
tura DttchaiGzfowiekaAie zasada jest ta 
sama (,,,), jest to konflikt niemożności 
wyhortt, konflikt rozpinający nczestniczą- 
cegownimhohateramiędzydwiemawy- 
kiucząjącymt stę, arówniediań wieikimi 
wartościami” (s, 313), Genezyjska teoria 
przewciclcńspoczywawmuzeum,alekon 
flikt wartości wciąż pozostaje i w tym 
sensie, lirykamistyezna wieszcza przekłada 
się na dylematy człowieka współczesnego, 

RB rozprawie uczonego, który myśli 
iprzeżywa, porządkujeiwartościuje(nie 
traktuje wierszy jak obiekty muzealne), 
słychać prywatność odezytania,ataka lek 
tura zawsze prowokuje do dyskusji.



lodzi zaatakowali stare układy 
literackie zdeeydowanieispraw- 
nie,Nadodatekbezlitośeiire- 

spektu dla autorytetów ustanowionych 
w przeszłości, drobili — moim zdaniem 

toeo powinni i eo się należało naszej 
literaturzejużod lat Dzisiaj niejestjuż 
żadnym rewelacyjnym sądem stwierdzenie, 
że ksztaltiebarakter polskiej literaturze lat 
dziewięćdziesiątych nadają autorzy,którzy 
weszlidoniej właśnie w latach dziewięć­
dziesiątych,RBcszli,jak to ktoś już napisał, 
jak do pustego salonu, jakhy wszystko 
wnim czekało tylko na ich przyjście Inna 
sprawa, że po przełomie 1989 roku nie 
hardzo już kto miał hronić istniejącego 
układu, nie hylo żadnego ugrupowania, 
żadnego nurtu, który mógłby się im prze­
ciwstawić. Jeszcze inna sprawa, że młodzi 
skonstruowalibardzo sprawne mechaniz­
my promocyjne, żeohserwatorowi z ze­
wnątrz wydająsiębyć grupą zwartą we- 
wnętrznieiwzględniewohee siebie lojalną 
mimo różnie artystycznych, upodobań, 
stylistyki, Dpanowali szybko działy kul 
turywpopularnyeh dziennikach, weszli do 
telewizji inadawanyeh przez niąprogra 
mów kulturalnych, korzystając zezmienio 
nyeh warunków, założyli nowe wydawni- 
etwaiezasopismaKilkaztyeh czasopism 
zaistniało w obiegu podziemnym jeszcze 
wlataehosiemdziesiątyehibylozwiąza 
nyehzopozyeją polityczną, kilka innych 
funkcjonowało jako tzw,trzeci obieg, czyli 
podziemie artystyczne, apolityczne,

RBefekcie tego zmasowanego uderzenia 
prowadzonego na różnych frontach wzaje- 
mniesię uzupełniających, szybko wylan 
sowano sporą grupę gwiazd literackich, 
której wielkość i znaczenie wmówiono 
oszołomionej publiczności i tzw, opinii 
literackiej,Nowi autorzy potrafią przy tym 
znakomicie wykorzystywaćnowe warunki, 
potrafią znaleźć sponsorów dla swoich ksią- 
żekiezasopism,wiedzą,jak zorganizować 
dystryhuęjęswoiehproduktówltylkodotąd
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Opracowali: Paweł Dunin-Wąsowicz,
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Zabawa 
w Parnas

trudno było się w tym wszystkim rozeznać, 
połapać się. kto jest kim, skąd przyszedł, 
z kim jest związany, trudno było dotrzeć do 
informacji o nowych książkach, o zawartości 
czasopism, bo wiele z nich ukazuje się poza 
głównymi ośrodkami kulturalnymi, ma za­
sięg regionalny, wyznaczany przez obszary 
działania poszczególnych hurtowni księgars­
kich. Ktoś zawodowo zainteresowany litera­
turą i mający ambicję ogarnięcia całości tego, 
co się na przykład dzieje w nowej prozie, 
szybko przekonywał się, że nie jest w stanie 
zapanować nad rynkiem.

I oto ukazał się „Słownik literatury uro­
dzonej po 1960 roku”, opracowany przez 
Pawła Dunin-Wąsowicza i Krzysztofa Var- 
gę, a zatytułowany „Parnas bis". Autorzy są 
czołowymi postaciami dzisiejszego życia li­
terackiego: pierwszy jest wydawcą i redak­
torem pisma „Lampa i Iskra Boża", daw­
niej ukazującego się jako tzw. art-zin oraz 
szefem tak samo nazywającego się wydaw­
nictwa, publikującego książki młodych pi­
sarzy, wychodzących z „podziemia" artys­
tycznego. Drugi jest znanym krytykiem 
młodego pokolenia, który .zrobił” sobie 
nazwisko, współpracując z „Gazetą Wybor­
czą”, ale współpracującym również z „No­
wym Nurtem” i innymi czasopismami. Oso­
by są to więc kompetentne

„Parnas bis” powstał po to, by dać czyta­
jącej publiczności szansę rozpoznania nowe­
go rynku literackiego, nie zawiera więc wyłą­
cznie haseł biograficznych, ale opisuje rów­
nież czasopisma i już wyróżnione i rozpo­
znane- kierunki najmłodszej literatury. Nie 
rości sobie przy tym pretensji do jakiejkol­
wiek naukowości, idzie raczej w stronę lek­
kiej ironii, niekiedy żartu i pod tym względem 
bliższy jest alfabetycznie ukształtowanym 
książkom plotkarskim Stefana Kisielewskie­
go czy Jerzego Urbana. To zaś zdecydowanie 
wpływa na podniesienie jego atrakcyjności 
czytelniczej i udanie maskuje pośpiech, z ja­
kim książka była przygotowana.

Książka Dunin-Wąsowicza i Vargi in­
formuje więc i bawi łącząc te dwie funkcje 
bardzo sprawnie. Nie dziwi w tej sytuacji 
fakt, że jest wykazywana na różnych listach 
bestsellerów księgarskich, choć do tych list 
nie można mieć bezgranicznego zaufania, 
ale to już inna sprawa. Co to bowiem jest? 
Moim zdaniem jest to podana czytelnikowi 
w porządku alfabetycznym opowieść o po­
koleniu literackim, opowieść, którą można 
czytać stronica po stronicy bawiąc się 
w wyszukiwanie powiązań między posta­
ciami, w wyszukiwanie powinowactw, roz­
szyfrowując kogo autorzy darzą sympatią 
i z kim się solidaryzują ze względów artys­
tycznych, a do kogo mają maskowany 
ironią stosunek niechętny. I sam tak tę 
książkę przeczytałem z wielkim dla siebie 
pożytkiem. Wprawdzie na ostatniej stronie 
okładki umieszczono poważne ostrzeżenie: 
„To nie jest pierwsza polska powieść post­
modernistyczna!”, ale nie potraktowałem 
go serio. Znam już recenzje „Parnasu bis", 
których autorzy uwierzyli temu napisowi, ja 
uwierzyłem tylko w pierwszy jego człon: to

faktycznie nie jest pierwsza, ale kolejna polska 
powieść postmodernistyczna i nie mam wątp­
liwości, że można ten słownik potraktować 
jako powieść postmodernistyczną. Można się 
nim bawić, zapominając o tym, że noty w nim 
zamieszczone dotyczą realnych osób, można 
się bawić w analizę postawy narratorów opo­
wiadających o bohaterach, można się śmiać 
z cytatów zestawianych w dowcipne układy 
niekiedy dyskredytujące postaci, niekiedy je 
dowartościowujące Ktoś tu okazuje się być 
defraudantem, ktoś inny „ostatnim oficjalnie 
obiecującym młodym poetą PRL”, ktoś jest 
z kimś w separacji, ktoś ma dzieci, komuś się 
życie nie układa, a ktoś inny robi karierę, choć 
nie ma do tego podstaw.

Samo życie. Zycie pokolenia dzisiejszych 
trzydziestolatków czy — może w węższym 
ujęciu - jego części posiadającej zaintere­
sowania i ambicje artystyczne.

Zaprezentowany wyżej tryb lektury „Par­
nasu bis” jest trybem bezinteresownym, na 
który pozwoli sobie zapewne niewielka 
część nabywców i czytelników książki. Inni 
potraktują go jako podręczne kompendium 
wiedzy i tych mogą spotkać w trakcie 
lektury rozczarowania. Należałoby więc tu­
taj sformułować listę zastrzeżeń wobec pra­
cy Dunina i Vargi, ale tak się chytrze 
urządzili, że o wszystkich jej wadach sami 
napisali w krótkim wstępie i wszystkie je 
zneutralizowali szczerymi zwierzeniami
— w części poważnymi, w części żartob­
liwymi. Zagrali inteligentnie i w duchu 
literackich zachowań określanych mianem 
postmodernizmu. Napisali więc, że „nowa 
literatura bywa dyżurnym tematem roz­
mów. Z naszej książki nie dowiecie się raczej
0 co w niej całej chodzi”. To prawda, ale też 
jest to opowieść o ludziach dodają zatem 
po chwili: „Dzięki naszej książce będziecie 
mogli (...) brylować podczas kawiarnianych 
pogaduszek o prozie Gretkowskiej, nie 
przeczytawszy jej książek" I co z nimi 
zrobić? Książka w dużej części oparta jest 
nie na lekturze utworów, ale ich omówień
— oni tego nie ukrywają, zresztą jest to 
postmodernistyczne działanie”. »Parnas 
bis« jest oczywiście kompilacją — piszą

— - Było niemożnością przeczytanie wszyst­
kich interesujących i nie interesujących nas 
książek i wyrobienie sobie sądu na temat 
wszystkich autorów”. Można zapytać: dla­
czego było to niemożnością, ale przecież
1 tak się nie uzyska odpowiedzi, bo pytanie 
byłoby zbyt poważne i zasadnicze. Można 
też było zarzucić książce pominięcie szeregu 
nazwisk czy to spoza Warszawy i głównych 
centrów kulturalnych, czy też nazwisk np. 
krytyków, ale autorzy są szybsi i ujawniają, 
że: „słownik pisaliśmy w oparciu o to, co 
w nowej polskiej literaturze jest widoczne 
z perspektywy warszawskiej". Ba, oni nie 
ukrywają tego, co byłoby wielkim grzechem 
autorów innych słowników: „Cytaty dobie­
raliśmy tendencyjnie, bo parę osób nam się 
też nie podoba". I jeszcze dodają, że jeśli 
o czymś nie wiedzieli, to o tym nie pisali. Nie 
wspominając nic o wysiłku poszukiwania 
rzetelnych informacji.

To wszystko można by było wysunąć 
jako zarzuty, gdybyśmy mieli do czynienia 
z poważnie traktującymi siebie samych au­
torami i z poważnym do końca słownikiem. 
Tymczasem jest tak, jak już wspomniałem; 
to jest duża porcja informacji podsunięta 
czytelnikowi w zabawnym opakowaniu i at­
mosferze beztroskiego żartu. I to jest ładne, 
to mi się podoba. Sam mam dość śmiertelnej 
powagi i sam się bawię, widząc na przykład 
otaczające mnie zamieszanie polityczne. To 
dopiero jest cyrk! Tym więc bardziej mo/na 
się bawić literaturą i w literaturę.

LESZEK BUGAJSKI



Jak pisaćoksiążee, która jakby kn 
przestrodze przyszłemu reeenzentowi 
zostalazabczpieczonanaokladcc„Pi- 
mkonoster”? Jak uniknąć posądzenia 
o bycie Pimką, skoro me ebee się 
wypowiadać w sposób kategoryczny 
iuniknąćskrajnejoceny,mniejszaoto 
czy pozytywnej,czy negatywnejTTym 
bardziej,że ostatniaksiążkaWłodzi 
mierzą Pażniewskicgo „Gramatyka 
rozproszenia” takiej oeenie wżaden 
sposób nie chce się poddać Zresztą 
zostawiam na razie tę kwestię. Będzie 
jeszeze okazja do niej powróeić.

Książka mc majcdncgo oblicza,Na 
pierwsze składa się większość spośród 
dziewięciu ezęśei,Składają się na nie 
teksty spokojne,przepojonc-używa- 
jączaPażnicwskimokrcślcniablzcn- 
berga„strategią nadmiaru”,wyraża 
jąeąsięwłepszymołudziaeb wyob­
rażeniu, niż na nie zasługują. Reflek­
syjne, ezasemprzyjmująee postać mi- 
nieseju, ezęśeiej felietonu, kiedy in­
dziej przypowieśei, sprawiająee wra­
żenie ebaotyeznyeb, gdyż„fragmen- 
taryeznyeb”,ezęstozamykanyebpo- 
intąlnbżartem,realizująkonsekwent- 
nie—oile określenie nie jestwtym 
kontekśeienadnżyeiem „gramaty­
kę rozproszenia”, Czytelnik „Twór 
czości” czy „Uiteratury na Święcie”, 
który miał okazję zetknąć się jużzpn- 
błieystyką Pażniewskiego, me powi 
nienczuć się zaskoczony. Sporo tek 
stów(zwlaszczazszóstcj części,októ- 
rejzaebwilęjbyłodrnkowanyebweze- 
śniej,łnne nie odbiegają zbyt daleko 
od kanonu prezentowanego przez Pa­
żniewskiego od ponad dwndziestu lat, 
W tej sytnaeji trudno raezej uznać, 
interesujące same w sobie postaei, 
cytaty, zdarzenia i spotkania, za 
przedstawione w sposób szezególnie 
oryginalny. Być możeilość tekstów, 
występująeyebdotyebezas samodziel­
nie, powodnje, żepróżnosznkać tu 
zaskakujących wniosków,znaleźć tu 
można przede wszystkim „rozprosze­
nie”,Nawet humor,wyrafinowany do 
granie możliwośei wydaje się raezej 
smntny,

Tytułowyrozdzial książki tooblieze 
zupełnie inne, Łagodny ton weześniej 
szyeb wypowiedzi zastąpiony został 
formąagresywną. Tematyka zdomi­
nowana w ooprzednich rozdziałaeb 
przez przeszłosć,tutajustąpi miejsea 
terażmejszośei,

najobszerniejszejezęśeirozpra- 
wial(się) będzie narratoro(z) „Bziku 
kompromitacji”, ezyłi manii, która 
pustoszywspołezesnąPolskęistałasię 
dowodem złego użytkowaniawolno- 
śei, połityeznym zaangażowaniu ełit 
kulturałnyeb, przejawiająeym się 
w zajmowaniu się pisarzy polityką 
z wyraźną szkodądla tej drugiej lub 
w nieumiejętnosei zrezygnowania 
zroliliteratnry zaangażowanej,Stąd 
przechodzi do banału, oatosuiimita 
eji,tzn,„wtórnośei polskiej kultury” 
na temat której zaezernlono już nieje­
dną stronieę,

AVjednymzostatniebpodrozdzia- 
łów, a więemożnazaryzykować, że 
podsnmownjąeym, znowu pojawi się 
dydaktyeznołiteraeki „Pimko wieez- 
nieżywy”. Belferski ton polskiej litc- 
raturyisztuki sprawił, że jest to kul- 
turastronniczaitendencyjna(,,,)Pol 
skieksiążkiidziełasztukiniewyrażają
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świata, one przede wszystkim „służą 
sprawie”. Próżno szukać w nich po­
głębionych analiz, popisów wyobraźni 
i zdań odwołujących się do czytelnika, 
z propozycją swobody punktu widze­
nia. Trudno nie zgodzić się, przynaj­
mniej z grubsza, z takimi poglądami. 
Ale... Tytułowy bohater tego podroz­
działu, to ten sam Pimko, który złoś­
liwie szczerzy się z okładki. Może więc 
czas, aby do niego powrócić. Słowa 
narratora szóstego rozdziału wydają 
sie bowiem znajome

Na samym początku książki znaleźć 
można wyraźny trop: Cała literatura 
polska dwudziestego wieku znalazła 
się moim zdaniem, w swoistej niszy, 
utworzonej przez dwa dzienniki 
— Gombrowicza i Elzenberga. Gdy 
więc w pierwszym obliczu, posługują­
cym się różnorodnymi formami wypo­
wiedzi od minieseju, skondensowane­
go szkicu do polemiki czy żartu. Cza­
sami (...) notatka przechodzi w recen­
zję, moralitet czy przypowieść domyś­
lać się można przede wszystkim wpły­
wu Elzenberga, w drugim dominował 
będzie Gombrowicz.

Jednakże jak w takiej sytuacji mó­
wić o niepowtarzalności. Zwłaszcza 
gdy narrator o gombrowiczowskim 
obliczu formułując zarzuty nie tyle 
słuszne, ile mało oryginalne (Na temat 
wtórności kultury polskiej zaczernio­
no niejedną stronicę), a więc banalne, 
a żonglując pojęciami takimi jak „kul­
tura”, „polityka", „społeczeństwo”, 
„historia" nie unika także patosu. 
Nawet „lanie”, które zdawałoby się 
zostaje spuszczone polskiej literaturze 
i sztuce, gdy mu się przyjrzeć, roz­
mywa się w rozległości najobszerniej­
szego rozdziału i zaczyna przypomi­
nać... dydaktyczną pogadankę.

W tym miejscu należałoby więc albo 
postawić zarzut, albo - skłaniam się ku 
owej drugiej możliwości określić 
trzecie oblicze książki.

Gombrowiczowski narrator zarzu­
ca, że zamiast powiedzieć, że coś jest 
dobre, średnie lub złe, krytyka, którą 
na swój użytek wytresowała kultura 
fragmentu, powiada, ze jest interesu­
jące. Jednakże pomimo tak drastycz­
nie postawionej sprawy „Gramatyka 
rozproszenia” nie poddaje się jedno­
znacznej ocenie. Książka jest nie tyle 
zła, dobra lub średnia, ile wypośrod- 
kowana, ale znowu w dwojakim sen­
sie. Po pierwsze, gdyż agresywny ton 
wypowiedzi na temat współczesności 
miesza się z łagodnym, sentymental­
nym (dobrym w stylu) tonem wypo­
wiedzi o przeszłości. Po drugie, gdyż 
wypośrodkowana. Agresywny narra­
tor krytykując patos, dydaktyzm i ba­
nał (nie mylić z kiczem), jednocześnie 
do nich się ucieka.

Trzecim obliczem książki jest więc 
autoironia. Złość narratora tytułowe­
go rozdziału, chociaż może bardziej 
jego złośliwość, odnoszą się nie tyle do 
innych, ile do samego siebie. W końcu 
krytykowana „gramatyka rozprosze­
nia" staje się równocześnie formą tej 
krytyki, oskarżaną i realizowaną. 
I właśnie stąd wynika najciekawsza, 
chociaż banalna (nie mylić z kiczem) 
konkluzja: Jak nie być Pimką...?

MACIEJ TRAMER



Kto jest twórcą znaczenia filmu? Gzy dzieło posiada znaczenie 
niezaieżne od widza, ezy teżwidzjest nie tyikowspó!kreatorem,eo 
faktycznym kreatorem sensu?Tofundamentaine pytania, przed 
którymistajekażdy uczestnik zdarzeniaobrazowego. Królikie­
wicz jest widzem szczególnym—samjest reżyserem filmowym. 
Nieraz zapewne poebylal się zdumiony nad tym, eo z jego 
zaprojektowanegosensu tworzonych filmów doeieralodo widzów, 
eo przechodziło niezauważone, czego zaś zupełnie nie przeczuwa! 
i nie hyl w stanie sam dostrzec, adostrzegii to widzowiejego 
filmów.

Jak sam mówi „reżyseria jest sposobem filozofowania”(s. 108), 
my zaś możemy dodać, iż analizawujęeiu Królikiewicza również 
stajesię sposobem filozofowania.Takjak bohater filmu Gioppoli 
stara się rozpoznać nagrane na taśmę magnetofonową glosy,stara 
się rozwikłać zagadkę kryminalną, tak autor stara się rozpoznać 
podstawową „molekułę” filmu, która pozwolidotrzeedojego 
sensu. Też szuka. Ghoje zastanawiają się, gdzie leżą granice 
poznania. Ten pierwszy szuka za pomocą techniki, ten drugi 
również penetruje to, eo„teehniezne”starająe się udowodnić, że 
„ideawtym filmie urealnia się tylko przezformę(...), że nie temat 
tworzy ideę, lecz styl” (s.133).

By odpowiedzieć na pytaniewjakim stopniu analityk ma rację, 
trzeha hylohy samemu wykonać podobną pracę. Ale wtedy wynik 
zapewne bylhy inny. Bo choć znaczenie i sens są atrybutami 
analizowanego utworu, to jednak ich wyzwolicielem, hy nie 
powiedzieć twórcą —jest analityk. Znaczenie jest „w dziele” 
wtakim samym stopmu.wjakimjest„wanalityku”.Brzeehodząe 
eiąglez poziomu anaiityeznego na poziom metaanaiityeznyeh 
dygresji,anawet pewnych metodologicznych wskazówek,miesza 
jąe wątki psychoanalityczne, strukturaine, warsztatowe (częste 
odniesienia do konkretnych ujęćikadrówmożiiwyeh do uchwyce­
nia tylko na stole montażowym) autor „Brzypadku Bekosiń- 
skiego”próhuje przedstawić poznanie poznawania. Ale ezy po 
znanie jest możliwe? Bytania bohatera filmu stają się pytaniami 
analityka, który zapewne przesadza twierdząc, iż „Być może fiim 
ten osiąga taki pułap filozoficzny, że jesteśmy wohee niego 
hezradni”(s. 39), ale ma rację, gdy wyraża swoje przekonanie 
onieskońezonej wielości jego odezytań.ltak to, eo „techniczne”, 
będące emanaeją określonej stylistyki, staje się bliskie metafizyce.

Brawdziwymdramatem,ajednoeześnie wielkością sztuki filmo­
wej jest to, że trud interpretaeyjnoanalityezny zmierza do unie- 
ruehomienia tego, eowswej istocie zawiera ruch.„he defilement” 
(jak określił to zjawiskoThierryKuntzel), owo „przepływanie”, 
„defilowanie” obrazów — to istota kina Analiza będąca za­
trzymaniem tego procesu burzy porządek rzeczy, synebronia 
ingeruje w diaebronię. Niektórzy jednak podejmują ten trud 
osiągająe,jeśliniespelnienie,toprzynajmniejezęśeiowezaspoko- 
jemeglodu poznania istotyrzeezy. RBprzypadku Królikiewicza ów 
głód jest silniejszy, niż świadomość niedoskonałości Bo tak jak 
analityk mówi o bohaterze filmu, iż „poznanie u Gaula jest 
popędowe”(s.94),tak to dosyć niezgrabne sformułowanie jest 
dobrą autocharakterystyką samego Grzegorza Króiikiewieza.

BIGTR^AAVGJ^KJ
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GRZEGORZ
SŁOBODNIK

WIERSZE

Po czterech tomikach z lat 1988 1993 ukazał się oto retrospek­
tywny zbiór Grzegorza Słobodnika opatrzony tytułem Wiersze. 
Przypomnieć warto, iż literacki start poety sięga czasów istnienia (od 
sierpnia do grudnia 1957 r.) sosnowieckiej grupy Reduta, w skład 
której wchodzili m.in. Iza Grodowska i Jan Kulka.

Obcowanie z liryką Słobodnika zdaje się —jak młodość z Albumu 
11 - „krótkim czasem ciągłych przypomnień”: o rzeczach bliskich 
i codziennych, o swoistej mikroprzestrzeni „wnętrza” otwierającej 
człowieka na momentalne doznania egzystencji. Nie znaczy to, by 
poeta zatrzymywał i ustateczniał obraz świata właśnie w „stawa­
niu się”, spełnionym czy choćby in potentia, opisuje on swoją 
liryczną podróż do „przystani potrzebnych słów”. U samych 
podstaw jest to więc poezja doświadczeń i zamyśleń intelektualnych, 
momentami nawet dostojna w dystansującym podmiot ujęciu i oglą­
dzie rzeczy (Sztuka poetycka. Spoglądania, Portret na krawędzi). 
Oczywiście poeta czasami skłonny jest do ironii, rzadko - uśmie­
chu, lecz jest to przede wszystkim ufna w powinność liryka intym­
nego zapisu „oczarowań i rozczarowań” własnej obecności. 
W przedmowie Marian Kisiel określił tę twórczość jako „doświad­
czenie prywatności” i wskazał na jej orientację personalistyczną. Tu 
oznaczać będzie ona przede wszystkim potwierdzenie (choćby 
artykułowane z obawą w wierszach najnowszych) siebie — także 
wobec egzystencji drugiej osoby.

Słobodnik powraca do definicji sztuki poetyckiej. W Drugim 
koncercie przeczytamy: „wiersz to napięta (cięciwa) i garb pochylony 
(głową) do samej ziemi”; w innym miejscu zaś pojawi się inicjalny 
dwuwers: „Słowa poety okruch wszechświata”. Widać zatem usytu­
owanie po stronie konkretu oraz - - jakże „klasycznie” i rzadko dziś 
brzmiące - przekonanie o słowie koniecznym, wypowiadanym po 
to, by - trwając intencjonalnie wypełniło się ono w życiu.

Wypada żałować jedynie, że utwory tak konsekwentnie opat­
rywane są w tomiku tytułami jednoznacznymi, niepotrzebnie 
„tematyzującymi” interesujące teksty. Wszak niedopowiedzenie 
i „otwarcie” niejednokrotnie wzbogaciłyby możliwości znaczenio­
wych punktów odniesień. Z kilku utworów (jak Alternatywa szkicu­
jących zaledwie liryczne pomysły) można też było - zwłaszcza przy 
tak okazałym wyborze — zrezygnować.

Zbiór wierszy Słobodnika objawiający się jako całość potwierdza 
moim zdaniem klasę dojrzałości twórczej pisarza. Odnoszę nawet 
wrażenie, iż poeta długimi latami niezbyt często ponawianej obecno­
ści przygotowywał siebie i nas do takiej właśnie integralnej prezen­
tacji. Wiele w tym tomiku przejmujących zapisów lirycznych, 
urzekających wyobraźnią prowadzącą czytelnika pomiędzy rzeczami 
zwykłymi i codziennymi, a równocześnie scalającą je w fundamental­
ne doznawanie życia. Warto się tedy wsłuchać w owe słowa 
intymnego dialogu ze światem słowa, które raz pomyślane i raz 
wypowiedziane wciąż powracają ta i powracać już będą) wierszem...

PIOTR MAJEWSKI



RECENZJE
Wariackimi papierami przypomniał o sobie Andrzej Tuziak, 

znany dotąd z trzech książek prozaik średniego pokolenia. Połowę 
najnowszego zbioru wypełniło siedem krótkich humoresek. Znaleźć 
można wśród nich utwory będące po prostu rozbudowanymi 
anegdotami, gdzie dowcip opiera się na dosłownym traktowaniu 
frazeologizmów i budowaniu w ten sposób absurdalnych sytuacji 
(Intymne wyznanie. Metoda usta-usta). To zresztą teksty bodaj 
najmniej zajmujące spośród tych, jakie znalazły się w książce. 
Nieporównanie ciekawiej i oryginalniej prezentują się utwory mające 
charakter zabaw literackich. Tuziak zaskakuje czytelnika a to 
zniweczeniem mimetycznej iluzji (Zyg-zak), a to kojarzeniem - na 
zasadzie homonimii wypowiedzi przynależnych do odmiennych 
obiegów komunikacyjnych, jak się dzieje w Zwykłej historii i Joginie 
w osiedlu. Zabiegi pisarza przypominają tu zabawę w głuchy telefon: 
kontrapunktujące narrację encyklopedyczne wiadomości niczego nie 
tłumaczą, a przeciwnie - zwiększają raczej informacyjny szum.

Chwyty, z jakich korzysta Tuziak, bardzo przypominają zabiegi 
charakterystyczne dla prozy spod znaku językowego eksperymentu 
i gry literackimi konwencjami. Mimo tych podobieństw utwory 
z Wariackich papierów pozostają jednak bezpretensjonalnymi hu­
moreskami. Ambicje pisarza sprowadzają się do samego bawienia 
odbiorcy kompozycyjnymi konceptami, nieporozumieniami komu­
nikacyjnymi, językowymi asocjacjami. Dowcip nie jest tu wszakże 
zupełnie niewinny. Tuziak zdaje się sugerować, że nasza świadomość 
w ogromnym stopniu pozostaje przesycona językową sztancą i myś­
lowymi schematami, co szczególnie jaskrawo ujawnia się w sytuac­
jach wymykających się stereotypom. Inna rzecz, że te demaskacje nie 
wykraczają poza wymiar skeczy. W swoim gatunku - całkiem 
udanych.

Dla czytelników, którzy Tuziaka pamiętają z bardziej ambitnych 
przedsięwzięć, pisarz przygotował głównie dwa opowiadania: Tram- 
wajadę i, najobszerniejszego w tym zestawie, Kuloodpornego. Dwa 
te utwory z pozostałymi łączy humor i wiele właściwości stylistycz­
nych, sądzę jednak, że i dla samego autora mają one znacznie większe 
znaczenie. Pisarz zdołał tu zasugerować obecność tych wszystkich 
wymiarów egzystencji, które przesłania czy wręcz skazuje na banicję

ANDRZEJ 
TUZIAK: 

WARIACKIE 
PAPIERY. 

„Ego”: 
Katowice 1994.

językowo-mentalny schemat. Bohaterowie Tuziaka są naznaczeni 
pospolitością, a zarazem tęsknią za bliżej nieokreśloną sferą cudów 
ności i niezwykłości, życia bardziej intensywnego i prawdziwego, co 
może znaleźć wyraz tyleż w próbie spełnienia marzeń, co - przynaj­
mniej - w uświadomieniu sobie ułomności swojego bytowania. 
Charakterystyczne jednak, że sam autor z ironią zdaje się traktować 
takie wysiłki, dając do zrozumienia, że pożądanie autentyczności czy 
bodaj azylu to pożądanie niemożliwego. Dlatego marzenia próbują 
tu spełnić tylko dzieci (Tramwajada). Dlatego też Tuziak tak chętnie 
sięga po groteskę i absurd. Dorosłym pozostaje tylko wiedza 
o własnym kalectwie.

Wariackie papiery to książka trochę niespójna. Tuziak zgromadził 
w niej teksty należące do różnych porządków i domagające się oceny 
podług różnych kryteriów. Jeśli humoreski potrafią rozbawić i do 
tego też w gruncie rzeczy sprowadzają się ich zalety, to znacznie 
więcej doznań przynoszą Tramwajada i Kuloodporny. O większą 
stawkę walczy też w tych dwu opowiadaniach autor. Z powodze­
niem. Kto wie, czy Kuloodporny nie jest najważniejszym i najlep­
szym utworem Tuziaka spośród wszystkich dotąd opublikowanych

GRZEGORZ BYLICA

WITRYNA
Krzysztof Baliński: St tuacje. Towarzyst­

wo Zachęty Kultury, Katowice 1995, 54 
karty nlb.

Krzysztof Biedrzycki: Świat poezji Stani­
sława Barańczaka. Universitas, Kraków 
1995, s. 308, 4 nlb.

Janusz Drzewucki: Podróż na południe. 
Oficyna Cracovia. Kraków 1995, s. 83, 
1 nlb.

Krystian Gałuszka: Collage, czyli Antolo­
gia osobista. Wyd. Miniatura, Wyd. Lib- 
raria, Kraków — Ruda Śląska 1995, s. 80.

Andrzej Kaliszewski: Herezja i inne wier­
sze. Lex-Patent, Kraków 1995, s. 40.

Kazimierz Kutz: Scenariusze śląskie. Vi­
deograf, Katowice 1995, s. 345, 3 nlb.

Leksykon bohaterów literackich. Pod 
red. Mariana Kisiela i Marka Pytasza. 
Videograf, Katowice 1995, s. 320, 4 nlb.

Lesław Nowara: Świat według Ludka. 
Instytut Wydawniczy „Świadectwo", Byd­
goszcz 1995, s. 69, 5 nlb.

Krzysztof Nowicki: Drugie życie. Kujaw­
sko-Pomorskie Towarzystwo Kulturalne, 
Bydgoszcz 1995, s. 79, 5 nlb.

Felicja Romanowska (Józef Mackiewicz, 
Jerzy Wyszomirski, Stanisław Mackiewicz,

Walerian Charkiewicz): Wileńska powieść 
kryminalna. Wstępem i przypisami opat­
rzył: Wacław Lewandowski. Kontra, Lon­
dyn 1995, s. 181,3 nlb.

Witold Turant: Z Mezopotamii. Towarzy­
stwo im. Zofii Kossak, Cieszyn 1995, s. 94.

Juliusz Wątroba: Jasność pomroczna. 
Beskidzka Seria Literacka, Bielsko-Biała 
1995, s. 84, 8 nlb.

Wokół śląskiej tożsamości. Pod red. Ka­
zimiery Wódz Towarzystwo Zachęty Kul­
tury, Katowice 1995, s. 93, 3 nlb.

Z PRASY 
LITERACKIEJ

TWÓRCZOŚĆ 1995, nr 10 — Bogdan 
Owczarek: Poza autobiografią (o prozie 
Mirona Białoszewskiego), s. 67—80; Phi­
lippe Lejeune: Autobiografia i przymus. 
Przeł. Tadeusz Komendant, s. 81—89.

KRESY 1995, nr 3, 23 — Marta Wyka: 
Projekt dwudziestolecia, s. 49—53; Anna 
Nasiłowska: Wierzyński i ideologia sana­
cji, s. 59 -64; Andrzej Niewiadomski: 
„Śmierć Parysa ” - „poezja czysta ” i kata­
strofa (o Jerzym Zagórskim), s. 68 79; 
Stanisław Dłuski: Sebyla metafizyczny, s. 
80—85; Zdzisława Mokranowska: Zapo­

mniany świat prozy Stanisława Balińskie­
go. s. 88—95; Marek Beylin: Obecność 
Słonimskiego, s. 96 98; Grzegorz Lech 
Kartki z imaginacyjnego albumu Brunona 
Schulza, s. 101— 111; Tadeusz Kłak: Przy­
pomnienia (Grędziński — Michalski 

Rzeczyca), s. 127 - 140; Listy Stefana 
Napierskiego do Karola Ludwika Koniń­
skiego. Oprać. Bronisław Mamon, s. 
202 208; Andrzej St. Kowalczyk: Histo­
ryk literatury w roli eseisty, s. 213 216; 
Adam Poprawa: Apokryfy Leszka Koła­
kowskiego, s. 217 223; Jan Pieszczacho- 
wicz: Śpiew o utraconych rajach (o poezji 
Józefa Barana), s. 224—231.

FA ART 1995, nr 2 21 Krzysztof 
Jurecki: Między erotyzmem a pornografią. 
O sztuce amerykańskiej lat osiemdziesią­
tych i dziewięćdziesiątych. s. 32 - 37; Ste­
fan Szymutko: Czytanie Parnickiego (na 
przykładzie „Słowa i ciała"), s. 66 -71; 
Ireneusz Gielata: Przerażający triumf try­
wialności (O „Tylko Beatrycze" Parnic­
kiego). s. 72—78; Ryszard Koziołek: 
U progu lektury, albo kto zasługuje na 
piekło Parnickiego?, s. 79—83.

OPCJE 1995, nr 3 10 - Nieobecność 
mitu. Z Gustawem Herlingiem Grudzińs­
kim rozmawia Gabriela Łęcka, s. 3 -14; 
Krzysztof Łęcki: Witold Gombrowicz

Hrabia, Błazen, „Gombrowicz”, s. 
15—22; Gombrowicz byłby pewnie nieza­
dowolony. Z Maciejem Wojtyszką rozma­
wia Beata Nowacka, s. 41—42.



Ks. JAN SOCHOŃ: U drzwi Godot. Szkice o poezji, filozofii 
i teologii. Wydawnictwo Archidiecezji Warszawskiej, Warsza­
wa 1995, s. 291, 5 nlb.

Druga, po Mer tonie, L u hoch ni i litera i tirze (1990), książka 
krytycznoliteracka ks. Sochonia. Autor 9 tomików wierszy, 
2 tomów filozoficznych, edytor 2 antologii poetyckich oraz 
kilku innych opracowań, zaproponował nam zbiór szkiców, 
w którym problemy sztuki poetyckiej, jej religijności, godno­
ści, sumienia, języka rozpatrywane są również poważnie, co 
problemy teologii i filozofii. Według Sochonia, poeta przeła­
muje identyczne bariery co teolog, dotyka podobnych tajem­
nic, o jakie ociera się filozof. Wszyscy stajemy w obliczu tej 
samej rzeczywistości, choć każdy z nas tłumaczy ją sobie na 
swój własny sposób. I do tego, „idiosynkratycznego” sposo­
bu myślenia i odczuwania pragnie dotrzeć ks. Sochoń. 
Pięknie się różni z tymi, którzy, by tak powiedzieć, nie 
pochodzą z jego parafii, ale wszystkim (zwłaszcza poetom) 
przypatruje się z uwagą. Ta książka mogłaby równie dobrze 
nosić tytuł: O godności i nadziei, bo właśnie te dwie sprawy 
zajmują ks. Jana Sochonia w świecie myśli (ducha) najbar­
dziej. (m)

ADAM CZERNIAWSKI: Muzy i sowa Minerwy. Wydaw­
nictwo Dolnośląskie, Wrocław 1994, s. 241, 3 nlb.

Trzeci, po Liryce i druku (1972) oraz Wierszu współcze­
snym (1977), zbiór szkiców i esejów wybitnego polskiego 
poety, stale mieszkającego w Anglii. Tym razem Czerniawski 
w stopniu bardziej zdecydowanym niż poprzednio stawia 
tezę o równorzędności systemów poetyckiego i filozoficz­
nego, chociaż obydwa rządzą się własnymi prawami. Ale 
przecież: „filozofia wyrosła z poezji" i do niej niekiedy wraca, 
a poeci pragną, by ich myśli żyły niezależnie od wiersza. 
Czerniawski powiada, ze wszystko zależy od języka, który 
ma moc kreacyjną i destrukcyjną. „Poezja jest metaforą", 
„prawdziwa poezja nie zajmuje się prawdą”, poetów inte­
resuje albo „prawda metafory”, albo prawda „metafizyczna, 
dotycząca losu człowieka, której zweryfikować naukowo nie 
można”. Czytelnik, który o tym zapomina, traci umiejętność 
rozumienia poezji, prowadzi go przez ciemność nie sowa, lecz 
nietoperz, (m)

JAN PAWEŁ KRASNODĘBSKI: Buntuję się w Twoich 
ustach. Nakładem Autora, Katowice-Wrocław 1995, s. 55, 
1 nlb; Samotność wciąż szaleje. Nakładem Autora i Towarzyst­
wa Zachęty Kultury, Katowice-Wrocław 1995, s. 61, I nlb.

Dziesięć lat trwało milczenie Krasnodębskiego jaku poety. 
Wydawało się, że już nie wróci do wierszy, że poświęcił się 
tylko prozie. Jego zebrane Wiersze (1991) zdawały się o tym 
świadczyć. 1 oto nagle pojawiły się dwa nowe, jakże odmien­
ne od poprzednich, tomiki. Dawny bunt wygasł, choć się nie 
ustatecznił. „Buntuję się w Twoich ustach", pisze teraz poeta 
w swojej liryce miłosnej, która jest także liryką życia 
osobistego, rodzinnego. W tych wierszach mówi się o azy- 
lum, którym powinien być Dom, bliska osoba (żona, dziew­
czyna), córka. 1 mówi się o bezdennych przepaściach prag­
nień, lęków, nastrojów, które przeszkadzają w odnalezieniu 
własnego miejsca. Ta bardzo cicha, intymna i pozbawiona 
retuszu liryka grzmi jak wodospad, (m)

STANISŁAW BARAŃCZAK i CLARE CAVANAGH: 77 
przekładów z polskiej poezji współczesnej/77 Translations 
from Modern Polish Poetry. Wybór, wstęp i oprać. Adam 
Dziadek. Towarzystwo Zachęty Kultury i Letnia Szkoła 
Języka, Literatury i Kultury Polskiej Uniwersytetu Śląskiego. 
Katowice 1995, s. 215, 1 nlb.

Pięknie wydany, dwujęzyczny album poezji polskiej, opat­
rzony błyskotliwym wstępem Adama Dziadka i zilustrowany 
przez Andrzeja Kasprzaka. Tom przynosi wiersze 21 auto­
rów, od Mieczysława Jastruna po Bronisława Maja, i jest 
swego rodzaju antologią osobistą tłumaczy i edytora. Domi­
nują tutaj utwory dialogujące ze sobą na poziomach etycz 
nym i metafizycznym, prywatnym i społecznym. Czytelnik 
nie znajdzie w zbiorze Miłosza, Różewicza, Herberta, Gro- 
chowiaka, Wojaczka i wielu innych poetów, zaliczanych 
zgodnie do najwybitniejszych przedstawicieli naszej liryki po 
II wojnie. Jest w tym może jakiś ukryty sens, np. taki: żadna 
antologia nie musi respektować warunku reprezentatywno­
ści, a tylko opierać się na kryterium aksjologicznym, tzn. 
przedstawiać poezję dobrą, mogącą wzbudzić zainteresowa­
nie w innym kręgu językowym. Ze jest to kryterium wątpliwe, 
wiemy. Ale też nie ma takiej instancji, która nakazywałaby 
edytorowi rewidować własną opinię. Album poezji polskiej 
Barańczaka i Cavanagh w układzie Adama Dziadka może 
wzbudzić kontrowersyjne oceny; czytany jednak bez uprze­
dzeń, pozwala nam wniknąć w czyste formy liryczne - ek­
wiwalentne, lecz nie tożsame, na płaszczyźnie oryginału 
i przekładu, (m)

I

STANISŁAW BARAŃCZAK: Pomyślane przepaście. Osiem 
interpretacji. Układ i oprać. Jolanta Tambor, Romuald Cu­
dak, Posłowie: Ireneusz Opacki. Wydawnictwo Uniwersytetu 
Śląskiego, Katowice 1995, s. 182, 2 nlb.

Zbiór bardzo precyzyjnych, wnikliwych odczyiań siedmiu 
wierszy poetów polskich: Miłosza, Przybosia, Tuwima, Wa­
żyka, Wata, Wirpszy, Herberta oraz mikroopowiadania 
Białoszewskiego. Szkice Barańczaka, kanoniczne już w dzi­
siejszej teorii lektury, wybrano bardzo trafnie z obfitego 
dorobku poety-krytyka. Ireneusz Opacki, jeden z najwybit­
niejszych interpretatorów poezji polskiej XIX i XX wieku, 
w posłowi u do książki potwierdza ważność tego wyboru 
i równocześnie wprowadza czytelnika w skomplikowane 
tajniki Barańczakowej sztuki czytania tekstów lirycznych. 
Wywodzi się ona zatem ze strukturalizmu, lecz jest „nieby­
wale zhumanizowana”, otwarta na podmiot utworu, „dążą­
ca do uszanowania tego, co poeta w wierszu zawarł”. A przy 
tym nieustannie przywołująca konwencję, w której utwór 
mieszcząc się, także ją przełamuje, ujawniając swoją - jak 
pisze prof. Opacki — „jedyność”. Warto zacząć lekturę 
książki Barańczaka właśnie od posłowia Opackiego; pożytek 
niewątpliwy będzie taki, że zamiast skrupulatnego i zadzior­
nego krytyka zobaczymy chłonnego czytelnika, dla którego 
kontakt z poezją jest „rozumiejącym kontaktem z innością". 
Z drugim człowiekiem i jego „doznawaniem świata”, (m)

DARIUSZ PAWELEC: Czytając Barańczaka. Wydawnict­
wo Gnome i Letnia Szkoła Języka, Literatury i Kultury 
Polskiej Uniwersytetu Śląskiego. Katowice 1995, s. 166,2 nlb.

Kolejna, po Poezji Stanisława Barańczaka (1992), książka 
katowickiego polonisty, poświęcona w całości temu auto­
rowi. Jeśli jednak w swojej monografii Pawelec sytuował 
lirykę Barańczaka w kontekście tradycji barokowej, awan­
gardowej i lingwistycznej, omawiał ją w płaszczyznach 
politycznej, pokoleniowej i biograficznej, to tutaj — za­
proponował czytelnikowi możliwość lektury innej, rozumie­
jącej. Krytyk wybrał 40 wierszy Barańczaka, objaśnił trud­
niejsze zwroty i wyrażenia, dopełnił utwory szkicowymi 
uwagami o lekturze oraz wytłumaczył podstawowe terminy 
pojawiające się w wierszu. Książka została pomyślana dla 
wielu odbiorców: ucznia, studenta, czytelnika zagranicz­
nego. Jest nie tylko świetnym przewodnikiem po poezji 
Barańczaka, ale także dobrym „podręcznikiem” do nauki 
czytania wierszy w ogóle, (m)



Ostatni
Mohikanie

Okazji do rozważań nad 
stanem kultury i sztuki (tej 
pisanej przez duże S) na Śląs­
ku nie brakuje. Także 
i „Śląsk” inicjuje taką dysku­
sję. Nie przypominam sobie 
jednak by przez ostatnie kilka 
lat ktoś zabrał glos w sprawie 
twórców zwanych do niedaw­
na amatorami, dziś nieprofes­
jonalistami. którzy stanowią 
integralną część tejże kultury. 
,. W tym temacie” zapanowa­
ła cisza. Pojawiła się swego 
czasu koncepcja (po uznaniu 
domów kultury za przeżytek 
minionej epoki), którą pewne 
kręgi starały się upowszech­
nić, a która głosiła, że twórca 
amator powinien radzić sobie 
sam. Kłóci się to z wypowia­
danymi od czasu do czasu 
stwierdzeniami, że uczelniany 
„papierek ” nie może być je­
dynym zaświadczeniem 
o zdolnościach przyszłego ar­
tysty. Fakty potwierdzają tę 
tezę od dawna. Oczywiste 
jest, że nieprofesjonalista 
tworzy z wewnętrznej potrze­
by i do pewnego stopnia sam 
upora się z problemami na 
jakie napoi) ku ale nie do 
końca. Lecz kto i kiedy dowie 
się o jego istnieniu? Taką oka­
zją były organizowane przed 
laty spotkania, fcsiiwalz.kon- 
kursy etc. Dziś nigdzie 
— prócz Muzeum Śląskiego 

nie ma miejsca np. dla 
plastyków nieprofesjonal­
nych, dla szerszej i rzeczowej 
prezentacji ich twórczości. 
O innych dziedzinach nawet 
nie warto wspominać. Zapo­
mniano, iluż to wybitnych 
dziś artystów zaczynało w ist­
niejących niegdyś klubach 
zrzeszających amatorów. Na 
szczęście w dalszym ciągu 
w Katowickiem jest wielu 
młodych ludzi (chociażby fil­
mowcy), którzy za swe doko­
nania twórcze otrzymują naj­
wyższe laury na imprezach 
krajowych i światowych.

W naszym województwie 
pozostał dla nich tylko Bie­
ruń ze swoim przeglądem i ży­
czliwymi mu mecenasami. Na 
szczęście są tak dobrzy, że 
w kuluarach ostatniej impre­
zy mówiono o zmianie for­
muły na międzynarodową. 
Bo ludzie tu działający to nie 
tylko ostatni Mohikanie fil­
mu amatorskiego w tej części 
kraju, ale przede wszystkim 
pasjonaci, którzy wokół sie­
bie potrafią zgromadzić 
wspaniałych, im podobnych 
ludzi i działaczy (tacy jeszcze 
istnieją i mają się dobrze). 
Czyżby instytucje podobno 
powołane do zajmowania się 
m.in. twórcami nieprofesjo­
nalnymi (co wynika np. ze 
statutu ich działalności) nie­
wiele to obchodziło? Jak do­
tąd wszystko wskazuje na to, 
że w skali kraju Katowickie 
pod tym względem zajmuje 
czołowe miejsce

WIESŁAWA
KONOPELSKA

NOTATNIK
KULTURALNY

Promocja i wspomnienia
Inauguracyjne spotkanie literackie w Górnośląskim 

Towarzystwie Literackim po wakacyjnej przerwie po­
święcone było promocji nowej książki śląskiego pisarza 
Stanisława Bieniasza „Sponsor i jego pan”. Komentarz 
wprowadzający wygłosił znakomity krytyk, redaktor na­
czelny „Odry” Mieczysław Orski. Fragmenty książki 
przedstawili aktorzy Adam Bauman i Jerzy Kuczera. Była 
to 199 impreza organizowana w ramach stałych Czwart­
ków Literackich w Domu Literatury przy ulicy Oblatów.

Natomiast 200. spotkanie miało charakter bardzo 
rodzinny. Odbyło się z udziałem wielu autorów gosz­
czących wcześniej na zaproszenie GTL. W powojen­
nych dziejach życia literackiego Katowic nigdy nie 
udało się wytworzyć trwałej tradycji Czwartków Litera­
ckich i zazwyczaj po niewielkiej liczbie spotkań zaprze­
stawano ich organizacji.

Chronić najcenniejsze
20 lat temu powstał w Pszczynie skansen „Zagroda Wsi 

Pszczyńskiej”. Jubileusz ten był okazją do świętowania 
jeszcze jednego wydarzenia, mianowicie 35. lecia Zespołu 
Regionalnego „Pszczyna”, który w 1960 roku założył 
Aleksander Spyra. Wtedy istniał przy M iędzyspółdzielnia- 
nej Świetlicy. Dziś jest samodzielnie działającym stowa­
rzyszeniem. Składa się z kapeli oraz zespołu tanecznego. 
Repertuar „Pszczyny” obejmuje zwyczaje, tańce i pieśni 
regionu pszczyńskiego, które zawsze wykonywane są 
w gwarze. Na koncie zespołu jest płyta długogrająca 
„Pory roku na wsi pszczyńskiej” oraz album wydany 
przez PolJazz w serii „Folklor polski". Bardzo udanym 
przedsięwzięciem jest płyta kompaktowa nagrana wespół 
z „Bojszowianami” i „Frydkowianami". Zespół gościł na 
wielu festiwalach krajowych i zagranicznych m. in. 
w Szwajcarii, Holandii, Belgii, Niemczech.

Zespół „Pszczyna” własnym sumptem stara się poko­
nywać trudności finansowe. Skansen żyje z pomocy 
Rady Miasta, ale walczy o utrzymanie stanu posiadania.

Rawa Blues Festiwal
Dziecięcy zespół Junior Bluesband gra­

jący pod bacznym okiem samego szefa 
imprezy — Ireneusza Dudka zainauguro­
wał tegoroczny Rawa Blues Festiwal. Kon­
cert odbywający się w katowickim „Spod­
ku" zgromadził 15 tysięcy melomanów 
i entuzjastów bluesa. Jak zwykle nie zawie­
dli starzy „wyżeracze" jak „Obstawa Pre­
zydenta” i „Nocna zmiana bluesa” ze 
Sławomirem Wierzcholskim. Nie popisał 
się „Fasy Rider", zaś teksaski solista 
Chuck Frazier nie miał nic wielkiego do 
zaśpiewania. Rewelacyjny okazał się Ju­
nior Welles • - legendarny wokalista i wir­
tuoz harmonijki ustnej.

Foto: Roman Koszewski

Świat wyobraźni
Imponującą wystawę twórczości prof. And­

rzeja Sadowskiego — scenografa i pedagoga 
warszawskiej ASP w 50-lecie jego pracy twór­
czej i 70 rocznicę urodzin, przygotowało Cent­
rum Scenografii Polskiej Muzeum Śląskiego 
w Katowicach. Wystawa obejmowała prace 
scenograficzne, szkice, dokumentacje fotogra­
ficzne, które prof. Sadowski realizował w wielu 
teatrach polskich. A były to wszystkie najważ­
niejsze sceny dramatyczne m. in. w Warszawie, 
Poznaniu, Wrocławiu, na Wybrzeżu. Prezen­
towano jedyny szkic scenografii, którą wyko­
nał prof. Sadowski w Teatrze Śląskim w Kato­
wicach do spektaklu „Operetka” według Wito­
lda Gombrowicza. Były również ostatnie doko­
nania artysty: „Nabucco” w Operze w Byd­
goszczy i „Carmen" w Teatrze Muzycznym 
Roma w Warszawie.

Najwięcej miejsca poświęcono mozarlowskim 
realizacją tego wybitnego scenografa. Wszystkie 
powstały w Teatrze Kameralnym w Warszawie, 
w którym rokrocznie odbywa się festiwal po­
święcony twórczości W A Mozarta. Stworzenie 
takiego ogromu scenografii, to bez mała wszyst­
kich dziel tego kompozytora, to fenomen na skalę 
światową.

a
s

■ Śląski Teatr Tańca zainaugurował nowy sezon 
artystyczny spektaklem złożonym z dwóch części: 
„Wiatr poniesie” i „Takie nic” Jacka Lutom­
skiego. Był to jedyny w tym roku występ zespołu na 
bytomskiej scenie.

■ Siemianowckie Centrum Kultury oddało po­
bliskie garaże we władanie dzieciom z sekcji 
plastycznej „Okienko”, by według własnych 
pomysłów i wyobraźni przyozdobiły ich ponure 
ściany.

■ Dzieci i dorośli przez dwa dni września znako­
micie bawili sią podczas Zabrzańskiej Jesieni: 
występowały zespoły pieśni i tańca, muzyki count­

ry, disco polo. Filharmonia a także Piotr Różański 
i aktorzy Teatru STU.

■ Koncert oratoryjny w kościele św. Anny rozpo­
częła kolejny sezon filharmoniczny zabrzańska or­
kiestra. Wykonano utwory C. Pucciniego, C.F. 
Haendla, W.A. Mozarta i Verdiego. Koncertem 
dyrygował szef filharmonii zabrzańskiej Sławomir 
Chrzanowski.

■ Zwiedzanie zabytków techniki, których wiele na 
Śląsku a także dyskusja nad ich stanem, ochroną 
i konserwacją znalazły się w programie wrześnio­
wych Dni Dziedzictwa Kulturowego, które odbywały 
się po raz drugi na obszarze Górnego Śląska.



Nagroda dla Kilara
Znakomity kompozytor Wojciech Kilar 

został laureatem nagrody „Lux ex Silesia”, 
ufundowanej przez metropolitę katowic­
kiego abpa Damiana Zimonia. Nagroda 
przyznawana jest za twórczość naukową 
lub artystyczną osobom związanym ze Ślą­
skiem, które przez swą działalność wnoszą 
istotny wkład w rozwój kultury duchowej. 
Wręczenie nagrody odbyło się 10 paździer­
nika, w katedrze katowickiej, podczas mię­
dzyuczelnianej inauguracji roku akademic­
kiego.

50 lat „Karłowicza”
2 października uroczystym koncertem 

Państwowa Szkoła Muzyczna I i II stopnia 
im. Mieczysława Karłowicza w Katowi­
cach rozpoczęła obchody 50-lecia swego 
istnienia. Cykl 10. koncertów prezentowa­
ny będzie w ciągu całego roku.

Przypomnijmy, że zanim powstał słynny 
„Karłowicz” istniała Spółdzielnia Muzycz­
na założona w 1945 r. przez wybitnych 
pedagogów, ówczesnych profesorów ślą­
skiego konserwatorium. Wśród nich byli 
m. in. Władysława Markiewicz, Bolesław 
Woytowicz i Józef Powroźniak.

Powiało morzem
Gośćmi tegorocznej, 26 już edycji Rybnic­

kich Dni Literatury byli poeci z Wybrzeża: 
Leszek Furmaga, Zbigniew Jankowski, Ka­
zimierz Nowosielski, Andrzej Wincenty Pe­
repeczko, Teresa Remiszewska-Damsz, Jani­
na Wieczerska Zabłocka, Milena Wieczo­
rek, Zbigniew Ryszard Żaczkiewicz i Jerzy 
Pachlowski. Podczas spotkania inauguracyj­
nego w dniu 18 września wręczona została 
Honorowa Złota Lampka Górnicza. W tym 
roku otrzymał ją Stanisław Krawczyk.

Z batutą
w dyrygenckie szranki
Po raz piąty w Katowicach, w Filhar­

monii Śląskiej odbywać się będzie Mię­
dzynarodowy Konkurs Dyrygentów. 
Początek artystycznych zmagań już 27 
listopada br. Do tegorocznej edycji 
zakwalifikowało się 109 kandydatów, 
najwięcej z Włoch, Polski, Niemiec, 
Francji, USA, Hiszpanii i Japonii. Ogó­
łem reprezentowanych będzie 31 
państw z wszystkich kontynentów. 
Wśród polskiej „piętnastki” trzy osoby 
to absolwenci lub jeszcze studenci kato­
wickiej Akademii Muzycznej. Po 
pierwszym etapie do dalszych rywaliza­
cji — zgodnie z regulaminem — może 
zakwalifikować się wyłącznie 40 kan­
dydatów, do ostatniego — trzeciego 

wyłącznie dwunastu.
Pracę dyrygentów oceniać będzie 

dwunastoosobowe, międzynarodowe 
jury. Wśród Polaków znajdą się: Jerzy 
Katlewicz, Jan Krenz, Karol Stryja, 
Stanisław Wisłocki, Jerzy Swoboda. 
Konkurs zakończy się 10 grudnia kon­
certem finałowym laureatów.

Organizatorzy V Międzynarodowe­
go Konkursu Dyrygentów przewidują 
również szereg imprez towarzyszących. 
Wśród nich znaczącą będzie promocja 
książki „Grzegorz Fitelberg — życie 
i twórczość”, której autorem jest prof. 
Leon Markiewicz.

Dodajmy, że Międzynarodowy Kon­
kurs Dyrygencki odbywa się od 1979 r. 
co cztery lata i przez ten czas zdobył 
określoną renomę. Wymieniany jest tuż 
po Konkursie Skrzypcowym im. H. 
Wieniawskiego i Konkursie Pianistycz­
nym im. F. Chopina.

Filmowe laury
Przez trzy dni września (8 10) odbywał

się w Bieruniu II Ogólnopolski Przegląd 
Filmów Nieprofesjonalnych im. Leona 
Wojtali. Gospodarzem i organizatorem 
imprezy był Zakładowy Dom Kultury 
„Karlik" przy kopalni „Piast". W konkur­
sie pokazano 47 filmów autorów z całej 
Polski. Jury pod przewodnictwem Jerzego 
Trunkwaltera Grand Prix przyznało Kata­
rzynie Klimkiewicz z Warszawy za film pt. 
„Cisza”. Jeden z filmów „Pastorałka” 
- — zrealizowany przez Wojciecha Wikarka, 
reprezentanta gospodarzy, otrzymał wyró­
żnienie. Otrzymał je również film Henryka 
Lehnerta z Oświęcimia pt. „Malarz”. Spec­
jalną nagrodę dla filmu o tematyce ekologi­
cznej ufundowaną przez burmistrza Bieru­
nia otrzymała Genowefa Daniel z Kędzie- 
rzyna-Koźla za film „Przestroga”.

Przegląd organizowany przez bieruńs- 
kich zapaleńców przy wydatnej pomocy 
kopalni „Piast” i Zarządu Miasta Bierunia

oceniany był bardzo wysoko nie tylko 
przez uczestników, lecz także przez przed­
stawicieli Stowarzyszenia Twórców Filmu 
Nieprofesjonalnego. W kuluarach mówiło 
się o przekształceniu tej imprezy w między­
narodowy festiwal, tym bardziej, że filmy 
realizowane w przykopalnianym klubie fil­
mowym znane są bywalcom podobnych 
przeglądów w wielu krajach Europy, jak 
również zdobywały znaczące nagrody na 
najważniejszym festiwalu UNICA organi­
zowanym rokrocznie od ponad 30 lat w in­
nym kraju.

Prawie pół wieku 
na scenie

Ryszard Zaorski — bez niego nie 
obywa się żadna ważniejsza impreza 
czy spotkanie. Jest aktorem Teatru Ślą­
skiego w Katowicach. Jego twarz, dow­
cip, zaś przede wszystkim stworzone 
kreacje znane są szerokiej rzeszy teatro­
manów i bywalcom różnorodnych im­
prez. Zaorski nie rozstaje się ze sceną 
od 45 lat. Ze Śląskiem związany jest od 
37 lat. Urodził się we Lwowie. Ukoń­
czył Państwową Wyższą Szkołę Aktor­
ską (obecne PWST) w Krakowie. De­
biutował w 1950 r. na deskach kra­
kowskiego Teatru im. J. Słowackiego 
rolą Walusia w „Romansie z wodewi­
lu”. Potem przyszła kolej na teatry 
w Warszawie, Bielsku, Sosnowcu i Za­
brzu. Jego dorobek to 250 ról, jakie 
stworzył w ciągu tych lat. Benefisowe 
przedstawienie w Teatrze Śląskim to 
„Słoneczni chłopcy", w którym zagrał 
rolę Ala Lewisa. Spektakl reżyserował 
Marcin Sławiński. A potem było spot­
kanie przyjaciół, kolegów, starych 
druhów z dawnych lat. Kogóż tam nie 
było! Na tę okoliczność Stanisław Ma- 
zuś namalował portret artysty a ryso­
wnik i satyryk Ryszard Twardoch 
przedstawił beneficjanta w swoich ka­
rykaturach.

Foto: Urszula Karpińska

■ Trzy miesiące będzie trwał otwarty we wrześ­
niu w Rudzie Śląskiej „I Rudzki Festiwal Kultury 
Dzieci i Młodzieży Niepełnosprawnej”.

■ W sosnowieckiej Miejskiej Galerii Sztuk „Ex­
travagance” prezentowana była wystawa malarst­
wa Ewy Jędryk - Czarnoty pt. „Kobieta”.
■ Światowej sławy chór chłopięcy „Słowiki” pod 
batutą prof. Stefana Stuligrosza otworzył tegoro­
czną Rudzką Jesień Kulturalną.

■ Tyskie Dni Literatury zainaugurowało spot­
kanie z Martą Fox, zaś na kolejne dni zaplanowa­
no spotkania z Krystyną Nepomucką, ks. Józefem

Włoskiem, Janiną Papuzińską oraz Markiem Ry- 
muszko i Anną Ostrzycką.

■ Miasteczko Śląskie po odłączeniu się od Tar­
nowskich Gór, wzbogaciło się o własną bibliotekę.

■ Mały Salon to niewielka galeria mieszcząca się 
przy sklepie zaopatrzenia plastyków w Sosnowcu 
przy ulicy Małachowskiego, w której właściciele chcą 
promować artystów wywodzących się z Zagłębia.

■ W Muzeum Historii Katowic otwarto wystawę 
„Katowickie wnętrza mieszczańskie 1865-1939", 
jej częścią jest pokój dziecięcy a w nim ekspozycja 
zabawek z kolekcji Marka Sosenko.

■ W katowcikim Kinie Studyjnym „Światowid” 
odbyła się premiera filmu „Ksiądz” - obyło się bez 
skandalizującej atmosfery, a po kilku dniach proje­
kcji sala świeciła pustkami.

■ „Katowice - miastem górnośląskim” to tytuł 
wystawy otwartej w galerii Biblioteki Śląskiej, na 
której prezentowane są oryginały litografii Ernes­
ta Wilhelma Knippla z połowy XIX wieku.

■ We wrześniu ukazał się po raz kolejny, oby 
szczęśliwy, pierwszy numer miesięcznika „Ek­
ran”, którego redaktorem naczelnym jest Marian 
Bijoch, a redakcja mieści się w Katowicach.



i

Optymizm
jubileuszowy
— Teraz to nie jest teatr. 

Za Pary, panie, to byt teatr. 
A jakie byty anegdoty! Wzy­
wa Józef Para charakteryza- 
torkę. bo mu się wąs odkleił. 
—A może to nie wina wąsa, 
a wargi? — powiada An­
tonina Iskrzycka. — Co też 
pani mówi? Jakiej wargi? 
Sromowej? - No, jeśli tam 
pan ma sromową...

Wszystko wskazuje na 
to, że pól wieku istnienia, 
w grodzie nad Białą, zawo­
dowej sceny polskiej bielski 
teatr dramatyczny nie bę­
dzie obchodził w sromot­
nym nastroju, ale za to 
w spokoju i głębokim sku­
pieniu. A przecież jeszcze 
w czerwcu antagoniści Ma­
rka Gaja przypuścili szturm 
na dyrektorski szaniec. Ga­
ja obarczono odpowie­
dzialnością za trzymiliar- 
dowy dług i teatralną węd­
rówkę nad urwisko bank­
ructwa. W magistracie roz­
ważano nawet możliwość 
zafundowania Gajowi me­
nedżera, który wyprowa­
dziłby placówkę z Ónanso- 
węj zapaści, albo nawet po­
łączenia obu bielskich scen 

Teatru Lalek „Banialu­
ka” z Teatrem Polskim 

i objęcia ich wspólną 
administracją i dyrekcją.

Toczyła się wówczas woj­
na podjazdowa na konfe­
rencje prasowe. Kiedy prze­
wodniczący komisji kultu­
ry, sztuki i ochrony zabyt­
ków Rady Miasta, Andrzej 
Jakubiczka zwoływał 
dziennikarzy do Ratusza, 
Gaj prosił do dyrektorskie­
go gabinetu.

Ecbo krzyku wokół teat­
ru było takie, że nowy Za­
rząd Miasta sprawę wyci­
szył. Urlopowe lenistwo nie 
sprzyjało zresztą w żaden 
sposób machaniu mieczami 
w zakutych zbrojach. Po 
wakacjach okazało się, że 
dla bogatego miasta i woje­
wództwa dług wcale nie jest 
straszny i 15 mld starych zł 
na utrzymanie i artystyczną 
działalność sceny w roku 
jubileuszowym na pewno 
wszyscy społem znajdą.

Sam Fiat Auto Poland 
obiecał na remont secesyj­
nego budynku dziesiątą 
część tej kwoty, a na razie 
dał dziesięcioprocentową 
zaliczkę na ekspertyzę. 
Współpraca Teatru Pol­
skiego z BIG Bankiem po­
lega natenczas na wymianie 
ofert, ale obie strony zape­
wniają, że są w stanie zrobić 
dla siebie bardzo wiele. 
Zdaniem Gaja, biznesmeni 
powołają niebawem funda­
cję, której zadaniem będzie 
pomoc dla teatru Dyrektor 
szacuje tegoroczne wspar­
cie sponsorów na około 
I mld starych zł. Z lżejszym 
sercem i w skupieniu może 
się więc sposobić do jubi­
leuszowej premiery „Balla­
dyny”, którą wystawi 10 
listopada.

JAN PICHETA

BIELSKO
NOTATNIK
KULTURALNY

Ostatnia Bielska Jesień?

Od 6 października do 26 listopada potrwa XXXII 
Ogólnopolska Wystawa Malarstwa „Bielska Jesień 
’95". Spośród 448 prac nadesłanych przez 183 profes­
jonalistów z całej Polski jury kwalifikacyjne wybrało na 
wystawę 86 obrazów 66 artystów. Wystawie w Galerii 
Bielskiej BWA towarzyszy ekspozycja malarstwa sło­
wackiego. Organizatorzy chcą w ten sposób zapowie­
dzieć, że ogólnopolski dotąd konkurs zostanie roz­
szerzony za dwa lata na kraje sąsiednie. Od 1997 roku 
bowiem wystawa zmieni się w biennale i odbywać się 
będzie w latach nieparzystych 

Bielska Jesień jest jednym z najstarszych i najbardziej 
prestiżowych konkursów w naszym kraju, chociażby ze 
względu na znaczącą w ostatnim czasie pulę nagród. Jest 
jednak także jednym z nielicznych... dlatego wydaje mi się, 
że nie powinna zmieniać formuły. Czy nie odgrywają tu 
jednak roli megalomańskie ambicje bielskiej prowincji?

Kultura bez prominentów?

Mieszkająca obecnie w Kanadzie bielska klawesynis- 
tka Ewa Stojek-Lupin, Bielska Orkiestra Kameralna 
oraz Chór Instytutu Pedagogiki Muzycznej Filii Uni­
wersytetu Śląskiego w Cieszynie 12 września zainaugu­
rowały w Domu Muzyki Bielskiego Centrum Kultury 
sezon artystyczny 1995/96. Artyści pod kierunkiem 
Andrzeja Kucybały wykonali m.in. kilka utworów 
Henryka Mikołaja Góreckiego, który zaszczycił swą 
obecnością inauguracyjny koncert. Artysta sprawiał 
wrażenie usatysfakcjonowanego zarówno wykonaniem 
swych dzid, jak i kilkuminutową owacją na stojąco 
bielskiej publiczności.

Wśród widzów zabrakło tym razem prominentów 
z miasta i województwa bielskiego. Oburzyło to pub­
licystę Informatora Kulturalnego Województwa Biel­
skiego Jakuba Andrzejewskiego, który wyraził swe 
zdanie na łamach październikowego numeru tego pis­
ma:

„Na całym świecie grzmiał Andrzejewski Góre­
cki jest przyjmowany z wielkimi, należnymi tylko 
największym artystom, honorami. Monarchowie, pre­
zydenci, szefowie wielu rządów poczytują sobie za 
zaszczyt spotkanie z nim. Tak jest wszędzie, ale nie w... 
Bielsku-Białej. Nasz zaścianek rządzi się swoimi oby­
czajami i nikt z władz wojewódzkich czy miejskich nie 
uważał za stosowne być na tym, nadzwyczajnym prze­
cież, koncercie i przywitać niecodziennego gościa. Może 
dlatego, że Górecki nie przyjechał z San Francisco czy 
Rzymu, ale z pobliskich Katowic...”.

Zbiory
częściowo uwolnione

Przez 15 lat Muzeum Emila Zegadłowicza 
w Gorzeniu Górnym koło Wadowic było nieczyn­
ne z powodu „własnościowych” niesnasek pomię­
dzy potomkami pisarza a władzami wojewódz­
kimi oraz na skutek przedłużającego się remontu 
obiektu, na ukończenie którego zabrakło kilka lat 
temu pieniędzy. Aby przerwać łańcuch konflik­
tów i niemożności, grupa animatorów kultury 
z Wadowic na czele z Franciszkiem Suknarows- 
kim i Zbigniewem Jurczakiem powołała ponad 
rok temu Fundację „Czartak", której udało się 
przejąć kolekcję Emila Zegadłowicza i ponownie 
zgromadzić część zbiorów w gorzeńskim dworku 
poety.

Przecięcia symbolicznej wstęgi dokonali córka 
poety Atessa Zegadłowicz-Rudel oraz przewod­
niczący Fundacji „Czartak" Franciszek Sukna- 
rowski. Na uroczystość ponownego otwarcia mu­
zeum przybyli m m. prof. Tadeusz Bujnicki z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego (notabene wadowicza- 
nin) oraz krakowscy poeci: Stanisław Stabro 
i Adam Ziemianin (na co dzień mąż wnuczki Emila 
Zegadłowicza).

Do czasu ukończenia remontu dworku zwie­
dzać będzie można tylko pięć, z dwunastu udo­
stępnianych przed laty, salonów i pomieszczeń 
wystawowych. W dawnej kaplicy z lunetowym 
sklepieniem/na parterze eksponowane są dzieła 
sztuki sakralnej, głównie Jędrzeja Wowry W sieni 
zgromadzono zbiór rzeźb Wincentego Bałysa. 
Pokój wejściowy na pierwszym piętrze poświęco­
no twórczości Franciszka Suknarowskiego (głów­
nie cyklowi obrazów pt. „Powsinogi beskidzkie"). 
Podobnie jak przed laty, w jadalni dominują 
obrazy Ludwika Misky’ego. Herbaciarnia w prze­
szłości była przeznaczona na kolekcję sztuki Da­
lekiego Wschodu. Obecnie wystawiane są w niej 
dzieła o bardzo zróżnicowanej tematyce. Wedle 
opiekunów kolekcji, z wnukiem poety Adamem 
Zegadłowiczem na czele, zbiory zgromadzone 
w herbaciarni mogą stanowić zapowiedź tego, co 
można będzie oglądać po zakończeniu remontu 
całego dworku.

Foto: Arch.

■ Od 22 września do 3 listopada odbywała się po obu 
stronach Olzy cieszyńska Jesień Jazzowa, której gwia­
zdami byli amerykanie Ernie Adams i Sheryl Rae.
■ W Filii L nrwersvtetu Śląskiego w Cieszynie odbędą 
się uroczystości z okazji osiemdziesięciolecia urodzin 
profesora Antoniego Gładysza — socjologa, kulturo- 
znawcy, pedagoga, animatora kultury, jednego z zało­
życieli cieszyńskiej uczelni.
■ W 1995 roku oprócz „Po-Twarzy” Stanisława Goli 
w Beskidzkiej Serii Literackiej pod redakcją Stowarzy­
szenia Autorów Polskich ukazała się „Jasność pomrocz- 
na” poety i satyryka Juliusza Wątroby z Rudzicy.
■ Państwowa Szkoła Muzyczna w Bielsku-Białej, 
w której murach wyrośli m in. tej klasy muzycy co 
Stanislaw Kuk, Paweł Łosakiewicz (skrzypce), Kazi­
mierz Jonkisz (perkusja), Aleksandra Krzanowska czy 
Andrzej Zubek (fortepian), obchodziła bardzo hucznie 
pól wieku istnienia.
■ Trzydzieści lat temu powstał Regionalny Zespól 
Pieśni i Tańca „Ondraszek” ze Szczyrku, kierowany 
obecnie przez Janusza Więzika.

■ Karol Gołębiowski z Belgii, Robert Higgins z Nie­
miec oraz Julian Gembalski z Katowic byli gwiazdami 
tegorocznej VI Dekady Muzyki Organowej, Chóralnej 
i Kameralnej, której druga część odbyła się w pierw­
szych dniach października w cieszyńskich kościołach 
i salach koncertowych.
■ W ciągu dwudziestu lat istnienia Wojewódzkiego 
Przeglądu Szkolnych Zespołów Artystycznych w Biel­
sku-Białej najwięcej wyróżnień specjalnych (kategoria 
„S”) otrzymały zespoły — teatralne, wokalne, tanecz­
ne — kierowane przez Halinę Kubisz-Mułę („Helio­
trop” z Wojewódzkiego Centrum Wychowania Es­
tetycznego Dzieci i Młodzieży w Bielsku-Białej), Krzy­
sztofa Wojtowicza (Chór Mieszany Szkoły Podstawo­
wej w Strumieniu) oraz Elżbietą Barwicką-Pichetową 
(Art z WCWEDiM w Bielsku-Białej).
■ W listopadzie przypada 50 rocznica powstania 
Gminnej Orkiestry Dętej w Zygodowicach koło W ado- 
wic. którą założył 99-letni dziś, nieslyszący mistrz 
krawiecki Henryk Świadek, a którą przez wiele lat 
dyrygowali Marian Kowalczyk i Stanislaw Mruczek.



Niejeden opolski ar­
tysta, opolski twórca 
kultury chciałby zakląć 
po hamletowsku: żyć al­
bo nie żyć?! Oto pytanie 
na pewno nie retorycz­
ne. Albowiem odpo­
wiedź jest znana. Żyć 
trzeba. Tworzyć naka­
zuje wewnętrzny mus.

Hamlet 
po opolska

Ale jak? Kurczy się 
z każdym dniem mece­
nat państwa. Większość 
artystów żyje ubogo. 
Z trudnością wiąże ko­
niec z końcem. Dorabia 
nie pracą artystyczną, 
lecz jako parkingowy, 
pomocnik murarza, 
agent ubezpieczeniowy.

Do tego zrozumienia 
za grosz u decydentów. 
Spółdzielnia Mieszka­
niowa liczy za czynsz 
—za pracownie na pod­
daszu — jak za lokale, 
w których prowadzi się 
działalność użytkową, 
handlową, gospodar­
czą. Monopolista miesz­
kaniowy jest panem na 
spółdzielczej zagrodzie. 
Kilku artystom plasty­
kom wypowiedziano 
umowę o najem. Nic tyl­
ko zębami gryźć pędzle 
ze złości. Mimo odwo­
łań, próśb, apeli. Spół­
dzielnia wie swoje. Wi­
dać artyści są niepotrze­
bni. Swoje wizje i marze­
nia mogą najwyżej reali­
zować jako malarze po­
kojowi, tapeciarze.

Ale me test źle, aby 
nie mogło być jeszcze 
gorzej. Zawsze można 
próbować sprzedać 
w galerii jakiś obraz, ja­
kąś ceramikę, akwarel- 
kę, aby za zarobiony 
grosz kupić farby. Arty­
ści chudną. Literaci zło­
rzeczą. Nie mogą spoty­
kać się z czytelnikami 
Muszą dopłacać do wy­
dania swoich książek. 
Szkoły nie mają pienię­
dzy na zakup kredy. 
Więc co tu mówić o spo­
tkaniach z pisarzami? 
Co tu mówić o promocji 
literatury, sztuki, muzy­
ki? Kapitaliści do zain­
westowania w kulturę 
jeszcze nie dorośli.

TADEUSZ
SOROCZYŃSKI

Jubilat
W Klubie Związków Twórczych w Opolu Wiesław 

Malicki, znany opolski poeta i aforysta, podczas 
„Czwartku literackiego” świętował swoje 60. urodziny 
i 33-lecie pracy twórczej. Klub był pełen przyjaciół 
i miłośników Malickiego rozlicznych talentów. Były 
kwiaty i życzenia od przyjaciół, list gratulacyjny od 
wojewody opolskiego, była prawdziwa uczta duchowa.

Wieczór prowadził Harry Duda, prezes opolskiego 
Oddziału ZLP, który omówił dorobek twórczy jubila­
ta. Autor recytował swoje wiersze, mówił o drodze do 
literatury. Klubowy zespół muzyków jazzowych 
stworzył nastrój prawdziwego poetyckiego święta.

Na jubileuszowym spotkaniu Malicki powiedział, 
że życie bywa żartem. Literatura dla niego to nie tylko 
szansa poznawcza, lecz przede wszystkim możliwość 
przeżywania swej jedności z ludźmi i przyrodą.

Zbliżenia
Od ponad dwudziestu lat datują się kulturalne 

kontakty Opolszczyzny z Zaolziem. Współpracują 
towarzystwa regionalne, instytucje kultury, środowis­
ka twórcze, naukowe, szkoły. Współpracę tę dyskret­
nie inspiruje i „z rozpędu” koordynuje Opolskie 
Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe. Tę pięknie roz­
wijającą się w latach sześdziesiątych i siedemdziesią­
tych współpracę zablokował stan wojenny w Polsce.

Jednak w gronie działaczy ruchu kulturalnego na 
Opolszczyźnie odczuwało się niedosyt opolsko-zaol- 
zaińskich kontaktów. Stąd zrodził się pomysł, aby 
XVII Jesienne Spotkania Opolskich Miłośników Re­
gionu poświęcić współpracy kulturalnej z Zaolziem.

„Lalki” nagrodzone
Opolski Teatr Lalki i Aktora im. A. Smolki otrzy­

mał jedną z trzech nagród przyznanych na odbywają­
cych się w Ostrawie I Międzynarodowym Festiwalu 
Lal karskim „Spektakule Interesse”.

Jury nagrodziło opolskie przedstawienie „Arlekina 
i Kolombiny” za reżyserię i scenografię, które umoż­
liwiły brawurową grę aktorską. Na ostrawskim fes­
tiwalu prezentowały się sceny lalkowe z ośmiu państw.

OPOLE
NOTATNIK
KULTURALNY

Laur dla Warzoka
W Pszczynie wojewodowie z województw 

katowickiego, bielskiego, częstochowskiego 
i opolskiego wręczyli po raz trzynasty Na­
grody im. Karola Miarki za działalność nawią­
zującą do idei patrona nagrody. Laureatem 
nagrody wojewody opolskiego został lekarz 
medycyny Adolf Warzok.

Ten wybitny Ślązak, człowiek spod znaku 
Rodła, absolwent Polskiego Gimnazjum w By­
tomiu, działacz społecznego ruchu kultural­
nego, rozkochany w śląskim folklorze, popu­
laryzator rodzimej kultury, autor literackich 
i wspomnieniowych książek (m.in. takich jak 
„Bojki, błozny i klyty”, „Powtórka z historii”, 
„Czas na rozdrożu”) całym swoim życiem, 
działalnością społeczną i kulturalną w pełni 
zasłużył na uhonorowanie tą nagrodą.

Urodził się w raciborskich Ciechanowicach. 
Syn górnika, uczestnika akcji plebiscytowych 
i powstań śląskich. Jako instruktor ZHP 
w Niemczech uczestniczył w wielu akcjach i im­
prezach harcerskich. W okresie międzywojen­
nym działał jako aktor i reżyser w polskich 
amatorskich zespołach teatralnych i jako chórzy­
sta w zespołach śpiewaczych. Był członkiem 
Związku Akademików Polaków. W czerwcu 
1939 roku wraz z innymi Polakami został relego­
wany z Uniwersytetu Wrocławskiego. Więzień 
obozu koncentracyjnego w Buchenwaldzie.

Studia medyczne ukończył w 1948 roku. Od 
1953 r. był ordynatorem w Szpitalu Wojewó­
dzkim w Opolu. Przez 33 lata rajcował w Miej­
skiej Radzie Narodowej w Opolu, w tym jako 
jej przewodniczący. Przez wiele lat był też 
wiceprezesem Towarzystwa Przyjaciół Opola.

Obrodziło tomikami
W bieżącym roku „sypnęło” tomikami wier­

szy opolskich autorów. W Oficynie ZUP 
w Opolu w 1995 roku ukazały się: „Ściana 
soli”, debiutancki tomik wierszy Jacka Grun­
walda, mieszkającego na pograniczu niemiec- 
ko-francuskim w Saarbuken; „Obok milcze­
nia” - drugi tomik Edmunda Borzemskiego, 
poety z Łambinowic; „Czas pstrąga" — siód­
my tomik Tadeusza Śoroczyńskiego, „Psalmy 
Dawida wierszem przez Harry’ego Dudę” 
— zbiór piąty psalmów opolskiego poety. 
Ponadto Maria Śławska ze Śtrzelc Opolskich 
wydała tomik pt. „Chwila z Tobą”, Lidia 
Irena Węglarz „Ogród słów”.
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■ Teatr im. Jana Kochanowskiego w Opolu nowy 
sezon rozpoczął premierą sztuki „Śmierć komiwojaże­
ra” Arthura Millera; w głównej roli gościnnie wystąpił 
Henryk Machalica.
■ 17 października w Głubczycach podczas Spotkania 
Animatorów Kultury wojewoda opolski, Ryszard Ze­
mbaczyński, 10. animatorom wyróżniającym się ak­
tywnością, przyznał nagrody. Otrzymali je: Stanisław 
Cetnarowski z Nysy, Bernard Grzesita z Odrowąża, 
Ryszard Mohrhard z Osowca, Piotr Miczka z Brożca, 
ks. Jerzy Kowolik z Naczęsławic, Halina Nabrdalik 
z Opola, Teresa Smolińska z Opola, Emilia Szpiech 
z Piotrówki, Tadeusz Tadla z Lewina Brzeskiego 
i Maria Żmija-Głombik z Walc.

■ W dniach 5—9 października br. w Brzegu odbywał 
się VI Najazd Poetów na Zamek Piastów Śląskich, 
w którym wzięło udział ok. 50 poetów z różnych stron 
Polski i zagranicy, m.in. z Czech, Słowacji, Litwy, 
Ukrainy.
■ Po raz trzeci wręczono poetycką Nagrodę im. 
Marka Jodłowskiego — jej tegorocznym laureatem 
został Karol Maliszewski z Nowej Rudy.
■ Podczas głubczyckiego spotkania animatorów kul- 
turyw kawiarni „U Kurka” Jan Goczoł, poeta i prezes 
Opolskiego Towarzystwa Kulturalno-Oświatowego 
prowadził rozmowy o kulturze; dyskutowano o za­
grożeniach i barierach w jej rozwoju w środowiskach 
lokalnych.



Spalenisko
Nie ma. niestety, powo­

dów, do budowania bram 
triumfalnych na kolejną ro- 
czntcę upadku komunizmu. 
Życie nabrało barw. to praw­
da. ale esencja Zaolzia, to, co 
stanowiło o istocie tego feno­
menu kulturowego, czyli po­
czucie wspólnoty losu i jed­
ności dążeń — legło w gru­
zach burzowych z zachwy­
tem murów. Relatywizm, in­
dywidualizm, pluralizm i ich 
bardziej wymierne pochodne 
w postaci wolnego rynku i ra­
chunku ekonomicznego mc 
ujawniły, jak na razie, swego 
dobroczynnego potencjału. 
Wręcz przeciwnie -pokaza­
ły, że w środowisku liczebnie 
małym, żyjącym w rozpro­
szeniu i egzystencjalnym za­
grożeniu procesami asymila- 
cyjnymi, a więc w środowis­
ku, które w walce o prze­
trwanie musi się jednoczyć 
wokół jednej integracyjnej 
idei są siłami działającymi 
destrukcyjnie.

Do 1989 roku zaolziańscy 
twórcy skupili się w Sekcji 
Literacko-Artystycznej przy 
Zarządzie Głównym Pol­
skiego Związku Kulturalno- 
Oświatowego. Jakkolwiek 
parli oni zawsze ku samo­
dzielności i niezależności
— czego wyrazem było np. 
utworzenie Grupy Literac­
kiej ’63 przy Domu Kultury 
w Trzyńcu lub formacji 
H ’68 (od słowa happening)
— to jednak ich wielopozio­
mowe powiązania z organi­
zacją o wyraźnie zachowaw­
czym, konserwującym odro­
dzeniowy model polskości 
z końca XIX wieku, progra­
mie i dysponującą niezbyt 
wielkimi wprawdzie, ale sta­
łymi dochodami z dotacji 
państwowej, sprzyjały wy­
twarzaniu mocnych środo­
wiskowych więzi.

Dopiero z dzisiejszej per­
spektywy widać, w jak wiel­
kim stopniu one właśnie okre­
ślały intensywność życia łite- 
racko-artystycznego i - po­
średnio — rozwój zaolziańs- 
kiej literatury i sztuki. Regula­
rnie dwa razy w roku organi­
zowane są dwudniowe semi- 
naria, konkursy jednego wier­
sza, karczmy artystów z au­
kcjami obrazowipanelowymi 
dyskusjami, wernisaże plaka­
tów poetyckich, wiosna poezji 
nad Olzą, stałe kolumny lite­
rackie w „Głosie Ludu", wie­
czory autorskie pisarzy z Pol­
ski, wpływ środowiska na 
model miesięcznika „Zwroi ' 
na repertuar Teatru Lalek 
„Bajka", na młodzieżowy 
ruch małych form scenicz­
nych, współpraca ze Sceną 
Polską, audycje literackie 
w polskiej redakcji radia ost- 
rawskiego, zbiorowe prezen­
tacje twórczości w prasie pol­
ski j i czeskiej— wszystko to 
albo spłonęło w ogniu wiary 
wsamonapędząjącą koniunk­
turę moc demokracji, albo tli 
się jeszcze słabą iskrą w in­
kubatorze siły rozpędu.

Minęło sześć lat od roz­
palenia ogniska wolności. 
Drepczemy wokół spaleniska 
i tylko w nagłych porywach 
pamięci pochylamy się, żeby 
pogrzebać w popiele wygasłej 
radości bycia razem.

KAZIMIERZ KASZPER

ZAOLZIE
NOTATNIK
KULTURALNY

Wierny tradycji

Putzlacher tłumaczka

W ub. roku czeskocieszyńska, najbardziej utalen­
towana poetka młodego pokolenia Renata Putz- 
lacher przetłumaczyła i doprowadziła do wydania 
zbioru songów znanego czeskocieszyńskiego barda 
Jaroslava Nohavicy. W czerwcu dla Sceny Polskiej 
przełożyła komedię Antonina Prochaski „Męskie 
złudzenia” (polska prapremiera) a ostatnio w krako­
wskim wydawnictwie „Miniatura" pojawił się jej 
autorstwa wybór i tłumaczenie sentencji o miłości 
czeskich pisarzy „Miłość po czesku".

Istniejący od 40 lat chór żeński „Melodia” w Na- 
wsiu należy do ścisłej czołówki zaolziańskich ze­
społów śpiewaczych. Prowadzony od 1990 r. przez dr. 
Aleksandrę Paszek-Trefon z cieszyńskiej filii Uniwer­
sytetu Śląskiego pomnaża nie tylko dorobek poprzed­
nich dyrygentów — Karola Heczki, Władysława 
Winklera, Jana Cieślara i Bogusława Śtonowskiego, 
ale kontynuuje stuletnią już tradycję polskiego śpie- 
wactwa na Podbeskidziu.

Beskidzkich górali, co ciekawe, rozśpiewał pastor 
ewangelicki Jan Winkler z Moraw, który został kamie 
zesłany do Nawsia i tutaj, chcąc nawiązać bardziej 
perspektywiczne kontakty z wiernymi, nauczył się po 
polsku. Językiem polskim posługiwał się w tym czasie 
również słowacki budziciel narodowy Ludovit Stur, 
inspirator działań narodowych Pawła Stalmacha na 
Śląsku Cieszyńskim, czego dowody posiada w postaci 
listów do J. Winklera pani prezes „Melodii” Lidia 
Przeczek.

Szmauz i Klimsza

r r

Muzeum im. Karola Piegzy
Jeszcze przed wakacjami w Polskiej Szkole Pod­

stawowej w Bukowcu powołano do życia miniaturo­
we Muzeum Regionalne im. Karola Piegzy. Jest ono 
filią Muzeum Beskidzkiego we Frydku-Mistku oraz 
Ośrodka Dokumentacyjnego Kongresu Polaków. 
Placówka gromadzi eksponaty sztuki ludowej, będą­
ce jeszcze w posiadaniu mieszkańców tej beskidzkiej, 
graniczącej z Jaworzynką, wsi. Od początku roku 
szkolnego zaczęła też rozprowadzać materiały re- 
klamowo-historyczne, popularyzować dorobek za­
służonego zaolziańskiego etnografa i artysty oraz 
kompletować nagrania folkloru słownego.

Jakkolwiek nazwisko Janusza Klimszy kojarzy się 
przede wszystkim ze Sceną Polską i zrealizowanymi z jej 
zespołem, wielokrotnie nagradzanymi, m in. na Fes­
tiwalu Teatralnym „Na Granicy”, przedstawieniami 
„Czarnej Julki” wg G. Morcinka czy „Przednówka” wg 
P. Kubisza, to od pewnego czasu występuje ono 
również obok nazwy amatorskiego Teatru im. mjr. 
Szmauza z Cz. Cieszyna. Z zespołem tym J. Klimsza 
związał się przede wszystkim z uwagi na możliwość 
realizowania z nim nie skrępowanej klasycznymi regu­
łami estetyki teatralnej. Do legendy czeskiego teatru 
otwartego weszły ich przedstawienia „Wiejski lekarz” 
wg Kafki i „Kometa” wg Schulza, prezentowane na 
krajowych festiwalach i przeglądach teatrów małych 
form scenicznych.

Wyspa ludożerców
Teatr Lalek „Bajka” zespól ZG PZKO założony 

przez Ferdynanda Króla i prowadzony następnie 
przez Adama Wawrosza i Bronisława Liberdę - wy­
stawił „Wyspę ludożerców” T. Klimowskiego w reży­
serii Leszka Wronki - b. aktora Sceny Polskiej, 
obecnie prywatnego przedsiębiorcy, sponsorującego 
m in. swój macierzysty teatr. Przedstawienie „Wy­
spy...” również było w znacznej części zrealizowane 
dzięki jego wsparciu. Premiera odbyła się w należą­
cym do L. Wronki, popularnym m in. wśród Pola­
ków zza Olzy, Art-Clubie w Trzyńcu. Kierowniczką 
zespołu jest obecnie Pawełka Niedoba.

■ Plastycy podtrzymują zadzierzgnięte w latach 70. kon­
takty z polskimi kolegami główiie poprzez udział w plene­
rach: ostatni odbył się w Kędzierzynie-KoRu, a uczestniczyli 
w nim: Józef Drong, Rudolf Kobiela i Oskar Pawlas.
■ Rada Polaków zwróciła się z prośbą do polskich 
organizacji o przeprowadzenie inwentaryzacji utraconych 
na mocy tzw. dekretów Benesza przedwojennych mająt­
ków; dokumenty te będą stanowić materiał dowodowy 
podczas rozmów rewindykacyjnych z czeskim rządem.
■ Pochodzący z Bystrzycy n. Olzą Bronisław Wali­
cki, przewodniczący Stowarzyszenia „Klub Polski” 
w Pradze, został udekorowany przez kończącego misję 
dyplomatyczną w Czechach, ambasadora Jacka Balu- 
cha. Krzyżem Oficerskim Orderu Zasługi RP.
■ Macierz Szkolna wydaje własny periodyk „Ma­
cierz”, który drukowany jest w zakładach poligraficz­
nych „Fibak Marąuard Press” w Katowicach.

■ W Olbrachcicach otwarto nowy Dom PZKO, 
w którego budowę największy wkład pracy wniósł Josef 
Malcher, mieszkaniec Olbrachcie narodowości czes­
kiej, który przepracował przy budowie 400 godzin.
■ 50-lecie obchodził Polski Chór Kościelny w Trzy- 
ńcu, prowadzony przez prezesa Władysława Zient­
ka, dyrygentów Franciszka Przyhodę, Edwarda 
Chlebika, Tadeusza Siedlaczka i organistę Tadeusza 
Kiedronia.
■ W Pradze zmarł jeden z najwybitniejszych czeskich 
polonistów, literaturoznawca Otokar Bartos.
■ Działająca pod kierunkiem Wilhelma Przeczka 
i Jana Pyczki „Kawiarenka pod Pegazem” w Jabłon­
kowie organizuje od kilkunastu lat regularne spotkania 
z piszącymi polskimi, czeskimi i zaolziańskimi (ostat­
nio ich bohaterami byli: iracki poeta piszący po polsku 
Hatif al-Janabi oraz Tadeusz Kijonka.
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Wystawa malarstwa Olgierda Bierwia- 
czonka w Muzeum Śląskim w Katowicach 
ma charakter typowej ekspozycji retrospek­
tywnej (mimo, iż nie jest to podkreślane ani 
w jej tytule, ani w tekstach katalogu, prezen­
tującego wybór prac artysty z lat 
195.1 1995). Powodem tego, zgodnie
z tradycyjnym rytuałem, jest jubileusz 70- 
lecia urodzin artysty-malarza.

Należy on do tych mieszkańców Gór­
nego Śląska, którzy wymieceni wichrem 
wojny ze swoich kresowych stron rodzin­
nych. tu osiedlili się i zakorzenili. Bier- 
wiaczonek urodził się 30 sierpnia 1925 roku 
na Wileńszczyźnie, we wsi Łaszuki, w po­
wiecie postawskim. Maturę uzyskał w Pań­
stwowym Gimnazjum i Liceum Ogólno­
kształcącym dla Dorosłych w Przemyślu, 
pełniąc zawodową służbę wojskową. Ka­
rierę artystyczną zaczynał jako amator. 
W 1951 roku zdobył I nagrodę w dziale 
malarstwa na I Ogólnopolskiej Wystawie 
Żołnierzy Plastyków. Zwierzchność skie­
rowała go na studia artystyczne do Państ­
wowej Wyższej Szkoły Śztuk Plastycznych 
w Katowicach, które kontynuował po zwo­
lnieniu z wojska w 1952 r„ a ukończył 
w Akademii Sztuk Plastycznych w Warsza­
wie w 1956, w pracowni Eugeniusza Eibis­
cha.

Po studiach wrócił na Śląsk i zamieszkał 
w Mikołowie. Pracował jako „nauczyciel 
przedmiotów artystycznych”. Uczestniczył 
w życiu katowickiego środowiska plastycz­
nego, działał we władzach Okręgu Związku

Polskich Aitystów Plastyków, wystawia! 
piacc na ekspozycjach icgionalnychiogól- 
nopolskich.W1974i.ziczygnowa!zpracy 
pedagogicznej, pizcniósl się do Katowic 
izają! się wyłącznic malarstwem

Ma w swoim óorohku 17 wystawin 
dywidualnychwkiaju.pięćwośiodkach 
kultury polskiej za gianicą (w Berlinie 
dwukiotnic,Biatys!awic,PradzciSztok- 
holmicj Uczestniczy! ponadtow 17 wy 
stawach sztuki polskiej za gianicąisicd- 
miu wystawach międzynarodowych.Jego 
prace znajdują sięm.in.wzhiorach Muze­
um NaiodowcgoiMuzcumWojska Pol 
sklcgowWaiszawlc, Muzeum Górnoślą- 
sklcgowBytomlu.MuzcumWarmiiiMa- 
zuiwUlsztynlc, Muzeum Ziemi Przemys­
kiej w Pizcmyslu, Muzeum Śląskiego 
iMuzcum Historii Katowic wKatowi- 
cachorazmuzcówwBiclsku-Bia!cj,Raci- 
horzu,Ghoizowic, TamowskichGórach 
i in. Ponadto ohiazy Biciwiaczonka są 
wkolckcjachGBWAwWarszawic.BWA 
w Radomiu, Bydgoszczy, Częstochowie, 
Katowicach, Gpolu.PoznaniuiRadomiu, 
atakże wzhioiachpiywatnych wkiaju 
i za gianicą, m.in. w Galerii Uffizi we 
PloicncjiiGicyGollcgcwDurhamwAn- 
glii.wStanachZjcdnoczonychiwKana- 
dzic.

Dwukiotnic otizymal Nagiodę Woje­
wódzką (w 1972 i 1982 i.j, a w 1985 
—Nagiodętl stopnia Ministia Kultuiy 
iSztuki.

Wkatalognwystawy.Jadwiga Bednars 
ka,jcj komisarz, napisa!am.in.:,,Niczwyk- 
Ic ważnym, aktywnym elementem sztuki 
Biciwiaczonkajcst koloryt, zawsze haidzo 
wytwomy, wysmakowany, przemyślany 
wnajdiohnicjszychszczcgólachinadający 
jego twórczości indywidualne piętno. Spra­
wia to przygaszona, wyciszona tonacja 
haiw,najczęścicj dzięki zastosowaniu hicll. 
Tc zahiegi artystycznego działania spra 
wiają.żcmalaistwoGlgicidaBiciwiaczon- 
ka jest pełne intymnego cicplailiiyzmu, co

nadaje mu szczególny urok.Ale mc jest to 
regułą, ho w swym dorobku ma artysta 
serię kompozycjizsylwctkami wielobarw­
nych lalek, pełnych różnych odczuć, od 
radości do melancholijnej zadumy (np. 
„Frzchudzcnic”czy„Uctcrminacja”).

Wmartwych naturach artysta odkrywa 
nic tylko ich olśniewającą zjawiskowość, 
ale także ukazuje pewne cechy tajemniczo 
ści.(...)

W sposóh niekonwencjonalny, wręcz 
nowatorski Olgierd Btcrwiaczonck kom­
ponuje akty postaci kobiecych.Jako przy­
kład można wymienić pełne sugcstywności 
dziclozatytulowanc„Ńaluzic”,wyohraża- 
jącc akt kobiecy zażywającej relaksu,zaję­
tej lekturą! ukazanej wpozic półleżącej. 
Bardzo osobisty jest również akt dziew­
czyny stojąccjwszparzc lekko uchylonych 
drzwi. Uwagę przykuwa tn alabastrowa 
karnacja jej ciała tchnąccgo zdrowiem 
iurodą.Ailcżpoctykicgo piękna emanuje 
zpcjzażyartysty,pclnych niezwykłej pros- 
toty?( )”

(SAW)

Olgierd Btcrwiaczonck, „Malarst­
wo”, komisarz wystawy: dr Jadwiga 
Bednarska, aranżacja: Mariusz Faln- 
chicwicz, projekt okładki katalogu: Ol­
gierd Bicrwlaczonck,opracowanie gra­
ficzne katalogu: Franciszek Klak, Mu 
zcum Śląskie Katowice 1995.

i^nicpokojcmizachwytcm śledzę kolo­
rowe smugi na ścianie Jak 1 z czego 
powstały? Kiedy się pojawiły?Kiedy znik- 
ną?Aprzcdc wszystkim—dlaczego?

Okna nigdy nic można zasłonić całkowi 
cic.zupełnie! ostatecznie. Zawsze zostaje 
trochę wolnego miejsca między ścianątfi- 
ranką czy kotarą. Akurat tyle, ile potrzeba 
wślizgującemu się promieniowi światła. 
Najpierw zagląda nieśmiało i ciekawie, 
apotem dotyka ścian Śladem dotknięcia 
jest mala stubarwna tęcza, cicbaigladka. 
Gzasem gwałtownie drży to poruszyła 
się firanka inlcga cudownemu zwiclok 
rotnicniu.

Promień myszkuje dalej przegląda się 
wpękniętymlustcrkuiwpokoju mnożą się 
opalizujące refleksy. Dociera do wazonu 

szkło, woda i światło rozsypują na 
serwecie wszystkieskarby Sezamu. Używa­
ją, mienią sięiuśmiccbają nawet najmniej­
sze, niczauwazancipogardzanc drobiazgi.

Wszystkodookołałśni.Krążąccwpowict- 
rzupyłki zmieniają stęwrnchltwc,przc- 
zroczysto-zlotc motyle.

Gzy nic za wiele cudowności?Ajcszczc 
jasnośćzokna naprzeciwko.Wciąż śledzę 
kolorowe smugi na ścianie Wicm.zczcgo 
i jak powstały Obserwuję icb narodziny 
izauważę zniknięcie. Wicmonicb prawic 
wszystko -lecz mój nlcpokójizacbwyt 
rośnie
Metoda collages (papiers colics) jest stara 
jak świat.Jednak to, co zawsze było tylko 
dziecinną zabawką, stało się w naszym 
stulccinantcntyczną, niezaprzeczalną for 
mąsztuki.Gollagcswystąpilyporazpicrw- 
szy w roku 1912 w dzidach Georgesa 
BratjucatPahla Picassa, którzy naklejali 
na kartonie luh płótnie kawałki papieru 
gazetowego, pakowcgoczy dekoracyjnego. 
Na nich dopiero kładli kreski piórcmioló- 
wkicm, plamy gwaszn albo olejnej farby.

Wkrótce collages wykonywali także Ju­
an Gris, Jean Arp.Kurt Schwitters, włoscy 
futuryści, francuscy dadaiści.azwlaszcza 
Max Frnst. Henri Matisse, jedenzpatriar- 
chów dwudziestowiecznej plastyki, stwicr- 
dzil wręcz — i powinniśmy mu wierzyć 
—że nożyczki są wrażliwsze od ołówka.

Wszystkie tcrcflcksjc nasuwająsięna 
wystawie Marka Przyhyły,malarzaigrafi- 
ka, który tym razem prezentuje malarskie 
collagcs.Anożyczki Marka Przybyły wra­
żliwością, zręcznością, hicglościąimądro

śetą dorównują pędzlom.Takżcdowctpcm, 
hlyskotliwościąiumicjętnością tworzenia 
zaskakującychpowiązań.połączcńiskoja- 
rzcń.Tcnożyczki nic tną gazetowego pa 
picru, starych rycinczy koronek, jak to 
czynili klasycy gatunku. Tcnożyczki pocię­
ły obrazy.Prawdziwe.Zrohilyznichszcr 
szciwęższc paski.atakże kółka.trójkąty 
i romby Potem wystarczylojuż tylko te 
nieskomplikowane fignry geometryczne 
poukladaćiposklcjać na nowo Gzy może 
być coś prostszego?

Nożyczkitorzcczywiścicbardzo wraż­
liwy instrument.Zwlaszczawrękach.które 
wtedzą, jak się nimi posłngiwać.

KATARZYNA
MŁYNARGŻYK

Marek Przybyła — Malarskie col­
lages Miejska Galeria Sztuki „Extrava­
gance”, Sosnowiec, wrzesień 1995, wer­
nisaż 7. IX. 1995



OFERUJE
pełny asortyment wyrobów hutniczych, materiały budowlane 

i wyroby dla budownictwa inżynieryjnego

szeroki asortyment tworzyw sztucznych - renomowanych firm 
z krajów EWG - z przeznaczeniem dla budownictwa i reklamy

• Gwarantuje atesty na sprzedawane wyroby
• Stosuje niskie ceny
• Wykonuje usługi cięcia

Zaopatrywanie się w „Centrostalu Górnośląskim" uwalnia od kłopotów 
kompletowania różnych asortymentów u wielu dostawców

Sprzedaż pełnej oferty wyrobów dokonuje się w Katowicach, ul. Stalo­
wa 1, lei. 152-10-21 do 9, a sprzedaż materiałów budowlanych, wyro­
bów dla budownictwa inżynieryjnego oraz tworzyw sztucznych odbywa 
się także w Katowicach, ul. Kościuszki 229, lei. 152-10-21 do 9, fax 
152-10-56 i 152-16-78, nr konta bankowego 312608-0700052814 
Bank Śląski VII O/Katowice.

Ism
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Wszystkie drogi prowadzą do Rzymu...

lecz kiedy Państwo chcą:
> mieć zapewnione dostawy węgla z szerokiej listy kopalń i koksowni, 

w bogatej gamie sortymentów, o zróżnicowanych cenach
> aby terminy dostaw były dostosowane do Państwa bieżących potrzeb
> mieć możliwość skorzystania z usług laboratorium wyspecjalizowanego 

w badaniu węgla
> zaoszczędzić czas oraz pieniądze
> skorzystać z fachowej pomocy i doradztwa w zakresie doboru węgla, 

jego użytkowania i składowania
> mieć możliwość rozliczania we wszelkich formach płatności (także roz­

liczeń kompensacyjnych)
> skorzystać z ewentualnego pośrednictwa w rozliczeniach finansowych 

na rynku węglowym pomiędzy odbiorcą a dostawcą, umożliwiającego 
zachowanie płynności finansowej

WEG10OTT

wß!#m
WĘR#ZEKT

jednym słowem - czuć się bezpiecznie na rynku handlu węglem i koksem,
droga powiedzie Was do...

CZW S.A.

węgl#zbyt
40-931 Katowice 
ul. Kościuszki 30

Infonnacji udziela Biuro Marketingu: 
teL: 032/157-36-25,157-36-26,519-260 
fax 032/511-562, Ac 312-562,303-731
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Węglokoks

Węglokoks

Węglokoks

i°

1AK0KS&A.
KATOWICE 

ul. Mickiewicza 29 
tel. 58 24 31 
tlx 31 56 41 
fax 51 54 53

WĘGLOKOKS S A. 
wielkie przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego 
od roku 1951
na międzynarodowych rynkach: 
drugi na świacie 
pierwszy w Europie 
eksporter węgla

WĘGLOKOKS S A.
główny eksporter węgla i koksu działa także 
na rzecz polskiego górnictwa Jako uznany importer 
W bogatej ofercie:
■ import maszyn i urządzeń górniczych
■ import magnetytu dla górnictwa i hutnictwa
■ import usług dla górnictwa
■ pośrednictwo w leasingu maszyn 

i urządzeń górniczych.

UWAGA!
Rozliczanie wzajemnych zobowiązań między 
zleceniodawcą a WĘGLOKOKSEM odbywa się 
na zasadzie kompensaty bieżącymi dostawami 
węgla na eksport.


